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sz wywołało w Paryżu niczadowolenie 
Generał Miaja nawiązał podobno rokowania z przeciwnikiem 


WARSZAWA, 18.i. (PAT.). Ministerstwo spraw żagranicznych podaje nownie Kontakt między nimi. 


PARYŻ, 18. II. (PAT). Ostatnł 
pobyt del Vayo w Paryżu wywo- 
łał duże niezadowolenie w ko- 
łach politycznych Paryża. 

Konferencje, jakie del Vayo 


do wiadomości, że rząd 
generała Franco. 


prowadził na terenie ambasady | | 


hiszpańskiej w Paryżu, potrakto rządem hiszpańskim 


w 


polski uznał de jure hiszpański rząd narodowy 


wane zostały bowiem jako NA- nych kołach parlamentarnych BEM GENERALNYM WOJSK skich. 


Ostatnia rozmowa pogiębiła jesz 
cze przedział istniejący od kilku 
miesięcy pomiędzy kierującymi 
osobistościami republiki hisznań 
skiej. Jaki wyraz prawny mogła 


pew-|NE ROKOWANIA ZE SZTA-|słania z Hiszpanii oddziałów wło | by znaleźć sytuacja, zawierająca 


wszelkie elementy zerwania? 


a 
r 


, W kołach politycznych panujej Jak wiadomo, Azana nie za- 
jednak przekonanie, że nawet w; mierza zredagować żadnego do- 
razie nieuzyskania takich dekla- | kumentu, przeznaczonego do 0- 
racji formalnych, eo uważane głoszenia, któryby precyzował 
jest za tym prawdopodobniejsze, | jego punkt widzenia. 

że gen. Franco kilkakrotnie już| Stara się on nie podejmować 
się wypowiadał publicznie na te| żądnego aktu politycznego, dopó 
tematy, z chwilą powrotu Sen. kj pozostaje na terytorium Fran 
Berarda do Paryża uznanie rzą- cji, 

du narodowego hiszpańskiego | wu, domo również, że NIE PO 


stanie się w ciągu 48 godzin fak- 
tem dokonanym. Nadzieje na u-' WRÓCI ON DO HISZPANII. 
Możliwość przesilenia rządo- 


si yw isć = twierdzono nawet, że z powodu NARODOWYCH. 

1 „w jakim prezydent pobytu p. del Vayo w Paryżu 

Azana przebywa w Paryżu. Zblii RZĄD W BURGOS KR a moreen paz E 
żony do Quai d'Orsay „Excel- WAŁ PROTEST, w którym -sef sztabu api ZAM NJ 
sior“ pisze z tego powodu w to- wskazuje na to, że rząd francu Katalonii gen. Roja, który des! 
nie wyraźnej irytacji, że „AZA- ski pozwala rządowi madryckie- , wojskami wycofującymi się z. 
NA MUSI SIĘ ZDECYDOWAĆ: mu na prowadzenie akcji poli- Katalonii przybył do Francji 
albo na wyjazd do Madrytu, al-| tycznej na terytorium Francji. | słożsi w e az Saa iis i 
bo na złożenie urzędu prezyden-| Jednocześnie jednak krążyły | rzy pk swoją dymisję I udał 
ta. Czas jest skończyć z tymi wi dzisiaj pogłoski, jakoby del się już w charakterze prywat- 
zytami p. del Vayo, które są kom, Vayo miał się swym od- nym na południe Francji 
promitujące dla Francji — o- jazdem SPOTKAĆ W TAJEM-| "3" 5 


świadcza wkońcu pismo. 
Zniecierpliwienie prasy francu’ 


NICY Z B. AMBASADOREM 
KRÓLEWSKIEGO RZĄDU 


W kołach politycznych Pary- 


| 


zyskanie jakichkolwiek nowych 


ża oczekują z dużym napięciem zapewnień czy gwarancji słabną | wego jest naturalnie wykluczo- 


skiej wywołane jest, według po- HISZPAŃSKIEGO, p. QUINO- wyników rozmów burgoskich 
głosek, krążących w kuluarach NES DE LEON, stojącym blisko sen. Berard. Ze strony rządu 


parlamentarnych, tym, że pobyt 
paryski del Vayo miał wywrzeć 
w Burgos bardzo ujemne wraże- 
nie i wpłynąć na nawiązane dzi- 
siaj na nowo przez senatora Be- 
rada rozmowy z narodowym| 


| 
| 


Nieudany zamach na Mussolini 


kół narodowy 
Szeroko też krążyły dziś pogło- 
ski, że wbrew wszelkim oświad- 
czeniom o gotowości prowadze- 
nia dalszej walki GEN. MIAJA 
MIAŁ NAWIĄZAĆ JUŻ POUF- 


l 


| 


z każdą chwilą. 


PARYŻ, 18. II. (PAT). Jak do  stytucyjnie, 
ch hiszpańskich. | francuskiego czynione są jesz- nosi agencja Havasa, ostatnie |tworzyć w Paryżu nowego gabi 


na, gdyż Azana nie może ani kon 
ani praktycznie u- 


cze wysiłki, aby przed uznaniem spotkanie Alvarez del Vayo z A- netu, a rząd Negrina nie może 
de jure rządu narodowego gen. zaną nie poprawiło stosunków konstytucyjnie oderwać się od 
Franco dał pewne zobowiązania, pomiędzy Azaną a jego rządem. Azany. Tak więc rozdźwięk ten 


dotyczące amnestii dla swych 


Jest mało prawdopodobne, prawdopodobnie 


nie będzie u- 


przeciwników politycznych i wy! aby obecnie nawiązany został po | jawniony publicznie. 


Agent policyjny, pilnuiacy Duce, śmiertelnie ranny 


Wczoraj Polska Agencja Te- 
legraficzna doniosła krótko o 
strzałach na ulicach Rzymu. — 
Obecnie agencja United Press 
przynosi na temat strzałów sen- 
sacyjne szczegóły: 


Z kół dobrze poinformowa- 
nych donoszą, że we czwartek 
przed południem prywatny ie- 
tektyw Mussoliniego został po- 
strzelony przez umysłowo cho- 
rego. Nie jest wykluczone, iż 
chodziło tu o zamach, skiero- 
wany przeciw samemu Musso- 
liniemu. 


Zamach miał miejsce przed 
mieszkaniem Duce w Rzymie, 
w willi Torloni, na parę minut 
przed spodziewanym wyjściem 
Mussoliniego z domu. 

Wywiadowca, oczekujący | 


przed willą, zauważył po dru- 
giej stronie ulicy człowieka o 
Kręcił| brze poinformowanych, policja 
głównego | ustaliła, że zamachowiec w zê- został zatrzymany przez wywia- 


podejrzanym wyglądzie, 
się on naprzeciwko 
wyjścia z willi. Na pytanie, co 
tu robi, podejrzany osobnik 0d 
powiedział strzałem z rewolwe- 
ru, który trzymał w kieszeni. — 
Trafiony w brzuch wywiadow- 
ca padł na ziemię. 


Gdy Mussolini wyszedł na u- 
liecę, domownicy jego schwytali 
już strzelca i nadbiegli z pomo- 
cą postrzelonemu. 


Szofer samochodu, w któryte| 


Mussilini miał wyjechać do Pa- 
lazzo Venezia, przyszedł z po- 
mocą domownikom, wyrywając 
zamachowcowi rewolwer. Na- 
zwiska ranionego wywiadowcy 
oraz zamachowca trzymane są w 


tajemnicy. 
Według doniesień z kół do- 


szłym tygodniu wypuszczony z0 
stał z domu wariatów. W kie- 
szeni aresztowanego znaleziono 
papiery, z których wynika, że 
niedawno jeszcze był on uznany 
za chorego paysia, 


Ranny przd willą Torloni wy 
wiadowca jest — jak słychać— 
umierający. Dokładnej godziny 
zamachu nie można ustalić, 
gdyż całe zajście miało miejsce 
we wczesnych godzinach ran- 
nych, kiedy uliea była pusta. 


Willa Mussoliniego leży w za 
cisznej dzielnicy 
gdzie 


| 


chodniów. Domownicy Mussoli- 
niego kyli jedynymi świadkami 
incydentu. Zamachowiec zanim 


dcwcę, do którego później strze 
li}. przechadcał się przez dłuż- 
szy czas powoli tam i z powro- 
tem na via Nomentans. 


Jak mówią w kołach dobrze 
roinformowanych, Szymon A- 
runo, który postrzelił wezoraj 
wywiadowcę przed willą Musso- 
liniego „Torioni* podczas prze- 
słuchanig policyjnego zeznał, 
Że oczekiwał na pojawienie się 
Duce, 

W kołach miaredajnych nie 
przypisują żadnego znaczenia 
pelitycznego próbie zamachu, 


mieszkalnej, ponieważ zamachowiec jest cho- 
spotyka się mało prze-!ry umysłowo. Strzelił on do wy 


wiadowcy, gdy Mussolini spoży- 
wał śniadanie, po którym miał 
się udać do Palazzo Venezia. — 
Szymon Aruno był niegdyś me- 
chanikem i określony jest przez 
ludzi, którzy go znali, jako czło 
siek średniego wzrosu, blon- 
tyn, przyzwoicie wycłącający. 
Był on zawsze bardz nerwowy 
i dlatego często zmieniał posa- 


dy, chociaż uchodził za tęgiego - 


mechanika. . 

Przed zamachem na Duce — 
jak mówią w jego otoczeniu — 
pracował on spokojmie. 

Wywiaądowca, który próbóo- 
wał wylegitymować sprawcę za 
machu należy do trzystu wvho- 
rowych policjantów, którzy sta 
łe pilnują bezpieczeństwa Duce 
i zawsze znajdują się w pobliżu 
Mussoliniego, 


+ 


y 


19. II. — GŁOS PORANNY — 1939. 


w poczekalni 
roczniki popu- 


Przeglądając 
starego |ekarza 
larnego ongiś 
strowanego*, znaleźliśmy cieka 


ASY 


IL 


dzo wielu. Z przekąsem i ironią| pod uwagę, a mianowicie „bra-| gospodareze. Doszło do tego, 


wspomina Się o demokracji, cia słowianie* 
„Tygodnika Ilu-| wolności, więc z jakąż dupicro 


zaclętością — o asymilacji. Do 


OSTATNIE DNU 


sprzedaży losów l-ej klasy! 


N. JATKA 


wy artykulik o „złowrogich* 
wyrazach. Autor przypomina o 
niebezpieczeństwie, spędzają- 
cym błogi sen z powiek, — uży 
wania (a było to w latach nie- 
woli) pewnych słów w mowie i 
piśmie, wyrazów które właści- 
wie winny być ukryte gdzieś w 
głębi skarbca językowego, niby 
sztuki zaklętego złota. Zalicza 
do te] kategorii takie wyrazy, 
jak „obywatel“, a tymbardziej 
„wolny obywatel“, „konstytu- 
eja“, „demokracja“, 

Istnieje i dziś u nas pewne 
słowo, które ku radości jed- 
nych, a smutnej nieświadomo- 
ści innych, zakłóca nawet 
brzmieniem swym 


Małdeństwo Z przegzkOam 


Najpiękniejsza komedia wszystkich czasów 


spokój bar- 


 Skorzystajcie z okazji! 


Potwzowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 
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lamusa z zamierzchłym poję- 


i nientey. 
cóż robić, 
korytem. Jak nacjonalizm, na 


jednym polu zasiany, wydaje o0-|pić 
woce, dlaczegóż miałby inne 0-| „partię 
Unosi się więc fala na-| wpływów niemieckich. Pewne-|narodówa nie uczyniła znacz- 


mijać. 


cjonalizmu ukraińskiego i nic-| mu posłowi, 


mieckiego. ' 

Wystarczy spokojnie przeczy 
tać „Rady i przesirogi* prof. 
S. ROMERA (Lwów, 1938), aby 
przerazić się wzrostem wpły- 
wów rusińskich na ziemiach po 
łudniowo - wschodnich. Znaez- 
nie zmalały wpływy kultury pol 
skiej wśród zamieszkałej tam 


ciem, nieaktualnym i szkodli- fudqności grecko - katolickiej i 


wym! Złowrogie słowo w cza- 
sach wszechwładzy nacjonaliz- 
mu, kierującego się kryteriami 
rasy, krwi, ekskluzywności ple- 
miennej. Wskrzeszamy widmo 
caratu z pojęciami: „istinnyj* i 
„inorodiec*,  Bezpowrotne są 
czasy czecha MATEJKI, niemca 
LELEWELA, POLA, KOLBER 
GA, żyda LUBLINERA, WOH- 
zę ASKENAZEGO, FELDMA- 

A: 

Raison d'etre państwa ma po 
legać na wyłącznym oparciu się 
na „pełakach z krwi i kości”, 
Przepraszam, są pewne wyjąt- 
ki, nawet dość poważne, wzięte 


ałieistw  rzordkodai 


Humor! Werwa! 


Malietoa z przeciodan 


Finezja! 


Pikanteria! 


Arcywesołe perypetie młodego żonkosia 
podczas podróży poślubnej 


aeśtwozpzwdłdan 


Ostatni krzyk Paryża 


siwa zmowduan 


Fenomenalna kreacja niezrównanego RAIMU 


ała z przeckolan 


Wkrótce 


„PAILACIE” 


w Kinie 


MA | wśród ewangelików 


prawosławnej. I to w latach d- 
statnich 1921 — 1938. w pań- 
stwie niepodległym. O powrot- 
nej fali germanizmu wśród lu- 
dności ewangelickiej i cześcio- 
wo kągolickiej wielokrotnie pi- 
saliśmy i nie są dla nas rewela 
ją alarmujące artykuły w tej 
sprawie „l. Kuriera Krakow- 
skiego“, Warto jednak pewne 
cyfry za urzędową statystyką 
powtórzyć. . 

Od spisu ludności w r. 1921 
do 1931 liczba niemców np. w 
województwie warszawskim 
wzrosła o 54.7 proc., gdy pozo- 
stała ludność, — a 20 proc. W 
niektórych powialach, hardzo 
ważnych dla nas z pewnych 
przyczyn, wzrost wpływów nie 
mieckich sięga 538 (piećsettrzy- 
dzieściośm!) proc., 348 proc, i 
t. d. Gdy w Łodzi w r. 1921 na 
50 tysięcy ewangelików podało 
narodowość niemieckąa—31.679 
to już w r. 1931 na 56 tys. e- 
ewangelików było niemeów — 
58.562. Niezmiernie ciekawe by 
łyby liczby osłatnie, po prze- 
wrocie hilerowskim. Grudnio- 
we wybory do samorządu wska 
zują, iż solidarność nacjonali- 
styczna niewątpliwie ogarncia 
eałą ludność pochodzenia nie- 
mieekiego, Ponieważ specjalna 
imigracja niemców do Polski 
nie jest widoczna, oraz słatysty 
ka wykazuje słabą rozrodczość 
(najmniej- 
szą), wynika z tego. iż odbywa 
się proces przeciwny asymila- 
cji. Uległo germanizacji obecne 
pokolenie rodzin, które od stu 
lat uważały się za polskie i zer 
wały z niemczyzną. A wiec tam, 
gdzie nasi słatyści pd sied- 
miu boleści pragną hasłem na- 
cjonalistycznym szukać no- 
wych zdobyczy, zmuszeni będą 
wycofać się z kwitkiem. Na o- 
fertę asymilacyjną nacjonaliz- 
mu edpowiedziano tym samym 
orężem. 

Gdyby te nacjonalizmy szuka 
ły wyłącznie natchnienia we- 
wnątrz kraju, wówczas szkody, 


|czykiem, ja jestem 


antyżydowskie, musiała wystą- 
grupa posłów, formująe 
niezawisłości* Od.. 


który się mocno 
firmował madziarstwem, a j£- 
dnocześnie  aryjskością, lecz 
nazywał się bardzo sympatycz- 
nie: MEISSLER, rąbnął na od- 
lew w parlamencie węgierskim 
inny poseł: 

-— Panie, ja nie jestem aryj- 
węgrem, 
nan jesteś aryjczykiem. 

A tym węgrem, nie przyzna- 
jącym się do aryjskości, był 
nie byle kto, bowiem HR. AP- 
PONYI. Wegrzv już spostrzegli 
nieobliczalność pewnych posu- 
nięć, leez nie wiadomo. czy bę- 
dą mogli zeiść z błędnej i szko- 
dliwej dla interesów państwa 
drogi. 

Wracamy jednak do owego 
„wzgardzonego* wyrazu: asymi 
lacja. Wyciągnięta ręka do „bra 
ci słowian* zdaje się zawisła w 
ptwietrzu, Czy na zawsze? Na- 
pewno nie, muszą oni zrozu- 
mieć, iż sojusznicy hitlerowscy. 
kontynuujący tradycie hakaty, 
nie mają dobra ukraińskiego 
na celu, a jedynie pszenicę i bo 
guctwa kopalniane, W każdym 
razie dziś rzeczywiście program 
asymilacyjny ma tym terenie 
jest w odwrocie. 

Przechodzimy z kolei do o- 
statniej poważniejszej grupy 
ludności „polaków nie z krwi i 
kości*, do żydów. Aby uniknąć 
nieporozumień, ustalamy poję- 
cie asymilacji. W naszym rozu- 


CJA. 


krości, rozterek duchowych, 


Ale, że z partii rządowej, która prze działa potężne prawo asymila- 
życie podąża innym forsowała skwapliwie ustawy 


cji. Przekora polska przeszła i 
na żydów. Tego naprzykład nie 
spotkamy u niemców polskich. 
Nieprawdą jest, iż asymilacja 


nych postępów wśród żydów. 
Najwyższy odsetek wśród ży- 
dów podawał od dziesiątków 
lat język polski za ojczysty. Sta 
tystyka z r. 1906 nawet w Po- 
jznańskim podawała na 30 ty- 
sięcty izraelitów — 5 tysięcy po 
taków. Wątpliwe, aby przyzna- 
nie się wówczas do polskości 
było uważane za intratny inte- 
res. Statystyki z tych odległych 
lat, jak i nawet dzisiejsze na 
obczyźnie często notują smutne 
liczby g zrzekąniu się polsko- 
ści przez ludność katolicką po- 
chodzenia polskiego. 

Spis ludności z 1931 r. poda- 
je 372 tysiące obywateli wyzna 
nia mojżeszowego, deklarują- 
cych język polski jako ojezy- 
sty. 12 prac. ogółu łudności ży- 
dowskiej; liczba poważna, bio- 
rąc pod uwagę, iż właściwie ni- 
gdy czynniki polskie nie popie- 
rały planu asymilacyjnego. 

Asymilacja jest zadaniem nie 
jednostek, czy grup, wywodzą- 
cych się z środowiska, podlega- 
jącego temu procesowi, a wyni- 
kiem działalności tych, którzy 
pragną zdobyć kogoś dla swej 
kultury. Otóż w Połsce w ciągu 
wieków poza realnym, ale bar- 
dzo krótkotrwałym dążeniem 
WIELOPOLSTKEGO w przede 
dniu powstania styczniowego, 
żydzi polszezyli się sami. Pol- 
szczyła ich kultura polska, ro- 
mantyzm MICKIEWICZA, ŻE- 


mowaniu istnieje asymilacja naj ROMSKI i STRUG, bohaterska 
rodowa i państwowa. Narodo-| walka w latach niewoli, wspól- 
wa stawia za cel zupełne społ-| ne Cierpienia 1 droga do Niepo- 
szczenie, wchłonięcie przez na- dległości. Wszystko inne sta- 


ród polski, jego obyczaje i tra- 
dycje, proces upodobnienia do 
kultury polskiej. Kwestia wy- 
znania — zrozumiałe — nie 
wchodzi w grę. Ten proces po- 
niekąd przyrodniczo - socjolo- 
giczny odbywa się normalnie 


wało jedynie ma przeszkodzie. 
Ale przekora swoje zrobiła i 
dziś nie sprowadzi z wytknięte- 
go szlaku. (Los i przeznaczenie 
sprzęgły przez wieki, Nastroje 
koniunkturalne nie mogą wpły- 
nąć na zmianę uczuć, które wy- 


powoli i w warunkach komplet| SSane zostały z piersi matki, U- 
nej tolerancji. Asymilacja pań-| CZucia te tylko spotęgują się. 


stwowa posiada znaczenie węż- 
sze i dąży do ścisłego sprzęgnię 
cia obywateli z interesami. do- 
lą i niedolą wspólnego pań- 
stwa. 

W stosunku do żydów pro- 
gram staro i nowo - antysemi- 
tów przetiwsławia się katego- 
rycznie narodowej i państwo- 
wej asymiłacji. Rezygnuje z pla 
nów spolszczenia żydów, <% 
przez nacisk emigracyjny pod- 
kreśla wrogość swą i dla asymi- 
lacji państwowej, 

W ramach tego artykułu nie 


wyrządzone przez nie. byłyby | odpowiemy na pytanie, czy sta 


co odrobienia. Lecz któż w to 
dziś wierzy! Tendencje ndśrod- 
kowe rusinów i zamierzenia 
niemców, noła bene bardzo 


nowisko negacji względem ży- 
dów może dać korzystne wyni- 
Ki. 

W tej sprawie nie raz będzie 


sprytne, choć szyte grubymi nić | jeszcze okazja do zabrania gło- 


mi, są zbyt jaskrawe. Należy 


su. Ale na inne pytanie dziś od 


przyznać, iż próby nicmieekie | powiemy. 


przenikania do życia gospodar- 


JÓZEF PIŁSUDSKI często 


ezego i społecznego polskiego, wspominał o słynnej przekorze 


do różnych bardzo ważnych or 
ganizacji, nie natrafiając ua 
większy opór, 
wielokrolnie nawet 


przeciwnie —-|Im więcej 
na pomot, | naród polski, 


polskiej, Tę przekorę drogą a- 
symilacji przejęli żydzi polscy. 
zaborcy ciemiężyli 
tym silniej biło 


uwieńczone zostały pomyślnym | źródło buntu przeciw niewoli. 


rezultatem. Czy to wyjdzie na| Charakterystyczny objaw 
zdrowie — niedaleka przyszłość | strzegamy 


wykaże. 


spo- 
wśród żydów. īm 
więcej wymawia się im praw 


Charakterystyczne snostrzeże, dą Połski i jej kultury, tym sil- 


nia zebrać mogą ciekawi 


nia ustaw antyżydowskich. Ra- 


dzilibyśmy naszym antysemi- 
fom, szermującym 
hasłem germanofobskim, 


jazd choćby na kilka dni 
Budapesztu. 


f na| niejszy daje się spostrzec prąd 
Węgrzech po zapowiedzi wyda- 


przywiązania do ziemi polskiej 
i ideałów polskich. 
Kto ma czujne ucho I bystry 


od święta | wzrok, musi nam przyznać słu- 
wy-| SZNOŚĆ. 
do nas w tym wypadku żadna e- 
Dowiedzieliby sit, gzalłacja. 


Nie przemawia przez 


Wieki współżycia, 


[kto umiejętnie zafął wolne nla-| wspólnych ciernień i ofiar do- 


'cówki i opanował chyirze życie. konały lego. 


Mimo tylu przy- 


Jakaż gorycz zbierała w 
sercu patriotów, wracających z 
długich lat katorgi i Sybiru po 
r. 1831 czy 1863 na widok ugo- 
dy i pokory wobec zaborcy w 
kraju. 


Jakże przepełnia się czara go 
ryczy u żydów - patriotów pol- 
skich na fakt, iż podnoszą u 
nas głowę te czynniki, które hy- 
ły najbardziej bierne w latach 
niewoli, a dziś rozpychają się 
szeroko, chege dojść do władzy, 
nie przebierając w środkach 
walki, W dobie ryzyka nikt ich 
nigdzie nie widział. A tym 
smutniejsze, że Odbywa się to 
wszystko pod takt tak dobrze 
nam znanych w latach wojen- 
nej okupacji przeraźliwych pi- 
szezałek pruskich. 


Czy przyjdzie i nam 
wkrótce dobitnie krzyknąć: 
„Hola, panowie, my tu wszyscy 
jesteśmy tylko polakami, a wy 
aryjczycy germańskiego chowu 
zasmakujcie „Vaterlandu', dro- 
ga stoi otworem. Podobno rąk 


nie 


tam potrzeba do budowy oko- 
pw...“ 


J. K. T 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej i toaletowej 


Z. SZWALBE 


yplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99, 


Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez 
śladów szpecących włosów. 
Prey] muje 10—2 i 4—8 wiecz. 


Ne 50 


19. II. — GŁOS PORANNY — 1939. 


ROKOWANIA HANDLOWE ANGIELSKO-N! 


Do Berlina prócz delegacji przemysłowców wyjeżdżaią mini- 
ster i wiceminister handlu oraz Ashton Gwatkin 


LONDYN, 18. II. (PAT). — |! mianowicie minister handlu Stan ' tory. Pismo podkreśla przy tym, 
„fimes* donosi, że rozpoczyna” ley i parlamentarny podsekre- że w zamiarze Rzeszy rozszerze- 


he się w przyszłym miesiącu tarz stanu dla handlu zagranicz- 

ugielsko - niemieckie rozmowy nego Hudson. 

mtematy handlowe będą zakro| W tym samym czasie przyby- 
na daleko szerszą skalę, niż wać również będzie w Berlinie 

b się ogólnie przypuszcza. misja federacji brytyjskich prze 

W związku z tymi rozmowa- mysłowców. 

mi udaje się do Berlina dwóch| Przed przybyciem obu mini- 

alonków rządu brytyjskiego, a strów, a także brytyjskiej misji 

C OE o A O KE W 


przemysłowej, wstępne badania 
Whławiaj sily będą przeprowadzone przez pefr- 
a LJ 
i enegie! 


sonel handlowy ambasady bry- 
poe DZE ZZ 


tyjskiej w Berlinie oraz p. Ashto 
na Gwatkina, szefa sekcji ekono 
micznej Foreign Office, który u- 
daje się do Berlina w przyszłym 
tygodniu. 

Według „Timesa“, rząd bry- 
tyjski zdecydowany jest dopro- 
wadzić do uregulowania stosun- 
ków handlowych między Niem- 
eami a W. Brytanią. 


Wizyty obu ministrów, do któ 
rych kompetencji należą sprawy 
handlu, w oczywisty sposób na- 
dają rokowaniom  przemysłow- 
ców daleko większe znaczenie. 


BERLIN, 18. II. (PAT). Prasa 
niemiecka, powołując się na 
„Times“ zapowiada przybycie w 
marcu do Niemiec brytyjskiego 
ministra przemysłu i handlu 
Stanleya oraz podsekretarza par 
lamentarnego dla handlu zagra- 
nicznego Hudsona. „Deutsche 
Allg. Ztg.* donosi, że ministro- 
wie angielscy wezmą udział w ro 
kowaniach przemysłowców nie- 


Oremaltyna — wiłaminowy napój 
odżywczy, to źródło sił i energii dla 
człowiekn pracy. 


maltine5 
„alek. (3) 


Ambasador Perth 


u ministra Ciano 


RZYM, 18.2. (PAT) — Minister 
Ciano przyjął dziś po południu am- 
hasadora brytyjskiego lorda Per- 
(ha Zarówno koła włoskie, jak i 

o rozmowie tej zachowu- 


brytyjskie 
h jak najściślejsze milczenie. 


Prezydent Roosevelt 


osobiście ułatwiał sprze- 
daż samolotów Francji 


WASZYNGTON, 18. II. (PAT). 
Prezydent Roosevelt w drodze 
na ę udzielił przedstawi 
jelom prasy wywiadu, w któ- 
rm stwierdził, że osobiście uła- 
twiał samołotów do 
Francji, uważając ją „za w 100 
procentach legalną. 

Zapytany o przebieg rozmów 
r brazylijskim ministrem Aranha 
oświadczył prezydent, że stosun- 
ki Stanów Zjedn z tym pań- 
swem są zupełnie normalne. 

Roosevelt przybył dziś rano 
m Florydę, skąd uda się samo- 
thodem do Key West, gdzie 
siądzie na pokład krążownika 
Houston“, celem obserwowa- 
ia manewrów. 


Czterech arabów 


skazano na śmierć 


JEROZOLIMA, 18.2. (ŻAT) — 
Komunikacja handlowa między 
dlia, Jerozolimą a Nablusem zo- 
stała zawieszona przez władze po 
wykryciu miny założonej pod to: 
rem kolejowym w pobliżu Ramie. 
W dzielnicy arabskiej na Starym | 
Mieście Jerozolimy władze prokla- | 
nowały 24-godzinny stan wyjątko- 
wy, gdy zamordowano tam arab- 
skiego policjanta. Czterech ara- 
bm, których wzięto do niewoli w 
ib. tygodniu ma południe od Be- 
sąd wojskowy w Jerozolimie 
kazał na śmierć, 


Echa strzałów 
na ulicy Wólczańskiej 
W związku z zajściem na ulicy reżymowi. 


Wólczańskiej, o którym w swoim! Wedle niedawno publikowane- 
“iie donosiliśmy, dowiadujemy | go dekretu wszystkie domy i nie 


rokowaniach będzie, zdaniem 
„Deutsche Allg. Ztg.“, dowodem, 
Że rząd W. Brytanii przywiązuje 
wielką wagę do rozmów, jakie 
odbyć się mają między przedsta- 
wicielami przemysła niemieckie 
go i brytyjskiego. 

Świadczy to, zdaniem pisma, 
ponadto, że rządowi brytyjskie- 
mu wobec silnego poparcia, ja- 
kiego rząd Rzeszy udziela ekspor 
terom niemieckim, zależy na skie 
rowaniu rozmów na urzędowe 


(ierpiący 


ZA DRUTEM KOLCZASTYM 
WE WŁOSZECH 

Na niewielkiej wyspie w po- 
bliżu południowego wybrzeża 
włoskiego kończy się obecnie bu 
dowa obozu koncentracyjnego 
dla mieszkających stale we Wło- 
szech żydów obcokrajowców, któ 
rzy nie mają możności wyjechać 
zagranicę. Za drut kolczasty, na 
reżym więzienny i na roboty 
przymusowe będą wysłani lu- 
dzie, którzy są winni jedynie ty- 
le, że urodzili się żydami. Są 
wśród nich również byli komba- 
tanci armii włoskiej. 

Na mocy dekretu rządowego 
wszyscy zagraniczni żydzi mu- 
szą opuścić Włochy nie później, 
jak 12 marca. Ci, którzy pozosta 
ną po tym terminie, będą wysła- 
ni do obozu koncentracy jnego. 

Obecnie nie jest dla nikogo ta 
jemnicą, że główną przyczyną, 
która pchnęła faszyzm na drogę 
rasizmu, była chęć owładnięcia 
żydowskimi kapitałami i mająt- 
kami. Ten właśnie motyw wywo 
łał największe oburzenie nawet 
wśród tych „aryjskich' elemen- 


łe sprawa prokuratorska prze- ruchomości żydów przeszły na |wy 


tinko Edwardowi Fandrychowi własność instytucji, 
fląkowa 1-a) została umorzona, przez państwo. Właściciele otrzy 


ponieważ stwierdzono, że działał w |mali obligacje, których wartość urządzony, 
praktyczna równa się zeru. For-!ki były tak solidne, 


obronie własnej. 


imieckich i brytyjskich. Udział 
(dwóch ministrów angielskich w | Am NENNNENNNNM 


jnie we Włoszech, 
tów, które zawsze były wierne ji nie dla swoich, 


stworzonej |ukończenia wojny obóz ten stał 


nia swych rynków zbytu nie na- 
leży dopatrywać się ostrza, wy- 
mierzonego przeciw  komukol- 
wiek. 

Z kół brytyjskich donoszą na- 
tomiast, że wizyta min. Stanleya 
mieć będzie charakter prywatny. 
Nie weźmie on udziału, jak to 
twierdzi „Deutsche Allg. Ztg.* w 
rokowaniach przemysłowców 
brytyjskich. Rokowania te odbę- 
dą się na życzenie delegacji bry- 
tyjskiej wyłącznie między przed 
stawicielami przemysłu obu kra 
jów, z wyeliminowaniem bezpo- 
średniego udziału czynników u- 
rzędowych. i 


Inicjatywa zaproszenia p. Stan 
leya wyszła z kół przemysłow- 
ców niemieckich, którzy prag- 
nąc uczcié pobyt w Niemezēch 
| delegacji przemysłu brytyjskie- 
go, chętnie widzieliby udział w 
bankiecie przedstawicieli rządu 
brytyjskiego. Oficjalne zaprosze 
nie, wysłane ma być ministrowi 
Stanleyowi w najbliższych 
dniach. Jak twierdzą w kołach 
brytyjskich, minister zaprosze- 
lnie to przyjmie, natomiast p. 
"Hudson prawdopodobnie do Rze 
szy nie przybędzie. Delegacja 
brytyjska przyjedzie do Duessel- 
dorfu 25 bm. Nie ustalono nara- 
lzie, czy bankiet, wydany na 
| cześć delegacji brytyjskiej i mini 
į stra Stanleya, odbędzie się w 
| Duesseldorfie czy w Berlinie. 


Pomarańcza Jafska 
ulubieńszym przysmakiem. Zna- 
ją oni już słodycz, przyjemny 
smak i orzeźwiający sok tego 
najlepszego z owoców. Obdarz- 


jest naj- 


cie Wasze dzieci 
zdrowiem 4 siłą, 


Jafski 


radością, 
odżywiając 


Owoc 


je regularnie Jafskimi Poma» 
raŭczami. Pomarańcza w szkole 
nej teczce jest najjaśniejszą ra= 
dością dla dziecka. Sok z kil- 
ku  wyciśniętych pomarańcz, 
spożywany codziennie, jesť 
prawdziwym eliksirem zdrowia. 


POMARAŃCZE 
I GREJPFRUTY 


są najsoczystsze 


PALE STYŃSKI 


Francja zajela w $omalisie 


terytoria odsiąpione w 1935 roku Włochom 


PARYŻ, 18.2 (PAT) — Agencja 
Havasa komunikuje: Niektóre in- 
formacje prasy zagranicznej donio- 
sły o ponownym zajęciu przez woj-| stąpionych terytoriów nie objęli, 
ska francuskie w Somalisie teryto; | Obecnie wladze francuskie obsa- 
riów, odstąpionych Włochom przez | dziły te terytoria stałymi posterun- 


Francję na mocy układu z r. 1935. 
W związku z tym zaznaczyć na- 
leży, że włosi dotychczas owych od 


Dwa obozy dia uchodźców-żudów 


malnie obligacje te dają copraw |nie wymaga stosunkowo wiel- 

da 4 proc. rocznie, ale procenty | kich sum ani długiego czasu. 

te wypłacane są w postaci bonów | W obozie zostaną umieszczeni 

na kupno towarów. żydzi niemieccy w wieku od 18 
Wedle oficjalnych obliczeń |do 35 lat, prawie wyłącznie 


wartość wszystkich skonfiskowa | przedstawiciele inteligencji i woli 


nych zawodów. Podczas pobytu 
w obozie mają oni przede wszy 
stkim odpocząć i poprawić się 
po cierpieniach w swej ojczyź- 
nie, ponieważ do „obozu Kitche- 
nera“ będą przyjmowani prawie 
wyłącznie żydzi z niemieckich o- 
bozów koncentracyjnych. Na- 
stępnie będą musieli 
nieć* swe wiadomości prawnicze 
czy medyczne i nauczyć się rze- 
miosła, niezbędnego dła dalszej 
A a ORAC ZA OCEAN; 
nych żydom nieruchomości przej Wyposażenie obozu i mieszka 
wyższa 12 miliardów lirów. Jed-|nie w nim na czas wyuczenia się 
nocześnie zamknięto wszystkie rzemiosła. będzie się odbywało 
rachunki 
kach. 
„OBÓZ KITCHENERA* 
Jednocześnie z obozem na wy-|on jest na to, 


na. Remont obozu kosztowąć bę 
dzie 10.000 funtów. Obliczony 
aby przepuszczać 


Spie morza Śródziemnego przy- |3.000 osób rocznie. Musi to kosz 
,gotowuje się i doprowadza do po |tować około 80.000 funtów. 


rządku inny obóz dla żydów, ałe| Dwa systemy — dwa obozy: 
lecz w Anglii | włoski — za drutem kolczastym 
a dla obcych, |i angielski — z bieżącą zimną i 
wygnanych ze swej ojczyzny. |ciepłą wodą. Włoski — dla po- 
Słynny w czasie wojny angielski | wolnego i bezlitosnego wynisz- 
„obóz Kitchenera* jest przygoto czenia zupełnie niewinnych i o- 


5 


‘pustką. Ale był on tak doskonale | cych w obcym kraju za pienią- 
a wzniesione budyn-|dze, zebrane z dobrowolnych o 
że remont|fiar we własnym kraju 


Kami, podczas gdy dotychczas były 
one kontrolowane przez oddziały 
lotne. 


Wileński Z. N. P. 


żąda ustąpienia sen. Jęd- 
rusika z władz związku 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Z kół Związku Nauczycielstwa 
Polskiego komunikują nam, że 
oddział wileński Z. N. P. doma- 
ga się ustąpienia sen. Jędrusika 
ze stanowiska przewodniczącego 
wydziału prawnego zarządu 
głównego Z. N. P. Sen. Jędrusik 
został wybrany z województwa 
kieleckiego. W myśl uchwał zjaz 
dów Z. N. P. członkowie organi- 


[zacji na czas piastowania man- 
| 


datłów nie mogą piastować urzę 


|dów we władzach związku. Żą- 


danie oddziału wileńskiego jest 


„Zapom- | więc, jak mówią, uzasadnione. 


Delegaci arabscy 


na week-endzie 
u Mac Donalda 


LONDYN, 18.2. (PAT) — Dzisiaj 


bieżące żydów w ban-|na rachunek funduszu Baldwi- | rano odbyły się rozmowy pomiędzy 


delegacją arabską a przedstawicie: 
lami rządu brytyjskiego. Omawia- 
ro sprawę pierwszego żądania arab 
skiego — niepodlezłego państwa. 
W poniedziałek po południu będzie 
omawiana sprawa imigracji. Do 
poniedziałku wszystkie rozmowy 
oficjalne zostały zawieszone, cho- 
ciaż Mac Donald, który zaprosił do 


wany do tego celu. Od chwili | grabionych przez reżym ludzi, i | siebie na weck-end kilku delega- 
angielski — dla ratowania giną 


tow arabskich, będzie niewątpliwie 
kontynuował z nimi rozmowy w 
sposób oficjalny, 


+ 


P. Prezydent Rzplitej 


powrócił do stolicy 


WARSZAWA, 18.2. (PAT) 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
powrócił dziś rano w towarzystwie 


małżoaki i świty z Zakopanego do 


Warszawy. Na dworcu głównym 
witali Pana Prezydenta Rzplitej p. 
wicepremier Kwiatkowski, ministro 
wie gen. Kasprzycki i płk, Ulrych, 
pierwszy wiceminister spraw woj- 
skowych zen. Głuchowski, podse- 
Kretarz stanu w min. komunikacji 
Piasecki, wicewojewoda Jurgiele- 
wicz oraz członkowie domu cywil- 
ńego i wojskowego. 


Naczelny Wódz 

na Zamku 
WARSZAWA, 18.2. (APT) 
Pan Prezydent R. P. przyjął dziś 


Pana Marszałka Edwarda Śmigłego 
Rydza. 


Tak samo... 


W odpowiedzi na mowę płk. 
Wendy, szefa sztabu OZN, b. pos. 
Niedziałkowski pisze w „Robotni- 
ku”: 

„Dokładnie tak samo pisywali o 
Polskiej Partii Socjalistycznej pu- 
blicyści obozu „narodowego“ przed 
ipo roku 1905, w latach, poprze- 
dzajacych wielką wojnę, i w la- 
tach. wojennych. Proszę przejrzeć 
roczniki „Przeglądu Narodowego”; 
proszę przejrzeć zbiory odezw i u- 
lotek w archiwach rozmaitych. 
Wszystko było. I „wpływy? między 
narodowe, i „mniejszość żydowska 
w szeregach”. A w Centralnym Ko- 
mitecie Robotniczym PPS zasiada- 
li Józel Piłsudski i Feliks Perl”. 


Powódź zjazdów 


(Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


. Dziś w niedzielę obradować 
będą w Warszawie dwa zjazdy, 
a we Lwowie jeden. W Warsza- 
wie obradować będzie centralny 
związek młodej wsi „Siew“, W, 
obradach ma wziąć udział min. 
Poniatowski. Na zjazd przybędą 
po raz pierwszy przedstawiciele 
wołyńskiego związku młodzieży 
wiejskiej, który połączył się z 
„Siewem'. Będzie mowa o współ 
pracy polsko - ukraińskiej na 
Wołyniu. Również w Warszawie 
obradować będą dziś przedstawi 
ciele komitetu organizacyjnego 
Stronnictwa Demokratycznego 
pod przewodnictwem prof. Mi- 
chałowicza. We Lwowie endezy 
zwołali zjazd, poświęcony zagad 
nieniom Małopolski wschodniej. 


19. II. — GŁOS PUBANNY — 1158 


Tragiczny los uchodźców hiszpańskich 
Nocują oni poc golym niebem i są mieciosta 
tecznie zaopatrzeni w żywność, Gocizież i wGcię 


| 
| 


PARYŻ, 18 lutego. (PAT). — 
Całe dzisiejsze posiedzenie ga- 
binetu francuskiego poświęco- 
ne było zagadnieniu uchodźców 
hiszpańskich. 

Pomimo odesłania do Hiszpa- 
nii narodowej ekoło 50 tys. u- 
chodźców, pozostały we Francji 
dotychczas ponad 300 tys. ludzi, 
umieszczonych przeważnie w 0- 
bozach koncentracyjnych na po 
graniczu. 

Napływ tych uchodźców był, 
wbrew przewidywaniom władz 
francuskich,a nawet władz Hisz 
panii czerwonej, tak gwałtow- 
ny, że wszelkie przygotowania, 
poczynione we Francji. okazały 
się niedostateczne. 

Specjalne delegacje grup par- 
lamentarnych, które zwiedziły 
te obozy, przywiozły sprawozda 
nia, przedsławione następnie 
premierowi. Sprawozdania te o- 
głoszone dziś na łamach „„Popu- 


laire“, stwierdzają katastrofal- 
ny stan zdrowotny i fatalne wa 
runki w tych gbozach. Uchodź- 
cy nocują pod gołym  niekem, 
Są niedostatecznie zaopatrzeni 
w ubranie i żywność, a nawet 
pozbawieni wody, albowiem jed 
na gtadnia wypada na 10 tys. lu 
dzi. 

Informacje te wywołały duże 
poruszenie w kołach parlamen- 
tarnych i zarówno minister spr. 
wewn. jak i premier podjęli o- 
sehistą inicjatywę w kierunku 
złagodzenia jðsu tych uchodź- 
eów. $ 

W toku rokowań burgoskich 
okaże się prnwdopodobnie mo- 
żliwe wysłanie do Hiszpanii na- 
rodowej starców, kobiet i dzieei 
v liczbie niemal 100 tys. 

Niektórzy  obliczają conaj- 
mniej na 50 tys. ludzi dawnych 
żołnierzy czerwonych, którzy 
przez czas dłuższy, a może nā- 


wet na stałe chcieliby pozostać 
na terytorium Francji. Jedną z 
największych trudności stanowi 
fakt, że elementy, które pozo- 
stały na terytorium Francji, bę- 
dą właśnie elementami najmniej 
pożądanymi, będą to bowiem al 
bo żołnierze bez ojczyzny, albo 
anarchiści czy komuniści, ba- 
wiający się wracać na teryto- 
rium Hiszpanii, albo wreszcie 
jednostki, obciążone przez róż- 
ne czyny przestępcze. 

W związku z tym w kołach 
rządowych rozważany jest pro- 


71 oficerów 


Nr. a0 


jekt utworzenia na czas dłuże 
Obozu koneentracy jnego w ct 
trum Francji, w którym ci, 
,chodźcy zostałiby umieszeztn 
i Wbrew slanowisku komumnisié 
i socjalistów, którzy żądają lra 
i towania tych wszystkich ucho 
ców jako gości, mających pr 
wo do swobodnego poruszan 
się na terenie Francji, żadne | 
ne czynniki polityczne francu 
kie nie są skłonne do wypws 
czenia tych elementów z pi 
ścisłego nadzoru policyjńega, 


hiszpańskich 


skazano za przemyt do Francji złota i klejnotów 


PARYŻ 18. II. (PAT). — W 
czwartek odbyła się w Ceret roz 


|mycenie na terytorium Franej 


sztab złota oraz klejnotów wart 


prawa sądowa przeciwko 76 ofi- ści kilkudziesięciu milionów fra 


cerom międzynarodowej bryga- 
dy Listera, oskarżonym o prze- 


Sensacyjna dyinisja 


wicemimisira skarbu Sianów Zjednoczonych 


WASZYNGTON, 18. II.— Za- 
j stępca sekretarza stanu dla 
|spraw skarbu Wayne Taylor u- 
|stąpił ze swego stanowiska w o- 
kolicznościach, które były wiei- 
ką sensacją dla kół politycznych. 

Przyczyną dymisji Taylora 
były różnice zdań między nim a 
sekretarzem stanu dla spraw 
skarbu Morgenthauem na temat 


HONG-KONG, 18.2. — Wojska 
chińskie podczas wczorajszej ofen- 
sywy w Kiaugsi — zdobyły ważne | 


skie okręty wojenne ma jeziorze 
Kojang będą musiały przepłynąć 
pod ogniem artylerii chińskiej, je- 
żeli będą się chciały przedostać na 
rzekę Jangtse. Inne połączenia ko- 
munikacyjne między Nankinem a 
Hankau są również przecięte. 
Droga z Nankinu do Hankan ob: | 
sadzona zostiła przez wojska chiñ- 
skie między Wuczang i Jojang. 


Zgon drugiej ofiary 


krwawego zajścia na 


Warszawski koresp. „Głosu Po-| 


rannego” telefonnuje: 
Wczoraj rano zmarła w szpitalu 


druga ofiara onegdajszego krwawe- , 


go zajścia przed domem przy ulicy 


ulicy Marszałkowskiej 


gdzie wypił kilka kieliszków, a na- 
stępnie udał się na spacer na ulicę 
Marszalłktowską. Nagle zauważył | 
idącą samotnie młodą dziewczynę. | 
Była to siostra Zakrzewskiego, | 


strategiczne miasto Hankau, Japoń | skimi tylko za pośrednictwem samo 


wewnętrznej i międzynarodowej 
polityki pieniężnej. 

Taylor, jak mówi się w kołach 
dobrze  poinformowanych, 9- 
świadezył, że polityka finansowa 
została pomieszana z polityką 
zagraniczną, z którą nie powin- 
na mieć nie wspólnego. 

Skarb. próbował popierać nie- 
które kraje ze względu na repre- 


Chińczycy zdobyli Hanka 


wojska japońskie są okrążone 
| 


Silny garnizon japoński w Jojan- | 
gu jest okrążony i utrzymuje komu 
nikację z innymi oddziałami japoń- 


zentowaną przez nie ideologię po 
lityczną, odsuwając na dalszy 
plan względy czysto gospodar- 
cze i walutowe, 


W kołach politycznych panu- | 
jje przekonanie, 


że ustąpienie 
Taylora na tle takich różnie 
zdań, przyczyni się do zaostrze- 
nia wewnętrznych sporów poli- 
tycznych. 


ków. 

71 oficerów skazano na kaw 
więzienia od miesiąca do 2 ht 
pięciu zaś zwolniono. Złoto 
klejnoty zostały skonfiskowan 
przez władze celne. Oskarżeni v 
ficerowie oświadczyli, bronią 
się, iź te przedmioty wartoście 
we należały do skarbca rządu rt 
publikańskiego i miały być prze 
wiezione samochodami ciężaró 
wymi do Francji. Ponieważ jed 
nak drogi wiodące do granie 
francuskiej były już zajęte prze 
powstańców, polecano oficeron 
podzielić między siebie skarb 
przenieść go do Francji. Sąd nii 
dał wiary temu przedstawieni! 
rzeczy przez oskarżonych‘ ofice 
rów. 


T Przemycali ludzi . 


Władze śledcze łódzkie i pow 
wieluńskiego stwierdziły w ostal 


lotów. Również oddziały japońskie nich czasach wypadki przemy 


w górach Luszan odcięte 
od tyłów. 


EOT ZARA PZ 


Niepowodzenie p. Pieriot 


Zapowiedź rezygnacji 


BRUKSELA, 18.2. (PAT) 
W wyniku konierencji onegdaj- 
szych Pierlot złożył w nocy oświad 
czenie przedstawicielom prasy, 
stwierdzając, że w ciągu rokowań 
wieczornych natrafił na nowe kom- 
plikacje. 

Partia katolicka zdecydowanie | 
odmawia uczestniczenia w gabine- | 
cie, w którym reprezentowane by- 
łyby tylko dwie partie. 

W tych 


—| 


warunkach, przyj 
OD AKI RA ZZA 


Szef policji niemieckiej 


Marszałkowskiej 97 — 36-letni Jó-| Zbliżył się do niej, uchylił kapelu- przyjechał do Warszawy 


ze? ZAKRZEWSKI, 
(Chmielua 58). 
Aresztowany zabójca — Jan Ja. 


„listonosz , sza i wszczął z dziewczyna rozmo 


wę. Włedy to idący z tyłu brat 


WARSZAWA, 18.2. (PAT) 
Dziś w godzinach: rannych przybył 


w tworzeniu gabinetu 


szczam, będę zmuszony złożyć po: 
wierzona mi misję tworzenia rządu. 

Pewne osobistości należące do 
stronnictwa katolickiego w zasadzie 
zdecydowane są przyjać teki, nara- 
zie jednak proszą o zwłokę i o po 


dydatami ze stronnictwa liberałów. 
Do kandydatów liberalnych zwróci- 
Jem się już z propozycjami. W każ 
cym bądź razie — zakończył swe | 
oświadczenie Pierlot — złożę misję 
tworzenia gabinetu, jeśli partia ka.. 
tólicka nie pozwoli swym człon- 
kom przyjąć proponowanych tek. 


zostały | cania młodych niemców z Polsk 


do Niemiec. 

Po pewnym czasie fudzie d 
wracali do kraju, również drogi 
nielegalną. 

W wyniku dłuższych obserwi 
cji aresztowano w Łodzi kilku 
nasłu organizatorów tego prze: 


Nazwiska aresztowanych i wy 


niki dalszego śledztwa trzymane 
są przez władze w tajemnicy, 


Ciekawy projekt 


| rozumienie się z ewentualnymi kan- senatora amery kańskiego 


WASZYNGTON, 18.2, (PAT) — 
Sen. Mackellar złożył w biurze kom: 
gresu projekt ustawy, przewidują: 
cej dla cudzoziemców w Stanach 
Zjednoczonych obowiązek przyjęcia 
po pięcioletnim pobycie obywatel- 
stwa amerykańskiego. Nie stosują 
cy się do tego zarządzenia podie- 
gać będą wysiedleniu 


— ==" 


W Genui odsłonieto tablice 


dziewczyny uderzył go w głowę | go Warszawy szet policji i sztafet 


strzębski, urzędnik pocztowy, zam. | pięścią. Na tym tle doszło do bój | 
w Radości (Piłsudskiego 46) był| ki, w trakcie której Jastrzębski w | 
przez całą noc badany przez poli- | thronie własnej strzelił z rewolwe 
cję. Zeznał on, iż wieczorem miał) ru, zabijając Bogdana Grabowskie- | 
wyjechać z Warszawy. Ponieważ | go (Browarna 20) į raniąc śmiertel- 
do odejścia pociągu było jeszcze | nie józefa Zakrzewskiego. > 
dużo czasu, wszedł «do bufetu,| Zabójcę osadzeno w więzieniu. 


Samobójstwo matki i córki 
w pensjonacie w Otwocku 


Warszawski koresp. „Głosu Po-, su nie dają o sobie znaku życia. 
rannego” telefonuje: Sprowadzono ślusarza i drzwi 

W Olwocku w pensjonacie przy | wyważono. Wówczas przybyłym 
ulicy Poniatowskiego 27 AE Aa przedstawił się straszny widok, Na 
się tajemniczy dramat. podłodze leżała nieprzytomna mat- 

Właścicielka pensjonatu powiado ka, a na łóżku jej córka. Wezwany 
miła policję, że zamieszkujące u lekarz stwierdził, iż obie kobiety 
niej 46-ietnia Chaja Inshurg i jej targnęljy się na życie, zażywając 
córka 20-letnia Lucyna z Częstocho jakiejś silnie działającej trucizny. 
wy (Piotrkowska 49) zamknęły się Denatki w stanie beznadziejnym od 
w swym pokoju i od dłuższego cza , wieziono do szpitala w Warszawie. 


ochronnych Rzeszy H, Himmler, 
Celem powitania gościa niemiec GENUA, 18.2. (PAT) — Dziś ra- | 
kiego przybylk na dworzec kom. „o odbyła. Się tu uroczyste odsło- 
główny P. P. gen. Kordian-Zamor= | gracie tablicy, poświęconej pamieci 
ski, w otoczeniu wyższych ofice- | Józefa Piłsadskiego, który zimą ro- 
rów policji, ambasador Moltke WTAZ | ku 1911 spędził kilkutygodniowy 


z ezlonkani ambasady niemieckiej, | i 
o t ; 
radea Kurnatowski z M, S. Z. i inni. | no zdrowy wad Sitka (łem 


Wysiadającego z wagonu szefa 
S. S. Himmlera powitał gen. Kor 
dian Zamorski i ambasador von 
Moltke, a orkiestra odegrała hymik 
narodowy Rzeszy. Po odebraniu ra- 
poriu od dowódcy kompanii hono 

|rowej szef policji Rzeszy Himmler 
przeszedł przed jej frontem, a na 
stępnie przywitał się z oficerami 
pełskiej policji. 


BERLIN, 18.2, (Tel. wł.) — Jak 
iionoszą z kół dobrze poinformowa- 
nych nowoniianowany wiceprezes 
Banku Rzeszy i podsekretarz sta- 
nn Rudolf Brinkman, wskutek prze 
pracowania zapadł na wycieńczenie 


Po krótkim cercle szef policji nerwowe i musiał oddać się pod o- 


Rzeszy Himmler w towarzystwie 
ambasadora von Nolikczo odjecha! 
| do ambasady nicmicckiej. 


szano wiadomości o chorobie Brank | 
"mana, komunikując jedynie, że 


| 
| 
Wiceprezes Banku Rzeszy 


zapadł na chorobę nerwową 


| 


pieke lekarzy, Dotychczas nie ogło , 


poświęconą pamięci Marszałka Piłsudskiego. 


eńską. Józeł Piłsudski mieszkał 
wówczas w Neryi w nieistniejącym 
dziś pensjenacie polskim Zofii Nie- 
wiadomskiej, mieszczącym się w do 
mu przy ul. Campo Longo Nr. 3. 


wznowił on swój urlop, przerwany 
po ustąpeniu Schachta i objęciu 
stanowiska wiceprezesa Banku Rze 
szy. Brinkman jest znany jako nie: 
zmordowany pracownik i prawa rę: 
ka ministra Funka w pracach nad 
realizacją planu czteroletniego. Tru 
dno przewidzieć, kiedy Brinkman 
będzie znów zdołuy do pracy. 


Nr. 50 


19. 11. — 


GŁOS PORANNY — 1989. 


Projektordynacjip. Dudzińskieco 


przewiduje dla żydów osobną kurie narodowościową 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-: 


go“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym pos. Du 
dziński i grupa jego przyjaciół 
przedstawili projekt nowej or- 
dynacji wyborczej, opracowany 
w głównych tezach. — Projekt 
jeszcze nie jest złożony do laski 
marszałkowskiej. Jak wiadomo 


świadczać notarialnie; gdyby w 
podpisach było 5 proce. niedo- 
kładności, lista nie ulega unie- 
ważnieniu; wojskowi nie mają 
prawa głosowania. 


ną kurię narodowościową z 0- 
sobnym lokalem wyborczym. 
W lokalu tym przewodniczą- 


z 52 okręgów. P. Prezydent mia 
nuje 28 senatorów, w tym przed 
stawicieli mniejszości narodo- 
wych. Kandydatów na senato- 
rów zgłaszają grupy obywateli 


Dla żydów stwarza się os0b-| w liczbie 500. 


Grupa „niezależnych posłów*, 
która z p. Dudzińskim na czele 
ten wniosek złoży, wczoraj uzy- 
skała ostatecznie od władz sej- 
mowych własny lokal, w któ- 
rym. w końcu przyszłego tygo- 
dnia urządzi konferencję praso- 
wą. 


IKREN P 


HNIĘCI 
MIENIU 
i ODMROŻENIOM 


RĄ 


RAŁATÓW 


«a PERFECTION” 


pos. Dudziński zapowiedział, że|cym i zastępcą jego musi być 
będzie czekał do 18 marca, a| polak. Osobną kurię stwarza się 
projekt swój złoży dopiero 19 także dla ukraińców, ale w tym 
marca, samym lokalu, w którym gło- 


Najważniejsze postanowienia 
projektu są następujące: 

Okręgi wyborcze dwumanda- 

e; głosowanie na osoby, a 
nie na listy partyjne; kandyda- 
ta zgłosić może każda grupa 500 
osób; podpisów nie trzeba za- 
ANETT ZZM TNO SOKI OFOP R 


Dyr. W. Żyborski 
obejmie podsekretariat 
stanu M. S. W. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Prasa zanotowała ostatnio se- 
rię pogłosek o zmianach perso- 
nalnych na wyższych stanowi- 
skach. W powodzi tych plotek 
ogromna większość jest zupełnie 
bezpodstawnych. Istotnie zajdzie 
tylko jedna zmiana w obsadzie 
ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Przechodzi na emeryturę 
podsekretarz stanu Nakonieczni 
kow-Klukowski, a stanowisko po 
nim obejmie dyrektor departa- 
mentu p. Żyborski, Kto po nim 
obejmie departament bezpieczeń 
stwa, dotychczas niewiadomo. 


Marsz. Miedziński 


ma stanąć na czele 
„Światpolu" 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
negó“ telefonuje: 

Mówią, że w najbliższym cza- 
sie zajść ma zmiana w kierownic 
twie światowego związku pola- 
ków z zagranicy, tak zwanego 
„Światpola*. Utartym zwycza- 
jem jest, że na czele tej organi- 
zacji stał zawsze marszałek sena 
tu. Pierwszym prezesem „Świat- 
pola* był marszałek Szymański. 
Po nim objął tę funkcję marsza 
łek Raczkiewicz, obecny woje- 
woda pomorski. W roku ubie- 
głym, w czasie marszałkowania 
w senacie p. Prystora, kwestii 
tej nie poruszano. Obecnie mówi 
się, że najbliższy zjazd ma po- 
wołać na prezesa marszałka Mie 
dzińskiego. 


Stronnictwa Ludowego 

Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

P. Prezydent Rzplitej podpisał 
wczoraj ułaskawienie dla 20 dzia 
łaczy Stronnictwa Ludowego, 

"skazanych na kary więzienia od 
6 do 14 miesięcy za udział w straj 
ku rolnym 1936 r. w Małopolsce 
wschodniej. Trzech z ułaskawio- 
nych już wczoraj zostało -zwol- 
nionych z więzień. 


sują polacy, tak, aby ukraińcy 
mogli, w razie gdyby tego chcie 
li, głosować na kandydatów poł 
skich. 

Projekt przewiduje zniesienie 
przywileju kandydata, figurują- 
cego na pierwszym miejscu, — 
Można głosować zarówno na 2 
kandydatów, jak na jednego, — 
Liczba posłów pozostaje bez 
zmian 208. P. Prezydent otrzy- 
muje fakultatywne prawo mia- 
nowania 12 posłów z pośród 
przedstawicieli nauki i samorzą 
dów gospodarczych. Wiek wy- 
borczy pozostaje bez zmiany. 

Do senatu powszechne prawo 
głosowania pozostaje bez zmia- 
ny. Wybierani na senatorów mo 
gą być tylko polacy. Przedstawi 
ciele mniejszości narodowych 
wchodzą do senatu z nominacji 
p. Prezydenta. Senat składa się 
z 52 senatorów, obranych po 1 


nego“ telefonuje: 


jących na wyższych uczelniach 
polskich, a zwłaszcza na wszech- 
nicach lwowskich, wywołało du- 
że wrażenie. 


W kołach politycznych utrzy- 
mują, iż nie jest wykluczone, że 
przemówienie prof. Bartla wywo 
łać może pewne konsekwencje 
natury politycznej. 

Okazuje się, że w swoim prze- 
mówieniu prof. Bartel poruszył 
też sprawę incydentu na politech 
niee lwowskiej, jaki miał miejsce 
w ubiegłym roku. Mianowicie, 
gdy przed rokiem miała się od- 
być uroczysta dekoracja profeso 
rów politechniki lwowskiej za 
zasługi położone dla Lwowa i 0- 
brony tego miasta, p. minister 
prof. Świętosławski zakomuniko 
wał ówczesnemu rektorowi po- 
litechniki, że przybędzie do Lwo 
wa, żeby dokonać dekoracji pro- 
fesorów. © projekcie tym poin- 
formował rektor Bratnią Pomoc 
|studentów politechniki Iwow- 
skiej, która zadkomunikowała 
| profesorom, a nawet podobno re 

ktorowi, że nie zgodzi się na 
|przyjazd ministra do Lwowa. 
Dekoracja profesorów odbyła 
się w rezultacie na Zamku war- 
szawskim. 
Dzieje tego incydentu podał 
do wiadomości komisji prof. 


CZWARTEK 


Zatarg miedzy P.P.$. a N.D. 


na tle uczczenia pamięci Romana Dmowskiego 


Przedstawiciele klubu PPS. 

Nie doszło do skutku z braku | sprzeciwili się wnioskowi o ucz- 
quorum już trzecie z rzędu po- czeniu Dmowskiego i wyszli z po 
siedzenie nowej rady miejskiej. | siedzenia, gdy na ten temat pro- 
Powodem tej bezczynności jest | wadzono obrady. Obecnie toczy 
zatarg pomiędzy klubami PPS. się spór o to, żę uchwały o ucz- 
i Stronnictwa Narodowego o ucz czenie Dmowskiego powzięto bez 


Z Tarnowa donoszą: 


Ciągnienie I kl. 


kup los 


MALINOWA 


Łódź, Piotrkowska 11 i 72 


czenie pamięci Romana Dmow- 
skiego. 


| quorum. 


„dimezie” z „Zadrugi” 


opracowali nową pisownię 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

„Zadruga* pogańska, oprócz 
reslawizacji imion, postanowiła 
w stosunkach wewnętrznych u- 


dług przepisów zadrużan za- 
miast „w“ trzeba będzie pisać 
„V“ francuskie, a zamiast „„sz*, 
„nz“ i „ż* — używać odpowied- 
nich liter ze znaczkiem daszka, 


sunąć wyraz „pan* i zastąpić go takiego jak dotychczas w języku 
słowem „kneź*. Opracowano tak | czeskim. 


że nową pisownię polską. We- 


Odgilosy mowy prof. Bartia 


Incydent ma politechnice lwowskiej, © KIÓFYM |nego* teiefonuje: 
mię wiedział p. premier 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- | Bartel i wówczas okazało się, że| kademickiego Uniwersytetu Ja- 


p. premier Składkowski, który |na Kazimierza. 

Czwartkowe wystąpienie sen. interesuje się wszystkimi aktuał| Zebranie pozostało w związku 
prof. Bartla na senackiej komisji nymi sprawami nie został poin- | ku z dyskusją o sytuacji na wyż- 
oświatowej o stosunkach panu- | formowany o tym incydencie szych uczelniach Lwowa, prze- 


przez min. eiri t 


prowadzonej na senackiej komi 
sji budżetowej oraz. przemówie- 


Dnia 17 bm. odbyło się nad-|niem sen. prof. Bartla przeciw 
zwyczajne posiedzenie senatu a-|rektorowi U. J. K. 


j 


C ULRICH 


Cennik Główny Nasion | 


Założ. w 1805 roku 


wiel Sklady Nasion 


Warszawa — Ceglana 1i, 


Narzędzi Ogrodniczych 


wyszedł z druku 1 rozsyłany jest na żadanie BEZPŁATNIE. 


Zamkniecie fakultetu teologicznego 


na monachijskim uniwersytecie katolickim 


MONACHIUM, 18.2. (PAT) 
Niemieckie biuro informacyjne A 
nosi: Minister wychowania Rzeszy 
Rust zarządził, w porozumieniu z 


cielnych Kerrlem zamknięcie na 
monachijskim uniwersytecie kato- 
lickiego fakultetu teologicznego. 


Grzywna za zaniedbany wygląd 


domu Kiepury w Sosnowcu 


W ścianie domu przy ul. Miłej 5 | 
w Sosnowcu została swego czasń 
wmurowana tablica, przypominają- 
ca, że mieszkał tam słynny tenor 
Jan Kiepura. Właścicielką tego 
domu jest matka Kiepury, w imie- 
niu której zarządza domem admini- 


1 


Reprezentacyjne Kino 


IAŁTO 


Njpo 


fożniojszy i najkosztowniejszy-film 1939 I. 


W rol. głównych: 


ANNABELLA 
Lich Young 


strator. Wygląd „pamiątkowego 
domu” był tak zaniedbany, że poli- 
cja powołując się na przepisy po: 
rządkowe i sanitarne zmuszona by 
ła nałożyć na p. Kiepurową grzy- 
wnę. 


+ 


UWAGA: Uprasza się P. T. Publicz- 

ność wobec wielkiego natłoku 

przybywanie dła wygody na wcześ 
niejsze seanse, 


Kontrola obywatelstwa 


zgłaszających nowe 
przedsiębiorstwa 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- 


Na mocy okólnika minister- 
stwa przemysłu i handlu wydzia 
ły przemysłowe samorządów 
miejskich mają obecnie kontro- 
lować obywatelstwo polskie o- 
sób, zgłaszających założenie no- 
wych przedsiębiorstw lub zakła- 
dów. rzemieślniczych. 


9099090099977999099979990 


Wiolka kreacja -filmowa 
K.Junoszy-Stepowshiego 


Nowe gwiazdy ekranu polskiego: 
W. Bartówna i E. Kryńska 


Wyświetlany ostatnio w Grand 
Kinie film, wg. powieści M. Ba- 
łuckiego „Za winy niepopełnio- 
ne“ jest nową rewelacją aktor- 
ską Junoszy Stępowskiego, któ- 
ry daje kapitalny typ z galerii 
zbrodniczej, tak odbiegający od 
dotychczasowych jego wcieleń 


— | ministrem Rzeszy dla spraw koś- |filmowych, że przypomnimy sto 


jącego na przeciwnym biegunie 
— Wilczura. 

IWłamywacz Molski w dynami 
ce postaci, a nadewszysiko wy- 
razistość słowa jest nowym 
tryumfem mistrza Stępowskie- 
go. Wanda Bartówna, Elźbieta 
Kryńska dwie młode utalentowa 
ne artystki dramatyczne scen sto 
łecznych prezentują się w filmie 
tym, jako najbardziej obiecujące 
gwiazdy. filmowe młodego poko 
lenia, zaś Eugeniusz Bodo jako 
reżyser i realizator filmu stwo- 
rzył rewelację, o której głośno 


| 
| 


mówi Warszawa. 


(sny en 


BILETY ULGOWE I BEZPŁATNE 
BEZWZGLĘDNIE NIEWAŻNE. 


Największy sukces sezonu ł 


SUE 


Dziś o godz. 10-61 rano specjalny 
poranek dla młodzieży szkolnej. 


Tri Power | 


Nominacja 
w ministerstwie oświaty 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Jak się dowiaduje agencja I- 
skra“, naczelnikiem wydziału 
prezydialnego w ministerstwie 
wyzrań religijnych i oświecenia, 
publicznego mianowany został; 
dr. Tadeusz Rakowski, dotych- 
czasowy naczilnik wydziału w 
kuratorium okręgu szkolnego 
pomorskiego. 


Kontrola aplikantów 
adwokackich 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

W wykonaniu ustawowego obo- 
wiązku nadzoru nad  przygotowa- 
niem zawodowym aplikantów adwo 
kackich, rada adwokacka w War- 
szawie uchwaliła zaprowadzenie t. 
zw. dzeaniczków aplikantów, w któ 


| 
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Nr. 50 


roces Grynszpbana w maju 


Sprawca zamachu na von Ratha sądzony będzie 
na równi z pełnceletnimi 
Svecjalny wywiad korespondenta „Głosu Porannego” z adwokatem de Moro-Giafferrim 


W powodzi tych wszystkieh|wać mojej osoby. No, dobrze. tha mieli być niemcy. Wyklu- 
plotek, trudno, zaiste, zoriento- | Ale pan mnie przecenia, sądząc, czam też możliwość obrony jej 


Paryż, w lutym. 


Dochodzenie w sprawie Gryn- 


. 


szpana, zabójcy sekretarza amba wać się w rzeczywistym stanie iż potrafię stale odpowiadać na interesów w języku niemieckim. 


sady niemieckiej w Paryżu, zbli- rzeczy. To też uważaliśmy za sto pytania, 
temat sowne zwrócić się bezpośrednio nych zagadnień 


ża się ku końcowi. Na 
śledztwa, jako też i przyszłego 
procesu, krąży cały szereg po- 
głosek, niejednokrotnie rewela- 
cyjnych, które, prawdę mówiąc, 
niezmiernie trudno sprawdzić. 
Jedna z wersji głosi, że Gryn- 


jest bardzó przygnębiony, nie 
przyjmuje pożywienia i usiłuje 
popełnić samobójstwo przed roz 
poczęciem swego procesu. Dru- 
ga z nich mówi, że młodociane- 


rych patroni winni uwidaczniać Wy | mu zabójcy grozi kara zamknię- 
konywane przez aplikantów czyn- cia, nie przewyższająca jednakże 
ności. Dzienniczki, tego rodzaju Są | 4 Jat domu poprawczego dla nie- 
już wprowadzone przez niektóre pro jetnich. Inna pogłoska twierdzi, 
wincjonalne rady adwokackie. iż rodzina von Ratha wystawia 
B404+000909009799999920007 |3-ch najzdolniejszych adwoka- 


KINO tów narodowo - socjalistycznych 
EUROPA {is 


B Niemiec, którym władze francu- 
p12 24.6. 8.10. Maski 


skie zezwolą na przemawianie 
ERYK STROHEIM 


w języku niemieckim przed Try- 
bunałem w Paryżu! 

w swoim najnowszym filmie 

francuskim pt. 


Wypada też wspomnieć o © 
biegającej wersji, według której 
obrony Grynszpana podjął się m. 


„in. sławny adwokat amerykań- 
ski, obecny minister sprawiedli- 
wości w Stanach Zjednoczonych, 
który w tym celu zrzeknie się 
swego państwowego urzędu, by 
czynnie uczestniczyć w pary- 
skim procesie. 


ALIBI 


(KTO ZABIŁ?) 


9 pinli Ś 


Ceny od GF- 


Znowu mapa 

Prasa turecka wyraża głębokie 
niezadowolenie z powodu ukazania 
się na rynku księgarskim mapy 
wydanej przez włoską firmę księ- 
garską. Na mapie tej w granicach 
przyszłego imperium rzymskiego 
znalazła się Anatolia, figurująca 
tam, jako integralna część teryto- 
rium imperium. 


40 stopni mrozu 
w St Zjednoczonych 


NOWy JORK, 18.2. — Fala mro 
zów napłynęła nagle na obszar Sta 
nów Zjednoczonych. W 37 stanach 
panuje temperatura 15—20 st. mro 
zu. W stanach Dakota i Minnesota 
mróz dochodzi do 40 st. C. Równo- 
cześnie wzdluż całego wybrzeża 
Atlantyckiego zanotowano silne bu- 
rze. 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


ATRACHT 


wg. powieści 
MARII UKNIEWSKIEJ 


Oryginalny w treści, Śmiały w 

ujęciu i kapitalnych zdjęciach, 

film, o którym prasa zagraniczna 
wyraża się z zachwytem. 


Rewelacyjna obsada: 
Eugeniusz Bodo 
józef Węgrzyn 
latek Woszczerowicz 
H. Karwowska 
M. «wiklińska 
ladzia Andrzejewska 
Reżyserował: Eugeniusz Ceskalski 


0154 gr. 


P 
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) 
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Ceny miejsce na 
wszystkie seanse 


dotyczące rozlicz- 
pańskich prac. 


Wiadomo mi, że rzecznikiem cy- 
wilnym będzie mój kolega fran- 


do obrońcy Grynszpana, znako- | Tym razem otrzyma pan dowód cuski, adwokat Maurice Garcon, 
mitego adwokata de Moro-Giaf- mojej zdolności, czy też obowiąz | Na uwagę pańską, dotyczącą è- 
ferri, aby u źródła zaczerpnąć ku, jeśli pan woli, milczenia... 


garść interesujących nas wiado- 
mości. 
As palestry paryskiej. przyjął 


|szpan, przesiadujący w areszcie, nas w swej kancelarii i, choć nie- 


zbyt entuzjastycznie odniósł się 
do treści naszych pytań, nie- 
mniej był łaskaw poinformować 
nas o zasadniczym stanie rzeczy. 

— Pan robi ze mnie coś w ro- 
dzaju encyklopedii — rozpoczy- 
na „na wesoło“ Moro-Giafferri. 
— Jak widzę, do każdej pańskiej 
ankiety, którą pan w Paryżu 
przeprowadza, raczy pan uży: 


OBSTRUKCJ 


Przecz szą pigułki 
ALDOŻA, znak ochronny 


„GÓRAL. Działają łagod- 
nie. Stosuje się p nad- 
miernej otyłości. 
pudełk: 


óbne 
ce- 


o a 5 w 
nie „0.15, a 15 sztuk 0.40 


ZE IM. OCHR 


„GÓRAL” 


Wybory na Rusi Przykarpackiej 


Obrońca nie ma zwyczaju —- 


mówi dalej — wypowiadać się| 


wobec dziennikarzy na temat o- 
czekującego go procesu. Trzeba 
|raczej zachować w tajemniey pe- 
wne materiały, aby w ewentual- 
nym wypadku móc nagle zasko- 
czyć przeciwną stronę. A pan, 
drogi mój redaktorze, pragnie 9- 
słabić obronę mego klienta przez 
opublikowanie pewnych dyskret 
nych danych?! 

— Panie mecenasie, przysze- 
dłem jedynie dlatego, by móc za- 
spokoić ciekawość moich czytel- 
ników. I nie sądzę, abym mógł 
czymkolwiek wpłynąć  szkodli- 
wie na pańskie odpowiedzialne 
zadanie. 

— A więc wygląda tak, jakby 
mnie pan przekonał swym argu- 
mentem... Zgoda! Nie zamierzam 
jednak stawiać horoskopów na 
temat wyniku procesu. Nikt z nas 
nie jest wróżbitą... 

Otóż odpowiem panu na nie- 
które tylko pytania, pozwalając 
sobie uchylić inne. Nie nie wiem 
o tym, jakoby adwokatami z ra- 
mienia rodziny zabitego von Ra- 


Pod presją policji i oddziałów woj ska ludność Husztu ze sztandarami spieszyła do urn wyborczych. 


% 


Ulubieniec kobiet 


całego świata 


GARY 
COCPER 


i urocza MERLE OBERON 


w najnowszym filmie 
erotycznym 


PaniiCowboy“ 


Premiera już jutro 


w Kinie 


„ CASINO” 


wentualności dodatkowej obro- 
ny Grynszpana przez polskiego 
|adwokała Zygmunta Hofmokl - 
, Ostrowskiego, odpowiedzieć mo- 
|gę, że po raz pierwszy słyszę tę 
wersję z ust pana. 

— Czy prawda jest, że Grynsz 
pan będzie sądzony jako niepeł- 
noletni i w związku z tym naj- 
wyższy wymiar kary wyraża się 
4 latami domu poprawczego? 

— Przypuszczenie to jest bez- 
podstawne i niezgodne z praw- 
dą. Grynszpan jest 18-letnim czło 
wiekiem i traktowany hędzie 
przez sąd na równi z podsądny- 
mi pełnoletnimi, Przed kilku 
dniami na polecenie sędziego 
|śledczego trzej lekarze psychia- 
trzy, dr. Ceillier, Heuyer i Genil- 
Perrin zbadali stan umysłowy 
mego klienta i stwierdzili w 
swym orzeczeniu, że Grynszpan 
jest przy zdrowych zmysłach i ta 
kim był również w dniu zama- 
chu. Tym samym ponosi odpo- 
wiedzialność za swój czyn. 

— (zy uzasadnione są pogło- 
ski o depresji psychicznej Gryn- 
szpana? : 

Mój rozmówca uśmiechnął się 
znacząco i odparł z przekona- 


niem: 

5A pana, że go czę 

sto widuję I stwierdzam, że mło- 

ec ma zdrowe błyski w o- 
ezach i jest pełen nadziei, O ja- 
Kkichkotwiek desperackich kro- 
kach nie ma mowy. Jest on 
wprawdzie blady, ale żyje w nim 
świadomość, iż nie jest opusz- 
czony. 

Z dalszych wynurzeń de Moro- 
Giafferri wynika, że Grynszpana 
bronić będzie cały szereg adwo- 
katów, jednak dwie wielkie mo- 
wy obrończe wygłoszone zostaną 
przez naszego rozmówcę oraz 
Henry Torresa. Śledztwo ma się 
jaż ku końcowi, ale procesu nie 
można spodziewać się przed ma- 
jem. 

Niebawem sędzia Śledczy za- 
pozna się z materiałem zebra- 
nym w Niemczech przez specjal- 
ną komisję, a dotyczącym życia 
Grynszpana przed jego. przyjaz- 
dem do Francji. 

Na ostatnie nasze pytanie, do- 
tyczące zagadnienia, czy czyn 
Grynszpana będzie traktowany 
przez sąd jako czyn, popełniony 
z premedytacją, nie uzyskaliśmy 
odpowiedzi. Moment ten jest dla 
losu Grynszpana bardzo ważny, 
a dowiadujemy się skądinąd, że 
na ostatnim przesłuchaniu za- 
bójcy von Ratha toczyła się do- 
koła tego momentu ożywiona 
polemika. 


Raport policyjny wykazał, Że 
Grynszpan działał sam, bez po- 
mocy czyjejkolwiek, a broń na- 
pri w ostatniej niemal chwili w 


zamiarze pozbawienia się życia; 
jmiał na celu zaprotestowanie 
jprzed całym światem przeciwko 
krzywdzie, jaka się dzieje żydom. 
Jerzy Halamski. 
TOREO TEE EEEE 
UNIWERSYTET WYKŁADÓW PO- 
WSZECHNYCH PRZY K, I. 2. 

Dziś (+9 bm.) o godz. 4.30 w lokalu 
przy ul. Kościuszki 21 wykład red. J. 
Zelkowicza n. t. „Specyficzne pierwiast 
ki folkloru żydowskiego“. Od godz. 
5.15 do godz. 5.30 zapytania do prele- 
gentów. 

O godz. 6 po poł. wykład doc. dr. F. 
Friedmana n, t. „Skąd i kiedy przybyli 
żydzi do Polski“, Od godz. 6.45 do go 
dziny 7-ej zapytania do prelegentów. 


Wszelkiego rodzaju proroctwa i 
epowiednie utrzymywane” były 
w formie dwuznacznej, 
aby zaasekurować się na wszelki 
wypadek, Ale widocznie teraz na- 
ione czasy. Publiczność żąda 
janości i ścisłego określenia we 
nawet w przepowied- 
dah Czytelnicy paryskiego ty: 
„Chic” prawdopodobnie 
gle bez przerażenia przeczytali w 
włatnim numerze na czwartej stro- 
wielkimi literami zapowiedź: 
„6 marca 1939 r. wtargnięcie Hi- 
(era do niemieckiej Szwajcarii”. 
„2l marca 1939 r. wojna dykta- 
ur przeciwko demokracjom”. 
Dalej idą punkty, oparte na prze- 
Nostradamusa. Pod wpły - 
wem naruszenia przez Hitlera su- 
wereńności szwajcarskiej we Fran- 
cji nastąpi przewrót polityczny, Ale 
nie powstrzyma to wojny. Wojna 
rozpocznie się od sukcesu demokra- 
cji na lądzie i sukcesu dyktatur na 
wodzie. Trwać będzie ona, widocz- 
nie nie długo, jako że w pierwszej 
gołowie maja w Rzymie wybuchnie 
rewolucja, Kwirynał i Watykan bg- 
dą spalone i wogóle wydarzą się 
straszliwe rzeczy. 
| Chic” zawsze był zwolennikiem 
neńsacji, ale do takich jeszcze nig- 
dy mie dochodził! A przede wszyst- 
kim nie straszył czytelników do- 
ładnymi cyframi i datami. 
Cół, trzeba poczekać i zobaczyć. | 
Do6 marca już niedługo! Jeśli, 
dzień ten minie spokojnie, to bę- 
dkny skarżyć astrologa z XVI 
wieku Nostradamusa, u którego cv 
prawda można wyczytać wszystko, 
c się chce. 
% 


Wydarzenie na raucie w minister 
stwie kolonii w Paryżu, opowie- 
dziane przez pewnego dziennikarza 


paryskiego. 

Wiele gości, damy, dygnitarze, 
akademicy, deputowani, Lokaje ob- 
noszą tace z winem i słodyczami. 
Olbrzymi, dwumetrowej wysokości 
lokaj - murzyn trzyma w rękach ta- 
tę z clastkami. Lokaj staje przed 
żoną akademika - historyka, damą 
bardzo rozmowną, roztrzepaną i nte 
to krótkowzroczną. Rozmawia ona 
bez przerwy ze swą sąsiadką: 

— Tak, proszę sobie wyobrazić, 
że mój mąż otrzymał ten list bar- 
dzo późno. Oczywiście natychmiast 
odpowiedział... Ach, ciasteczka? 
Jakie śliczne! Wezmę sobie to cze- 
koladowe! 

Dama bierze widelczyk i pcha w 
tiastk O, 

— A więc mąż mój odpowiedział 
natychmiast. Ale przewodniczący 
obraził się... Cóż to takiego, ciast- 
kó nie daje się nabrać? Nie mogę 
sóbie dać rady, Cóż to, jest przy- 
klejone, czy co? 

Lokaj, spokojnym tonem: 

+- Madame, proszę wybaczyć, to 
nia jest czekoladowe ciastko, lecz 
mój wielki palec.. 


+ 


Ubiegła niedziela była w Niem- 
czech dniem „jednego dania”. Z tej 
okazji Hitler zaprosił do siebie na 
obiad do nowego pałacu kancler- 
skiego 1400 najwybitniejszych dzia- 
łaczy partyjnych. Stoły ustawiono 
we wspaniałej sali. Gościom poda- 
no „Jedno danie”, bardzo popularne 
w Niemczech — groch z sadłem. 
Przygotowały ten obiad kuchnie 
polowe oddziałów szturmowych. 

Na obiedzie obecny był sam Hi- 
tler, ale jest on, jak wiadomo, we- 
geterianinem 1 wobec tego nie jadł 
śrochu z sadłem. 

REZ e ZO ZOE 


ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 


ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA | znano odpowiedzi, 


PRZECIWŻEBRACZEGO  - 
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Stacja telewizyjna w 


arszawie 


Niedlugo będziemy mogli oglądać u siebie w domu całe 
filmy, przesylane drogą radiową 


trwają już od bardzo dawna 
może się wydawać dość dziw- 
nem, że telewizja znajduje swo 
ią techniczną realizacie znacz- 
nie później od radiofonii, która 
zdobyła przebojem świat w cią- 
gu bardzo krótkiego czasu. 
statnie jednak dane o rozwoju 
telewizji w szeregu krajów zda 
ja się świadczyć o tym, że słoi- 
my w przededniu pełnego up- 
wszechnienia niezwykłego wy- 
nalazku. . 

W wielu krajach od paru już 
lat nadawane są siale progra- 
my telewizyjne. 

W Stanach Zjednoczonych 
pracują wielkie towarzystwa 
przemysłu radiowego, np. Ra- 
dio Corporation of America w- 
raz koncerny radiofoniczne, np 
słynne NBG i Columbia Broad- 
casting. W Ameryce czynnych 
jest obecnie około 20 telewizyj- 
nych stacji nadawczych, a w 
montażu znajduje się wielki na 
dałnik o mocy 300 kilowatów, 
który będzie pracował na naj: 
wyższych 


Wątroba jesi filirem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek złego 
funkcjonowania wątroby może powo- 
dować szereg rozmaitych dolegliwości; 
bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsen- 
ność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak apety- 
tu, swędzenie skóry, skłonność do ob- 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia. mdłości, język o- 
błożony. Choroby złej przemiany ma- 
terii niszczą organizm i przyśpieszają 
starość. Racjonalną, zgodną z naturą 


O-; ratów odbiorczych, 


piętrach potężnego! Palace w Londynie. 


GB | Prace nad przesyłaniem ru-|drapacza chmur „Chrysler To- 
chomvch obrazów na odległość) wer”. 
i|czas nie nadawała 


Ameryka, która dotych- 
programów 
telewizyjnych, przeznaczonych 
dla szerokiej publiczności, za- 
mierza upowszechnić telewizję 
„za jednym zamachem“; wpro- 
wadzono pewne normy dla aga 
które nie 
będą zmieniane w przeciągu 
przynajmniej dwuch  nafbliż- 
szych lat, co umożliwi nastawie 
nie produkcji standaryzowa- 
nych i niedrogich odbiorników 
na masowy zbyt, jednocześnie 
zaś NBC ma przystąpić do na- 
dawania stałych programów te- 
lewizyjnych, 

Obok Stanów Zjednoczonych 
przoduje w rozwoju telewizji 
Anglia. Jeszcze w roku 1931 an 
gielski wynalazca Baird prze- 
słał przy pomocy prymitywne- 
go aparatu zdjęcie twarzy śpie 
waka lub speakera ze swojego 
prywatnego studia w Londynie, 
a od 1936 roku Towarzystwo 
British Broadcasting nadaje 
stały codzienny program tele- 
wizyjny ze stacji w Alexandra 
Program 


kuracją, jest normowanie czynności 
wątroby i nerek, Dwnudziestoletnie do- 
świadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, chronicz- 
nego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żóbłaczce, otyłości, artretyźmie mają 
zastosowanie zioła lecznicze 
„CHOLEKRINAZA* H. Niemojewskiego, 
Broszury bezpłatnie wysyła laborato- 
rium  fizjologiczno - chemiczne 
„CHOLEKRINAZA*, H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 6, oraz apleki 
i składy apteczne, 


trwa 2—3 godziny i jest nada-| 
wany nie tylko ze studia, ale 
zęsto również z różnych ure- | 
czystości, zawodów sportowych 
lub wystaw. Poza skeczami 1 
sztukami teatralnymi na pro- 
gram składają się filmy krótko 
i pełnometrażowe, Ugólnit licz- | 
ba aparatów odbiorczych, znaj- 
dujących się w Anglii w użyciu 
oceniana jest na kilkadziesiąt 
tysięcy. Cena odbiorników tele- 
wizyjnych jest stosunkowo ni- 
ska, np. odbiornik z ekranem o 
wymiarach 20x16 cm. koszluje 
900 zł., co nie jest wiele, jeśli 
się zważy, że ma on wbudowa- 
ną 6 - lampową superhetredyzę 
do odbioru zwykłych audycji 
radiowych. 

Poza USA i Anglią fumkcjo- 
nują doświadczalne stacje tele- 
wizyjne we Francji, w Niem- 
czech, Rosji, Holandii i we Wło 
szech. 


Ostatnio tego rodzaju placów 
ka powstała i u nas. Polskie 
Radio wydzierźawiło  15-te i 
16-ie piętro gmachu „Pruden- 
tial“ na PI. Napoleona w War- 
szawie, gdzie zostały zainstalo- 
wane nadajniki, modulatory, la 
boratorium : oraz t zw. apara- 
tura analiznjąca obraz, t. zn. 
rozbijająca jego całość na wiel 
ką ilość impulsów świetlnych, 
które zostają z kolei zamienio- 
ne na impulsy elektryczne, od- 
powiednio zamplifikowane i 
przesłane na antenę. Aparatu- 
ra analizująca doświadczalnej 
stacji warszawskiej jest typu 
mechanicznego i może być za- 
stosowana jedynie do nadawa- 
nia filmów, Dużą trudność na- 


Co ło jesi milion? 


Rozstrzygnięcie Wielkiego Konkursu Loteryjnego 


W dniu 16 b. m. odbyło się 
w lokalu Polskiego Monopolu 
Loteryjnego ostatnie posiedze- 
nie członków jury w celu roz- 
strzygnięcia konkursu na od- 
powiedź na pytanie: „Co to 
jest milion?“ Obecni byli wszy 
scy członkowie jury w składzie 
następującym: A 

Redaktor Giełżyński, b. pre- 
zes Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, 

Tadeusz Dołęga - Mostowiez, 
znany powieściopisarz, 

Profesor Tadeusz Sierzputow 
ski, znany matematyk, 

Dr. Henryk Friedrich, asy- 
stent katedry polonistyki na U. 
J. P., oraz 
Szef Działu Marian Szajowski, 
zastępca Dyrektora Polskiego 
Monopolu (Loteryjnego. 

Rozpatrzywszy wszystkie od- 
powiedzi, zakwalifikowane na 
poprzednich posiedzeniach do 
szczegółowego rozważenia, Sąd 
Konkursowy doszedł jednomyśl 
nie do wniosku, że żadna z na- 
desłanych odpowiedzi nie posia 
da walorów, któreby ją kwali- 
fikowały do pierwszej nagro- 
dy. Wobec tego postanowiono 
nagrodę pierwszą — 1000 zł. pa 
dzielić ma dziesięć nagród do- 
datkowych po 100 zł. każda. W 
ten sposób ogólna ilość nagród 
wzrosła z piętnastu na dwadzie 
ścia cztery, przy czym kwota 
przeznaczona na nagrody w wy 
sokości 3,100 zł, nie uległa 
zmianie. 


Nagrodę czwartą, zł. 200, 
przyznano odpowiedzi, onatrzo- 
nej godłem „łatwo sprawdzić“. 


Nagrody od piątej do piętna- 
stej oraz dodatkowe od szesna- 
stej do dwudziestej czwartej, po 
zł. 100 każda, przyznano odpo- 
wiedziom, opatrzonym  godfa- 
mi: „Czterdzieści trzy - czter- 
dzieści cztery“, . „Fakir“, „Na- 
poleon“, „Lwów*, „Kudryś“, „I 
ja bym chciała też", „Ewa I“, 
„Ewa IL „Optymista“, „Floren 
ce“, „Halny“; „VCH“, „D. S. 51 
194“, „Pietaszek“, „.Kotwicz', 
„Kotwica", „Jastrzębiec”, „U- 
party  pechowiec*, „Sonata 
Księżycowa”, „Jotzetjot*, 
„Dziewczynka“; 


Po otwarciu kopert, zawiera- 
jących nazwiska, okazało się, 
Że drugą nagrodę (500 zł.) zdo- 
był p. Tadeusz Czerniawski (Ko 
szykowa 15 m. 11), trzecią — 
p. Kazimiera Pisarek (Emilii 
Plater 23 m. 41), czwarlą — p. 
Maria Oderfeld (Słupecka 11 m. 


20), wszyscy zamieszkali w 
Warszaw 
Pozostałe nagrody, pó 100 


zł. każda, otrzymają pp.: Zofia 
Gołębiowska (Warszawa. Żelaz- 
na 29 m. 2), Dr. Maks Chejfee 
(Wilno, Zakrętowa 23), Piotr 
Józef Gołaszewski  (Golvnin).s 
Henryk Zbierzchowski (Lwów, 
Piaskowa 17), Franelszka Sm0- 
feńska (Toruń, Bydgoska nr. 
44-46), Lila W:sońska (Katowi-| 
ce, Wojciechowskiego 52), Ewa 
Gołkowska (Wilno, * Lubelska 


e 


Nagrodę drugą, zł. 500, przy-|5), inż, Karol Wałach (Stalowa 
znano odpowiedzi, opatrzonej| Wola, (osiedle urzędnicze), A- 


godłem „Pan Tadeusz“. 


dam _Milczyński (Grodzisk 


Nagrodę trzecią. zł. 300, przy; Wikv.. Bukowska 6), Hierenty- 


godłem „Sokole Oko". 


opatrzonej na FHipowicz (Warszawa. Glo- wiedzi będą ogłoszone w nieda- 
lgiera 2 m. 32), 


Jerzy Panase- 


wiez (Wilno, Antokolska 103), 
Amelia Chirowska (Lwów, Mic- 
kiewicza 26), Kazimierz Grosie- 
ki (Zakopane - Kuźnice, Szko- 
ła Gospodarcza), Ewa Mido- 
wicz (Łańcut, notariat), Jan 
Hejnikowski (Anin k. Warsza- 
wy, Sejmikowa 3), Wanda Ka- 
linuszkinowa (Łódź, Żwirki 26), 
Jan Wasiewicz (Czortków, Mic- 
kiewicza 38), Karoł Renda (Or- 
łowa, Śl. Zaolz.), Stanisław Glo- 
gier (Brześć n. B., Sienkiewicza 
4), Janina Z. Jędrzejkowska 
(Wołkowysk, Sobieskiego 1), 
Zosia Kordałówna (Brzozdow- 
ce, woj. lwowskie). 

Wymienione powyżej osoby 
otrzymają przyznane im nagro- 
dy za pośrednictwem poczty. 

Odpowiedź laureata drugiej 
nagrody, p. T. Czerniawskiego, 
przmi: 

Nie można materialnie wymierzyć 

miliona — 


Milion ma tyle treści, 


U 


ile prac 
3 wykona, 
I wartości nie więcej, niźli je 
zawier: 
Duch milionera. 
Trzecią nagrodę przyznano p. 
Kazimierze Pisarek za odpo- 
wiedź:; 


Milion żołnierza w polu — to 
armia ogromna, 


Zwycięska, gdy nią wola kieruje 
niezłomna, 

Milion złotych — ta także armia: 
pokojowa, 

Zwycięska, gdy nią tęga pokieruje 
głowa. 


Czwartą nagrodę otrzymała 
p. Maria Oderfeld za odpo- 
wiedź 

Milion cegieł — wiciki dom, 

Milion liter — wielki tom, 

Milion kropli — pełna kadź, 

To jest milion — warto grać! 


Pozostałe nagrodzone odpo- 


lekiej przyszłości. l 


Monik od BO 


5 


onr PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


LU GŁÓ 


„GABI 


suwa budowa odpowiedniej an- 
teny. Na tarasie warszawskiego 
„drapacza chmur“ (wys. 60 
mtr.) zbudowano konstrukcję 
żelazną, na niej zaś zmontowa- 
no anteny. Przy mocy nadajni- 
ka wizyjnego zasięg stacji ogar 
nia stolicę z przedmieściami. 

t * |< A. 


Napad bandytów 


w obecności policji 


NOWY JORK, 18 lutego. (PAT) 
W South Norwalk (w stanie 
Connecticut) czterech uzbrojo- 
nych bandytów napadło w bia- 
ły dzień na dwóch inkasentów 
bankowych, którym  towarzy- 
szył policjant. Bandyci zrabowa 
li 40 tys. dolarów i zdołali zbiec. 


WASZYNGTON, 18.2. Jak 
słychać, tałszerstwa czeków i de: 
fraudacje w różnych władzach, do 
tego stopnia przybrały na sile, że 
musiano się uciec do nadzwyczaj- 
nych zarządzeń. Najgorsza sytuacja 
jest w biurach, kierujących robota- 
mi publicznymi. Szef kryminalnej 
policji związkowej złożył sekreta- 
rzowi stanu dla spraw skarbu Mor- 
gentauowi, szczegółowe sprawozda- 
nie, dotyczące nadużyć w biurach 
urzędów. Władze więzienne stwier- 
dzają, że wskutek licznych wyro- 
ków skazujących za nadużycia, wię 
zienia są przepełnione, 


Z inicjatywy Morgentaua ma być 
utworzony komitet przedstawicieli 
różnych urzędów, którzy opracują 
plan akcji przeciw masowym sprze 
niewierzeniom. 


NA TARGI LIPSKIE 
i DO BERLINA 


indywidualne wycieczki 
od zł. 75.— 


NA TARGI BRYTYJSKIE 
DO LONDYNU 


indywidualne wyjazdy 
zł 220— 


NA ŚWIĘTA 
DO PALESTYNY 


wyjazdy w każdą środę 
zł 40 


PO SŁOŃCE POŁUDNIA 
M/S PIŁSUDSKI 
WYCIECZKA. MORSKA 
zł. 660. — 


INDY WIDUALNE 


WYJAZDY DO FRANCJI, 


„ANGLII i BELGII 
st. 200— 
Zapisy przyjmuje: 


POLTOUR 


Polskie Biuro Podróży Sp. ANC 


Łódź, ul. Traugutta 2 


s 


TELEFON 120-37 
DETA 


8 


Wiadomości bieżące 


DYŻURY APTEK, — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące 
apteki: L. Steckel (Limanowskiego 
37), Sz. Jankielewicz (Stary Rynek 
Y9), T. Stanielewicz (Pomorska 91), 
A, Borkowski (Zawadzka 45), B. 
Głuchowski (Narutowicza 6), St. 
Hamburg i S-ka (Główna 50), L. 
Pawłowski (Piotrkowska 307). 


l. AOOC.OCECO 


można wygrać w szczęśliwej kolekturze 


Ch Wolmar Narutowicza 38, 
u 


PI. Reymonta 3/4 
Szczęśliwe losy do 1 kl. są do nabycia. 


DODATKOWA KOMISJA POBO 
ROWA. — W dniu 28 lutego r. b. 
urzęduje dodatkowa komisja pobo- 
rowa dla RKU Miasto II. 

Stawić się winni wszysey pokoro 
wi rocznika 1917 i starszych rocz- 
uikćw. zamieszkali na terenie 1, 4, 
6. 7, 10, 12, 13 i 14 komisariatćw 
policji, ktćrzy z jakichkolwiek po- 
wodów nie stawili się w wyznaczo- 
uym terminie do przeglądu wojsko 
wego i otrzymali imienne wezwa- 
nie z łódzkiego starostwa  grodz- 
' kiego. 

Dodatkowa komisja poborowa 
urzęduje w lokalu wydziału woj- 
skowego przy Al. Kościuszki 19. 


POKAZ 
Przysmaki Furymowe 


odbędzie się w poniedziałek, dn, 20 
b. m. o godz. 5 popoł. punktualnie 
w lokalu Kursów Gospodarstwa Do- 
mowego È. Ż. T. Ochrony Kobiet 
Cegielniana 21. 


049%7*999999%999090999000000 


Na Kursach Gospod. Domowego 
Ż. T. Ochrony Kobiet przyjmuje 
się zapisy na 


dwudulowy kurs kanapek i przystawek 
który odbędzie się dn. 21 i 25 b, m, 
od godz. 17—20 bm. 


9499999909099992999994990 
Zmiany 
w łódzkiej prokuraturze 
W związku z naszą wczoraj- 
szą notatką g awansie wicepro- 
kuratora KOZŁOWSKIEGO, 
który odchodzi do Lublina na 
słanowisko wiceprokuratora są- 
du apelacyjnego, dowiadujemy 
się o dalszych zmianach w łódz 
kim urzędzie prokuratorskim. 


Pierwszym zastępcą prokura 
tora bedzie  wiceprokurator 
WALKIEWICZ, zaś na stanowi 
sko drugiego zastępcy powoła- 
ny będzie wiceprokurator KO- 
MOROWSKI, który zatrzyma 
sprawy polityczne i prasowe. 
Nadzór penitencjalny nad wię- 
zieniami i wykonaniem wyro- 
ków obejmie wiceprokurator 
GRZEGORZEWSKI. 


Również w najbliższym cza- 
sie należy oczekiwać nominacji 


Ł. 


asesorów pp.  KŁOCZKOW- 
SKIEGO i LIPIŃSKIEGO na 
podprokuratorów. 


Do Warszawy został przenie- 
"siony pprok. WASOWSKI. 


laparcie i jego następstwa 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny eta. znikają szybko po 
użyciu roślinnych PIGUŁEK KO- 
WENA (Cauvinafa). Pigułki te— 
rozwalniające i przeczyszczają 
ce, ułatwiają czynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 30 pigułek zł. 2.50. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
Wystrzegać się falsyfikatów, — 
Zwracać uwagą na oryginalne- 
opakowanie z napisem „Cauvin- 
Paris“. 


. 


SZKOCI. 

Muc Nab ofiarował żonie w pre 
wncie pantofle. 

żon i Mac Naba nosi obuwie nu- 
mer 36. 

Mac Nab przyniósł obuwie nu- 
mer 42, 

— Czy *% sklepie nie mieli mniej. 
szych pantofli? 

— wszem, ale cena ich nie była 
niższa, 


19, II. — GŁOS PORANNY — 1939 


Procenty od gość -- to mało. 


Pracownicy hotelowi wszczynają akcje o podwyżkę pła 


Personel hotelowy, dotąd nie- 
zorganizowany i nie posiadają- 
cy reprezentacji  nazewnątrz, 
zdołał się wreszcie skupić przy 
organizacji pracowników samo- 
rządowych i instytucji użytecz- 
mości publicznej, 

Związek rozpoczął już akcję 
o zmianę dotychczasowych wa- 
runków płacy, wybitnie krzyw- 
dzących pracowników. 

W swoim czasie na skutek 
starania pracowników hotelo- 
wych, ministerstwo spraw we- 
wnętrnych zniosło napiwki, u- 
stalając 15 procent gd każdego 
rachunku na rzecz służby. Na- 
piwki zniesione zostały przede 
wszystkim w tym celu, aby nie 
uzależniać budżetów persone- 
lu hotelowego od kaprysów goś 
ci, a powtóre, aby raz na zaw- 
sze skasować nieco poniżający 
sposób zarobkowania, 

Inowacja ta przyjęta została 


przez personel hotelowy z uzna- 
niem, w praktyce okazała się 
jednak bardzo przykra, bo nde- 
rzająca po kieszeni nie kogo in- 
nego, jak właśnie pracowników. 
Pracownikom chodzi o jedno, a 
mianowicie, by te 15 proc. sta- 
nowiło połowę zarobków, drugą 
zaś połowę powinni płacić właś 
cieiełe hoteli w charakterze pen 
sji. 

Właściciele hoteli, wyłączyli 
z 15-procentowego dodatku goś 
ci stałych, którzy stanowią gros 
każdego hotelu, a doliczają proe- 
cent w tej wysokości tylko goś- 
ziom przejściowym. Ponadto, 
ponieważ w każdym niemal ho- 
telu większość słanowią pokoje 
tańsze, a ów 15-procentowy d9- 
datek musi być dzielony między 
eały personel, a więc 2 portie- 
rów, 2 windziarzy, 2 pokojowe, 
a nierzadko i dwóch boyów, w 
rezultącie każdy z nich dostaje 


Grand -fiimo 


Pocz, 12. 2. 4. 6. 8. 10 
Dramat czystych sere w w 


o godz. 12-e 


Dziś 2 poranki 


minimalną sumę. 
Jeżeli zważyć, że przeciętny 


ki, a dodatek daje tak mało, łat- 
wo obliczyć, iż z tych zarob- 
ków wyżyć nie można. 

Dlatego też postulaty związ- 
ku idą w innym kierunku. Oczy 
wiście nikt nie chce przywróce- 
nia poniżających napiwków, a- 


Uroczyste nabożeństwo żałobne 


za dusze Papież 


Ostatnie chwile przed pogrzebem papieża Piusa XI w bazylice św. Piotra w Rzymie. 


W dniu wczorajszym zgodnie 
z zarządzeniem władz szkol- 
nych, młodzież w szkołach po- 
wszechnych i średnich została 
zwolniona od zajęć, zgromadzi- 
ła się jednak o normalmej porze 
w klasach i gremialnie wzięła 
udział w nabożeństwach żałob- 
nych, jakie odprawione zostały 


we wszystkich kościołach kato- 
lickich za duszę Papieża Piusa 
X1-go.. 

W kościele katedralnym o g. 
9-ej rano rozpoczęte zostały u- 
roczystości żałobne. 

O godzinie 10 rano J. E. ks. 
biskup Jasiński w towarzystwie 
duchowieństwa odprawił ponty 


Pożyteczna 


W Nowym Jorku istnieje przedsię- 
biorstwo, którego jedynym zadaniem 
jest przypominanie klientom spraw i 
czynności, o których sami niewątpli- 
wie by zapomnieli. Oryginalny ten in- 


instytucja 


resów, to jednak może i u nas przy- 
, dałby śię taki instytut. Może skromniej 
„szy i tańszy, ale jest bardzo potrzeb- 
Iny... dla „zapominalskich*, 

Jak często się zdarza, że właścicie- 


stytut posiada już kilka tysięcy abo- |le papierów wartościowych przez całe 
nentów, Płacą oni za usługi biura 10 lata nie realizują kuponów od akcji, 
dolarów miesięcznie, czy papierów wartościowych, bo nie 
„Codziennie, zależnie od umowy, biu- pamiętają o tym, że je w ogóle-majg, 
ro przypomina abonentom telefonicz- | jak często zdarza się, że o wygranej 


nie, telegraficznie, czy przez posłańca, 
o najrozmaitszych rzeczach. 
Wymienimy najważniejsze: zapłacić 
czek, wykupić weksel, pamiętać o ro- 
cznicy ślubu, o dniu urodzin żony, mat 
ki i rodzeństwa, zapłacić w terminie 
podatki, zamówić wizytę u lekarza, od- 
być konferencję z adwokatem, wstą- 
pić po męża do banku, opłacić tele- 
fon, Światło, gaz, nie wychodzić bez 
parasola, gdy deszcz pewny, wziąć 
chusteczkę do nosa, ucałować żonę 
przed wyjściem, wyprowadzić psa na 
spacer, złożyć gratulację prezesowi X, 
pamiętać o przyjęciu u państwa Y, re- 
wizytować pp. Z., przesłać bilety pp. W. 
Pożyteczna instytucja. Jle czasu za- 


oszczędza się, ile kłopotów zdejmuje: 


z głowy, zwłaszcza w mieście wielkich 
businessmanów, w kraju wielkich in- 
teresów i olbrzymich transakcji giet- 
dowych. 

A choć u nas nie ma tego zawrolne- 
go tempa pracy i tych wielkich inte- 


na pożyczce premiowej dowiedzą się 
przez przypadek. 

Jak często bywa, że jeden lub drugi 
zapomni kupić los Loterii Klasowej. 
a po tym martwi się, że nie grał... a je 
go znajomy wygrał i już nawet kupił 
samochód. à 

Zdarzają się też wypadki, że ktoś 
nabędzie los loteryjny, schowa go 
gdzieś do walizki, lub do starego pul- 
ta. czy ubrania i zapomni o nim, A 
kiedy otrzyma zawiadomienie o wy- 
granej, rozpoczyna się poszukiwanie 
„zaginionego losu“, który czasem, jak 
to już bywało, zawedruje wraz z u- 
braniem do handlarza starzyzny. 

Nie mamy na razie „instyfułu dla 
zapominalskich*, należy więc zapisać 
|" kalendarzu, że dnia 23-go lutego roz 
| poczyna się ciągnienie I Klasy 44-ej Lo 
terii Klasowej. Nowa loteria uwzgłęd- 
nia żyćŻenia graczy. liórzy domagajń 
„Się powiększenia ilości średnich wy- 
granych, ` 


fikalną mszę św. żałobną. 

W katedrze zgromadzili się 
przedstawiciele władz, a miano- 
wicie p. wojewoda łódzki Hen- 
ryk Józewski, w towarzystwie 
naczelnika dr. SŁ Wrony, za- 
stępujący d-cę OK pułk. dypl. 
Marian Bolesławicz, w towarzy- 
stwie pułk. dypl. Bartaka, pre- 
zydent miasta Godlewski, pre- 
zes sądu okr. Maciejewski, pro- 
kurator dr. Spólnik, wojewódz- 
ki komendant policji dr, Tor- 
wiński, korpus konsularny z se- 
niorem adw. Jastrzębskim na 
czele, dyr. Funduszu Pracy Ja- 
giełło, starosta grodzki dr. Mo- 
stowski, komendant grodzki po 
licji insp. Elzesser - Niedzielski, 
przedstawiciele izb rolniczej, 
przemysłowo - handlowej, rze- 
mieślniczej, wiceprezydent Ko- 
złowski, dyr. zarządu miejskie- 
go Kalinowski i in. 


Katedra była rzesiście oŚwie- 
tlona i przybrana zielenią. Wo- 
kół bogato przyozdobionego i 
ustawionego po środku nawy 
kościelnej. symbolicznego kata- 
falku zebrały się poczty chorąg- 
wiane w liczbie kilkuset. 


Kazanie wygłosił ksiądz kano 
nnk Franciszek Jeliński. 


Wczoraj oficjanie zakończył 
się okres żałoby. O godz. 12-ej 
w południe dzwony w kościo- 
łach po raz ostatni oddały hołd 
doczesnym szczątkom Ojca 
Świętego, złożonym w podzic- 
miach bazyliki św, Piotra. 


Za winy_niepopełnione 


W rol. głównych: Bartówna — Stępowski — Bodo 
Kryńska — Pichelski 


m Czy dzieci odpowiadają za winy rodziców ? 
M Czy ludzie z przeszłością mają prawo do życia? 


Nr. 50 


alco z cieniami przeszłości 


ji 2-ej 
Ceny 


85 gr. i 1.09 


le wszyscy domagają się jedno 
głośnie podwyższenia stałej pt 
zarobek pracownika jest b. nis-|sji przy zachowaniu 15-procer 


towego dodatku, Śściąganego gi 
wszystkich gości hotelowych. 

Dalsze postulaty dotyczą in: 
nej sprawy, ale również przy- 
krej. Służba hotelowa, jak wia- 
domo, podlega periodycznemi 
badaniu lekarskiemu, co jest z 
wszech miar godne pochwały i 
nie budzi bynajmmiej zastrze 
żeń. Ale jest „ale“. Oto badania 
te przeprowadza lekarz urzędo. 
wy. Służba hotelowa zmuszomi 
jest więc meldować się n leka 
rza powiatowego i wiele czasi 
tracić, aż zostanie zbadana, 4 
Ten stan rzeczy jest nie do znie: 
sienia. Związek proponuje inne 
wyjście z tej przykrej sytuacji. 
Oto, ponieważ istnieje zaufamie 
do każdego lekarza, dla ezegóż 
badań tych nie mają przeprowa 
dzać lekarze ubezpieczalni spe 
łecznej? Każdy pracownik zgło: 
siłby się do swego lekarza rejo: 
nowego i otrzymałby zaświad- 
czenie o stanie swego zdrowia, 
Spowodowało by to z jednej 
strony uniknięcie nieprzyjem: 
nego wystawania w poczekalmi 
lekarza urzędowego, a z dru- 
giej dałoby duży zysk, jeśli cho- 
dzi g czas. 


Trzeci wreszcie postulat doły 

czy świadczeń. Dodatek dla służ 
by nie był dotychczas wliczany 
do stałej pensji przy wymiarze 
świadczeń na rzecz ubezpieczal 
ni. 
' To powodowało, że pracow- 
nik hotelowy, w wypadku cho- 
roby, skazany był tylko na swo- 
ją nikłą pensję, którą nie opę: 
dzała połowy jego potrzeb. — 
Związek dąży więc do tego, aby 
zarobki zryczałtowano, pobiera- 
ni składki wyższe, ale też 
dawano Świadczenia pełnowar- 
tościowe, 

Wszystkie te postulaty przed 
sławione zostaną związkowi 
właścicieli hotelów, a gdyby nie 
zostały: uwzględnione, związek 
podejmie akcję protestacyjną. 


NA TARGI LIPSKIE 
i DO BERLINA 


wycieczki indywidualne 


WYCIECZKI NA SYCYLIĘ 


(Pobyt w Taorminie) 
Wyjazdy 1-go każdego miesiąca 
ZŁ. 865— 


WYCIECZKA do SAN-2EMO 


od 3 — 27 marca 2i 505;— 


PO SŁOŃCE POŁUDNIA 


na M-S „Piłsudski 
7 — 30 kwietnia Zł. 660.— 
INDYWIDUALNE WYJAZDY DO, 


ANGLII, FRANCJI, BELGII, 
PALESTYNY 


i innych krajów europejskich 
i zamorskich. 


FRANCOPOL 


łódź, Piotrkowska 104-a 
tel. 240-40, 


| 


19. II. — GŁOS PORANNY — 1939. 


W Bryskach pow. łęczyckie- 
go odbyło się przy tłumnym u- 
dziale ludności poświęcenie uni 
wersytetu wiejskiego i zak0ń- 
czenie pierwszego kursu w Brys 
kach, zOrganizowanego stara- 
niem Tow. uniwersytetów wiej- 
skich woj. łódzkiego. 

Uroczystość zaszczycił swą o- 
becnością pam minister rolni- 
ctwa i reform rolnych min. Ju- 
lian Poniatowski, witany w za- 
rządzie gminy; Tum imieniem p. 
wojewody łódzkiego przez nacz. 
wydz. rolnictwa p. Kowałewskie 
go, przedstawiciela uniwersyte- 
tów wiejskich woj, łódzkiego 
mag, Władysława Sontea oraz 
starostę powiatowego p. Cedrow 
skiego, posła Cieplaka i innych. 
Następnie przed kolegiatą wita- 
li pana ministra chlebem i solą 
prezes tow. org. i kółek rolni- 
czych, wójt gminy Tumu p. Jó- 
zef Piotrowski i ks. proboszcz 
Nowak. 

P, minister Poniatowski w to 
warzystwie dyr. depariamentu 


W. p. Ja > 


rocznicę śmierci 


fund. 


A 


ma peświęcemiu umiwersyściu wiejskkicgo 


p. Krzyczkowskiego, prezesa iz- 
b; rolniczej łódzkiej p. Jana 
Piotrowskiego i dyrektora izby 
rolniczej p. Jana Kawezaka o0- 
raz byłego senatora Plocka udał 
się do Tumu, gdzie zgromadzi- 
ło się już mimo niepomyślnych 
warunków atmosferycznych kil 
ka tysięcy rolników z okolicz- 
nych wsi. 

Orkiestra odegrała hymm na- 
rodowy, po czym pan minister 


Stan uderzeń krwi do głowy doznaje 
często już w krótkim czasie nadspo- 
dziewanej poprawy przy stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa, regulującej czynno- 
ści przewodu pokarmowego. Zap. lek, 


wraz z towarzyszącymi mu gS0- 
bami wziął udział w uroczy- 
stym nabożeństwie w Tumie. 

Zkolei p. minister zwiedził ar 
chikolegiałę w Tumie, będącą 
cennym zabytkiem, po czym wy 
słuchał przemówienia prezesa 
Piotrowskiego, 

W Bryskach po powitaniu 


przez prezesa towarzystwa uni- 


sóba Mieriza 


. prezesa Zarządu Szpitala 
odbędzie się w Synagodze Szpitala nabożeństwo żałobne, na które zaprasza 


Zarząd Szpitala Starozakonnych 
małż. Poznańskich w Łodzi 


K 


wersytetów wiejskich b. senato- 
ra Franciszka Plocka ks. prałat 
Gestkowski dokCnał poświęce- 
nia uniwersytetu wiejskiego w 
Bryskach. 

Pan minister zwiedził następ- 


nie, eprowadzany przez p. woje || 


wodę Józewskiego, nacz. Wronę 
i kierownika uniwersytetów 
mag. Fiałasa budynki i urządze- 
nia, po czym wziął udział w 
skromnym obiedzie, przygoto- 
wanym przez słuchaczy uniwer 
sytetu. 

Następnie w świetlicy umiwer 
syteckiej odbyła sie akademia, 
w czasie której p. kier. uniwer- 
sytetu Białas scharakteryzował 
działalność, cele i zadania uni- 
wersytetu. 

Słowami „Daj wam Boże“ za 
kończył swe przemówienie pan 
minister i żegnany entuzjasty- 
cznie przez miejscową ludność 
udał się w drogę do Warszawy, 
odprowadzany do granic woje- 
wództwa przez p. wojewodę Jó- 
zewskiego. 


Poprawki socjalistów do budżetu 


omawiane będą dziś na zebraniu egzekutywy P.P.S. i prezy- 
dium klubu radnych tej partii 


Pierwsze posiedzenie nowo- 
wybranej radzieckiej komisji fi- 
nansowo =~ budżetowej wyzna- 
czone zostało przez prez, God- 
lewskiego na nadchodzącą śro- 
dę, dnia 22 lutego o godz. 19-e] 
w sali obrad rady miejskiej. 

Komisja, przed przysląpie- 
niem do debat budżetowych, roz 
patrzy sprawę regulaminu o- 
brad nad budżetem, zarówno 
dla samej komisji, jak i dla ple- 
num: | 

Na posiedzeniu ustalone bę- 
dzie, kto zostanie generalnym 
referentem À komu powierzyć 
referowanie poszczególnych 
działów. 

Na tymże posiedzeniu rozpa- 
trzone zostałią, pdtsłane przez 
plenum do komisji, nagłe wnio- 
ski kłubów, a więc sprawa 
mieszkań dla eksmitowanych i 
bezdomnych i dożywianią dzie- 
ci szkół powszechnych (wnioski 
radnych Obozu Narodowego), 
sprawa zatrudnienia robotni- 
ków sezonowych (wnioski ende- 
chi i radnych DZA) 


W ścisłym związku z pracą- 
mi budżetowymi, które od bież. 
tygodnia wchodzą na warsztat 
radzieckiej komisji finansowo - 
budżetowej, odbędzie się w dniu 
dzisiejszym w siedzibie 
PPS posiedzenie egzekutywy tej 
partii, prezydium klubu rad- 
nych PPS i klasowych związ- 
ków zawodowych i członków 
komisji finansowo- budżetowej, 


OKR! 


do budżetu na komisji i plenum. 
Poprawki te pójdą w kierunku 
realizacji zadań, nakreślonych 
przez kluby lewicy w swych de 
klaracjach programowo - ideo- 
wych. 


Wery Wel 


W dniu wezorajszym odbyły 
się w wielu dzielnieach PPS-u 
masówki, poświęcone aktual- 
nym sprawom samorządowym. 
Na masówkach wystąpili z prze 
mówieniami radni klubu PPS i 
kd. zw. zawodowych. (g) 


» perfumy, woda kwiatowa i puder 


sporządzone z oryginalnych angielskich olejków 
| surowców przez Lab. Chem. „D INO L”, 


Wyrazy głębokiego 


członka zarządu 


składa 


Z powodu 


nasz najukochańszy 


b. p. LEON 


skiej Manufakturze Sp. Akt. z powodu zgonu 
B. P. 


rzedwczesnego zgonu nieodźałowanego 


yamunńta Markowicza 


Członka Zarządu Gnaszyńskiej Manuf. Sp. Akc. 
Wyrazy szczerego współczucia składa Rodzinie 


Dnia 15 lutego 1939 r. zmarł po długich i ciężkich cierpie- 
niach nasz najukochańszy mąż, ojciea i dziadek 


b. p. MARKUS BORNSTEIN 


urodzony w Włocławku, przeżywszy lat 68. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę 
dn 19 bm. o g. 1 pp. z domu prsedpogrzebowego, o czym sā- 
wiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


Żona, tórka, Syn, Synowa, Zięć, Wnuczek i Rodzina 


Uprasza się o nieskładanie kondolencyj. 


Po długich i ciężkich cierpieniach roastał się z tym światem 


przeżywszy lat 69. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, dn. 
19 lutego 1939 r. o g. 3 pp. z domu przedpogrzebowego, o czym 
zawiadómia pozostała w głębokim smutku 


współczucia Gnaszyń- 


B. Grynsztain. 


WY” 


M. MILLER 


GROSSMAN 


Stroskana Rodzina 


Głęboko waruszen! nagłą śmiercią 


b. p. Izydora Chmielnickiego 


wyrazy szczerego współczucia szefowi i pozostałej rodzinie wyrażają 


Personel Firmy B. Chmielnicki i Lech, 


Budowa Pomnika-Szkoly 


im. Kaniowczyków I Żeligowczyków 


Inicjatywa podjęta przez b, żoł- 
nierzy, godnego uczczenia 20-ej 
rocznicy czynu orężnego w dziele 
wywalczenia bytu niepodległego, 
pod wysokim protektoratem p. gen. 
Wiktora Thommee, dowódcy O. K. 


Nabyto cenne eksponaty 


niepodległość im. J. Piłsudskiego w Łodzi 


dla muzeum walk o 


Uruchomione w Łodzi muzeum 


| pamiątek po Marszałku Józefie Pit- 


sudskim powoli zmienia swój cha 
rakter. Ramy muzeum, w miarę na- 
pływu nowych eksponatów, niepo- 
miernie rozszerzają się, Muzeum 10, 
będące do niedawna  zrekonstruo- 
wanym historycznie mieszkaniem 
Józefa Piłsudskiego z lat 1899 — 
1900 oraz Jego warsztatem pracy 
konspiracyjnej, w niedalekiej przy- 
szłości zostanie przekształcone na 
muzeum walk o Niepodległość im. 
Józefa Piłsudskiego. 

Dziś stało się ono swego rodzaju 
sanktuarium, miejscem licznych 
wycieczek, punktem szczególnych 
zainteresowań zwłaszcza młodych 
pokoleń. 

W miesiącu bieżącym specjalna 
delegacja udała się na Śląsk Cie- 
szyński, gdzie udało się jej wyszit- 


przez lat 50 gromadził skrzętnie 
wszelkie pamiątki z okresu wx o 
Niepodległość. 

Nabycie przez zarząd miejski 
tych pamiątek dla muzeum im. J. 
Pilsudskiego w Łodzi jest. poważ- 
nym sukcesem, bo w przyszłości 
Łódź stanie się ośrodkiem  nauko- 
wych badań ruchów społecznych i 
politycznych, 

Na całość zakupionych zbiorów 
po ś. p. Tadeuszu Regierzę skła- 
dają się między innymi niezmiernie | 
dziś cenne „białe kruki” publika- 
cje, broszury, książki, komplety 
wydawnietw, czasopism politycz- 
nych, niepodległościowych, legiono» 
wych, organizacji tajnych i t, d. 


M. in. zakupiono cały komplet 
„Robotnika”, drukowanego na „bo- 
stonce* w Łodzi przez J. Piłsud- 
skiego obejmuje numery od 1 do 
35. Wchodzą tu w grę również i te 
numery „Robotnika”, które druko- 
wał J. Piłsudski w Lipniszkach i w 
Wilnie. 

Poza tym zakupiono wydawnic- 
twa, broszury i książki w ilości 
1300 sztuk, około tysiąca odezw, 
rozmaite odmiany odznak Komite- 
tu Narodowego około 300 sztuk, 11 
roczników „Naprzód” od roku 1892 
oraz szereg innych z okresu waik 
o Niepodległość z lat 1870—1918. 


(zł.) 


Bunt astrologów polskich 


Nie od dzisiaj wśród astrologów pol- | wie powszechnym zdarzeniem stały się 
skich panuje wielkie wzburzenie, któ- wypadki wygrywania na loterii przez 


kać oraz nabyć wiele cennych pa- 
miątek z długiego okresu wałk nie- 
Na posiedzeniu tym prelimi- podległościowych 
narz na rok 1939-40 poddany | Delegacja skierowała się do tych 
bydzie szczegółowej analizie, | osób, w których posiacaniu były 
Zbadane zosłaną wszystkie dzia | poważne zbory po wybitnym dzia- 
ły gospodarki miejskiej i zajęte | laczu niepodległościowym i socjali | 
bedzie wehte nich odpowiednie | Stycznym $. p. Tadeuszu Regierze, | 
stanowisko, s b, legioniście, członku Rady Pań- 
W rezultacie zebrania ustalo-| stwa Austriackiego, pośle na sejm, 
ne zostanie, jakie poprawki R. P, członku Rady Narodowej 
frakcje rządzące mają zgłosić| Księstwa Cieszyńskiego, który, 


wybranych z ramienia tego klu- 
bu w radzie. 


rego przyczyny są wręcz sensacyjne. | ludzi, których astrologowie skazali na 
Astrologowie polscy — znani zresztą dożywotni pech, zgodnie z ich losami 
z bardzo trafnych horoskopów — wy- | pisanymi w gwiazdach. Z tym właśnie 
suwają pretensje przeciwko jednej z in | wiążą się pretensje astrologów do Lo- 
styłucji państwowych o wywołanie za-  terii Klasowej, 

mieszania w ich dotychczasowej prak-| Ta walka astrologów z loterią jest 


| tyce. Twierdzą oni np., że jeżeli ktoś [najlepszym świadectwem, że pech jest 
|się urodził pod „nieszczęśliwą gwiaz- | legendą, rzeczywistością zaś*są wygra- 


dg“, nie poradzi żadna siła, by takie- | ne loteryjne, które mogą być udziałem 
mu nieszczęśnikowi coś się powiodło | wszystkich bez wyjątku i bez względu 
w życiu. Astrologia nie przewidziała na to, czy się urodzili pod szczęśliwą 
jednak jednej rzeczy, * mianowicie lo- | czy nieszczęśliwą gwiazdą. Nie ma nie- 
ierii, która w sposókł'„mdeprzezwyciężo- | szczęśliwych losów i dlatego każdy, 
ny krzyżuje calkowicie linie horosko- kupując los, wykreśla sobie szczęśliwy 
pów „urodzonych pechowców. Pra-| horoskop wygranych loteryjnych. 


przyobieka kształty realne. 

Zostały już wykorzystane wszyst 
kie środki, jakimi rozporządzał ko- 
mitet budowy Szkoły-Pomnika w 
Nowym Złotnie. 

Wzniesione mury upominają się 
o dalszą należną im szatę. Z nasta- 
niem wiosny rozpoczęte dzieło miti- 
si być kontynuowane w takim tent- 
pie, ażeby w nowym roku szkol- 
nym tysiączna rzesza dziatwy w 
Nowym Złotnie znałazła otwarte 
podwoje uczelni. 

Zawsze ofiarne społeczeństwa 
łódzkie nie zawiedzie pokładanych 


nadziei i pośpieszy z pomocą mło- 
dym ohywatelom. 

Wpłaty prosimy kierować ma 
konto czekowe P. K. O. Nr. 602.575 
-— Związek Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków z naznaczeniem „Konii* 
tet Budowy Szkoły”. 


ODCZYT PROF. ZMIGRYDERA-KO- 
NOPKI 

W poniedziałek, dnia 20 bm, w lù- 
kalu T-wa (Sienkiewicza 46, I p.) odbę 
dzie się prelekcja prof, dra Zdzisławą 
Zmigrydera Konopki p. t. „Oktawian 
August". Początek punktualnie o godz, 
18.15. 

Odczyt ten w ramach cyklu wykła- 
dów o kulturze starożytnej, przezna- 
czonych przede wszystkim dla nau- 
czycieli - humanistów, organizuje Wol 
na Wszechnica Polska w porozumie- 
niu z Pol. Tow. Historycznym. 
STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW 

I ARCHITEKTÓW W ŁODZI 
urządza w czwartek, dnia 25 lutego rb. 
w sali odczytowej stowarzyszenia, 11. 
Piotrkowska 53 o godz. 20.30 odczyt 
inż. Henryka Liebermana na temal 
„Racjonalny zakup i odbiór kotła para 
wego*, 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia- 
łu łódzkiego Polskiego Czerwonegł 
Krzyża dziś o godz, 12,30 w sali PCK, 
przy ul. Piotrkowskiej 190 dr. Dylew- 
ski wygłosi odczyt n. t. „Co rodzice a 
chorobach uszu, gardła i nosa wiedzieć 
powinni". 

Wstęp bezpłatny. 
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Felieton 
Recepta 


Różni ludzie bywają różnie w 
mózg ropnięci. Specjałny gatunek 
stanowią jednak grałomani, to jest 
osobnicy, którym wmówiono w ro- 


dzinie, że mają talent, ponieważ 
ogólnie podobała się rymowana 
laurka, jaką ofiarowali cioci na 


imieniny. 

Przychodzi taki nieszczęśnik do 
redakcji, długo wystaje w koryta- 
rzu, potym klania się nisko i wy 
szukanym językiem opowiada o 
swych wyjątkowych zdolneściaca £ 
pechu,, który dotąd nie pozwoli mu 
wypłynąć na szerokie wody litera- 
tury. Z grubo wypchanej teki wy- 
ciąga całą furę rękopisów, bardza 
starannie przepisanych na  maszy- 
nie, zaopatrzonych w daty i szcze- 
góły biograticzne autora. 

Gdy mu się oświadcza, że po- 
wieść jest nieaktualna, może służyć 
nowelą, artykułem politycznym lub 
gospodarczym, reportażem lub fe- 
lietonem. Ma wszystko na składzie, 
Nawet nie chce pieniędzy. Wystar- 
czy mu, że będzie podpis. 

Onegdaj przyszedł do mnie mło- 
dy człowiek, skąd inąd normalny, 
ale... 

Pokazał dażą powieść i małą no- 
welke. Oczywiście z miejsca stracił 
moją syinpatię. Qdszedł smutny, ale! 
po godzinie przyszedł znów cozpro | 
mieniony. Miał tym razem prośbę: | 
chciałby pisywać felietony i prosi 


>" Z W © O 


© recepię. 

Dałem niu. Oto ona: 
„Nastroju 25 wierszy 
Treści 37 wierszy 
Humoru 28 wierszy 
Pointy 12 wierszy 
Razem 102 wiersze 


Pisać co dwie godziny po 25 
wierszy”, 

Wczoraj otrzymałem rękopis fe- 
lietonu: 


wW bladym świetle lamp poły- 
skuje asfalt wielkomiejskiej ulicy. 
Giszę nocy mąci od czasu do cza- 
su warkot motoru samochodowego 
Miasto śpi, ro dniu pełnym pracy. 
Olbrzym pogrążony w letargu... 
(nastrój — przyp. red.). 


Pod murami drzemiących domów 
przekrada się niemal bezszelestnie 
postać dziwnie przybrana. Kto to? 
Jakto, nie wiecie? To dżentelmen - 
włamywacz, pożeracz serc nie- 
wieścich I grubo wypchanych port- 
feli! 


Rozpoczyna swą pracowitą noc. 
Idzie na łów (istotnie, ładne słówko 
== przyp. red.). Jutro na pierwszych 
sironach wszystkich pism wielkie 
nagłówki doniosą o nowym wiel- 
kim włamaniu. Idzie śmiało, ma już 
bowiem w zanadrzu dokładnie opra 
cowany plan.. treść — przyp. red.) 


Już jest w sypialni bogatej księż- 
ny. Już ma w dloni jej kosztowny 
diadem brylantowy. Jego oczy bly 
szczą, jak kamienie dlademu. Nowa 
zdobycz, nowe pieniądze. Bezsze-! 
lestnie zsuwa się po rynnie, ściska 
jac w dioniach zdobycz (a to ma- 
gik, co? — przyp. red.). Wreszcie 
czuje pod nogami stały grunt. Jest 
na ulicy, biegnie. Za chwilę będzie 
bezpieczny. Zwiększa szybkość, ale 
ragle pada jak długi. Ha, ha, ha! 
Natrafii na dziurę w asfalcie. Za- 
pomniał, że jest w Łodzi! Ha, ha, 
ha! Już go zcbaczył policjant! Ha, 
ha, hat.. (humor — przyp. red.). 


A W, W A 


Dźentelmen - włamywacz siedzi 
w celi i rozmyśla o swojej minio- 
nej karierze. Wszystko mu się u- 
dawalo, pokonał go tylko.. łódzki 


bruk!.,.” (pointa — przyp. red.) 


Pierwszy rękopis według własnej 
iecepty schowałem. Jest dë obejrze, 
mia w godzinach urzędowych. Po- 
lecam się dalszym klientom i kreślę 
się z poważaniem: j te 
147 DAMARABRAKORREYBARĄĘN +4 . 
JUŻ WSZĘDZIE NABYĆ MO- 
ŻESZ SERIĘ ZNACZKÓW POCZ 
TOWYCH POMOCY ZIMOWEJ. 
KUPUJĄC JE, POMAGASZ BEZ 
ROBOTNYM I ICH DZIECIOM. 
992090%00*29090900290004906 


Na ławie oskarżonych 
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$łkazamie sprawców wiciu kradzieży 


Przed sądem grodzkim w Ł£o-|chodzenie. 
dzi odpowiadał w dniu wczoraj- | śledztwo poszło w kierunku u- 


szym Wolf MORTEN, 6-krotnie 
już karany żłodziej oraz jego 
wspólnik $.. WEJCENBLUM. 

Na terenie V komisariatu po- 
licji w Łodzi dokonywane były 
niemal co noc kradzieże. Zło- 
dzieje upatrzyli sobie sklepy ko 
loniałne, do których dokonyws- 
li włamań wynosząc najcenniej. 
sze artykuły. 

Przez dłuższy czas 
byli nieuchwytni. 

W nocy z 5 na 6 lutego r. b. 
złodziejom powinęła się jednak 
noga. Tejże nocy dokonane zó- 
stało włamanie do sklepu spo- 
żywczego Szyi Kaczki przy ul. 
Piłsudskiego 22. Złoczyńcy zra- 
bowali trzy worki owoców, zna 
czną ilość słodyczy, 
pieniądze znajdujące się w szu- 
fladzie. 

Gdy nazajutrz przybył właś- 
ciciel stwierdził z przerażeniem 
kradzież. Na stole jeden ze zło- 
dziei pozostawił kapelusz. Wi- 
docznie śpiesząc się, zapomniał 
zabrać go ze sobą. 

Władze policyjne wszczęły do 


złodzieje 


KINO 


„PALACE” 


OSTATNIE 
2DNi: 


KŁAMSTWO 
KRYSTYNY 


© Bartszczewska 
© (wiklińska 
© Stepowski 
e znicz 

CENY ZNACZNIE 
n ZNIŻONE 


Na poranki 
og.12i2 od 


80 II. 
Na pozost. 


09 
seanse od 17 
REPREZE TTE 


40 TYSIĘCY DZIECI 


oglądało widowiska 


Teatru „KOT w BUTACH: 


(AI. Kościuszki 57) 
a każde dziecko wychodziło z 
Teatru wzruszone, szczęśliwe. 

Pierwszy łódzki teatr dia dzie 
ci „KOT W BUTACH“ jest tea- 
trem wszystkich dzieci. 

Niskie ceny biletów (od 30 gr. 
do £.30 już ze szatnią) umożli- 
wiają każdemu dziecku wstęp 
na przedstawienie. 

Dziś, w niedzielę, o godz. 12 
i 4.15 po poł. teatr „KOT W BU- 
TACH“ daje jedną ze swych naj 
piękniejszych bajek — ceudną 
baśń 
kiej p. t. „Historia cała o niebie 
skich migdałach*, na tle pięk- 
nej, nastrojowej muzyki. Insce- 
nizacja, pełna niezwykłych e- 
fektów reż. Jana Weso0łOwskie- 
go (Warszawa). 

Każde dziecko powinno obej- 
rzeć „Niebieskie migłady*! 


CASINO 


P, 12. 2. 4 6. 8. 10 


nia przyznał się on do winy i 
wydał swego wspólnika. 
stałenia właścieicla kapelusza —| W wyniku wczorajszej roz- 
I okazało się wówczas, że kape-| prawy sąd skazał Mortena na 1 
lusz doskonale pasował na gło-|rok więzienia, zaś Wajcerblu- 
wę znanego złodzieja Mortena.| ma na 8 miesięcy 
W toku dalszego dochodze-! zawieszeniem na 2 lata. 


Przede wszystkim 


Gruźlica płać jest nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 

i stanu, sosi miliony ludzi. PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, 

BRONCA'TU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYPY itp. stosują p. p. Jeka- 

rze „BALSAM TRIKOLAN* Gąseckiego, który matwia wydzielanie się plwo- 

ciny, wzmacnia organizm i samopoczucie chos:qo oraz powiększa wagę cia'a 
j usuwa kaszel Sprzedają apteki. 


Kupował kradzione rzeczy 


właściciel straganu z żelastwem 


|karani, osadzono 


Sąd starościński 
skazał: 


I. DOKTORCZYKA i K. KONDRA- 
TOWSKIEGO (Obornicka 3) po 3 mie- 
siące bezwzględnego aresztu za posia- 
danie narzędzi złodziejskich. Qbaj za 
stali zatrzymani przez patrol policji 
w Zgierzu, w czasie gdy wybierali się 
na „robotę“. Ze względu na to, że 
Doktorczyk i Kondratowski byli już 
ich natychmiast ew 
areszcie dla odbycia kary. 

2 osoby na areszt bezwzględny do 5 


więzienia z dni za zakłócenie spokoju publicznego 


przez wywołanie bójek ulicznych. 

3 pracodawców na grzywny do 200 
zł. za niepłacenie składek do ubezpie- 
czalni społecznej. (1) 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


We wsi Raduczyce, pow. wieluńskie- 
go, z nieustalonych przyczyn powstał 
pożar, który zniszczył pięć zagród. 
Straty są b. duże. 


W Sieradzu policja aresztowała He- 
lenę Bielecką, córkę emerytowanego 1:a 
czelnika poczty w Konstantynowie i b. 


Na ławie * oskarżonych sądu 
grodzkiego w Łodzi zasiadł w 


ponadto | dniu wczorajszym niejaki Zyg- 


munt ZAWADZKI, właścicieł 
straganu z żelastwem na Placu 
Bałuckim. 

Ze względu na to, że do 
władz policyjnych wpływały czę 


Zawadzki nie umiał wytłuma kierowniczkę agencji pocztowej w Ster 
czyć się, skąd posiada zakwe-, dyniu, pow. sokołowskiego. Bielecka 


i : „sfałszowała książeczkę PKO. i pobrała 
słionowane przedmioty, wobec | 3 ono zł. po czym zbiegła do krewnych 


czego wszczęto przeciwko NiE- |do Sieradza. Wraz z Bielecką pod za- 
mu dochodzenie i ustalono, Że rzutem współudziału został zatrzyma- 
wszystkie te rzeczy pochodziły ,ny jej narzeczony. Dochodzenie toczy 
z kradzieży. Zawadzki skupy-|5€ £ 

wał je od złodziei, a następnie Na szosie w pobliżu wsi Dworsz5- 


ley Limanowskiego 
|ŚS-ietnia Józefa TOMASZEWSKA. Przy 


zimewą L» Krzemieniec- 8 


z Z W ZN 


sprzedawał po Eardzo niskiej ce 


ste meldunki o dokonanych kra | SP 
nie 


dzieżach w składach żelaza, w 
zakładach ślusarskich. fryzjer- 
skich i innych. wszczęte zostały 
kontroie składów żejaza i sira- 
ganów. 

W dniu 12 stycznia r. b. po- 
lieja znalazła wśród żelastwa u 
Zawadzkiego kilka manome- 


Zawadzki odpowiadał wczo- 
raj z tytułu trzech spraw i ska-, 
zany został łącznie na 8 miesię- 
cy więzienia. | 


IU 


trów, maszynki do strzyżenia i 
szereg innych przedmiotów, kió 
re ztśłały zakwestionowane. 


Wezoraj 


w Łodzi... 


Zofii SZAFERKTEWICZ (Wesoła 43) 
w cząsia kupowania papierosów w kio 
sku przed domem przy ul. Piotrkow- 
skiej 100 jakiś nieznany osobnik skradł 
z torebki banknot 20-złotowy i zbiegł, 

Z podwórza domu przy ul. Obywatel 
skiej 27 skradziono rower na szkodę 
Stanisława WŁODARCZYKA. 

Dozorca domu przy ul. 11 Listopa- 
da 28 znalazł w bramie dziecko płci 
męskiej, liczące około 6 tygodni, Pod- 
rzutka przekazańo do miejskiego do- 
mu wychowawczego. 


Janina SKORUPSRA (Rochanowskie 
go 21-23) zameldowała w policji, iż 
jej subłokatorka Anna STĘPNIAK zbie 
gła i pozóstawiła chłopczyka, liczące- 
go 3 lata. 

Przy ul. Myśliwskiej 15 wypadła z 
I piętra na brnk podwórza 9-leinia Kry 
styna ŚNIEGULA, doznając pęknięcia 
czaszki i wstrząsu mózgu. Ofiarę wy- 
padku przewieziono do szpitala Anny 
Marii. 

W domu Nr. 10 przy ul. Narutowi- 
cza o złego przewodu kominowego 
zapaliły się w podwórzu komórki, V 
pluton straży ogniowej w porę pożar 
ugasił. 

W mieszkaniu swych dzieci przy uli 
157 powiesiła się 


czyna samobójstwa staruszki — silny 
rozstrój nerwowy, 

Przy ul. Miodowej 20, na tle niesna- 
sek rodzinnych, targnęła się na życie, 
ażywaj iznę, 44- Słanisła- 2: < . 
ZRWREETESKA letnia Stanisła-| kino „Palace“ występuje w| 

W czasie bójki przy ul. Goplańskiej|najbliższych dniach z premierą 
14 została uderzona garnkiem w głowę pełnej humoru, werwy, finezji i 


Stanisława DYBOWSKA. z sa 4 
13-letni Eugeniusz MARCZEWSKI | pikanterii komedii p. t „Małżeń 
stwo z przeszkodami”, w której 


(Małopolska nr. 14) upadł na ulicy tak 
nieszczęśliwie, że doznał złamania no- E 
i. l zachwyci Łódź reprezentant no- 
Przy ulicy Dworskiej 22 niegła zatru | wego rodzaju h ru, Raimu. 
ciu grzybami Estera GROSMAN. CEOTTO, DUMON 
Na ulicy Srebrzyńskiej dóstała ataku 
szału S5-lelnia Sara BRYL, niewiado= 
mego miejsca zamieszkania. Odwiezio- 
no ją do szpiłala św. Antoniego. 
-_1i-letni Zdzisław PODLECKI (Retki- 
nia, Stare Piaski 12) został najechany 


Ze wszystkich francuskich fil 
mów „Małżeństwo z przeszkoda 
mi“ jest tworem najlżejszego ga 
tunku i najbardziej frywolnej 


przez samocfód i doznał złamania no-| muzy. Temat jest bardzo śliski i 
Bi. 


pomysły — podobne, jak i sztu- 
® | ka — nieustannie lawirują na 
wąskiej krawędzi, poza którą 
jest już pornografia. | 


Ostałni dzień! 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 


KONFLIKT 


* wg powieści GINY KAUS pt. „SIOSTRY KLEH* 
W r gł. CORINNE LUCHAIRE 


A POR AN k i RE | Na pozosta eos 
2 Cı ny od l < Seanse "ol Bł. | 


„Małżeństwo z przeszkodami“ 
'— to mocno „pieprzny* pro- 
dukt. Każde słowo jest dwuznacz. 
„nikiem, każdy gest jest zręcznie 
| podaną pornografią. Nad wszyst | 


MIE 


PRZESZKI 


wice, pod Radomskiem na jadącego 
wozem Władysława Frontczaka napa 
dło dwuch cyklistów, którzy strzelili 
do niego, raniąc go ciężko w głowę. 
Sprawcy zdołali zbiec. Rannego odwic 


|ziono do szpitala. Zajście przedstawia 
się lajemniczo. 
chodzenie. 


Policja wdrożyła do: 


-eF 
| 


h 


NSTWO 


DAMI 


kim jednak unosi się olśniewa- 
jący i dyskretny dowcip Raimu. 

Raimu jest aktorem nie do za 
stąpienis: wzór wszystkiego, co 
można od aktora żądać: do tań- 
ca i do różańca, umie być roman 
tycznym, dramatycznym i umie 
być tak frywolnym, jak tu. 

Temat drastyczny: historia im 
potencji pewnego młodego żon: 
kosia i środki naprawienia zła, 
szukane przez poczciwego teścia. 
Jest więc w robocie i psychoana 
liza i próba przeszkolenia w ka- 
barecie. 


, Temat jest śmiały, ryzykow- 
ny, ale podany smacznie, zrobio- 
ny subtelnie, pomimo całej nie- 


dwuznaczności sytuacji. 
„Palace“ za kilka dni otwiera 
wrota krainy wesołości! 


Ni 50 
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Tomaszów 


WŁAŚCICIEL DOMU — WŁAMY- 
WACZEM. 

Nocy wczorajszej dokonano wła- 
mania do składu win i wódek Abra- 
ma Szylita przy Placu Kościelnym 
12. W pewnej chwili włamywacze 
zostali spłoszeni i rzucili się do u 
cieczki, W czasie pościgu jednego 
z nich ujęto, pozostali zaś zbiegli. | 
Zatrzymanym okazał się kilkakrot- | 
nie już karany 37-letni Michał Ry- | 
biński, znany pod pseudonimem 
„Czamek”. Rybiński jest dozorca | 
kilku domów w Tomaszowie, a os- 
tatnio nabył on dom przy ul. Bóż- 
nicznej 9. Rybińskiego osadzono w 
więzieniu do dyspozycji władz. 


LUSTRACJA ROBÓT PUBLICZ- 

NYCH. 
W Tomaszowie bawi obecnie in- 

spektor wojewódzkiego biura Fun- 

duszu Pracy — p. Wiadysław Petz, | 
który przeprowadzi lustrację robót 
publicznych, wykonanych w roku 

1935. 

ODCZYT DZIAŁACZA PPS. 

„ Tow. „Tar” urządza w dniu dzi- 
siejszym w sali kina „Modern” aktu 
alny w dobie obecnej odczyt zna- 
nego działacza PPS — p, Czapiń- | 
skiego, który mówić hędzie na te. | 
mat „Krzyż czy swastyka”. 

= -seuę wbótwdietGP+6090 

W KAŻDYM MIESZKANIU 

WŁASNY SAFES 
dostarcza 
Fabryka Kas Bgnio- 
trwałych i Maszyn 
KAROL ZINKE, Łódź, Przejazd 16, tel. 224-19 
OPPOTRYCOOOPOTYPORYTOBEGO 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY. 
7.20 Muzyka poranna 
8.20 Audycja dla wsi 
9.15 Koncert muzyki operowej 
10.15 Transmisja nabożeństwa 
1147 Skoki narciarskie o mistrzo- 
stwo świata — pogadanka 
12,03 Poranek symfoniczny 
13.00 Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 
skiego ` 
13.05 Rozmowa z dziećmi 
13.15 Muzyka obiadowa (płyty) 
14.40 Rezerwa muzyczna 
15.00 Audycja robotnicza. — Trans- 
misja z Klubu Geyera 
15.30 Audycja dla wsi 
16.30 Audycja dla wsi 
16.30 Transmisja z Zakopanego kon. 
kursu skoków narciarskich 
„17,30 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie 
18.25 Chwila biura studiów 
19.30 Utwory fortepianowe w wyko- 
naniu Zofii Romanowskiej 
20.00 „To i owo z za kulis“ — felic- 
tom 
20.15 Audycje informacyjne 
21.20 Muzyka taneczna 
21.55 „Łątki radiowe* — wesoła at- 
dycja 
22.30 Muzyka taneczna 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 

LONDYN (261) 1 DROITWICH (1500) 

23.15 Utwory fortepianowe Brahmsa z2] 
Ballada D-dur i Intermezzo H-moll) 

LONDYN (342) 

19.35 Uwertura „Karnawał rzymski“, 
Berlioza Introdukcja i Allegro Schu- 
mana, Nokturn Howarda i Symfonia 
C-dur Sibeliusa 

BRUKSELA (484) 

21.00 „Tip-topes* — operetka Gersh- 

win 


a 
KALUNDBORG (1250) 


15.25 „Księżniczka z Chicago“ — ope 
retka Kalmana 
PARYŻ (1648) 


21.30 Komiczne opery: „Marszałek Fer- 
rant* Phillidora i „Moja ciotka Au- 
rora“ Boildieu. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

19,00 Stara muzyka kameralna (Suita 
D-dur Telemana, Trio E-moll Bacha 
i Kwartet D-dur Stamitza) 

HEILSBERG (291) 
21.00 Utwory Szuberta (Uwertura „Al- 


Polska osiągnęła pewien szczyt jednocześnie z Włochami 


Italia i Polska osiągnęły pra-' 
wie równocześnie cyfrę miliona 


godnik radiowy „Radiocorriere . 
ogłosił artykuł, omawiający zna- 
czenie i skutki, jakie pociąga za 
sobą osiągnięcie przez radiofo- 
nię włoską cyfry miliona abonen 
tów. 

Niedawno — pisze „„Radiocor- 
riere'* — prezes i dyrektor dorad 
czy EIAR'u zostali przyjęci przez 
Mussoliniego. Przedstawiając mu 
sytuację i rozwój EIAR (nazwa 
włoskiego towarzystwa radiofo- 
nicznego) i w ogóle radiofonii 
we Włoszech i w Imperium, pp. 
Vallauri i Chiodelli powiedzieli 
też o swym postanowieniu osiąg- 
nięcia miliona radioabonentów. 

'To postanowienie obecnie zo- 
stało wykonane. 

Dając obietnicę Mussoliniemu, 
kierownicy EIAR mieli na uwa- 
dze jego powiedzenie, że „ktoj 
zatrzymuje się w miejscu, ten, 
jest zgubiony*. O tej zasadzie pa 
mięta ją oni i teraz, bo imponują- 
ca cyfra miliona radio-abonen- 
tów jest tylko ełapem w ciągle 
zaznaczającym się rozwoju radio 
fonii włoskiej, etapem może na- 
wet dość dużym, ale nie celem o- 
statecznym. Mimo wszystko. jest 
rzeczą psychologicznie zrozumia- 
łą i logiczną, że każdy po przej- 
ściu długiej drogi lubi przysta” 
nąć ma chwiłę i obejrzeć się 
wstecz, by z przyjemnością prze- 
biec wzrokiem przebytą drogę. 

W roku 1928 Italia liczyła 102 
tysiące radioabonentów, w roku 
1935 — 508 tysiące. Nagle w cią- 
gu ostatnich trzech lat nastąpił 
gwałtowny i niezwykły wzrost 
tej cyfry. Linia wzrostu podnosi 
się coraz bardziej, aż osiąga licz: 
bę miliona. 

Zdaje się, że jedynie w wykre- 
sie graficznym,  ilustrującym 
wzrost liczby radioabonentów. 
może wyrazić się najpełniej hi- 
storia ostatnich lat wytężonej 
pracy, bogatej w wielkie osiąg- 
nięcia, które zawdzięcza się nie- 
zwykle aktywnej propagandzie. 
mającej za zadanie uprzytomnić 
włochom znaczenie radiofonii w| 
życiu narodowym i w życiu ca- 
łego świata. Szczególnie w latach 
ostatnich radio, pod wpływem 
wypadków, które wszyscy pamię 
tają, stało się czymś niezbędnym, ' 
dając każdemu włochowi moc| 
wrażeń, których szary obywatel | 
bez radia nie doznałby nigdy, nie 
uczestnicząc też w pełni w życiu 
i rozwoju swego kraju. 

Wzrost liczby radioabonentów 
jest rezultatem tego, że EIAR sta 
rał się ciągle 0 to, ulepszając ob- 
sługę radia, troszcząc się równo- 
cześnie o wysoki stan technicz- 
ny i artystyczny audycji, utrzy- 
mująe nieustannie kontakt ze 
słuchaczami. Postępując rów- 


SALA FILHARMONII 


Narutowicza 20. Tel. 213-34. 
Bilety do nabycia w kasie Filharm. 
Czwartek, dnia 23 lutego r. b, o 

godz. 8.45 wiecz. 


fons i Estrella", Fantazja F-moll il- 


Symfonia) 
SZTUTGART (523) 

00.00 M. in. Cykl Haydna, Wariacje 
wiolonczelowe i Symfonia B-dur —- 
Beelhovema 

BUKARESZT (365) 
20.05 „Płatnerz* — opera Lortzinga 
SZTOKHOLM (426) 

20.10 „Hrabina Marica* — 

Kalmana 


operetka 


RZYM (420) 

17.00 Koncert (M, in. Uwertura Webe- 
ra, Rapsodia Mortariego, Koncert for 
tepianowy A-dur Mozarta i Symfo- 
nia pastoralna Beethovena). 


KINO 


„ PALLADIUM" 


(Napiórkowskiego 16) 
Focz, o godz. 12 w pol 


Na I seans 40 gr. 


eeny od 


22 lutego — na Purym 


Dziś nieodwołalnie ostatni dzień!!! 


PLOS WILCZUR 


nym krokiem naprzód EIAR bu- 
dowało coraz to nowe stacje, po- 


(radioabonentów. Z tej okazji ty- wodując w ten sposób powsta- 


wanie nowych ośrodków radio” 
abonentów w okolicach, do któ- 
rych fale radiowe nie docierały 
w dostatecznej ilości i sile.” 

Milion abonentów oznacza co- 
najmniej 5 milionów słuchaczy, 
ale z pewnością nowe zastępy ra- 
diosłuchaczy przyłączą się wnet 
do tych, którzy już zrozumieli, 
że radio przygotowuje do życia, 
otwiera i ukazuje nowe horyzon- 
ty duchowi ludzkiemu i że jest 
niezbędne dła wszystkich, którzy 
mają w sobie żywe poczucie i 
potrzebę nowoczesności w każ- 
dej dziedzinie. 

Milion abonentów radia nie 


jedynie etapem. | 

Ci wszyscy, którzy pracują w 
EIAR, są pewni, że obecny etap, 
jest tylko odcinkiem, na drodze 
rozwoju radiofonii i mogą mieć 
pewność, że przyjdą wkrótce no 
we większe osiągnięcia. A to prze 
de wszystkim dlatego, że rozu- 
mieją oni, iż liczba radioabonen- | 


(tów jest dowodem dużej świado- 


mości patriotycznej narodu. 
Tyle włosi o swoim milionie 
radioabonentów. Zdaje się, że 
wiele z tego jest również praw- 
dą, jeśli chodzi o nasze stosunki 
i osiągnięcia Polskiego Radia. 
Jeśli radiofonia polska osiąg- 
nęła milion abonentów równo- 
cześnie z radiofonią włoską, jest 
to fakt znamienny dla naszych 


jest celem i nie jest końcem, jest! wysiłków na tym polu. 


Wadliwa przemiana materii 


ma swe źródło w demineralizacji or- mianę materii i przeciwdziała fizycz- 
ganizmu, czyli w zbyt małej ilości soli nemu i umysłowemu wyczerpaniu. — 
mineralnych w pokarmach, Musująca Owocowa sól musująca Minerogen F. 
sól owocowa Minerogen F. F. uzupeł- F. winna stanowić codzienne uzupeł- 


22 marca — na Wielkanoc 


nia brakujące składniki mineralne, nie- nienie 
zbędne do odbudowy wyczerpanych 
tkanek, przywraca prawidłową prze- 


naszego odżywiania. Apteka 
Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10 


Dyskusja w klubie radioamatorów 


W roku ubiegłym łódzki 
klub radioamatorów zorganizo- 
wał pod protektoratem rozgłoś- 
ni łódzkiej kurs przeciwzakłóce 
niowy, który ukończyło 21 o- 
sób, tworząc pierwszą kadrę lu 
dzi, przysposobionych do wal- 
ki z przeszkodami audycji ra- 
diowych.  Częstckroć bardzo 
przykre zakłócenia, spowodo. 
wane pracą przeróżnych apara 
tów elektrycznych, dają się usn 
nąć niewielkim kosztem, o ile 
czynią to odpowiednie przeszko 
leni fachowcy, którzy pozosta 
ją w ścisłym kontakcie z refe 
rentem zakłóceń Polskiego Ra- 
dia. 


Z inicjatywy zarządu łódzkie: 


ła się konferencja, w której 
wzięli udział absolwenci kursu 
przeciwzakłóceniowego, kierow 
nik referatu  zakłóceniowego 
rozgłośni łódzkiej, inż. Kreto- 
wicz oraz przedstawiciele klu- 
hu. Celem konferencji było na- 
wiązanie ścisłej współpracy o- 


raz omówienie sposobu zaopa 
trzenia  momłerów w sprzęt 
przeciwzakłóceniowy. Zebrani 


zwrócili uwagę na konieczność 
zainteresowania hurtowni sprzę | 
tem przeciwzakłóceniowym, a 
który z trudnością można naby 
wać w Łodzi, oraz postanowili 
odbywać co 2 miesiące wspólne 
konferencje, celem omówienia 
aktnalnych zagadnień związa- 


go klubu radioamatorów odby-*nych z walką z zakłóceniami. 


IGNAC 


POPULARNE WYJAZDY 
do ANGLII 


przez Paryż, Brukselę i Holandię. — Wyjazdy 
za indywidualnymi paszportami 
od 10—18 lutego 1939 r. 


Zapisy przyjmuje i wszelkich informaeji udziela 


P. B: P. „ARGO 


Indywidualne wyjazdy do: Francji. Belgii, Włoch 


i wszystkich innych krajów europejskich i zamorskich 


š Łódż, Traugutta 1 
tel. 107-86. 


KONCERT MISTRZOWSKI 


Y FRIEDMAN 


pianista światowej sławy. 
W programie: Haydn, Głiick-Brahms, Beethoven, Schumann, Chopin, | 


. 


Gaertner-Friedman i inni. 


2 popularne wycieczki do PALESTYNY 


Cena uczestnictwa zł. 425.— 
wyjazdy indywidualne z Łodzi w każdą Srode 


Zapisy przyjmuje i wszelkich informseji udziela 


P. B. P. ARGO S”, Łódź Traugutta f, tel. 107-86 


Rewelacyjny film polski 


W r. tyt. KAZIMIERZ JUNOSZA: STĘPOWSKI. 


Jutro, w poniedziałek, dnia 20 b. ne 
najwescelsza premiera sezonu | 


Harold LLOYD 


w arcydowcipnej komedii p. t. 
„OSTROŻNIE, PROFESORZE!” , 


TEATRY 


TEATR MIEJSKI 

Dziś dwukrotnie: o 16 i 20.30 oraz 
we wtorek o 20,30 ciesząca się niesłab- 
nącym powodzeniem szłuka „Szaleń- 
stwo" z Z. Życzkowską w roli głów- 
nej, 

W próbach pod reżyserią L. Schille- 
ra ostatni sukces teatrów amerykań- 
skich — poraz pierwszy na scenie eura 
pejskiej — głośna sztuka Wildera „Na- 
sze miasto“. 

W poniedziałek przedstawienie za- 
wieszone. 

TEATR POLSKI 

Dziś o 16-ej pop. interesującą sztuka 
Gwojdzińskiego „Temperamenty*. O 
20.30 bawić będzie publiczność kapital 
ną grą Stefania Jarkowska, kreująca 
rolę tytułową w wybornej komedii De 
vala „Subretka”. 

W poniedziałek przedstawienie zawie 
szone. 

TEATR W SALI GEYERA 

Dziś o 16, 18 i 20 piękne barwne wī- 
dowisko w 2 częściach 18 obrazach pt. 
„Cygańskie serce“, Udział biorą: Z, Ca 
rina, L. Wilczyńska, J. Oleniecka, L. 
Jurdzińska, E. Rewera-Rewski, B. Bol 
kowski, I. Skorasiński, W, Śmigielski, 
E. Rawski i in. 


imprezy F. I. $. 
przez radio 


Przygotowania Polskiego Radia do 
audycji z FIS rozpoczęły się na kil- 
ka tygodni przed otwarciem mię- 
dzynarodowych mistrzostw narciar- 
skich w Zakopanem, Jak łatwo się 
domyślić, przygotowania  szczegć- 
łowego programu audycji nadawa- 
nych w ciągu trzech tygodni i prze 
zuaczonych zarówno dla słucha- 
*czćw - sportowców, jak i amato- 
rów sportu, nie było rzeczą łatwą. 

Polskie Radio stanęło przed za. 
daniem, które wymagało gruntow- 
nego doświadczenia» Doświadcze+ 
nia tego nie można było jednakże 
zdobyć w ciągu dotychczasowego 
istnienia radiofonii polskiej, gdyż 
do tej pory nie transmitowano je- 
szcze imprezy o tak szerokiej akcji; 
imprezy, ktćraby wprowadziła ra- 
diosłuchacza we wszystkie, najróż- 
norodniejsze momenty zawodów, u- 
możliwiając jednocześnie szczegóło 
we śledzenie wszystkich konkuren- 
cji, rozgrywających się w Zakopa- 
nem. Skorzystano zatym z urządzeń 
i koncepcji już wypróbowanych, a 
do mikrofonu zaproszono ludzi, da- 
jących gwarancję znajomości nie 
tylko tematu portowego, ale prze- 
dewszystkim techniki radiowej, 

Jeszcze trudniejsze zadanie niż 
program miał dział techniczny. Do 
Zakopanego zjechali przedstawicie- 
le radiofonii obcych. Z Finlandii, 
Szwecji, Norwegii, Niemiec, Szwaj 
carii, Jugosławii i Węgier. Wszyst- 
kim tym gościom z zagranicy na- 
leżało zapewnić wszechstronną opie 
kę i pomoce techniczną, dostarcza- 
jąc urządzeń technicznych i mi- 
krofonów niezbędnych do transmi- 
sji. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
ekipa sprawozdawców zagranicz” 
nych składa się z 13 osćb, a z Za- 
kopanego nadanych zostanie ponad 
100 transmisji i reportaży — to bę- 
dziemy mieli wyraźny obraz pracy 
radiowej obsługi FIS. 

W dniu 1 lutego wszystkie urzą- 
dzenia techniczne P, R. w Zakopa- 
nem były gotowe do użytku. 16 po 
kojów w hotelu „Stamary” zostały 
zamienione na biuro Polskiego Ra- 
dia. Zmontowano 4 kabiny mikro- 
fonowe na trybunach stadionu łyż- 
wiarskiego, 8 kabin na stadionie 
narciarskim, schron płócienny dla 
aparatury potrzebnej przy organi- 
zacji transmisji z biegu zjazdowe- 
go i slalomu, wreszcie przenośne 
stacje krótkofalowe oraz sprowa- 
dzono wóz transmisyjny Polskiego 
Radia. Już dnia 2 lutego nadana 
została z Zakopanego pierwsza au 
dycja objęta programem FIS. Dzień 
ten był granicą, na której zakoń- 
czył się długi okres prac przygoto. 
wawczych a rozpoczęła się realiza- 
cja już z góry przygotowanego i 
skrupulatnie przemyślanego planu, 

Radiosłuchacze słyszeli już trans 
misję z mistrzostw łyżwiarskich 
Europy, a ostatnio z całego szeregu 
imprez FIS-owych, 

IENEI EAR 
DNI „KROPLI MLEKA” 

W niedzielę odbędzie się w ra- 
mach „Dni Kropli Mleka” w salo- 
nach Stew. Techników 0.godz. 18-ej 
„Wieczór Literacki”, 


Łódź, 19 lutego 1939 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Ł 


ódź, 19 lutego 1939r. 


Światowe rynki surowcowe 
kształtują się ostatnio pod zna 
kiem wahań cen, związanych 
szęściowo z wydarzeniami poli- 
tycznymi. Większość surowców 
wykazuje osłabienie, z wyjąt 
kiem wełny, jedwabiu, juty i 
Inu. 

Na światowych rynkach zbo- 
żowych panuje tendencja słaba, 
pomimo większych transakcji 
eksportowych Kanady. Osłabie- 
nie cen pszenicy w Liverpoort 
spowodowane zostało posurię- 
ciem Argentyny, która za wszel 
ką cenę dąży do uplasowamia 
wych olbrzymich nadwvżek 
na rynkach europejskich. 


W grupie artykułów kofonial| skie 


nych zanotować należy osłabie- 
nie cen kawy brazylijskiej. Czę 
ściowo wpłynęło na to wprowa 
dzenie ograniczeń snożycia ka- 
wy w Niemczech, które w la- 
tach ostatnich były jednym 7 
głównych odbiorców kawy bra- 
sylijskiej.. Słabo kształtowała 
się również sytuacia na rynku 
herbaty, co znalazło swój wy- 
raz na aukcjach londyńskich w 
postaci wydatnego wzrostu za- 
pasów tego artykułu. W związ- 
ku z tym omawiane są obecnie 
ma terenie międzynarodowego 
komitetu producentów herbaty 
możliwości redukcji kwot eks» 
portowych, które ad 1 kwiet- 
nia 1938 roku wvnosza 92.5 pr. 
Korzeystniej natomiast kształto- 
wała się sytuacja na rynku cu- 
kru, którego cenr usłabilizowa- 
ły się na poziomie zeszłorocz- 
mym. Przyczyną tego Kszłałto- 
wania się cen jest niewątpliwie 
utrzymanie bez zmian świato- 
wej produkcji. związanej, jak 
wiadomo, międzynarodowym 
porozumieniem. Ceny kakao 
nie wykazały poprawy. 


ną zniżkę pod wpływem kata- 
strofalnego spadku eksportu 
bawełny północno - amerykań- 
skiej. 
surowca 
przeprowadziły szereg operacji 
kredytowych, które maią uła- 
twić zwiększenie eksportu ba- 
wełny północno - amerykań- 
skiej. Wśród państw, które uzy 
skały kredyty bawełniane w 
Stanach Zjednoczonych, wymie 
nić należy również i Polskę. 

> Znacznie korzystniej kształtu 
je się sytnacja na rynku wełny. 
Na aukcjach ceny zwyżkowały 
Í towar cieszył się dużym zain- 
teresowaniem. Na podkreślenie 
zasługuje przy tym bardzo licz- 
ny udział odbiorców amerykań 
skich, Poprawa cen objeła rów- 


Ceny bawełny wykazują sil-! nym, 


| 


Dla utrzymania cen tego| nym wzmocnieniu się tendencji, 
Stany Zjednoczone  gjełda zaczęła realizować zyski, co 


i 


nież jedwab, o czym świadczyło! 


przekroczenie po raz pierwszy 
od sierpnia 1937 roku poziomu 
180 dolara ma nowojorskiej 
giełdzie terminowej. Zwyżka 
cen wiąże się z noważnymi za 
kupami w Europie i Ameryce 
nle tylko dla potrzeb bieżącej 
konsumcji, ale i dla celów zbro 
jeniowych. 


| 


W klubie towarzyskim Stow. 
Kupców m. Łodzi (Piotrkowska 
73) odbyło się zebranie dysku- 
syjne, poświęcone sprawom eks 
portni. 

Zebranie zagaił wiceprezes 
Mieczysław Herz, podkreślając 
doniosłość problemu «ksportu 
dla państwa, życia gospodarcze 
go i kupiectwa. 

7 kolei dyr. Maks Heyman 
omówił sprawę konieczności i 
możliwości eksportowych ku- 
piectwa, a zwłaszcza bezwzglę- 
dnej potrzeby realizowania wy- 
wozu przez kupiectwo żydow- 


Impulsem do tego anogłyby 
hvć preferencje importowe dla 
eksporterów, które narazie zo- 
stały zawieszone, a które mają 
być przywrócone po konferen- 
cji importowej, wyznaczonej na 
koniec lutego w Warszawie. 


Niezależnie jednak od tego, 
nawet bez preferencji, ekspvrt 
kupiecki nie musi być deficyto- 
wy, ale może i powinien być 
rentowny. 


Stowarzyszenie kupców, doce 
niając doniosłość tych proble- 
anów, realiz.je za pośrednic- 
twem swego referatu eksport 
wego akcję wywozową przy 
współpracy z państwowym in- 
stytutem eksportowym. placów- 
kami konsularnymi za gianicą, 
izbami mieszanymi i samorzą- 
dem gospodarczym, a w szcze- 
gólności z izbą przemysłowo - 
handlową w Łodzi. 

W dalszym ciągu zebrania 0- 
mówiono sprawę eksportu cha- 
łupniczego, zreferowaną przez 
red. M. Kołtońskiego, Niedoce- 
niany ten dotychczas odcinek 
pracy gospodarczej, której war 
tość wynosi ponad miliard zło- 
tych, przy zatrudnieniu ponad 
milion warsztatów  chałupni- 
czych, może odegrać w ękspor- 
cie z Polski olbrzymią rolę. 


Podkreślić należy, że eksport zl 


Sudetów na rynki zamorskie 
opierał się w dużej mierze na 
produkcji chałupniczej. 
Obecnie więc chałupnictwo 
w Polsce posiada duże możliwo 
ści cksportu na rynek U. S. A. i 


inne rynki zamorskie, 
czające przywóz wyrobów su- 
deckich i artykułów importowa 
nych z Rzeszy, 


Organizacja eksportu 
wymaga 
kich kapitałów i daje duże za- 
trudnienie, co posiada powaź- 
ne znaczenie dla odciążenia ryn 
ku pracy w Polsce, zwłaszcza 
na przeludnionej wsi. Eksport 
chałupniczy posiada również 
poważne znaczenie dla żydow- 
skich sfer gospodarczych, po- 
nieważ daje on zatrudnienie 
chałupnikom f nakładcom ży- 
dowskim. 


W wyniku ożywionej dysku- 
sji, w której poruszono między 
innymi sprawy finansowania 
wywozu kupieckiego, powiąza- 
nia eksportu z importem i t. d., 
wyłoniona została specjalna ko 
misja dla przepracowania tych 
zagadnień, W skład komisji we 
szli pp.: O. Adler, M. Cygiet- 
man, dr. H. Hanftwurzel, J. Ing- 
ster, N. Perelmutter, E. Skór- 
nicki, M. Sperling. 


tego 


Powroína fala zwyżkkowa 


Śrecdki pienieżne płyną na sietde 


Na rynku wałorów obserwujemy 
cetatnio znamienny przebieg ten- 
dencji zwyżkowej. Chronologicznie 
rzecz biorąc, zwyżka rozpoczęła się 
po oświidczeniu Roosevelta o po 
pomocy Ameryki dla krajów demo- 
kratycznych, na którą w tym sa- 
sym duchu reagowały zresztą gieł- 
dy zachodnio-europejskie. 


się o 50 pkt. i obracano nią po 
91.25 w płaceniu i 91.75 w żądaniu, 
zaś II em. zwyżkowała o 75 pkt. i 
płacono za nią 92.25, żądano 92.75. 
Z serii tej pożyczki I em. podniosła 
się o 125 pkt. do poziomu 96.25 — 
96.75, zaś II em. tylko o 100 pkt, 
osiągając kurs 97.25 — 97.75. 


4 proc. prem. pożyczka dolarowa 


Dalszy ciąg zwyżki, a raczej |(dolarówka) zyskała 25 pkt. Obra- 


haussy, giełda nasza zawdzięcza | cano nią po 44.25 w płaceniu, 44.75 


czynnikom czysto wewnętrz' 
a więc przede wszystkim 
zmianie statutu Banku Polskiego 1 
zwiększeniu emisji banknotów. 
Niezwłocznie jednak po wybit- 


z jednej strony zahamowało możli- 

wość boom'u, zaś z drugiej — wpły 

nęło na lekkie osłablenie kursów, 
Przemówienie 


w żądaniu. i 
4 proc. pożyczka. konsolidacyjna 


Windykacje 
wierzytelności 


wekslowych i innych przeprowadza 

Biuro zleceniowo-powiernicze Fran- 

ciszka Busza w Łodzi Kopernika 40, 
tel. 150-56. 


wicepremiera | również zyskała 25 punktów: 


Kwiatkowskiego, w którym stwier- | gruhszymi odcinkami obracano po 
dził, że sumy uzyskane z nowej| 68 kupno, 68.50 sprzedaż, zaś za 


emisji wydatkowane będą ściśle drobne odcinki płacono 67.75, żą-: 


według z góry zakreślonego planu! dano 63.25. 


i tylko w miarę potrzeb inwestycyj 


nych, odrazu zahamowało apetyty | u 


5 proc. pożyczka konwersyjna 
trzymała się na poziomie poprzed- 


spekulacyjne kół, które, licząc się, nim. Za grubsze odcinki nadal pła- 


ze zwiększeniem zamówień w nie- 
których przemysłach, masowo za- 
kupywały ich akcje. * 

W chwili obecnej zauważyć się 
daje na rynku lekka powrotna fala 
zwyżkowa. Zwyżka ta ujawniła się 


ROGĘGOCOTEJOR="OOOPPPE+ 


Po MILION... 
Kolekturylir. 100 


onegdaj, zaś wczoraj uwydatniia | więc PRZYJDŹ, WYBIERZ swój los 
się nieco wyraźniej. Świadczy 10,|i ZWYCIĘŻ w walce o byt 


iż dopływ środków pieniężnych na 
giełdę odbywa się w dalszym ciągu. 
przy czym wzrost kursów ograni- 
czający się wyłącznie niemal do 
papierów procentowych dowodzi o 
transakcjach natury lokacyjnej. 
Transakcji dokonywano wczoraj 


Podobnie kształtowała się sy-| według kursów następujących: 


tnacja na światowych rynkach 
Juty, gdzie zapotrzebowanie by 


podaż tego surowca. 
cer wystąpiła ze szczególną wy 
razistością na rynku 
skim, przekracza 
funtach szt. poziom nienotowa- 
ny od połowy listopada 1937 r. 


Silna zwyżka cen objęła rynek | miedzi, spowodowany m. 


Inu pod wpływem oficjalnego 
ogłoszenia przez sowiecki mo- 
nopol Iniany, iż nie zamierza 
on występować w tegorocznym 
sezonie ze swym surowcem na 
rynkach świałowych. Ten stan 
rzeczy powinien odbić się ko- 
rzystnie na sytuacji Inu polskie 
Ro, gdyż kraje zachodnio - eu- 
ropeiskie. nastawione na len so 
wiecki, zaczęły już poszukiwać 
nowych źródeł dostaw tego su- 
rowcaą. 

W grupie metal kółorowych 
podkreślić należy spadek cen 


4 i pół proc. państwowa pożycz. 


| ka wewnętrzna podniosła się o dal- 
ło stosunkowo większe, aniżeli sze 24 pkt. OQbracano nią po 66.75 


Zwyżka | w płaceniu, 67,25 w żądaniu. 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 


in. 
wzrostem zapasów światowych 
o 32.000 do 457,000 tonn. Z po- 


wyższej ilości 64 proc. przypa-| we, chlorek amonu, 
da na Stany Zjednoczone, które | glauberska, 
jeszcze do niedawna partycypo( kwas siarczany, 


Losy do I-ej klasy poleca: 
oddział w łodzi 


Andrzeja 2 „„PROMIEN” 


Ciągnienie już 23 lutego rb. 


cono 71, zaś za drobne — 68,75 ku- 
puo, 69.25 sprzedaż. 

5 proc. pożyczka kolejowa rów- 
nież nie zanotowała zmian, Nadal 
obracano nią po 68.75 w płaceniu, 
69.25 w żądaniu. 

4 i pół proc listy zastawne ziem- 
skie ser. V podniosły się o 50 pkt. 
Obracano nimi po 64.25 kupno, 
64.75 sprzedaż, 

5 proc. listy zastawne m, War- 
szawy miały tendencję niejednoli- 
tą: listy stare obniżyły się o 25 pkt. 
i obracano nimi po 77 kupno, 77.50 
sprzedaż. Natomiast listy z 1933 ro- 
ku — grubsze odcinki wyrównały 
kurs o 10 pkt, osiagając poziom 
74-25 kupno, 74.75 sprzedaż, zaś 
drobne odcinki tych listów podnio- 
sły się o 50 pkt. i płacono za nie 
76.25, żądano 76.75. 


4 i pół proc. listy zastawne m. 
Warszawy: obracano nimi po 74.75 
w płaceniu, 75.25 w żądaniu, 

3 proc. renta ziemska; obracano 
| jedynie odcinkami po 500 zł. po 
| kursie o 100 pkt. wyższym ed po- 

przedniego, a mianowicie 62.75 ku- 
pno, 63.25 sprzedaż. 


Na rynku akcjowym tendencja 
utrzymana, Akcje Banku Polskiego 
nie zanotowały zmian i nadal pła- 
cono za nie 132, żądano 133, Bez 
zmian był również kurs akcji Ban- 
ku Handlowego w Warszawie, za 
które płacono 59.25, żadano 65.25, 


Natomiast akcje Zakładów Ży- 
rardowskich zanotowały 50 pkt. 
zwyżkę, osiągając kurs 65,50 w 
kupnie, 66,50 w sprzedaży. 


| 


stosunkowo miewiel- 


KMupiectwo Organizuje ekspori See 


Wywóz chałupniczy posiada duże możliwości 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowym 


ogTani-| w Łodzi notowano: 


Trans. Sprzedaż Kupno 
Dolarówka 44.25 
Inw, I em. 90.75 
Inw. I em. 01.75 
Konsolid. 68,00 
Wewn. 66.75 
Konwers. 71.00 
Bank Polski 133.00 132.00 
5% Łodzi 1938 r. 68.00 67.75 
Tendencja cokolwiek mocniejsza. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto 14,25 — 14.50 
Pszenica zbier. 20 00 — 20.25 
Mąka pszenna 30% 39.00 — 40.00 

35% 38.00 — 39.00 

50% 34.50 — 36.00 

66% 33.00 — 34.00 
Otręby pszenne gr. 11.50 — 11.75 
Otręby żytnie 9.75 — 10.00 
Jęczmień przem. 16.00 — 16.50 
Gryka 21.50 — 22.00 
Kasza gryczana 38.00 — 39.00 
Peluszka 21.50 — 23.50 
Seradela 23.00 — 25.00 
Wyka jara + 19.00 — 20.00 
Łubin niebieski 10.50 — 11.50 
Rzepak ozimy 53.00 — 56.00 
Rzepak jary 45.00 — 48.00 
Makuch Iniany 23.00 — 25.00 
Makuch rzepakowy 15.00 — 16.00 
Siemie Iniane 59.00 — 60 00 
Siano I gat. 6.50 — 7.50 
Słoma żytnia 450 — 5,00 
Gorczyca 58.00 — 60.00 


Tendencja spokojna. 
Ogólny obrót: 1.711 tonn, 


Dalszy poważny 
spadek 


eksportu włókienniczego 
z Łodzi 


W styczniu wywieźliśmy z œ 
kręgu łódzkiego wyrobów włó- 
kienniczych 256,575 kg. warto- 
ści zł. 1.582,899, w porównanin 
z grudniem r. ub. wykazuje po 
ważniejszy spadek; ilość wywie 
zionych klg. zmniejszyła się © 
30.168 kg., wartość zaś zmniet- 
szyła się o złotych 328.603. 


Pod względem wartości wy- 
wiezionych wyrobów włókienni 
czych z okręgu łódzkiego w 
styczniu na pierwszym miejscu 
stanęła Holandia, na drugim 
miejscu Anglia, dalej Egipt. 
Zwrócić należy uwagę na fakt, 
że już od dłuższego czasu do 
kraju tego wogóle nie eksporto- 
wano naszych wyrobów  włó- 
kienniczych, a dopiero począw- 
szy od stycznia Egipt zaczął po 
nownie przyjmować łódzkie wy 
roby włókiennicze, przy czym, 
jak już zaznaczyliśmy w swoim 

jczasie istnieje uzasadniona na- 

dzieja, że będzie on nadal wzra 
stać. Na dalszym miejscu w 
|szeregu odbiorców Łodzi usado 
wiła się Szwecja, dokąd eksport 
naszych wyrobów  włókienni- 
czych poważnie wzrósł. 


CE 
(o wywieziecmy ma Kiiwę2 


Włókiennictwo będzie mogło eksportować niektóre artykuły na ten rynek 


Umowa handlowa polsko - 
litewska przewiduje następują- 
re kontyngenty wywozowe z 


7 londyń-| miała tendencję zwyżkową, jakkol-| Polski na Litwę: cement, wyro- 
jąc przy 20, wiek niejednolitą: I em. poprawiła | by fajansowe, nawozy sztuczne 


(z wykluczeniem superfosia- 
tów), nasiona (bez huraków cu- 
krowych i ogórków), rośliny 
(żywe, wyroby szklane, wyroby 
(gumowe i opony samochodu- 


ałun, sól, 
sodę i inne sole, 
denołol, t. j. 


wały w tych zapasach cyfrą tylj produkt do denaturyzacji alko- 


ko 46 proc. Zniżkowały także 
ceny ołowiu, podczas gdy ceny 
cynku ustabilizowały się w 
granicach 14 funtów. Ceny su- 
rowej cyny utrzymują się na 
poziomie niezmienionym. Na 
rynku kauczuku panowało lek- 
kie osłabienie. 


M. K.|za budowlanego, noże, widelce, | hawełniane i wełniane, 


holu, karbid, chloroform, arty- 
kuły kosmetyczne, perfumerv|- 
ne i substancje aromatvczne, 
biel cynkawą i litopon, surów- 
kę żeliwną i slopy (ferrochrom, 


ferromangan, ferrosilicium), że 
lazo i słal walcowane wszelkie- 
xo rodzaju, z wyjątkiem żela- 


łyżki, półmiski, tace, wazony z 
aliażu nierdzewiejącego lub po- 
srebrzane, wyroby żeliwne, ró- 
wnież emaliowane, wyroby z że 
laza z wyjątkiem rur, hacele, 
materiały wybuchowe, kapsle, 
proch myśliwski, maszyny rol- 
nicze i ich części, aparaty radio 
we i ich części, płyty gramofo- 
nowe, rysunki, obrazy, repro- 


dukcje litograficzne, karty geo- 
graficzne, plany, fotografie, 
książki i broszurv, dzienniki i 


publikacje periodyczńe, kalen- 
darze, nuty, afisze, filmy kine- 
matograficzne wyświetlane, pa- 
piery na obicia, bibułkę papie- 
rosową, kalkę do maszyn do pi- 
sania, papiery fotograficzne i 
inne rodzaje papierów nie wy- 
rabianych na Litwie, przędzę 
jedwahiu sztucznego, tkaniny 
płótna 


zagłowe i brezentowe, ceratę, 
filee, tkaniny dla celów tech- 
nieznych, kapelusze filcowe i 
wełniane oraz stożki do wyro- 
hów kapeluszy, ołówki. 

Poza tym został otwarty ogól 
ny kontyngent dla innych towa 
rów, które mogłyby stanowić 
przedmiot obrotu w dalszym 
rozwoju stosunków  handlo- 
wych między obu krajami, 

Kontyngenty na przywóz z 
Litwy do Polski obejmuia sie- 
mię Iniane, ryby, miód, ochrę, 
skóry surowe, skóry twarde w 
kruponach i stupcach, zamsze, 
chromy, skóry chevreau, szma- 
tę, celulozę dla wyrobu szłucz- 
[nego jedwabiu, cegłe asfaltową 
| do brukowania ulie, t zw. bi- 
,tuk, złom żelazny, książki, dru- 
|ki, płyty gramofonowe, filmy 
[oraz szereg innych towarów, 


_GŁO$ SPORTOWY: 
gendahl wygrał maraton 


reż 


jiiim 


A Lódz, dnia 19 lutego 1939 r. 
CERA Lódź, dnia 19 lutego 67 r. 


orażisa fimów, kiórych prześladował pech 


Polak Zubek zaiął dobre miejsce przed elitą Środkowo -europejska 


ZAKOPANE, 18 lutego, (Tele- 
fonem od specjalnego wysłanni- 
ka „Głosu Porannege* M. L.). 

Maraton narclarski był znów 
prywatną rezgrywką skandyna- 
wów. Zajęli 8 pierwszych ziiejse 
aie wygrał. nie fin, jak to przy- 
puszezano ogólnie, a norweg!'— 
Oskar Bergendahl triumfował 
wczoraj bezapelacyjnie, pokry- 
wając trasę w doskonałym cza- 
sie 2 godz. 57.43. 


Pech „železnej ekipy" 


Zwycięstwo Rergendahla jest 
tym większą niespodzianka, że 
„ finowie wystawili swą „żelazną 
ekipę* z medalistą olimpijskim 
i zeszłorocznym mistrzem FIS, 
Jalkanenem na czele. 

Ale finów prześladował praw- 
dziwy pech! 

Jalkanen na 15 kim. doznał 
skurczu; nogi odmówiły mu po- 
słuszeństwa, a kiedy przyszedł 
do siebie i pobiegł dalej, po 3 
kilometrach złamał narte i mu- 
siał zrezygnować. 

Młodziutki Vanminen, naj- 
młodszy, bo 18 Jat liczący za- 


|w połowie trasy. — Zmienił ją 
wprawdzie na półmetku, ale 
wziął zbyt krótka, co oczywiś- 
cie utrudniało mu poruszanie 
się i wpłynęło na wynik. 

Kurrikkała, triumfator 18-tki, 
miał inne wydarzenie: na 37 
kim. pękło mu wiązanie i na 
40-tym zrezygnował! 


Protest finów 


Bergendahl był wspaniały. — 
Prowadził na wszystkich eta- 
pach. Dopiero po półmetku po- 
czął się do niego zbliżać mały 
Karppinen, członek zwycięskiej 
|od pięciu lat sztafety. Bergen- 
dahı co 5 klm. pokrzepiał się 
słodzoną wodą i ewsianką. Na 
metę wpadł świeży, w wspania- 
łej formie, entuzjastycznie wi- 
tany przez rodaków, dziesięcio- 
krotnym „Heja Norge!“ 

Finowie złożyli jednak pro- 
test przeciwko zwycięstwu Ber- 
gendahla, gdyż na 31 kim. zmie 
nił on obie narty, choć nie były 
uszkodzone. Przepisy zezwalają 
na zmianę kijka, wiązania, na- 
wet obu kijków, ale nartę wol- 


wodnik FIS, mistrz Finlandii z) no zmienić tylko jedną i to, jak 
ub. roku, złamał równieź nartę | jest uszkodzona. Losy protestu 


Reprezentacja Polski 


na mecz hokejowy 
z Ameryką 


W sobotę i niedzielę reprezenta- 
cja hokejowa Ameryki rozegra w 
Katowicach dwa mecze, Pierwszego 
dnia goście walczą z drużyną klu- 
bowa Dębu, a drugiego dnia odbę: 
dzie się oficjalny mecz międzypań- 
stwowy Polska — Ameryka. 

Reprezentacja Polski wystąpi na 
iym meczu w następującym skia- 
dzie: 

Bramkarz: Maciejko (rezerwa Tar 
łowski), obrona: Kowalski, Wer- 
ner (Michalik), pierwszy atak: Mar- 
chewczyk, Wołkowski, Przedpełski, 
drugi atak: Nowak, Burda, Ursoń 
(rezerwa Jarecki). 


5 marca mecz 
Polska—Łotwa 
w ping-ponga 

Pierwszy międzypaństwowy mecz 
tenisa stołowego Polska — Łotwa 
odbędzie się ostatecznie w Łodzi w 
niedzielę, dnia 5 marca. 

Mecz ten zostanie rozegrany w 
sali Teatru Miejskiego przy ul. Śród 
miejskiej i rozpocznie się o godz. 
10.30 przed południem. 

Mecz z Łotwą bedzie pierwszym 
olicjalnym spotkaniem międzypań- 
stwowym w tenisie stolowym i dla- 
tego będzie nosił charakter uroczy- 
sty. Polscy ping - pongiści walczyli 
z łotyszami w roku ub. na mistrzo- 
stwach świata i pokonali ich po 
ciężkiej walce 5:4, 


Odznaka honorowa 


| 


nie są jeszeze w tej chwili, gdy 
telefonuję, przesądzone. Gdyby 
został uznany, zwycięzcą będzie 
fin Klaes Karppinen, 32-letni 
rolnik. 


Rozmowa 
z Bergendahlem 
Po biegu rozmawiałem z Ber- 
gendahlem. Jest on bratankiem 


słynnego narciarza Laurica Ber 
gendahla, liczy 30 lat, jest ka- 


walłerem, z zawodu rolnikiem.| 
Mieszka w Sórkedelen. W Cha- 
monix wygrał bieg 18 kim. na 
FIS-ie. 

— Na 35 klm. — mówi Ber- 
gendahl — byłem bliski myśli 
o wycofaniu się. Złapałem jed- 
nak „drugi oddech'* i po chwi- 
lowym odpoczynku pobiegłem 
dalej już w dobrej formie, Czu- 
łem się coraz lepiej i na metę 
wpadłem niemal świeży, zdołny 
do dalszych wysiłków. 

Wielki sukces święcił wezo- 
raj najniespodziewaniej J. Zu- 
bek, który rozpoczyna drugą 
dziesiątkę sklasyfikowanych i 
po rewelacyjnym jugosłowiani- 
nie Smoleyu, jest drugim biega- 
czem Środkowo -- europejskim. 
Pozostawił za sobą rutynowa- 
nych włochów i szwajcarów o- 


Francuscy zawodńity tak przed, rospotzęciem jak i po skon- 


raz wiełu skandynawów. 

Z Nowackim było coś niewy- 
raźnego! Do półmetku szedł na] 
iepiej, byt ósmy. Po tym, jak 
twierdzono oficjalnie, zbłądził 
(!!1), wreszcie, że złamał nartę 
i wycofał się. 


- Nowacki 
zamiast Korniela 


Start, meta i półmetek na 
szczycie Gubałówki. Trasa bie- 
gu prowadziła 25-kilometrową 
pętlą, którą zawodnicy przeby- 
wali dwukrotnie i która w zna- 
cznej części pokrywała się z tra 
są 18-tki, Punkty kontrolne roz 
stawiono :na 6, 12,5, 19.5, 25, 
31 i 44-tym kilometrze. Śnieg 


dobry pod postacią firnu, nośny 
i suchy. 


Różnica poziomu na 


czeniu rozgrywek mistrzowskich, pokrzepiali się sawsze 
Ovromaltyna. Oto jeden 2 grupy francuskich zjazdowców, pija- 
cych Ovomaltynę. 


Tajemnica niemieckich sukcesów 


Zwycięstwa asów narciarskich.. cudzej szkoły 


Kto obserwuje wyniki tegoro- 
cznych zawodów FIS, tego zdu- 


mieć musi niespodziewane i na-, IA 
głe sukcesy przedstawicieli nar- | CIBTZE 


nacji norweskiej Berauer oraz 
specjaliści w tej konkurencji, 
jak Meergans — to znowu nar- 
głośnego niemieckiego 


ciarstwa Niemiec. Baczne oko, ZWiązku narciarskiego HDW- w 
fachowca na pierwszy jednak | Czecho-Słowacji. Podobnie jest 


rzut dojrzy, iż wyniki te nie są 


rezultatem pracy kierowników | WyDitniejszym 


zresztą i w skokach, gdzie naj- 
reprezentantem 


iacki 
sportu Rzeszy, ale następstwem | RZeszy jest słynny austriac 
przyłączenia do Rzeszy krajów | Skoczek Jóżef Bradl. 


b. Austrii oraz Sudetów, gdzie 
sport dawniej już stał wysoko i 
skąd Niemcy dopiero teraz sięg 
nęły po cenne siły. 


Dość spojrzeć na nazwiska ta 
kie, jak mistrzowie Lantschner 
i Jennewein, którzy pochodzą z 
Tyrolu, dalej mistrz w kombi- 


Sami niemcy nie wychowali 
w narciarstwie wielkich asów, 
ani też w żadnych dotychczaso- 
wych zawodach FIS nle odgry- 
wali wielkiej roli. Specjaliści w 
kombinacji alpejskiej, mistrzo- 
wie świata Lantschner i Jenme- 
wein są wychowankami szkoły 
alpejskiej austriackiej, która 


wydała masę talentów. 

Słynną była m. in. tyrolska 
szkoła $chneidra, jednego z naj 
wybiłniejszych reprezentantów 
austriackiego narciarstwa, któ- 
rego uiemcy zamknę'i w obozie 
koncentracyjnym po zajęciu Au 
strii. W obronie jcgo stanęli na- 
wet swego czasu sporiowcy an- 
gielscy, domagając wię uwolnie- 
mia gn z obozu, nod możźbą boj- 
kotu imprez, organizowanych 
przez narciarzy Rzeszy. Skoń- 
czyło się jednak na tym, iż an- 
glicy odmówili udziała w zawo- 
dach, mimo, iż uprzednio zgło- 
sili w nich ndział, a Schneider 
nie został zwolniony. 


Nowe zwycięstwo Chmielewskiego 


dia p. Prezydenta Rzplitej JQ€ Lynch znokaułowany w czwartej rundzie 


Podczas pairolowego biegu nar- 
carskiego na stadionie pod Krok- 
wią wiceprezes polskiego zw. nar- 
ciarskiego dr. Boniecki wręczył p. 
Prezydentowi Rzplitej prot. Ignace 


mu Mościckiemu odznakę honoro- | 


wą Polskiego Związku Narciarskie- 
go z okazji 20-lecia istnienia związ- 


Znakomity bokser łódzki Hen- 
ryk Chmielewski odniósł w Ame 
ryee nowe zwycięstwo, nokautu- 
jac w czwartej rundzie Joe Lyn- 
cha. 

Walka przewidziana była na 
8 rund, jednak Chmielewski w 
czył b. dobrze 


| 


| 


"POS 


, 


NCI 


| 
| 


£) 


od 7 do BO.IW. 
Zapisy i informacje: Wagons-Liís|Cook, Piotrkowska 65, tel. 170-70 


al | najlepszego z dotychczasowych 
i już w II rundzie przeciwników 
posłał Lyncha do 9-ciu na deski, w Ameryce. Walczył on dwukrot 


M 


zaś w IV rundzić Lynch został 
wyliczony, po zainkasowaniu b. 
silnego ciosu w żołądek. 

Mecz został rozegrany w Pott- 
landzie. 


Joe Lynch, uważany jest za 


Chmielewskiego 


| 


POLUI 


l 
nie z mistrzem światła Fredem 
Apostolim, z którym coprawda 
obie walki przegrał, jednak wy- 
kazał doskonałą formę. Poza 
tym Lynch walczył na punkty z 
Babe Risko, z którym przegrał 
po 10-rundowej zażartej walce 
na punkty. 


DNIA 


trasie około 150 metrów. Orga- 
nizacja biegu wzorowa. 
Punktualnie o godz. 9.01 wy- 
startował jako pierwszy zawód- 
nik polski J. Sikora. W jedno- 
minutowych odstępach czasu 
startowali kolejno dalsi zawod- 
nicy. Z pośród zgłoszonych 65 
wystartowało 50-ciu. Zabrakło 
na starcie: wszystkiech francu- 
zów, którzy opuścili Zakopane 
już wczoraj wieczorem, niemca 
Leupolda, szweda Pahlina oraz 
kilku polaków, m. in. Wilgi, Da 
widka i Michalskiego. Zamiast 
Kazimierza Karpiela pobiegł No 
wacki. Niezmordowanym starte 
rem był redaktor Faecher, je- 
den z najbardziej czynnych or- 
ganizałorów tegorocznego FIS. 


Najlepsze międzyczasy wezo- 
rajszego biegu: 

Na jednej czwartej dystansu 
(12,5 km.) prowadzi Bergendahl 
36:45, drugi był Niemi — 38:15, 
3) Haegelund — 39:22, dalej ka 
lejno: Karpinnen 39:37, Scniet 
— 39:51, Gjoeslien— 39:58, Ku- 
rikkala—9:58, Atierday—40:09, 
Nenzen—40:16 i Nowacki 40:17. 

Na półmetku (25 km,): Ber- 
gendahl — 1:25:03, Niemi — 
1:20:23, Karpinnen — 1:29:44, 
Gjoeslien — 1:30:32, Haegglund 
—1:30:56, Kurikkala 1:31:54 
Scalet — 1:32:12, Vanninen — 
1:32:25, Nowacki — 1:33:48 i 
Bourghi — 1:33:33. 

Na trzy czwarte biega: Ber- 
gendahl — 2:07:15, Karpinnen 
— 2:09:38, Kurikkala—2:11:55. 
Niemi — 2:12:11, Gjoesłien —. 
2:12:43, Vanninen — 2:14:38 i 
Haeggland — 2:15:02, 


Wyniki maratonu narciarskiego są 
następujące: 

1) Bergendahl (Norwegia) 
2) Karpinnem (Finlandia) 


2:57:43 
3:00:27 


3) Gjoeslien (Norwegia) 3:05:45 
4) Vanninen (Finlandia) 3:05:65 
5) Niemi (Finlandia) 3:06:48 
6) Haegglund (Szwecja) 3:08:56 
7) Atterday (Szwecja) -3:11:55 
8) Menzen (Szwecja) 8:12:17 
9) Smolej (Jugosławia) 3:16:06 
10) Lillegjelten (Norwegia) 3:18:34 
11) J. Zubek (Polska) 5:19:40 
12) Demez (Wochy) 3:19:50 
13) Freiburghaus (Szwajcaria) 3:19:56 
14) Sealet (Włochy) 3:20:85 
15) Danielsson (Szwecja) 3:21:11 
16) Hoffshbakken (Norwegia) 3:21:24 
17) A. Compagnoni (Włochy) 3:21:36 
18) Borghi (Szwajcaria) 3:23:00 
19) Sonderegger (Szwajcaria) 3:23:24 
20) Stenvall (Szwecja) 3:24:26 


Dziś konkurs skoków 

Dziś na zakończenie zawodów 
F. I. S. odbędzie się w Zakopa- 
nem konkurs skoków. 


Z ostatniej chwili 


Finowiewycefali protest 


ZAKOPANE, 18 lutego. (Tel. 
wi). Wezoraj późnym wieczo- 
rem FINOWIE WYCOFALI 
PROTEST, WYJAŚNIAJĄC, ŻE 
DOBRE STOSUNKI SĄSIEDZ- 
KIE z ojczyzną zwycięzey skło- 
niły ich do tego kroku. 


Higiena 
to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem.  Reperacje linoleum. 

Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


14 19. 11. ULOS PORYNNY — 103% 
Piatery, Srebra IB. IR N IN 
Eegarki poleca 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


Prz chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, 
WĄTROBY, przy KAMIENIACH ŻÓŁCIO- 
WYCH, WZDĘCIU ERZUCHA, ODBIJANIU 
SIĘ LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, 
stosuje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gasecklego, naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje | ETETE TW ASTI M TTSWOEEKA 
organów trawienia, stosowane również przy 
nadmiernej otyłości Sprzedają apteki I skła 
Gabinet Kosmetyki. 


dy apieczne. 
ZEW 
LEJ 
Leczniczej „ BEAUTE 
wł, STEFANIA ROZENTAL 
Dypłom Wiedeński 
Traugutta 8. I p. fr. Telefon 213-61. 
Usuwanie bezpowrotne i bez śia- | 
dów sz :ecących NORW? najno» 
wocz. apara 
LAMPA KWARCOWA. 
Wszelkie zabiegi 1 ride 
Godz. przyj. 11 — 1 i 4 — 


DOKTOR | 


KLIŃGERP 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) 


POWRÓCIŁ 
u. Przejazd 17 


GODZINY PRZYJEĆ: od 9—1i 1 od 
6—8. — Tel. 132-28. 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


specjalista 
chorób kobiecych i akuszer(i 
Sródmiejska 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiece. 


—— 


DR. MED. 


Wanda Czaban 


SPECJ, CHOR. DZIECI 
mieszka obecnie 


PIOTROWSKA „20 3/5 


telefon 266-7 
przyjmuje od 3 — de o poł. 
PORADNIA DLA NIEMOWLĄT 
wtorki i piątki od bry — 2 po poł. 


H. FILLAT 


LEKARZ - DENTYSTA 


przeprowadził się na 
Tel. 165-20. 
Dr. med. 
Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


u. Traugutta 
ma SUDYA 
przyjmuje od g.8 ~10 rano i 4 —8 wiecz 


fr. Ludwik Falk 


Ghoroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
10—12 i 5—7 


DEONT KAD 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Dziś i dni następnych! 


przyjm. od 10 od 10—12 i ed fes wiecz. 


g} | Specjalista chorób wenerycznych 


Traugutia 9, Trio” 


przyjmuje od 8 — 1i-ej Í od 6 — 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 pp. 
Dla skórnie chorych godz, ambulator.: 
od 10 — 1i-ej i od godz. 5 — 6-ej pp. 


Południowa 28, tel. 201-93 


przyjm. od 8—11 rano l od5—8 w. 
w niedziele i święta od © — i2:ej 


Nr. 50 


Od wtorku 14 do poniedziałku 20 lutego r. b. 
Potężny dramat obyczajowo-erotyczny, to film, który 
wzrusza i zachwyca p. t. 


KRZYK ULICY 


KINO 


$ 
Y MIOZŻA 
e ma (>. 


W rol. VIVIANE ROMANCE 
PER R "WESOŁA CZWÓRKA 
ULICA A AEE RILINAETEON MA 1h 4. Nr. 178, komików: Misch Auer, Jimrmy Sovo, Billy House | B. Lair 


Dojazd tramw. M*.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. Następny ZIE 1) BRZDĄC 2) WINOWAJCA 
Początek seansów: w dni powsz. o godz. 3 pp., w niedziele i święta o 12 wp, ostatni 9 w. 


Kupno i sprzedaźś MEBLI nowych i używanych oraz 
zamiana. pialnie. stołowe, meble pojedyńcze, M A- 
SZYNY do szycia, pisania i't. p. poleca firma 
WŁ. PALUCH, Kllińskiego 145, tel. 275-22. 


Doktór Medycyny 


specjalista 
chorób kobiecych i akuszarii 
Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. S. NEUMARK 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 


W Simonowicz ® 


Łódź, Piotrkowska 112, 
Tel. 231-81. 


Przyjmuje wszelkiego rodzaju 
prace aj wy or 
Chor. skórne, weneryczne i moczo* jake. to: 
płciowe 
DIATERMOTERAPIA 
(gruźlica i nowotwory skóry) 


LECZENIE PROKIENIAMI RENTGENA 
Andrzeja 4, 15% 


Sztuczne nogi i ręce, aparaty, 
prostotrzymacze, gorsety dla u- 
Gene. — Wkładki na plaskie 
+ Stopy podług odlewu mowe 
s dur-aluminium. — Pasy brzu- 
szne | rupturowe wszelkiego ro- 
dzaju. — Opaski elastyczne, chro 
niące od obrzęków w kostkach 
i bólów. — 


m 


Pończochy gumowe 
przeciw żylakom. 


gz M 


a) 


PIERWSZA 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustn 


PIOTRKOWSKA 56 
Przychodnia esynna od godz. 9 do 12 


Dr. BRAUN 


ul. Cegielniana 4 


Gy baw 


(UL oscili 4 chor. w 
100-57. 
GL. 204>89 es padł 
DOKTÓR wenerycznych i seksualnych 


prsyjm. od 8—11 i od 4—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9--1 


HENRYKOWSKI 


LEKARZ - DENTYSTA 


Przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowską 83 
tel. 279-29 
Przyjmuje 10 — 214 — 7. 


=- -< 


skórnych i seksualnych” 
front, I p 


9 w, 


w Polsce 
Godz. e IAA E ADA 


DOKTOR 


REICHER 


DR. MED. 


Lecznica Stomatologiczna | Andrzeja 5, 
Dr. med. $adokierskiego 


od 8 r. Tao 9. wisa 
Porada 3 al. 


EOG A. m PLN Z Nm Z LA 
Gabinet KOSMEIYCZNY 
ABSOL ENTEA INSTYTUTU | Amarzeja 2, 216-66 

W NOWYM JORKU 
UL. NARUTOWICZA 54. TEL. cz 
Leczy wszelkie wady cery oraz usuwa ' 


bez bólu I bezpowrotnie zbędne owło- | 
sienie systemem mego pray mazi 
czas 


KEFIR, 


YOGHOURTE =.. 


cegielniana 
3 


Państwowy Monopol Spirytusowy- Wytwór- 
nia w Łodzi, ul. Rokicińska nr. 26 posiada do 
sprzedania następujące przedmioty: 

34 szt. fartuchów gumowych używanych 
54 „  nieużywanych 
17,90 kg. szczoliwa grafitowego w sznurze 

50,75 szczeliwa bawełnianego 

6-1 szt. noży do korków. 

Różne części zapasowo do samochodów: 
„Berliet* 5 ton. i 2 ton. oraz „Ursus“ 3 ton. 
Termin składania ofert upływa z dniem 

28 lutego 1939 r. 

Bliższych informacji udziela Kancelaria 

Wytwórni w godzinach od 9—12 i. od 13—15. 


Kupujcie 
rA ip źródła 


Wielki wybór: 
WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komod 
ŁÓŻEK mandon ali WYżŻYMACZ CZE. atidi 


MATERACY wyścielanych 
MATERACY spręż 
| Patent" 


ŁOŻEK polowych 


marki i Rubber” 


LODÓWEK 

LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW i drezyn 

w fabrycznym 


— — składzie „DOBRO? Ol” 6 padw. Tel. 150.00 
DR, MED. 


W |NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
telef. 159-4D 


przyjmuje od 8—1 i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—182, 


„ MED. 


ej 
TEL. 129-77. Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne 


Pierwsza Przychodnia Miomiuszki 2 
WENEROLOGICZNA 


leczenie chor. CZ 


Zawadzka 1. m tal. 122-73 


tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 


PAEA 
D med. Aleksander 


CHIRURG 


telef 


'przyjm. od 5—7. 


M. mi. HELLER 


Spec. chorób wsnarycznych, mo 
ezopiciowych i szórnych 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. 
w Elzy i zzz Maca łe TR od 10—4 w. 


niestosow 
10—1 i 27 


(mieko  DOKTÓR — 


Specjalista chorób skórnych, o Kryńska $. G pł è 
aijaa i seksualnych © VOGHOURT OWOCOWY P E 
leczenie promieniami Roentgena | 7727 detis i deea u = Apteka p. f. ul. Limanowskiego 28 


(kobiety i dzieci) 


Sfanblewicra 54 talet. 146-10 


przyjmuje od 12—1 i od 3--4. 


w Łodzi, ul. 


Dziś i dni następnych! 
Dramat wykolejeńca, 
zabił swą ukochaną... 


j- $TRAĆ 


wg. Ukniewskiej. 


St. Hamburg i S-ka 


tel. 218-61, 


«w PURYTANIN 


Wielki tragik scen paryskich Jean aab a oraz znakomita gwiazda ekranu Viviane Romante 


Dziś 2 poranki © E 12 1 2 — ceny miejsc od 54 $r. 


Tel. 228-60 


powrócił 


Główna 50, 


«s . Ostatne 2 dni! Ea A 99 
w Dalszy ciąg emocjonującego filmu i l 

EEE „TYGRYS ESZNAPURU” 90 

E a _W rolach głównych: llm% jana, Gustaw Diessi i Theo Lingen 
Sxi Ceny miejsc: 1 m. 1,09, LI m. 90 gr, II m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc 
PEK W niedziele i święta nieważne. — _Pocz. przedst w. dni powsz. © godz. 4, w soboty, niedziele i święta o godz. 12 
m zm San R „MO! z hy brrr Tt SIĘ — W rol. gł: M. GORCZYNSKA, K. J. STĘPOWSKI 


ugeniusz Bodo w rewelacyjnym arcydziele pt. 


il ff >a 


— W pozost. rolach: Jóref Wearzym, Jace Wosztzerow cz i Mecz. Cwikl'ńska 


Początek w dni powszednie o godz. 4-€j, w niedziele i święta o godz. 12-ej w pol. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
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POGADZK 


| egg Az EA 

Knauka i wychowanie ie BĘ 
LTE PEREZ > 
BERLITZ - SCHOOL! 14 rok 
szkolny. Koncesjonowane Kursy 
Języków Obcych pojedyńczo i 
W małych ściśle dobranych gru- 
pach i 1-roczne Kursy Handlo- 
we, obejmujące księgowość, a- 
rytmetykę handlową, korespon- 
dencję, ustawodawstwo handlo- 
We, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
gowości, obejmujący: rewizję 
ksiąg handlowych, analizę i kry- 
tykę bilansów. etc. Zapisy co- 
dziennie od 12 do 1.30 i od 5 do 
8-ej. Andrzeja 3. 418—10 


ANGIELSKEGO naucza dyplo- 
mowana nauczycielka metodą 
konwersacyjną. Gramatyka, lek- 
tura, korespondencja, stenogra- 
fia. Cegielniana 13, m. 17, od 
10 — 1 i od 7 — 10. 


JĄKANIE, wadliwa wymowa i t. p. 
specjalny kurs leczenia — Lecznica 
Piotrkowska 67. 5512- 


a mor p w AH W A a- 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
95 zł. Skrócony kurs w ciągu 1 
miesiąca zł. 15. Pisania na ma- 
szynie 5 zł. Udzielam również 
korespondencji, arytmetyki han 
dlowej i stenografii. Kilińskie- 
go 50, poprzeczna oficyna, I 
piętro. Zaprowadzam księgi i 
sporządzam bilanse. 


PRADA „SE 
FRANCUZ rodowity, dyplomo- 
wany nauczyciel, udziela fran- 
cuskiego w najszerszym zakre-| l 
sie, Oferty: „Złoty lekcja“. 


ANGLIK z wyższym wykształce 
niem handlowym 'wyńcza an- 
gielskiego dokładnie i szybko. 
Fałatwia fachowo wszelkie ko- 
respondencje. Gould. 11 Listo- 
pada 47 - 13. Tel. 212-82. 


MATURZYSTA - eksternista z 
wydz. matem, - przyrodn,, u- 
dziela fizyki i chemii (gimna- 


zjum, liceum) oraz teorię radio 
fegttulki: lalka Sgum Airea na E Gdańska 38, m. 4. 


ANTENY: N 


centralne przepisowe 


NAUKA buchalterii wraz z prakty- 
ką przy biurza  buchalteryjnym. 
Bracia Wolrauch, Śrćdmiejska 56, 
tel, 191-98. 

WYCHOWAWCZYNI izraelitka po 
szukiwana do Pabianie od zaraz da 
3-letniego chłopca. Referencje po- 
żądane. Oferty do admin, sub „Wy- 
chowawczyni Pabianice”, 640% 


RATUJE zagrożone promocje ruty- 
nowana siła pedagogiczna. speej. 
matematyka, łacina. Tel. 211-38. 


E 
6.2 
oE 
ES: 
FE 


UCHODŹCA z Niemiec udziela lek- 
cji angielskiego i niemieckiego bar- 
dzo tanio. Oferty pod „P. M": 
ANGIELSKIE (korespondencja, ttu- 
maczenia), hebrajski, judaistyka, 
korepetycje. Tel. 165.55, t1 Listo- 
pada 24, m. 8 od 2—3. Ceny przy- 
stępne 

5 ZŁ. MIESIĘCZNIE! Stenografii 
polsko - niemieckiej (Gabelsberger= 
Emhoitzkurzschrift), MATAME 
nia. iezykéw, korespondencji udzie- 
la rutynowana nauczycielka naj- 
nowszą metodą, Moninszki 1, m 7, 
tel. 249-00 — oda 3 — 9 wiecz. 
FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metaulą (Anson) nanczy sio każdy 
dla potrzeb w kraju i zagranicą. 
Atsolwaat Sorbony. 
mi 13, Dawidowicz. 12—3, 8—10 w. 


Lepik Posadzkowy 
„LEPOS' 


| 
| 


ZONE ZANA Z Z A On 


Legionów 11, „| ynsięcia. Narutowicza 44. 


e DRZWI e 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj- 
muje 12 — 1, 6 — 8, Piotrkowska 
24, m. 7. 


POSZUKIWANY nauczyciel an- 
gielskiego z akc. lond. Oferty 
sub „angielski“, 


ABSOLWENTKA Sorbony udziela 

lekcji francuskiego, 11 Listopada 

Nr. 47, from, m. 18, tel, 157-07, 
«Im Z 


HB Lokale E 


ZŁ. 50.— KWARTALNIE 1 pokój, 
zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- 
nią; zł. 180.— kwartalnie 2 pokoje 
z kuchnią; 3—4—5—6:ciopokojowe 
mieszkania; pokoje umeblowane 
oraz garsoniary od zł. 20.— poleca 
Biuro „Zenit”, PoitrF vska 82, 
telefon 260-25. 


Przedsięb. Inż. 
Elektromechaniczne 


i Wanztaty Reperatyjne 


„jomai 


dawn. f-ma Józef Knapik 
ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, 


telef.: 160-90 i 170-17 


Naprawa wszelkich maszyn elektrycznych prądu sta- 
łego i smiennego, budowa nowych kolektorów i t, p. 
Sprzedaż, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
ah. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
tacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
oras specjalne urządzenie do suszenia silników. 


eleRtryczn 
UWAGA: 


BIURO „POLRUCH”, Piotrkowska 
nur. 89, fr. I p. tel. 141-02, poleca 
wszelkiego rodzaju mieszkania, lo- 
kale handlowe, fabryczne, sklepy, 
domy, place, pokoje umeblowane 

garsoniery. 344—2 


POKÓJ komfortowy z central- 
nym ogrzewaniem, z łazienką, | — 
ewent. holem, do wynajęcia. 
Tel. 207-983. 


Z KLATKI Kódówój pokój u- 
meblowany z wszelkimi wygo-| — 
dami, telefon, do wynajęcia. 
Piotrkowska 62 m. 7 fr. II p. 


POKÓJ skromnie umeblowany dla 
pana do wynajęcia. Al. Kościusz- 
ki 18. m. 1 tel. 273-73. 

inż. radiotechnik E.R.U. Bord. ANTENY i: N HERSZKOWICZ & 
© Tel. 165-32, — ZAWADZKA 
MIESZKANIE  3-pokojowe z 
kuchnią w nowoczesnym domu 
do wynajęcia. Magistracka 4 
m. 3 u Gorzkiewicza, telefon 
170-82. 

5-POKOJOWE pierwszorzędne 
mieszkanie i 3-pokojowe. mie- 
szkanie na biuro (parter) z 
wszelkimi wygodami do wyna 
jęcia. Piotrkowska 164, telefon 
127-83 700-3 
DO WYNAJĘCIA 3-pokojowe 
mieszkania z holem i wygoda- 
mi, komorne dostępne. Naruto- 
wicza 103, tel. 127-16. 


POKÓJ przy inteligentnej rodzi 
nie z wygodami, telefonem. od- 


dam pani. Magistracka 13 m. 


DO-WYNAJĘCIA pokój mnchlowa- 
ny z niekrępującym 
wsz>lkimi wygodami od zaraz. 
Wiadomość Legionów 48, m. 18. 


2 POKOJE z kuchnią poszuki- 
wane ód zaraz. Oferty z podaniem 
CY pod „P. M.” 

ŁADNY umeblowany niekrępu- 
jacy pokój, wygody, inteligent- 
nej osobie odnajmę. Wólczań- 
ska 41, m. 24 od 11—4. 


SKLEP DUŻY 


natychmiast do 


wejściem, 2 | 


696-314] 


19. Il. 


Be wynajecia 


zaraz 6&6-pokojowe mieszkanie z 
JE wygodami; od 1. IV r. b. 
5-pokojowe mieszkanie z wszelkimi 

wygodami w domu przy ul. Przejazd 30 
Informacji udziela adm. domu 8 — 10 
rano i 3 — 4 pp. lub telef. 249-45 


POKÓJ 
ny, łazienka, telefon dla kultu- 
ralnego pana. Tel. 176-29. Godz. 
3—4 i 8—10. 


Radloaparat źle działa? 
Dzwoń Alfa-Radio-Service 
Łódź, Piotrkowska 161, 
tel. 180-71. 

. NAPRAWA NATYCHMIASTOWA. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz Andrze- 
ja 7 4 lub 5-pok. z wygodami, front, 
III piętro. Piotrkowska 111 — lo- 
kal handlowy, poprzeczna oficyna, 
I piętro 15x22 m. Wiadomość na 
miejseu lub tel. 102-56. 690-2 


Wojdysławski 


POKÓJ umeblowany do wyna- 
jęcia,  niekrępujące wejście. 
Wiadomość: Legionów 42, m. 8. 


DWA i pokój z kuchnią z hol- 
lem, ceńtralnymt ogrzewaniem i 
wszelkimi wygodami do wyna- 
jęcia. Wólczańska 136. 


ŁADNY pokój z wszelkimi wygo- 
dami, w czystym domu, Ha solid- 
nego pana do wynajęcia. Ad. Koś- 
cinszki 57, m. 18. Od 12 — 5 pp. 


DQ WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch- 
„nią z wszelkimi wygodami i z cen- 
tralnym ogrzewaniem od 1. IV. 
P. O. W. 5, tel. 211-33; 
o Z 
DUŻY, słoneczny, umeblowany po- 
kćj przy inteligentnej samotnej 
osobie do wynajęcia. Gdańska. W, 
m. 31, od 11—13. 


POKÓJ umeblowany dwnuokienny, 
frontówy, słoneczny, łazienka, tele- 
fon, wejście niekrępujace. Małżeń- 


stwo nie wykluczone. Żeromskic- 
go 30, m. 9. 
2 POKOJE z kuchnią, wygodami 


ed gospodarza do wynajecia Śród. 
miejska 22 a dozorcy. 


PLAC z bocznicą: w. ł1-go Li- 
Ta ee, do wynajęcia. Ofery 
sub. „Bocznica“, 


LOKALE fabryczne do wynaję- 
|cia: Łąkowa 11 i Wólczańska 66. 
Wiadomość na miejscu. 


FRONTOWY pokój umeblowa- 
ny do odnajęcia: ul. Zawadzka 
46, prawa oficyna. m. 4a. 


1.| POKÓJ umeblowany z oddziel- 


nym wejściem, do wynajęcia. A! 
I Maja 19, m. 34 


DO ODDANIA duży pokój z wy- 

_ |godami, centralnym ogrzewa- 

|niem i niekrępującym wejściem. 

rdza 214, lewa oficyna. 
I p., m. 8. 


FVKÓJ je l1ookienny poszukiwa- 
ny z telefonem dla pracującej pami. 
Okolice Narutowicza. Oferty sth 
| i Spokcjny”. — 


——— 


19ROJE z kuchnia, wszelkie wy- 
| gady. I piętro do wynajęcia Żeróm- 
tkicgo 24, Wiadomość u dozorcy. 


>) 
u 


PO RAZ PIERWSZY! 


OD WTORKU 21 b. m. URZĄDZAMY 


EKLAMOWY 


Przy zakupie 
towarów od zł. 


zacina a 


— GŁOS PORANNY — 1939. 


DYKTY Nikos, Tohal i in. 
SKRZYNIE 


POKÓJ umeblowany do wynajęcia 
dla solidnych ul. 6 Sierpnia 9, m. 
10, tel. 276-26. 


ODDAM dwa pokoje z kuchnią z 
wszelkimi wygodami cd 1 marca. 
Wiadomość Lipowa 52, m. 11. 


elegancko umeblowa-| — 


POKÓJ umeblowany odnajmę jed- 
nemu lub dwum panom, Wiado- 
mość Piotrkowska 112, m. 9-a. 


POKÓJ umeblowany słoneczny z 
telefonem na miejscu jest do odda- 
nia przy rodzinie. Piotrkowska 82, 
m. 18. 


———— mh - SO 


DÔ WYNAJĘCIA w nowym domu |” 


8 pokoje z kuchnia z wszelkimi 
wygndani oraz z centralnym ogrze- 
waniem, Wiadomość tel. 169-58. 
MAŁY pokój z kuchnią z wygoda- 
mi i telefonem do oddania. Andrze- 
ja 31, m. 9, 10—1i13— 6. 


DE 


MIESIAC SPRZEDAŻY 
5.. gzien 10h 
wogiórsów „WICTUAL” 


64. — TELEFON 112- 


(POSZUKIWANY pokój z meblami, 


lnt bez, telefon, od zaraz. Dzwonić 
tel, 186-05. 


POKRÓJ frontowy umeblowany z 
wszelkimi wygodami dla pana do 
wyńnjęcia, Zamenhofa 6, m. 28. O- 
glądać 11! — 6 pp. 


8 i 5-POKOJOWE mieszkania, 
wszystkie wygody ł, Żeromskiego 
77.79 do wynajęcia. Dozorca wska- 
że, 


M Rupno i sprzedaż. $) 


POŃCZOCHY, skarpetki również z 
małymi skazkami. Bielizna męska, 
damska, szlafroki, piżamy, bonjour- 
ki. Największy wybćr. Sprzedaż de: 
taliczna, ceny ściśle fabryczne, 
Śrćdmiejska 21, lewa oficyna. 
451—16 


— 


chu- 


wesna MM 


POŃCZOCHY, skarpetki i 


stetzki. Dział pończoch z małymi 
skazkami po cenie ściśle fabrycz- 
nej. „Centrala Pończoch” M. Ma- 
gidow. Piotrkowska 82, podwórze, 
parter. 


MOTORY Elekt. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn. 


inż. J. REICHER | s-h, 


Poładniowa 28, tel. 21 -000 | Ea 
OKAZYJNĄ OKAZYJNA BIŻUTERIĘ poleca „rel 


„Kamea*, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58—8 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea", Piotrkowska 73, 
telefon 185-22. 28| 


LAMPY najkorzystniej kupisz 
wytwórni. 6-go Sierpnia 14, 
153-12. Wykonywujemy repćracje 
i modernizacje lamp. 


w 


PARCELA budowlana, Zaga 
nikcwa, tuż przy Roe ża 
tw jerdzony plan — zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość tel. 127-48, €0- 
dziennie 9 — 11 i 2 — 4 po poł. 
1580—4 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK — Przemysł Drzewny 


MAKSYMILIAN JAKUBOWICZ 5. 1. 


ŻEROMSKIEGO 90. 


j0%00%060 OGŁOSZENIA DROBNE 


Tel. 157-74 


TANIO: drugi gatunek obrusćw, 
śćierek, ręczników. Chari, Piotr- 
kowska 37, III wejście. 352—2 


ANTYCZNE meble, lampy, forte- 
pian mahoaiowy do sprzedania. Za- 
wadzka 9, m. 16. 056—2 


STARE ŻELAZO, maszyny, kotły, 
transmisje, rury, złom żeliwny oraz 
kuty kupuje M. Mędrzycki, Naru- 
towicza 24, telef. 258-21, Pośred- 
nicy peżądani. 659—53 


mma 


LAMPY nowoczesne i stylowe ku- 
pisz najtaniej w wytwórni: Sienkie- 
wicza 61, m. 9, tel. 228-58. 


OKAZYJNA sprzedaż różnych me- 
bli i sprzętów domowych. Aflrzc« 
ja 7, front, suteryna. Kupuję me- 
ble, dywany, porcelany i t. d. 

1433—8 
SYPIATLKA okazyjnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość; Śródmiejska 22 u 
dczorcy. 


OKAZYJNIE tanio resztki wełnia- 
ne i jedwabne na suknie, kostiumy, 
bluzki i spólnice oraz ubrania mę- 
skie. Kilińskiego 36, of., TI w., I p. 


PLACE — Brzezińska 81 — do 
sprzedania. Wiadomość: Naruto- 
wicza 29, mieszkanie 29. 


TOKARNIĘ używaną kupię. O- 
ferty z opisem i ceną, do admini- 
stracji pod „Tokarnia, 


TOKARNIĘ stołową do pół : odci 
używaną, okazyjnie kupię. Oferty 
sub „Mechanik” do admin. AZ 
Op O2 TA: yz 


R 


PIELĘGNIARKA Zinger prze- 
prowadziła się z Wólczańskiej 
61 na Legionów 16. Wykonuje 
wszelkie zabiegi, przyjmuje dy- 
żury, również wykonuje przerw 
szorzędny pedicure i manicure. 
Ceny niskie. Polecam się łaska- 
wej pamięci. Z poważaniem Do- 
ra. Telefon dawniej 171-35, o- 
becnie 246.79. 


Sienkiewicza 25 
Piotrkowska 80 


0 TELEFON 150-01 
==» Reperacja OPON i DĘTEK 


OGRODNIK czyści drzewa owo 
cowe, opryskuje własnym apa- 
ratem. Zakłada ogrody it. p. 
poleca Skład nasion Saurera, 
Andrzeja 5, tel. 128-19. 


DOBOROWE partie kojarzę. 
Dyskrecja. Lepsze sfery. Pod 
Poważna“ do Administracji. 

OBIADY prywatne, pierwszorzęd- 
ne, na żądanie dietetyczne, Piotr- 
kowska 55-8, front, telefon 112-14. 


KRAWCOWA, posiadająca kartę 
rzemieślniczą i własne mieszka- 
nie, poszukuje wspólniczki z za- 
prowadzoną klientelą, ewentual- 
nie odda mieszkanie na pracow- 
nię, Gdańska 31, front, m, 8. 


USTOSUNKOWANY chrześcija- 
nin, oficer legionista (kapitan), 
odznaczony Krzyżem Niepodle- 
głości, poszukuje przedstawiciel- 
stwa ew. poważnego stanowiska. 
Kaucja w gotówce, Sub „Niepod- 
ległościowiec''. 


PRAWNIK obejmie administrację 
domu. Oferty sub „Poważne rele- 
"| reneje”, 671—3 


,DYWANY: perskie, krajowe na 
prawia Artystyczny Zakład na- 
prawy uszkodzonych dywanów, 
H. Milgrom, Kilińskiego 18. 
telef, 192-46. (266-5) 


16 


w mieczielęeę, 26 lutego r. b. 


odbędzie się na 


„PRZYTULIGKA DLA SIEROT” 


dd Posady $$ 


WPROWADZONA warszaws AN wk 
fabryka chemiczna przyjmie 
zdolnych akwizytorów sprze- 
dawców na województwo łódz- 
kie. Oferty do Administracji 
pod „Korwin*, 


POTRZEBNA inteligentna re- 
prezentacyjna, i zdolna ekspe- 
dientka w wieku 18—20 lat. O- 
ferty pad „Ekspedientka“. 


POSZUKIWANA samodzielna 
pracownica do salonu mód (ka- 


pelusze). Piotrkowska nr. 123, 
m. 14. i 
DOŚWIADCZONA / stenotypistka 


niemiecka, obeznana z pracą biuro- 
wą i korespondencją, szuka zajęcia 
Telefon 243-03. 649—2 


PANIENKA inteligentna, żyd., u- 
miejąca robćtki, reperację bielizny, 
znająca się na kuchm nowoczesnej, 
gospodarna, poszukiwana do domu 
kulturalnego. Oferty suh „Uezci- 
wa” do admin. „Głosu Porannego”. 


OBEJMĘ posadę ogrednika lub in- 
ną podobną pracę. Lask. zgł. kie- 
rować do admin. pod „Praca”, 


POSZUKUJĘ wykwalifikowaną 
eksped., referencje, nabiał, konser- 
wy. Dutkiewicz, Narutowicza Ts 


ZDOLNA buchalterka - korespon- 
dentka z praktyką poszukuje posa- 
dy ewent. jako pomocnieca buch. 
Tel. 227-69 (14—16). Of. sub „Prak- 
tyka”, 


MANIPULANT sztrajchgarnowy z 
długoletnią praktyką i pierwszo- 
rzędnymi referencjami poszukuje 
rosady. Łaskawe oferty sub „Ma- 
nipulant”, 


KELNERKA miłej powierzchow- 
neści, rutynowana, poszukiwana. 
Zgloszenia od 15 do 16-ej po poł. 
Piotrkowską 67 „Kawiarenka Tea- 
tralna '. 

wh pah _ dh nA 
ZŁ. 100.— WYNAGRODZĘ za o- 
trzymanie pracy stałej tkacza lub 
innej. Oferty do „Republiki* pod 
„ił AS 


PRAWNIK z praktyką handlową 
zna jący buchalterię, korespondencję 
i piszący na maszynie poszukuje 
posady handlowej, wzęlędnie po- 
prowadzi sekretariat stowarzysze- 
nia lub związku. Oferty: „Skroinne 
warunki”, 


ABSULWENT zagr. akademii han- 
dluwej od 9-ciu lat na stanowisku 
zmieni posadę. Oferty sub „„Młody”. 


KROJCZYNI z wieloletnią prak- 
tyką, samodzielna siła, do ele- 
ganckiego Salonu Mód (suknie, 
kostiumy) poszukiwana od zaraz 
na stałe. Oferty z pierwszorzęd- 
nymi referencjami i odpisami 
świadectw kierować: Sałon Mód 
„Nina“, Katowice, ul. Dworcowa 
13a. — 


AGENT branży budowlanej po” 
szukiwany do sprzedaży poważ- 
nych artykułów. Oferty sub. „Bu 
dowlane''. 


EE ZZ, 


KINO - TEATR 


cegielmizna 2 
Początek codziennie o godz. 3.30 


Prenumerafa 


40 groszy. z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, 


19. II. — GŁOS PORANNY — 1939, 


rzecz 


SUKNA 


BIELSKIE 
Poszukuję |Q AENA Z 


9.000 -6.000 zł. 


pożyczki na procent. Zapewnienia za- 
gwarantowane hipoteczrie na nieru- 
chomości, oraz zabezpieczenia w ru- 
chomościacik Zgłoszenia do administr, 
niniejszego pisma. Sub. W. M. 93. 


DR. MED. 


E, Wołkowyski 


Spec. chorób wenery 
seksualnych | żyd kris 


Legielniana 11, (el. 230-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w, 
w niedz. i święta od 9 do 1 po poł, 


GRUNTOWNA znajomość angie|- 
skiego, francuskiego, niemieckiego; 
szukam zajęcia trwałego lub cza- 
sewego. Ofarty do administracji 
suh „Przedsiębiorczy”. 


WYKWALIFIKOWANA kores- 
pondentka angielsko-polsko-nie- 
miecka z gruntowną znajomością 
buchalterii poszukiwana. Oferty 
wraz z podaniem wymagań pod 

„Przędza bawełniana* do „Gło- 
su Porannego“, 563—2 


——— 4 
— 


POSZUKUJĘ zdolnego sprzedawcę 
do składu żelaza. Podać referencje 
i „wymagania, 177 sub „„Facho- 
wiec”, „  676—2 


umi S 


WARSZAWSKA HURTOWNIA 
Apteczna z pełnym asortymen- 
tem towarów aptecznych, poszt- 
kuje zdolnego, fachowego zastęp” 
cy (sprzedawcy) dobrze wprowa 
dzonego wśród aptekarstwa ma 
terenie woj. łódzkiego z miej- 
scem zamieszkania w Łodzi, 
względnie w Piotrkowie. Oferty 
z podaniem referencji i dotych- 
czasowej pracy, kierować do re- 
dakcji pod „Sprzedawca“. —5 


ieczmica 
dla Psów 


lekarza weterynarii A. M. Relcha 


Gdańska 117-a 
(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 


CZYNNA 


ZAKOPANE. Wykwintny pensjonat 
„Spłlendid” tel. 1099, obok drogi 
do Białego, poleca się P. T. Go. 
ściom. 1495—4 


ZAKOPANE. Hensjonat „Nallin'* 
tel. 1744, zarząd Scherer — Re- 
benowa. Polecają pokoje sło: 
neczne, znana kuchnia wy- 
kwintna. Ceny przystępne. 
662—3 
RABKA.  Pierwszorzędny, pełno- 
komfortowy pensjona Opieka”, te- 
lefon 326. Zarząd: Hoghmanawia, |” 
Strassero wz; 12133-17 


uzdrowiska 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni! 


8-my i ostatni tydzień 


W roli gł. największy 
pieśnidrz żyd, Ameryki 


n SAUME DANCING 


GRAND-HMEOTELU 


L ZABINOWSK Tereuse 


PiOlPZOWSKA 


FRONT | PIĘTRO PIĘTRO 


Przejazd 1 


poleca 


ciastka 


Cukiernia „ARÓDŁO”' 


tel. 209-87 


Pączki wyborowe 
2 szt. 25 er. 


Po 20 er. szt. 


Do pielęgnacji rąk, ciała oraz prania 


MYDŁO „TRÓJKA” 


WIELKI WYBÓR 
materiałów dam- 
skich i r i męskich. 


a” BIELSKIE su EO WW AN FRONT I PIĘTRO EW Ceny niske! nisk e! 


— PRZEDSTAWICIELSTWO 


Angielskiej Przędzalni Bawełny 


oddam energicznemu, dobrze wprowaudzonemu sprzedawcy w branży poń. 


czoszniczo - trykotażowej. Wyczerpujące oferty z- referencjami 


sub. „1117* 


do Biura Ogłoszeń A. Gibiański, Warszawa, Nowolipie 16. 


z wolnym frontem przy ul. Gdań- 


skiej 92 obok ul. Andrzeja natych- 

miast do sprzedania. — Cena 

zł 40.000.— Wiadomość: Wólezań- 
ska 97, m. 7, godz. 3—4 pp. 


Kompresor 


do studni głębinowej w dobrym stanie 
kupię. Oferty co do wielkości oraz cen 
skiorować do Maurycego Fuksa, 
Lipowa +5 


Do akt Nr. III Km. 229-39 


OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 3-go Ludwik Holas zamieszkały 
w Łodzi przy ul. Al. I Maja 17 na za- 
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
27 lutego 1939 roku od godziny 12 w 
Łodzi przy ulicy Nawrot 17 odbędzie 
się publiczna lMoytacja ruchomości a 
mianowicie: kredensu, pomocnika kre- 
densu, stołu dębowego, dwóch foteli, 
10 krzeseł dębowych, dwóch biurek 
dębowych, maszyny do pisania, dwóch 
dywanów, biblioteki, tapczanu i innych 
ruchomości oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1.400.—, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. — lutego 1939 r. 

Komornik: (—) L. HOLLAS 

Sprawa K. K. O. m. Gniezna p-ko T. 

Łusczewskiemu. 


Do akt Nr. Km. 341-39 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 3-go Ludwik Holas zamieszkały 
w Łodzi przy ul. Al. I Maja 17 na za- 
sadzie art. 602 K. P, C. ogłasza, że w 
dniu 27 lutego 1939 r. o godz. 12 w do- 
mu przy ul. Narutowicza 69 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: futra męskiego na lirach, 
pianino czarne, żelazko na prąd, trzy 
mey towaru granatowego, wyżymacz 
ki używanej, spodni i czapki, lornetki, 
materiału granatowego, dwa obrazy, 
figurki i dywanu dużego, oszacowane: 
go na łączną sumę zł. 510.—, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej 
Re Z 24, w czasie wyżej oznaczo 


"Łódź, dn. — lutego 1939 r. 
Komornik: (—) L. HOLLAS 


UWAGA! 
rekordowego powodzenia! 


Do akt. Nr. Km. 311 | 39 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 3-go Ludwik Hollas 
syst ej w Łod z 
przy ul. Aleja I-go Maja 
na zasadzie art, 602 k P.C. „EE 
że w dniu 27lutego 1939 r. o godz, 
12 w domu przy ul. Przejasd 17 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
jesionki, gin: „KA i 8 garniturów 
męski 
oszacowanych na as sumę zł. 


NIEDOŚĆ E 


Nr. 50 


z pelnym programem ar 
tystycznym lokala, 


KOSZ SZCZĘŚCIA 
ży niespodzianki 
ATRAKOJE 


RA o godz. 9-ej wiece, 


EWNOSCI 


ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


PATENT FRANG NR. 790.504 
U PATENT AMERS NR. 


t092 704 


Kancelaria T-wa 


ORT” 


Wólczańska 27, tel. 111-23 


przyjmuje zapisy na nowoorga 
nizujące się kursy: 
|kwiaetarstwa 
hieszalarstn= anden 
dokształcającego kursu kroju 
dla krawczyń damskich 
Informacje w godz. od 11 do 13-ej. 


imi |. SER 


Chor. wewnętrzne 


AL. 1-59 MAJA 3. 


Tel. 174-41 
Przyjmuje od 5 — 7-ej 


Dr. med. 


600.— 
które można oglądać w dniu je wydaj ab wN f T E € K l 


w miejscu sprzedaży, w, czasie 
oznaczonym. 
Łódź, dn. lutego 1939 r. 
Komornik: (—) L. HOLLAS 


Gabinet Kosmetyczny 


„JADWIGA” 


Kilińskiego 86, telefon 185-47 


Wszelkie zabiegi kosmetyczne. 
lampa kwarcowa 1 zł. — w abona- 
mencie 75 gr. Porady bezpłatne. 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 


Dyplomowany masażysta ' 


ELN PRENSKI 


Narutowicza 9, tel. 248-05 


Z praktyką w warszawskim szpitalu na 
Czystem. Wykonuje masaże stosowa- 
ne w ortopedii, neurologii, masaż sta- 
wowy, odtłuszczający, wibracyjny i 
specjalny przy krzywicy kręgosłupa. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycenych I! moczopicliowych 


Nawrół 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


przyjm od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w 
W: niedz, i święta od 9 —12 w poł. 


H. Guiszfadi 


Akuszer-Ginekolog 


Zachodnia 66, tal. (29-52 


rzyjmuje od 9--11 I od 5—7 w. 


LEKARZ - DENTYSTA 


$. Watnicka 


Napiórkowskiego 65 


(róg L ubelskiej) „tel. 172-33 
Przyjmuje « 9—1 i 3—8 w. 


PIOTRKOWSKA 33 


Į Dziś, 


Bane 2 DIĄOWO i 0. 0130 | 030 


Muz. A. Olszanecki. — W mpozost. rol. 
izydor Kieszyr, M. Goldberg, Ihudit Abarbanel i in. 


TEL. 2222-3. 


wszystkie 


STENI 
54 gr. 


miejsca po 


Przepiękny film żydowski, arcydzieło kinematografii 


MIASTECZKO B EL Æ (Syn Kantora 
Moiżesz Qjszer. 


Film łez l radości, 
bólu i tęsknoty żyd. 


artyści teatru. 


UWAGA ; Aby uprzystępnić najszerszym masom obejrzenie tego arcydzieła obniżyliśmy ceny miejsc: od g. 2—1 m. 1.09, Il m. 85 gr. lil m. 54 gt 
Jutro wielka premiera podw. programu, poraz pierwszy w Łodzi: 1) „PIEKŁO SAHARY* 2) „LORD JEFE* 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


za granicą — zł 9.-— 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor: Jakub Warhafiig. 


Ugłos enia 


za wiersz m'limetrowy ił- =szpałtowy (strona 5 szpalt): 1-sza Sirona 4 Zł; 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekscie; z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bez zastrzeżenia miejsca 


Reklamy tekstem 


50 gra nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł 1.50. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 4 szp.) 1 zł. 


firm zagr. 100%. 


1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło- 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% JS 
Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatkowo 507. Ogłoszenia dwukolor. © 50% d 


Za Wydawnictwo; „Glos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kroumau. W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


ilustrowana. 


Nr. 8 


Pew 


P> 


tygodniowa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* 7 dnia 19-go lutego 1939 r. 


Dzisiejszy numer 
„KREW II” 


zawiera: 
Kpt. Liddell Hari: Hiszpania—ba- 
stion Anglii 
EL Sters: Walka o drogę 
wschód. 
J. Halamski: 
Koehlerem 
A. Tyr.: Yeats — poeta tajemni- 
czości 
S. Babad: Kulisy tragedii Puszkina 
M. L.: Trebitsch - Lincoln tęskni 
do Węgier 
Rolf Wit: Mr. Fox poszukuje se- 
kretarza 
R. Słowcow: Porwanie Piusa VII 
P. Blackwell: Republika młodzieży 
Will Rust: Lalka z wieloma gło- 
wami 
R. Gahrizos: Ładna historia. 
Franciszek Herczeg: Pokojówka 
Julcsa 


REDAKTOR: 
GUSTAW WASSERCUG 


Ita 


Wywiad z Bruno 


liszpania-bastion potegi Anglii 


W tygodniku londyńskim „Picture Post* znajdujemy poniższe 
rozważania pióra rzeczoznawcy wojskowego dziennika „Times“, położenie Anglii na morzu, gdy- 
którym nie można odmówić wyjątkowej trafności 1 aktnalności. 


Każdy obywatel W. Brytanii 
powinien zdać sobie sprawę z te- 
g,łe Anglia jest całkowicie za- 
sna gospodarczo od dostawy 
wwności i surowców ze swych 
kolonii. W tych warunkach swo- 
mda komunikacji z koloniami 
jst życiową koniecznością im- 
yefium. Utrzymanie floty, zdoi- 
wj zapewnić bezpieczeństwo 
dróg wodnych, było zawsze głów 
tym słaraniem naszych polity- 
tów, Uprzemysłowienie kraju. 
ące w parze że zmniejszoną we 
więtrzną produkcją żywności, 
większyło jeszcze znaczenie sil 
ujlioty., Niemal dwie trzecie za- 
pirzebowania krajowego dostar 
wh kolonie, Również. bezpie- 

istwo kraju na wypadek wój- 
ny | w wielkiej mierze od 
inlaw surowców dla przemysłu 
sojennego. 


Niestety, pozycja strategiczna, 
u morzu od czasu wielkiej woj- 


wy macznie się zmieniła na nie- 
lorzyść Anglii. W czasie wojny 
edynie flota niemiecka była groź 
1ym przeciwnikiem koalicji, lecz 
mwet ona była całkowicie zam- 
iięta w morzu Niemieckim, nie 
nając dostępu do Atlantyku ze 
względu na położenie wysp bry- 
lyskich. Z pozostałych flot au- 
tacka była zakorkowana w 
Adriatyku przez Włochy, a tu- 
recka— w morzu Marmara przez 
wzy angielskie na wyspach grec 
(ich, 

Obecnie trójkąt Berlin—Rzym 
-Tokio posiada trzy silne floty, 
"skład których wchodzi około 
10 łodzi podwodnych. szereg 
uwoczesnych szybkich torpe- 
bwców i kontrtorpedowców. — 
liebezpieczeństwo dla brytyj- 
kiej floty handlowej zwiększyło 
ię od czasu wojny światowej 
nwnież dlatego, że gdy w roku 
WIT 400 jednostek morskich by 
b przeznaczonych do ochrony 
dałków handlowych, dziś nie 
moma hy było wystawić ich wię- 
tej, niż 100. Również ilość jedno- 
stek floty handlowej spadła z 
2800 (rok 1914) do 1.800. 


Geograficznie  niebezpieczeń” 
two stokrotnie się zwiększyło— 
kuglia, mając nieprzyjaciela w 
laponii, musi część swych sił 
morskich grupować na Dalekim 
Wschodzie, a przez to uszczuplić 
we siły na wodach zachodnich. 
bazy floty italskiej rozrzucone 
una morzu Śródziemnym w ten 
wosób, że stanowią groźny sze- 
teguzbrojonych fortec na drodze 
mgjelskich i francuskich stat- 
kiv, Flota niemiecka posiada o- 
lenie możliwości wydostania 
sięza barierę, jaką podczas wiel- 
kiej wojny były dła niej wyspy 
angielskie. Jej łodzie podwodne 
i krążowniki mają wolny dostęp 


(REDAKCJA) 


do Anglii od strony jej zachod- 
nich wybrzeży. Tę niezmiernie 
ważną drogę utorowało Niem- 
com zwycięstwo gen. Franco w 
Hiszpanii. Pozycja półwyspu Ibe- 
ryjskiego jest dla Anglii kwestią 
pierwszorzędnej wagi. Znaczna 
część komunikacji morskiej pro- 
wadzi wzdłuż jego zachodniego 


O wiele gorsze jednak byłoby 


by Hiszpania miała stanąć w sze- 
regu jej przeciwników. Przede 
wszystkim Gibraltar byłby nie 
do utrzymania, jako baza mor- 
ska. Baterie artylerii, stojącej w 
Marokku hiszpańskim, miały by 
absolutną kontrolę nad cieśniną 
gibraltarską, czyniąc postój w 


porcie Gibraltaru absolutnie nie- 
możliwym. Aleksandria była by 
pierwszą bezpieczną angielską 
bazą morską poza wyspami bry- 


taty obcej interwencji w Hiszpa- 
nii posiadają dla Anglii doniosłe 
znaczenie. Pomoc Niemiec i 
Włoch dla gen. Franco stale się 
zwiększa i jednocześnie zwiększa 
się zależność tego ostatniego od 
obu mocarstw totalistycznych — 
Gdyby miało to doprowadzić do 
tego, że Hiszpania stała by się 
narzędziem w rękach tych 
państw, dając im możność całko* 
witego korzystania ze swych baz 
morskich i powietrznych, cała 
budowa obrony imperium bry- 


Mapka orientacyjna terenów śródziemnomorskich, uwidaczniająca doskonale wszystkie drogi wodne Wielkiej Bry- 
tanii, łączące Anglię z koloniami, oraz niebezpieczeństwa, jakie tym połączeniom zagrażają w związku z rozrostem 
Niemiec i Włoch, a przede wszystkim w związku ze zwycięstwem gen. Franco w Hiszpanii, które przecież idzie 
w porze z mocniejszym usadowieniem się sił niemieckich i włoskich na tyłach Francji na półwyspie Iberyjskim. 


wybrzeża, zmierzając do morza 
Śródziemnego, oraz przez kanał 
Sneski i morze Czerwone na Oce 
an Indyjski, a zatem do angiel- 
skich posiadłości w Azji. Poza 
tym Hiszpania jest ważnym do- 
starczycielem surowca dla prze- 
mysłu stalowego, co nabiera 
szczególnego znaczenia w czasie 
wojny. 

Bezpieczeństwo na wodach mo 
rza Śródziemnego również po- 
ważnie się zmniejszyło od czasu 
wojny. Już podczas wojny nie- 
mieckie łodzie podwodne znisz- 
czyły tam stosunkowo więcej stat 
ków nieprzyjacielskich, niż na 
morzu Północnym, choć „praco- 
wały“ bez oparcia o własne ba- 
zy. Dziś sytuacja jest o tyle nie- 
bezpieczniejsza, że ilość łodzi 
podwodnych i torpedowców zo- 
stała pomnożona, a ich szybkość 
zwiększona; poza tym łodzie te 
miałyby doskonałe bazy w por- 
tach włoskich. 


tyjskimi. Odległość 4.800 klm. 
należało by przebyć podczas za- 
targu zbrojnego pod ogniem 
dział hiszpańskich i włoskich.-— 
Gdy poza tym wziąć pod uwagę 
możliwość korzystania nieprzy- 
jaciół z Balearów. problem prze- 
prowadzenia sił brytyjskich 
przez morze Śródziemne poważ- 
nie się komplikuje. Takie same 
niebezpieczeństwo grozi komu- 
nikacji Francji z jej koloniami 
afrykańskimi. 

Droga okrężna na Wschód, 
dokoła Afryki, mogła by również 
być przecięta przez łodzie pod- 
wodne i torpedowce nieprzyja- 
cielskie, operujące przy zachod- 
nich wybrzeżach Hiszpanii i przy 
wyspach Kanaryjskich. 

Widać z tego. iż ze strategicz- 
nego punktu widzenia, wynik o- 
becnej wojny domowej nie może 
być dla Anglii obojętny. Przy jaz- 
na Hiszpanią jest pożądana. neu- 
tralna jest konieczna. Stąd rezul- 


tyjskiego była by podminowana. 
W angielskich kołach rządowych 
panuje nadzieja, że po wygraniu 
wojny gen. Franco zerwie z ty- 
mi, którzy mu dziś pomagają, 
i zwróci się do Anglii po pomoc 
finansową. Czy jednak istnieje 
wrz uzasadnienie tego pogla- 
u: 


Gdy zwrócimy się do historii, 
znajdziemy niestety, że klasy, 
popierające obecnie gen, Franco, 
wykazywały silne tendencje pro- 
niemieckie w czasie wojny świa- 
towej. Pomijając jednak wszel- 
kie sympatie i dowody wdzięcz- 
ności, gen. Franco będzie wciąż 
potrzebował pomocy niemiec- 
kiej, nawet po wygraniu wojny. 
Technika rządzenia podbitym 
krajem została w dzisiejszych 
czasach znacznie udoskonalona, 
niemniej jednak potrzebni są 
zawsze wyszkoleni. zorganizowa- 
ni ludzie, których gen. Franco 


prawdopodobnie w Hiszpanii nie 
znajdzie. 

Aż do Monachium słusznie sf- 
dzono, że Niemcy w razie wojny 
europejskiej były by w złej pozy” 
cji strategicznej, mając kilka 
frontów i dzięki temu rozdrob 
nione siły. Również podkreślane 
było ich złe położenie ekonomicz 
ne. — 

Obecnie sytuacja zmieniła się 
na ich korzyść. Politycznie wciąż 
jeszcze można uchronić się od 
meo-napoleonizmu. Psychologicz 
nie również istnieje możliwość 


łagodzenia takich skłonności, 
acz możliwość ta szybko się 
zmniejsza. Taktycznie Anglia 


może, jeśli czas pozwoli, rozwi- 
nąć swe lotnictwo tak potężnie. 
że bezpośredni atak nie miałby 
żadnych szans. W ten sposób 
można by osiągnąć całkowite 

ieczeństwo dla samej An- 
glii. Ale ta możliwość jest w wiel- 
kim stopniu zależna od utrzyma- 
nia Hiszpanii, neutralnej pod 
względem „strategicznym. Należy 
sobie uświadomić, że Francja i 
Anglia mogą obecnie przeciwsta- 
wić się skutecznie jakiejkolwiek 
agresji w głównej mierze dzięki 
temu, że republikanie jeszcze nie 
zostali całkowicie pobici. W roz- 
grywce hiszpańskiej atuty stra- 
tegiczne były w angielskim ręku. 
pozwalając ewentualnie na 
wstrzymanie obcej interwencji. 
Gdyby Włochy i Niemcy odpo- 
wiedziały zwiększeniem wysW!- 
nych ilości wojska i materiału 
wojennego, Francja i Anglia, by- 
ły by w lepszej pozycji, gdyż mo- 
carstwa totalne zamykały hy swe 
siły militarne w potencjalnie izo 
lowanym terenie. I gdyby odwa- 
żyły się one doprowadzić swym 
uporem do wojny, Anglia była 
by zdolna stanąć do walki ze 
wszystkimi atutami strony ds- 
fensywnej i w lepszej sytuacji 
strategicznej. Te atuty uczyniły 
by ryzyko wojny niezhyt praw- 
dopodobnym. 

Lecz dalsze kontynnowanie po 
lityki nieinterwencji i odmawia- 
nie pomocy nienzbrojonemu do. 
statecznie rządowi równoznącz- 
ne jest ze świadomym wzmacnia- 
niem potęgi wrogów. Gdy po u- 
padku Hiszpanii rządowej An- 
glia lub Francja staną się hez- 
pośrednim celem agresji niena- 
syconych dyktatorów, pozycja 
będzie z góry przegrana. Żaden 
kraj nie może walczyć bez żyw- 
ności i surowców. 

Jeśli Anglia nie sprzeciwi się 
interwencji Niemiec i Włoch w 
Hiszpanii, zanim angielska pozy- 
cja strategiczna zostanie podmi' 
nowama. możliwe, że gdy stanie 
przed Anglią kwestia oprzeć się, 
czy ustąpić. imperium będzie 
musiało stwierdzić, że nie ma 
już na czym się oprzeć, 


Kpt. Liddell Hart. 
(Przełożył J, F.) 
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Walka o droge na 


"A" €WAR- 


i 


schód 


Dzieje kanału Suezkiego. — Idea Napolena. — Pojawienie się Lessepsa. — 200 procent dywidend 


W Londynie liczą się z mo. 
źliwością wysu3.ęcia i to wkrół 
ce przez Włochy ządań, zmie- 
rzających do przyznania im u- 
działu w zarządzie kanału Su- 


ezkiego. Italia żąda przede wszy | 


stkim obniżenia opłat za prze- 
jazd statków. Pomimo, że znacz 
na ilość akcji Towarzystwa ka- 
nału Suezkiego, które ma swoją 
siedzibę w Paryżu, znajduje się 
w rękach angielskiego rządu, 
Włochy domagają się uczestnic» 
twa w zarządzie, przywiązują 
bowiem wielką wagę do strate- 
gicznego znaczenia tej drogi wo 
dnej. Zasługuje na uwagę oko- 
liczność, że Anglia w swoim 
czasie była zaciętą przeciwnicz- 
ką budowy kanału Suezkiego, 
którego dzieje sięgają daleko w 
przeszłość i pełne są walk, bę- 
dących jedynie odgłosem rywa- 
lizacji potężnych narodów. 

"Czy idea przecięcia między- 
morza,  oddzielającego morze 
Śródziemne od Czerwonego, 
idea, Hicząca tysiące lat i za- 
wsze nowa, mogła skrytalizo- 
wać się w realny zamiar gdzie- 
indziej, niż w duszy człowieka, 
którego miestrudzony geniusz i 
niewyczerpana energia wyryły 
niezatarte piętno na przełomie 
181 19 wieku. To NAPOLEON 
BONAPARTE podczas wypra- 
wy egipskiej dał w roku 1799 
wyraz myśli, że budowa kanału 
przez  międzymorze «ueskie 
stworzy nieobliczone możliwo- 
ści dla handlu i waruuków by- 
towania. 

Dopiero jednak po upływie 
ćwierćwiecza myśl tę podjął na 
nowo uczeń hrabiego Saint - 
Simona BARTHELEMY PROS- 


PER ENFANTIN i zabiegał o 
jej realizację. Badał przez dłuż- 
szy czas na miejscu w Egipcie 
techniczne i polityczne trudno- 
ści projektu i po powrocie do 
Francji wznowił z cała ener- 
gią propagandę budowy kanału, 
która zyskiwała coraz więcej 
zwolenników. Jedynie Anglia 
patrzała z niechęcią na lanso- 
wanie projektu. Nie odpowiadał 
jej morskiej polityce i nie ży- 
czyła sobie ofiarowanej przez 
Francję współpracy. Inaczej od 
niosły się do projektu Niemcy i 
Austria, gdzie METTERNICH 
zrozumiał natychmiast olbrzy- 
mią wagę planu, W Niemczech 
projekt Enfantina znalazł gorą- 
cego rzecznika w osobie lip- 
skiego bankiera DUFOUR - FE- 
RONCE'A, który zaproponował 
powolanie międzynarodowego 
technicznego kolegium, złożo 
nego z trzech osób. Anglia wy- 
delegowała ROBERTA STE- 
PHENSONA, syna twórcy pier- 
wszej lokomotywy, Francja 
PAULINA TALABOTA, Niemncy 
zaś i Austria ALOIZEGO NE- 
GRELLL który odegrał najważ- 
niejszą rolę w rozwiązaniu kwe 
słii budowy kanału Suezkiego. 
Jednocześnie — było to w roku 
1846 — inżynier LINANT DE 
BELLEFONT, prowadzący ba- 
dania w Egipcie, przedstawił 
pierwsze praktyczne podstawy 
budowy i potwierdził słuszność 
ustalonej przez poprzednich in- 
żynierów różnicy poziomów 


morza Śródziemnego i Czerwo- 
nego, wynoszącej 9 metrów. 
Dnia 27 listopada 1846 roku 
rozpoczęły się w Paryżu nara- 
dy, 


w których uczestniczyli ze 


strony Anglii Robert Stephen- 
son i Henry Słarbruk, niemiec- 
kich i austriackich kapitalistów 
reprezentowali Dufour - Re- 
rence, Alojzy Negrelli i Sellier, 
Francję zaś Arles Dufour, En- 
fantin, Juliusz, León i Paulin 
Talabot. Już 30 listopada zosta- 
ła podpisana umowa, na mocy 
której utworzono „Societe d'e- 
tudes du Canal de Suez“ — To- 
warzystwo badania budowy ka- 
nału Suezkiego. Kapitał towa- 
rzystwa wynosił 150,000 frau- 
ków, podzielonych na 30 udzia- 
łów po 5,000 franków. Utwo- 
rzono następnie trzy grupy — 
angielską, francuską i austriac- 
ko + niemiecką, złożone każda 
z 10 członków, nie Jicząe inży- 
nierów. Zadaniem tych grup by 
ło zebranie potrzebnych kapita- 
łów. 


Prace towarzystwa rozpoczę- 
to ad ponownego zbadania róż- 
nicy poziomów obu mórz. Oka- 
zało się, że dane Linanta nie od 
powiądały rzeczywistości, Po- 
ziom Czerwonego morza przy 
wybrzeżach Suezu jest o 80 cen 
tymetrów wyższy, niź morze 
Śródziemne przy Tineh. Różni- 
ca ta, której ustalenie było za- 
siugą Negrelli, umożliwiła budo 
wę kanału bez śluz i wytworzy- 
ła nawet lekki prąd, odświeża- 
jący wodę, co stanowiło bardzo 
korzystną okoliczność. 

Następne lata, obfitujące w 
polityczne przewroty i wybit- 
nie niespokojne, dawały często 
powód do mniemania, że pro- 
jekt budowy został zaniechany 
i nawet zapomniany. Jedynie 
Enfantin, Dufour i Negrekli czy 
nili wszystko, aby ocalić zamie- 
rzenia, wprowadzone już czę- 
ściowo w czyn. Pozostali człon 
kowie komisji stawali się co raz 
obojętniejsi. Chwilowa sytuacja 
polityczna Egiptu nie sprzyjała 
również dalszej realizacji pro- 
jektu. Następca MEHMEDA A- 
LEGO, zmarłego w roku 1849, 
ABBAS PASZA był przeciwny 
budowie kanału. Dopiero na- 
stępca jego SAID PASZA usto- 
sunkował się życzliwiej do niej. 

Wtedy pojawił się FERDY- 
NAND LESSEPS, odznaczający 
się niesłychaną energią, pozba- 
winy skrupułów, jak nikt in- 
ny. Po kilku latach udało mu 
się usunąć komisję techniczną i 
zgromadzić kapitał w wysoko- 
ści 200 milionów franków, 

Dnia 20 grudnia 1858 roku 
powstała „Compagnie univer- 
selle du Canal de Suez“, rozpo- 
rządzająca 400,000 akcji po 500 
franków. ILessepsowi udało się 
skłonić wicekróla Egiptu, Sai- 
da Paszę do nabycia 177,642 ak 
cji wartości 80 milionów fran- 
ków. Tureja jednak, jako suwe 
ren Egiptu, wciąż odmawiała u- 
dzielenia koncesji, czyniące to 
widocznie za namową Anglii. 
Dopiero wpływ wszechpotężme- 
go wówczas NAPOLEONA IN 
sprawił, że 19 marcą 1866 roku 
sułtan podpisał dekret, upra- 
wniający Towarzystwo do zbu- 
dowania kanału i dzierżawienia 


i. Wyeksmitowana z mieszkania oby 
watelka Nowego Jorku urządziła de- 
rajonstracyjny strajk, lokując się ze 
wszystkimi meblami przed biurem n- 
dzielania zapomóg w dzielnicy Bronx. 
— 2. Bezrobotni londyńscy urządzili 
demonstracyjny połów ryb w okopach- 
schronach, wykopanych podczas nle- 
bezpieczeństwa wojny w różnych czę- 
ściach Londynu I napełnionych obec- 
nie wodą 


1. Młodociany król Sjamu Ananda (na 
prawo) powrócił z ojczyzny do Marsy- 
lil, aby we Francji kontynuować roz- 
poczęłą naukę, — 2. Najnowszy hydro- 
plan amerykański, przeznaczony do ko 
munikacji transallantyckiej, 


go w ciągu 99 lat od chwili v- 
twarcia. 

W ciągu budowy powstawały 
nieraz trudności finansowe, gro 
żące rozbiciem całemu przedsię 
wzieciu. Lesseps jednak potra- 
fił zawsze znaleźć wyjście. Ka- 
nał był jego dziełem i Francji 
zarazem. 

Dnia 16 listopada 1869 roku 
nastąpiło uroczyste otwarcie no 
wej drogi wodnej, która okryła 
wiekoponiną sławą imię jej 
twórcy. W święcie tym brakło 


jedynie — Anglii! Anglia nie u- * 


krywała nigdy, że nie życzy s0- 
bie budowy kanału, poniewaz 
nie odpowiadał jej politycznym 
zamiarom, nie był jej dziełem i 
nie znajdował się pod jej wnły- 
wem. Gdy powstał jednak pomi 
mo jej sprzeciwu, zaanektowała 
wyspy Perim na południowym 
hrzegu Czerwonego morza, aby 
móc kontrolować ruch statków, 
przepływających przez kanał. 
W roku 1875 DISRAELI skorzy 
stał z kłopotów finansowych 
Egiptu, aby wykupić będące w 
jego posiadaniu akcje kanału 
Suezkiego, które stanowiły 44 
procent ogólnej liczby. Zape- 
wniały jednak wszystkiego 10 
głosów. W ten sposób przewaga 
w zarządzie znajduje się dziś 
jeszcze w rękach Francji. 
Powodzenie zapewniły Les- 
sepsowi czynniki, które zostały 
świadomie wyłączone przez 
Enfantina, Negrelli i innych 
twórców projektu, mianowicie, 
pobudki egoistyczne. Uchodzi 
więc dziś Lesseps za jedynego 
twórcę kanału, inni zaś, nie- 
mniej od niego zasłużeni, ci, 
którzy utorowali mm drogę. zo- 


stali pominięci w dziejach jw 
nału Suezkiego. Gdy [Les 
zmarł w roku 1894, wzniesj 
mu w Port Saidzie pomnik, j 
ko jedynemu twórcy połączen 
dwuch oceanów. 

Trudności przy budowie k 
nału Suezkiego dorównały 
wie przeszkodom, jakie muí 
ła przezwyciężyć technika pn 
przebiciu międzymorza Pam 
my. Długość tej drogi nai 
wynosi 164 kilometry. Przeju 
trwa przeciętnie 15 godzin. 

Wiecej, niż dwie trzecie k 
nału mają szerokość 60 m 
trów, reszta — 50. Głęboko 
wynosi przeważnie 13 metró 
w pewnych tylko odcinka 
11—9 metrów. 

Podróżni, przejeżdżający 
becnie przez kanał Suezki ; 
statkach, urządzonych wedh 
astafnich- słów komfortu, T 
wiedzą, że przv jego budo 
śmierć zbierała obfite żnis 
wśród robotników,  dziesiątk 
wanych przez choroby, nie wi 
dzą, że osobiste i polityczne i 
trygi snuły i snują jeszcze g 
stą sieć dokoła zamienionej 
czyn wielkiej idei. 

Kanał Suczki skraca podn 
do Colombo, Kalkutty i Bomb 
ju © 15—20 dni.  Przeciętni 
przepływa przez niego 400 stal 
ków w ciągu miesiąca. Interes 
Towarzystwa kanału Suezki: 
go idą tak pomyślnie, że dyw 
denda wynosi przeciętnie 2 
procent. Nic też dziwnego, ż 
nie zbywa na chętnych, którz 
radziby skierować do swoid 
krajów strumienie złota, napły 
wającego do kas „Compagni 
universelle du Canal de Suez“ 

El. Sten 
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Kulisy tragedii Puszkina 


Rewelacyjna książka Leonida Grossmana 


Zjawiskiem niezmiernie cha- 
rakterystycznym .jest rosnące u 
nas w ostatnich latach zaintere- 
sowanie twórczością i indywidu- 
alnością Puszkina. Społeczeń- 
stwo polskie jakgdyby dopiero 
teraz odkryło czar poezji na- 
większego liryka rosyjskiego, jed 
nego z koryfeuszy poezji świato- 
wej. Na przestrzeni zaledwie kil- 
ku lat ukazały się: wybór wier- 
szy Puszkina w doskonałym prze 
kładzie JULIANA TUWIMA — 
(„Lira Puszkina“), praca kryty- 
cna , KOŁACZKOWSKIEGO, 

zekład powieści biograficznej 

IANOWA p. t*,„ Puszkin“ o- 
raz „Maskarada“ JAROSŁAWA 
IWASZKIEWICZA, grana w tej 
chwili w Warszawie, Wreszcie 
„w ostatniej chwili* wzbogaciły 
się polskie „puszkiniana* orygi- 
nalne i tłumaczone nową, nie- 
miernie ciekawą pozycją. Ma- 
my na myśli rewelacyjną wprost 
książkę znanego rosyjskiego pi- 
satza i badacza literatury LEO- 
NIDA GROSSMANA pod tyt: 
„Śmierć poety. Jak świadczy 
sam tytuł, jest to opowieść o o- 
statnich latach życia i tragicz- 
nym zgonie genialnego pisarza. 
Temat więc niemal identyczny, 
co w „Maskaradzie”, rozwinięty 
jednak w sposób zgoła inny, o 
wiele ciekawszy i głębszy. 


„Śmierć poety“ — to coś na 
pograniczu „vie romancee* i po- 
wieści historycznej. Autor nie o- 
granicza się do odtworzenia lo- 
sów poety, lecz kreśli jednocześ- 
nie szeroki i barwny obraz epo- 
ki, obraz stosunków społecznych 
i politycznych Rosji i Europy za- 
chodniej w czterdziestych latach 
ubiegłego stulecia. Przesuwają 
się przed nami sylwetki czo 
wych postaci ówczesnego świa 

K o i artystycznego: mo 
narchowie, ministrowie, dyplo- 
maci, politycy opozycyjni, pisa- 
rze i t. d. Poznajemy wszystkie 
prądy duchowe, nurtujące Rosję 
i Europę w okresie monarchii lip 
cowej, rewolucji belgijskiej i po- 
wstania listopadowego. Dopiero 
ma tym szeroko podmalowanym 
tle i w ścisłym z nim związku 
wyrasta postać wielkiego poety, 
rozgrywa się dramat jego życia 
osobistego. 

Wykorzystanie nowych, nie- 
manych dotychczas materiałów 
archiwalnych, w niemniejszym 
zaś stopniu szerokie społeczne 
podejście do problemu umożli- 
wiły autorowi rzucenie wprost 
rewelacyjnego światła na istotne 
kulisy zgonu twórcy „Onegima*. 
Teza, którą konsekwentnie i prze 
konywująco rozwija w swej 
książce autor, brzmi mniej wię- 
cej następująco: Fermalnie zgi- 
nął Puszkin w pojedynku, w o- 
bronie swego szczęścia małżeń- 
skiego, w obronie honoru swej 
żony. W istocie jednak został on 
z premedytacją zamordowany, 
zaszczuty przez kamarylę dwor- 
ską, przez prowodyrów ówczes; 
nej reakcji rosyjskiej z carem 
Mikołajem I na czele. 


Epizod miłosny, odpowiednio 
rozdmuchany i wyolbrzymiony, 
wykorzystany został świadomie, 
dla zniszczenia poety. Reakcyj- 
ni ministrowie i dworacy niena- 
widzili Puszkina, jako zatwar- 
działego liberała. „wolnomyśli- 
ciela“, „wolterianina”*, Nie za- 
pomniano mu, że był przyjacie- 
lem osobistym i ideowym deka- 
brystów i że tylko przymusowa 


nieobecność w Petersburgu (Pu- * 


szkin był wówczas na zesłaniu, 
we wsi Miehajłowskoje) uniemo- 
źliwiła mu udział w spisku 11 
grudnia 1825 roku, Równie do- 
brze pamiętano jego odę o wol- 


ności, peetyckie alaki na pańsz- 
czyznę, entuzjastyczne hymny 
na cześć karzącego tyranów szty 
letu. Boleśnie odczuwano sar- 
kazm wspaniałych epigramatów 
i satyr autora „Uczty Lukullusa'*, 
zwróconych przeciwko możnym 
tego Świata, przeciwko najwyż- 
szym dostojnikom, ministrom, lu 
dziom najbliższym tronowi. — 
Czyniono wszystko, by „unieszko 
dliwić* niebezpiecznego „jako- 
bina“. Zesłano go na początku 
lat trzydziestych na przymuso- 
wy pobyt na południu Rosji, po 
tym zaś ponownie do wsi Michaj 
łowskoje. Próbowano go „obła- 
skawić*. Sam Mikołaj I podjął 
się „opieki* nad poetą, cenzuro- 
wania jego wierszy, mianował 
go nadwornym  historiografem. 
Opieka ta gorsza jednak była, 
niż zesłanie. Poeta dusił się, w 
kleszczach cenzury, w „opiekuń- 
czej“ atmosferze BENKENDOR- 
FÓW, UWAROWYCH i NES- 
SELRODÓW. Nie dał się jednak 
złamać. Nie mógł występować 
tak otwarcie, jak dawniej. ale 
co do isłotnych jego sympatii 
nikt się nie łudził. 


Gdy zawiodły wszelkie środki 
„uaieszkodliwienia* Puszkina, 
lub też przemienienia go w dwor 
skiego barda, w nowego DZIER- 
ŻAWINA — zaczyna reakcyjna 
klika petersburska konsekwet- 
nie dążyć poprostu da fizyczne- 
go zniszczenia poety, Wszystkie 
środki zostają przy tym użyte. 
Represje cenzury. dokuczliwości 
osobiste, wreszcie broń najstrasz 
liwsza; plotki, obmowy, intrygi, 
szarganie czci poety, wynoszenie 
na pokaz publiczny najintymniej 


szych jego spraw rodzinnych. — 
Posyła mu się plugawe anonimy, 
mianujące go honorowym człon 
kiem związku rogaczy, ToZpo- 
wszechnia się kłamliwe wiado- 
mości o stosunkach miłosnych. 
łączących rzekomo jego żonę z 
porucznikiem  D'Antesem. 
W końcu świadomie, planowo 
wytworzona atmosfera, staje się 
tak duszna, zgęszczona, zatruła, 
że doprowadza do katastrofy. — 
Pojedynek z D'Antesem., przez 
kilka lat wytrwale. choć bez wza 
jemności umizgającym się do 
żony Puszkina. jest tylko konse- 
kwencją. ostatnim etapem zaku- 
lisowej gry. prowadzonej prze” 
ciwko poecie przez wpływowych 
przedstawicieli arystokracji ro- 
syjskiej i kamaryli dworskiej. — 
Porucznik D'Antes, rojalistycz- 
ny emigrant francuski, przybra- 
ny syn posła holenderskiego, zre 
sztą również zagorzałego reakcjo 
nisty, odegrał tu raczej rolę pod- 
stawionego narzędzia, rolę wyko- 
nawcy marzeń Benkendorfów i 
Nesselrodów. 


Rosja ówczesna — podobnie, 
żak dzisiaj Trzecia Rzesza — sta. 
nowiła Mekkę i Medynę reakcji 
światowej. A były to przecież la- 
ta czterdzieste, lata, gdy na po- 
nurym tle Europy Świętego Przy 
mierza (mimo woli chce się na- 
pisać Europy pomonachijskiej!) 
pojawiać się zaczęły pierwsze pa- 
dmuchy prądów wolnościowych: 
rewolucja lipcowa we Francji i 
wprowadzenie monarchii konsty 
tucyjnej, oderwanie się Belgii od 
Holandii. powstanie listopadowe 
w Polsce, działalność karbona- 
riuszy we Włoszech i t. d; w Ro- 


sji zaś świeża jeszcze była pa- 
mięć rewolty dekabrystów. Nie 
więc dziwnego, że blady strach 
opanowywał koncentrującą się 
w Petersburgu, pod łaskawą o` 
pieką cara Mikołaja, elitę mię- 
dzynńrodowej reakcji. Jest też 
rzeczą zrozumiałą, że, zdenerwo 
wanie i przewidujący w swej wy 
bujałej wyobraźni rzeczy najgor- 
sze, petersburscy „obrońcy pra- 
worządności* nie mogli tolero- 
wać poety - buntownika, entuzja- 
sty rewolucji francuskiej, przy- 
jaciela i sprzymierzeńca ideowe- 
go dekabrystów, poety, cieszące- 
go się przy tym olbrzymim auto 
ryłetem w społeczeństwie. 


„W te dni — pisze LEONID 
GROSSMAN — reakcja europej- 
ska, wystraszona w swoim cza- 
sie rewolucją francuską, znowu 
prawie śmiertelnie zlękła się lip- 
cowego przewrotu w Paryżu. Na 
początku czwartego dziesiątka 
dziewiętnastego wieku przedsta- 
wiciele i słudzy tronów zwarcie 
jednoczą się w całej Europie, 
zbierając swoje coraz słabsze si- 
ły do decydującej walki z nową 
ruchawką, powołaną, aby ich 
zmieść wszędzie. Po Francji Bel- 
gia, Polska. Portugalia, Neapol. 
— wszystko grozi tej wymierają- 
cej władzy buntami, powstania- 
mi, egzektucjami i zagładą. I ska- 
zana na zagładę kasta, przywy- 
kła do niewolniczego wysługiwa 
nia się Burbonom, Habsburgom 
i Romanowym. na skinienie swo- 
ich ukoronowanych rozkazodaw 
ców w przerażeniu rzuca się, aby 
tłumić wszelkie przejawy nieza- 
leżnej myśli twórczej. W istocie 
Puszkin padł właśnie, jako ofia- 


ra tej wojującej nienawiści. Po- 
jedynek 27 stycznia 1837 roku, 
był jednym z oddalonych przeja- 
wów tej wielkiej ogólnoeuropej- 
skiej walki“. 

Tak mniej więcej brzmi rewe* 
lacyjna teza Grossmana, popar- 
KULISY TRAgedii 3 
ta zresztą bogatym materiałem 
źródłowym i szeroką analizą ów 
czesnych stosunków społeczno - 
politycznych. 


Rewelacyjność oświetlenia au- 
tora nie powinna jednak prże« 
słonić również poważnych walo- 
rów artystycznych książki. Cie- 
kawa jest przede wszystkim jej 
konstrukcja, Powieść stanowi ro 
dzaj pamiętnika zachodnio - eu- 
ropejskiego dyplomaty D'Archia- 
ca. Rzeczywistość rosyjska. oglą 
dana jest oczyma człowieka za- 
chodu, typowego liberała fran- 
cuskiego czterdziestych lat ubie- 
głego stulecia. Uderza barwność 
charakterystyk polityków, dy” 
plomatów, pisarzy. Świetnie od- 
dana została atmosfera epoki mi 
kołajewskiej. Wstrząsająca jest 
scena egzekucji wojskowej, do- 
skonałe są opisy dworskiego ba- 
lu, przedstawienia w operze, mu- 
sztry i t. d. 

Pamiętnik D'Archiaca przety- 
kany jest dokumentami i listami 
dyplomatycznymi, wypiskami 7 
prasy ówczesnej, z dziennika 
czynności dworskich i t. d. Nie 
przerywa to jednak wartkiego, 
pasjonującego toku opowiada- 
nia, czyni jedynie obraz wszech- 
stronniejszym, pozwala wydobyć 
nieraz doskonałe efekty kontra- 
stowe. 

S. B. 


Poeta tajemniczości 


Pamięci laureata Nobla, poefy-wieszcza Yeafsa = 


Umarł YEATS. poeta, drama- 
turg, krytyk. Anglicy uznali go 
za najlepszego poetę ostatniego 
półwiecza. Urodził się w poło- 
wie XIX wieku, który dla licz- 
nych jest już wiekiem dawno 
minionym, a mimo to osobliwa 
muzykalność jego wierszy za- 
chowała swą Świeżość. Tera- 
źniejszej młodzieży są one tak 
bliskie, jak były bliskie lu- 
dziom z jego pokolenia. Lecz 
tylko w pewnych kołach. tylko 
pośród ludzi, stojących pod 
względem estetycznym i ducho- 
wym na wysokim poziomie. Nie 
był on nigdy poetą tłumów, ni- 
gdy nie cieszył się międzynaro- 
dową sławą, która niegdyś była 
udziałem Byrona, Jegn drama- 
ty, zawsze pisane wierszem, nie 
zachwycały ani szybko toczącą 
się akcją, ani ostrymi spięciami 
namiętności. 

Yeats. był poetą symbolista, 
jak METERLINK. Jeszcze bliż- 
szy był Aleksandrowi RŁOKO- 
WI. Obaj odczuwali potrzebę o- 
pisywania rzeczy niewidzia|- 
nych, Obaj widzieli więcej, niż 
widzi przeciętny człowiek, i po 
trafili to wyrazić. 

Ojciec Yeatsa był dość zna- 
„nym malarzem; do dziś w gale- 
riach wiszą portrety jego pę- 
dzła. W domu ojca Yeats sty- 
szał niekończące się dyskusje 
prerafaelistów' o sztuce. Znał 
WILLIAMA MORRISA, artystę 
reformatora. Lecz bez porówna 
nia ważniejsze dla siebie wiado 
mości czerpał z rozmów z Ír- 
landzkimi ludźmi z tłumu, któ- 
rych spotykał podczas wizyt u 
dziadka. w małym miasteczku 
irlandzkim Słeego. Od służące:, 


bajarza, czy dziadka - włóczęgi 
pocta na całe życie przejął wia- 
rę w to, co nazywamy przesą- 
dem. Dla niego folklor, wróżby, 
widzenia. zjawy. walka złych i 
dobrych duchów — były real- 
niejsze od wszystkiego, co wy» 
drukowano w podręcznikach. 
Szkoła nie pozoslawiła na nim 
żadnych wrażeń. prócz wspom- 
nień o dokuczliwych. opryskli- 
wych, gruboskórnych zwierzch- 
nikach. 

Miał 19 lat, gdy wydał pier- 
wszy tom wierszy. | wiersze i 
on sam pociągały i podniecały, 
Yeats miał szezupłą, wyrazistą 
twarz. Na wysokie. białe czoło 
opadał niesforny kosmyk ezar- 
nvch włosów, Czarne, głęboko 
osadzone oczy jaśniały osobli- 
wym ogniem. Było to oblicze 
poety i ascety. Wysoki, przy- 
słojny. rzucał się w oczy. Nie 
można było go nie zaważyć. 
Szczególnie uderzało jego odda- 
lenie od wszelkich zjawisk ze- 
wnętrznych, 

Tak opisał młodego Yeatsa 
*ego przyjaciel, znany powic- 
ściopisarz GEORGE MUIR. 

Lecz Yeats nie zmienił się w 
ciągu swego długiego życia, peł 
nego poezji i poszukiwań. Czar- 
ne włosy nosiwiały, Ieez rów- 
nie niesfornie spadały na wyso 
kie, białe czoło. Sławnv malarz 
AUGUST JOHNS, który nieda- 
wno malował jego portret, w za 
ciśniętych ustach i w wwrazie 
ciemnych oczu znów zaznaczył 
tą skupienie wewnętrzne i odda 
lenie od świata, które uwidacz- 
nia się na portretach z okresu 
młodości. 

Yeats urodził się artysta. lecz 


nie było w nim ani śladu bez- 
troski i lekkości, która często 
jest cechą artystycznych natur. 
Być może, że przyczyniło się do 
tego i to, iż był wizjonerem. 
Nieuważnie przysłuchiwał się 
głosom ludzkim, gdyż marzył 0 
schwytaniu innych głosów. 

Od młodości miał w sobie 
specyficzną godność. Nikt nie 
zawracał się do niego po imie- 
niu, jak to się często dzieje w 
Anglii. Nawet w kołach eygane- 
rii teatralnej, gdzie przez pe- 
wien czas cieszył się wielkiin 
autorytetem, zwano go stale; mi 
ster Yeats. W stosunku do in- 
nyclt taka ceremonialność była- 
by śmieszna. Względem Ycatsa 
nie możźma było postępowąć ina 
czej. 

W okresie młodości obracał 
się stale w lubiących swobodę 
kołach irlandzkich. gdzie nie 
wiele liczono się z formami ze- 
wnętrznymi. A z Yeatsem bar- 
dzo się liczono. Był leaderem ir 
landzkich poetów: od niego 
rozpoczęło się odrodzenie ir- 
landzkiej literatury. 

Lecz pisał tylko po'angielsku, 
jak i wszyscy jego towarzysze i 
współpracownicy. Jest to jeden 
z paradoksów irlandzkiego na- 
cjonalizmu. Trudno akroślić, ia 
ka ilość krwi irlandzkiej płvnę- 
ła w żyłach Yeatsa. 
ojca była angielsko - irlandzka. 
nie katolicka; dziadek był angli 
kańskim pastorem. , Wszysłko 
to zaprzecza źródłom irlandz- 
kiej tradycji narodowej. Lecz 
matka, niezbyt wykształcona 
kobieta, zatracająca się wśród 
uzdolnionych przyjaciół męża 
była pochodzenia irlandzkiego, 


Rodzina 


o czym zawsze chętnie wspomi- 
nał jej syn. Po miej odzicdzi- 
czył intuicję, którą cenił p wier 
le więcej, niż wykształcenie i 
artystyczną technikę ojca i jego 
przyjaciół. l 

Zewnętrzne życie jego mie by 
ło łatwe. Sztuki jego chwalono, 
lecz niewiele ludzi na nie cho- 
dziło. Wybrańcy umieli na pū- 
mięć jego wiersze, lecz wydaw- 
cy mało za mie płacili. Przez 
długi czas żył, jeśli nie w nę: 
dzy, to w każdym razie w bar- 
dzo złych warunkach material- 
nych. Sam Yeats przyznawał 
się: 

— Do 50 lat moje utwory ni- 
gdy nie przynosiły mi więcej. 
niż 200 funtów na rok. « częsta 
jeszcze mniej. k 

Dla człowieka, mającego po- 
trzeby kulturalne jest to suma 
bardzo mała, Szoferzy autobu- 
sów. którzy niedawno zamie: 
rzali strajkować, żadając pod- 
wyższenia wynagrodzeń, 7AT4a- 
biają w Anglii więcej. 


Miał on bogatych przyjaciół, 
lecz człowieka o tak królew- 
skiej niezależności nie łatwo 
jest namówić, aby wziął od ko- 
goś pieniądze.  Niejaka lady 
GREGORY, wdowa po wysokim 
urzędniku, razem z Yeatsent ob 
ieżdżała irlandzkie „coliage” 1 
zapisywała opowieści starych 
ludzi, a specjalnie znachorów, 
czarowników i jasnowidzów. 
Była ona o 15 lat starsza od 
Yeatsa i w ich przyjaźni me by 
ło nic romantycznego, tyn hat- 
dziej, że był on oddawna izna 
'ziejnie zakochany w rudej ir- 
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3RUNO KOEHLER 


„Bałkany z 1914 roku znalazły sie w Środkowej Europie” 


W maleńkim, skąpo umeblo- 
wanym pokoiku poseł do paria 
„mentu czechosłowackiego cznje 
się nieswojo. Brak tu miejsca, 
brak wygód, brak warsztatu 
pracy. Jeszcze kilka miesięcy te 
mu Bruno Köhler, stojąc na mó 
wnicy w Pradze, olśniewał itu- 
my słuchaczów swym niepospo- 
litym talenten: oratorskim i mo 
cą argumentacji Porywał audy- 
torium. Rozpalał bunt czeskiego 
ludu przeciwko dyktacomn nazi- 
stygzncgo mocarstwa, Podnie: 
cał ogień patriotyczny republi- 
kan czechosłowackich, którzy 
gotowi byli twardynt murem 
stanąć w obronie swej państwo 
wej niezawisłości i zdobytych 
swobód. 

Ale dynamiczny prąd wypad- 
ków z ostatnich dni w”eeśnia ro 
ku ubiegłego zdoby! teren. Po- 
wstał sławetny układ monachij 
ski, Republika czechosłowacka 
została de facto zatopiona. No- 
wi ludzie objęli władzę, nowe 
tendencje opanowały rząd w 
Pradze. 

Bruno Köhler jest jednym z 
nielicznych  poliliyków  sudec- 
kich, których 10s nie wepchnął 
w lochy brunatnych obczów 


konecntracyjiuych, Głośny depu 
lowany z- Libercu  (Reiçhen- 
berg) uszedł zemście narodo- 
wych socjalistów i znalazł azyl 
na terytorium Francji. 

— jestem wdzięczny społe- 
czeństwu francuskiemu za to, 
że poźwala. mi tu, w. Paryżu, od 
dychać. Ale mój oddech spra- 
wia mi ból. Jakże inogę . obojęt- 
nie patrzeć, jak tysiączne rzesze 
mojej ojczyzny dzielić muszą 
dziś los torturowanych niewól- 
ników?! Świat oddał wolny 
kraj w zachłanne łapy drapież- 
ców... 

Tysiące "moich współobywa- 
teli gnije w obozach koncentra- 
cyjnych za to, że mieli obowią- 
zek i odwagę czynnie propago- 
wać miłość wolnej ojczyzny, 
Niejednokrotnie przychodzi mi 

na myśl, że przynajmniej pozor 
nie część winy za Obecne torlu- 
ty w Czecho - Słowacji spada 
na tych, którzy, jak ja, z racji 
swej misji społecznej, krzewill 
wśród narodu uczucia patrio- 
tyczne, opierając się przy tym 
zakusom naszych wrogów. Ale 
czyż można inaczej spełniać 
swój obowiązek: publiczny, czyż 
można było inaczej postępować, 


(Dkończenie ze str. 3-ej) 


landce, która jednak wybrała 
innego. 

Lady Gregory postanowiłą ze 
brać narodowe podania, aby ro 
zerwać Yeatsa. Była to mądra i 
zdolna kobieta, szybko zrozu- 
miała  mieporadność życiową 
poety i starała się obronić go 
przed zbytecznymi kłopotami i 
rozczarowaniami. Pewnego ra- 
zu, gdy ona i inni goście ode- 
szli, Yeats znalazł na kominku 
dwadzieścia funtów, które lady 
wsunęła pod zegar. "Chciał jej 
zwrócić te pieniądze, Lady Gre- 
gory oświadczyła ostro: , 

r— Pan musi wziąć: te pienią- 
dze. Pan musi przestać 'zajmo- 
wać się dziennikarstwem. Nie 
ma nic gorszego, niż niemoż- 
ność wykonywania głównej pra 
ty. 

Yeats poddał się i od tego 
czasu, w ciągu kilku lat, w pu- 
trzebie brał od niej pieniądze, 
nawet ich nie licząc. Po tym za 
pytał kiedyś: 

— Ile jestem pani winien? 

»— Pięćset funtów. 

Yeats przeraził się; przez a- 
genta kazał urządzić sobie od- 
cżyły w Ameryce i odpracował 
ten dług. Lecz: mimo wszystko, 
przed 15 laty. gdy sława jego 
była już większa, niż wszyst- 
kich angielskich poetów,. był 
jeszcze tak biedny, że wyznaczo 
no mu państwową pensję. 
Yeats właściwie był buntowni- 
kiem: sympatyzował z skrajny- 
mi irlandzkimi rewolucjonista- 
mi, ubierał ich dążenia. w poe- 
tyczny urok. (Lecz rząd angiel- 
ski odniósł się do niego z wiel- 
koduszną  wyrozumiałością i 
przede wszystkim. widział w 
nim wielkiego poetę 'angielskie- 
go. : , , < 

Wkrótce po tym ofrzyniał na 
grodę Nobla. Był tynr wielce 
zdziwiony.  'Yeals nawet nie 
przypuszczał, że riazwisko jego 
znane jest poza Anglią. 

Jako poeta, zrozumiały jest 
on tylko dla tych, którzy do- 
skonale znają język angielski i 


to nawet nie zawsze. Tłumaczyć 
go nie można. Jego poezja mti- 
zyczna w tłumaczeniu brzmi 
całkiem martwo. Lecz rytmika 
słów dopełnia sens, tworzy na- 
strój. Ale i om pisał liryki, pro- 
ste, klasyczne i zakończone. 

Yeats był mistykiem, lecz nie 
wzniósł się do wyżyn religijnej 
ekstazy. Zatrzymał się w poło- 
wie drogi i z tego powodu cier- 
piat jako człowiek i jako poeta. 

Yeats od wczesnej młodości 
słarał się podejść do rzeczywi- 
stości od drugiego końca. Uczył 
sią nauk okultystycznych, zaj- 
mował się spirytyzmem, zna- 
lazł nauczycieli wiedzy tajem- 
nej. Jest to długa i niejasna hi- 
storia, p której opowiada on do 
rywczo w swych dziełach. Jed- 
nym z pierwszych jego nanczy- 
cieli był młody bramin, którego 
ich kółko, zaczytujące się w mi 
stycznej filozofii, wezwało z 
Londynu do Dublina i zainsta- 
lowało u jednego z członków, 
którego obowiązkiem było. dā- 
wać. braminowi nocleg i raz na 
dobę podawać mu /łalerzyk ry- 
żu i jedno jabłko. Tylko jedno. 

Bramin nie brał udziału w 
ich sporach. Mówił, że są to in- 
telektiialne rozrywki,  twier- 
dząc, że nie słowa, a to, co znaj 
ditje się po za him, ma zńącze- 
nie. Wyjaśnił im, że ża młodu 
człowiek sądź:, że prawda mo- 
że razem z myślami przejść cd 
człowieka do człowieka: A tym 
czasem prawda jest tylko sta- 
nem naszego ducha. 


Po odrzyceniu prawdy .abso- 
lutnej i wiecznej, wyszedł pov- 
ła na swą droge życiową, Fo 
tym rok za rokiem walczył v 
tym błedem. Była tó walka. mięż 
mego rycerza, który miewał wi- 
dzenia, On przecież nietylko za 
pisywał podania irlandzkie i o 
powieści chłopów irlandzkich o 
tym, ĉo im się przywidziało. .le 
mu samemu przywidziało sie 
wiele rzeczy. Opisvwał swe wi- 
dzenia tak prosto i szczerze, że 

*"udno mu nie wierzyć. 

A Tyr. 


gdy mandat poselski dany mi 
został w tym właśnie celu, bym 
stał na straży naszej potęgi pań 
stwowej i narodowej?! 


Dziś cierpieć nam wypada 7a 
iaszą walkę o całość i splendor 
ojczyzny. Chce tego historia 
współczesnej epoki. A z histo- 
rią walcżyć nie sposób. 


Mój rozmówca przerwał na- 
gle swe liryczne, pesymizmu peł 
ne, zwietzenia. Zamilkł na chwi 
lę, przesuwając dłonią po czole. 
Ale wnet podjął rozmowę. Zy- 
we błyski zapaliły się w jego 
pogodnych szarych oczach, 


— História nie lubi zatrzymy 
wać się. Stan obecny nie utrzy- 
nia się długo, bo sprzeczny jest 
z wolą naszego narodu. Myśmy 
podczas woiny europejskiej dali 
dostateczny dowód naszego mę- 
stwa j ofiarności; cech tych w 
atmosferze teroru nie zagubi- 
my! 8.500 osób z Sudetów, ne- 
kanych dziś w obozach koneen- 
tracyjnych, nie da się przeko- 
mać, że Ich walka o naszą wol- 
ność narodową była niesłuszną. 
My tych więzionych podtrzyma 
my na duchu, bo wypisaliśmy 
ich nazwiska na naszych sztan- 
darach buntu i protestu przeciw 
ko doznanej krzywdzie ze stro- 
ny zaborców. 


— Cży istnieje uchodźtwo cze 
chosłowackie? — zapytujemy. 

— Owszem, ale nie masowe, 
Część polityków znalazła azył 
w Anglii, część w Skandyna- 
wii, garstka deputowanych w 
Paryżu. Na ogół trudno w kom- 
sulatach zagranicznych w Pra- 
dze otrzymać wizę pobytową. 
Proszę sobie wyobrazić, że 
przedstawiciele placówek dyplo 
matycznych, należących do tych 
państw, kłóre choćby ze wzglę- 
dów moralnych winne były 
przyjść nam dziś z pomocą, wy 
magają od petentów osobistego 
stawienia się w Pradze, zaświad 
czenia moralności (wydawane- 
go przez shitleryzowaną admi- 
nistrację) oraz świadectwa pra- 
cy. Co do ostatniego dokumen- 
tu wypada zaznaczyć, iż obvwa- 
tel Czecho - Słowacji, negatyw- 
nie usłosunkowanym do obecne 
go reżymu, otrzymać go nie 
może, Krótko mówiąc, ohbowią- 
zująca procedura w konsnła- 
tach w Pradze uniemożliwia 
praktycznie wyjazd zagranicę. 

— Jak przedstawia się dziś 
ogólna sytuacja w Sudetach? 


— W świetle komunikatów 
pana ministra GOEBBELSA sy- 
tuacja ekonomiczna w Czecho- 
Słowacji zmieniła się od czasu 
Monachium nie do poznania. 
My jesteśmy tego samego zda- 
nia, choć opieramy się na róż- 
norodnych przesłankach. Bez- 
robocie — zdaniem niemieckie 
go ministerstwa propagandy —- 
zmalało U nas do minimum. Na 
szym jednak zdaniem. powię- 
kszyło się ono o kilkadziesiąt 
tysięcy. My bowiem lubimy -uez 
ciwie preparować statystyki... 

Jeśli chodzi o inne aspekty 
stanu aktualnego, należy pod- 
kreślić ogromny wysiłek, z ja- 
kim brunatni ludzie starają się 
znieważyć dwie czołowe posta- 
cie naszego kraju: zmarłego pre 
zydeńta MASSARYKA oraz ED- 
WARDA BENESZA. W szko- 
łach zakazano wywieszania por 
trett Massaryka. Protest był je- 
dnak tak spontaniczny. że wła- 
dze poszły na kompromis, ze- 
zwalając na przechowywanie 


tych portretów w Szufladkach 
katedr. Odnośnie kampanii 
przeciwko Beneszowi, jakoby 
miał on ukrywać pewne doku- 
menty państwowe przed na- 
szym narodem, co zresztą jest 
wyssane z palca, jest ona celo - 
wo prowadzona. Bodajże kam- 
pania ta ma większe natężenie 
ad propagandy antymarkisistów 
skiej. Znając mentalność i uczu 
c'u czechów ośmielam się twier 
dzić, że metody zniechęcenia 
narodu do jego najreprezenta- 
tywniejszych postaci mijają się 
z celem i odnoszą ten sam 
skutek, co plucie barbarzyńców 
na świętości religijne w obliczu 
wierzących. 

Finansjera i agrariusze, któ- 
rzy w okresie Monachium agi- 
towali przeciwko /Beneszowi. 
idąc na rękę brunatnemu reży- 


mowi, pojmią niebawem, jaką 
niedźwiedzią przysługę sami 
sobie wyświadczyli. Za swój 


czyn antypatriotyczny będą od- 
powiadać! 

Sytuacja w Sudetach fest 
przez nazistów przemilczana. 
W rzeczywistości sami henlei- 
nowcy są rozczarowani do 
władz hitlerowskich. Świadczą 
o tym liczne areszty wśród da- 
wnych zwolenników Henleina 
w Karlshadzie. Korupcja na tle 
kwesty na pomoc zimową prze= 
chodzi wszelkie pojęcie. Funk- 
cjonariusze kradną, łanownic= 
two kwitmie. 


Ruś Podkarpacka, którą na- 
zwali dziś Karpato - Ukrainą, 
przeistoczyła się w Operacyjną 


'bazę, służącą TII Rzeszy do pro- ' 


ńukowania historycznych i poli 
tycznych bzdur przeciw Polsce 
i Rosji. Dawny irrydentysta, 
TUKA, głosi dziś, że wolność i 
rozkwit Niemiec hitlerowskich 
jest synonimem wolności Słowa 
cji. Słowaków zaś poOdburza 
się przeciw czechom, tak jak 
wszystkie inne wyznania pod- 
burza się przeciw katolicyzmo- 
wi. 


Oto ma pan zgrubsza nakre- 
ślony obraz. Oto rezultat patolo 
gicznego pacyfizmu pewnych 
polityków w Europie. 


O nastrojach w Czecho - Sło- 
wacji w okresie konferencji mo 
nachijskiej Bruno Köhler o- 
świadczył m. in.: 


— Szerokie masy demokra- 
fyczne były zdecydowane orę- 
żem bronić integralności swego 
kraju. Mohilizacja odbyła się w 
ciągu kilku godzin w atmosfe- 
rze dyscypliny i patriotycznego 
zapału. Byliśmy gotowi stawić 
czoło batalionom z Niemiec, nie 
mając żadnej gwarancji co do 
dalszych kroków Francji i An- 
glii, Przytoczę panu charaktery 


styczny fakt, świadczący 0 Ów- , 


czesnych nastrojach nie tylko u 
nas, ale i w Niemczech. Gdy de 
Sudetów wtargnęły pierwsze od 
działy armii niemieckiej, jeden 
z wyższych oficerów Śmiał się z 
nas w kułak, że silna Europa u- 
lękła się dyktatora. opierające- 
go się na kurzych nóżkach... 
Ten sam oficer wreczył nam na 
piśmie wyrazy solidarności od 
katolików bawarskich... oraz 
1.000 marek na propagandę an- 
tyhitierowską. 


W wypadku konfliktu zbrojź 


nego w Europie, czesi nie wej- 
dą do armii niemieckiej. Nie 
wejdą też i niemcy, którym su- 
mienie nie pozwala na pojedna 
nie się z barbąrzyńcami. Gdy 


zaś włożą mundur na siebie, po 
stąpią tak, jak ów oficer, który, 
wkraczając na naszą ziemię, 
stał się faktycznie naszym 
sprzymierzeńcem. 


Pakt. zawarty w Monachium, 
był wielkim błędem międzyna- 
rodowej polityki. Jak błąd ten 
naprawić — pozwoli pan, że 
działacz polityczny, przebywa- 
jący na emigracji i korzystają- 
cy z gościnności zagranicy, tego 
nie wyrazi. Jedno mogę powie- 
dzieć: Bałkany z roku 1914 
przesunięto dziś ku środkowej 
Europie. Gdyby nie doszło do u 
kładu monachijskiego, nie było 
by wojny w Europie, a zabor- 
cza polityka Niemiec byłaby 
skompromitowana.  Nasłąpiłby 
głęboki wstrząs w IH Rzeszy. 


— A dziś? — podchwytuje- 
my. 


M Dziś wolimy, aby wstrząs, 
który ma nastąpić, dokonał sie 
na terenie Niemiec. W innym 
bowiem wypadku wstrząs ten 
słanowiłby wynik innych tarć 
w Europie, których należałoby: 
zaoszczędzić. 


(Amkietę przeprowadza 
Jerzy Halamski). 


1. Stare więzienie nowojorskie „The 
tombs* jest już od roku do sprzedania, 
ale nie może jakoś znaleźć nabywcy. -- 
2. Delegacja Yemenu na konferencji 
palestyńskiej w Łemdynie. 
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Lincoln „teskni do Węgier 


Najwiekszy awanturnik w historii znowu na widowni 


Depesze przyniosły wiadomość 
„tym, że TREBITSCH - LIN- 
(OLN, niewątpliwie jeden z naj- 
rbitniejszych awanturników 0- 
yonego stulecia, ponownie zja- 
ył się na horyzoncie życia eu 
npejskiego i zwrócił się do rzą- 
iu węgierskiego z telegraficzną 
prośbą o udzielenie mu zezwole- 
ja na powrót do ojczyzny, któ- 
ej przyrzeka służyć ze wszyst- 
ich sił i z całym swym .„olbrzy- 
nim doświadczeniem politycz- 
nym”, 

Trebitsch - Lincoln ma olbrzy- 
nie doświadczenie, ale prawdo- 
pdobnie właśnie ta okoliczność 
dłoni władze węgierskie do 
wrzucenia prośby legendarnego 
manturnika i zalecenia swym 
ugranicznym placówkom, aby 
pd żadnym pozorem nie wizo- 
pały jego paszportu, bez wzglę- 
fu na to, przez jakie władze był- 
by ten paszport wystawiony. — 
Ale Trebitsch * Lincoln nie ma- 
kiy do tego typu ludzi, którzy 
utrzymują się przed przeszko- 
dami i jego oświadczenie da się 
prowadzić do tego, że nikt i nie 
ule zdoła go powstrzymać przed 
deda „powrotu do domu“. 

Węgry są istotnie jego ojczyz- 
1 Ujrzał on światło dzienne w 
maleńkim miasteczka węgier- 
sklm Pees, ale młodzieńcze lata 
pędził w Budapeszcie, gdzie 
prez dłuższy czas utrzymał się, 
iko nauczyciel obcych języków, 
usiępnie spędził pewien czas w 
Llmdynie, obracając się tam w 
irach kościelnych, a zmieniw- 

sy, zdaje się po raz trzeci, wia- 
n w Hamburgu, niespodzianie 
udał się do Kanady w charakte- 
ne wędrującego misjonarza. — 
Trwało to zresztą niedługo: Lin- 
tln wrócił do Anglii i wkrótce 
polawił się w charakterze pasto- 
n anglikańskiego w niewielkim 
miasteczku Appledoorn w hrab- 
stwie Kentu. 

Spokojne życie prowincjonat- 
nego pastora nie zadawalało go. 
Poświęcił się polityce, jego ta- 
lent krasomówczy szybko posu- 
nął go naprzód i po krótkim cza- 
sie został wybrany do angielskiej 
izby gmin, jako członek partii 
iberalnej. Ramy dyscypliny par- 
łyjnej były dlań zbyt ciasne. — 
Okres jego działalności w charak 
erze deputowanego był bardzo 
burzliwy, Pamiętny jest epizod, 
kiedy podczas dyskusji w izbie 
gin, Lincoln rzucił w kierun- 
ku opozycji: 

— Kim wy jesteście? Tylko 
tmglikami z urodzenia! A ja je- 
słem anglikiem z przekonania! 


Ale Trebitsch - Lincoln nie za- 
dowolił się samą polityką, rzucił 
się na spekulacje giełdowe, kil- 
kakrotnie zarabiał grube sumy 
irównie szybko je tracił. Brał u- 
dział w podejrzanych spekula- 
cjach, a nazwisko jego było zwią 
łane omal z każdym skandalem 
finansowym. Wyjątkowe zdolna- 
ści tego awanturnika zwróciły 
Tań uwagę angielskiej siużhy wy 
Wadowczej. Wszedł w szeregi 
lajnych agentów brytyjskiego 
wywiadu i szybko wybił się w 


tej dziedzinie, okazując się uta- 
lentowanym szpiegiem. Była woj 
ną. Sukcesy jego w dziedzinie 
zdobywania cudzych tajemnic 
stały się podejrzane. Powstało 
podejrzenie, że gra podwójną ro- 
lę. Inteligence Service otrzyma- 
ło informacje, że utrzymuje sto- 
sunki z niemieckim wywiadem. 
Zaczęto go śledzić. Gdy wyjechał 
do Rotterdamu, został pochwy- 
cony na gorącym uczynku i udo- 
wodniono mu zdradę. 


Ale Trebitsch - Lincoln rów- 
nież wiedział o tym, że jego po- 
dwójna gra została wykryta, i 
zdążył uciec do Stanów Zjedno- 
czonych. Jednak ręce Anglii się- 
gają bardzo daleko: poczęto go 
usilnie szukać w Ameryce, ale 
bezskutecznie. Dziesiątki detek- 
tywów pędziło po jego śladach, 
ale awanturnik artystycznie wła 
dał sztuką charakteryzacji. 


IW chwili największej gorącz- 
ki pogoni za nim, zjawił się na- 
gle w redakcji „New York Ame- 
rican“, podyktował swe rewela- 
cje, otrzymał za to 500 dolarów 
i zbiegł, — choć u wszystkich 
drzwi czekały już oddziały poli- 
cji. 

Jak szczuty zwierz, zmienia- 
jąc prawie codziennie swój wy- 
gląd zewnętrzny, Lincoln jesz- 
cze przez kilka miesięcy ukry- 
wał się przed prześladowaniem 
amerykańskiej i angielskiej po- 
licji, ale koniec końców wpadł 
w pułapkę, Został aresztowany i 
wysłany pod ostrym konwojem 
do Anglii. Sprawa jego toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych i 
pozostała tajemnicą dla szero- 
kich sfer. 

W sierpniu 1919 roku awan- 
turnik, prawdopodobnie ze wzglę 
du na poprzednie zasługi, został 


wypuszczony na wolność i na- 
tychmiast wyruszył do Niemiec. 

Tu wszedł szybko w kontakt 
ze sferami, marzącymi o rewan- 
żu. W puczu Kappa odegrał wy- 
hitną rolę, ale jeszcze wówczas, 
gdy karabiny maszynowe trza- 
skały na dachach, był już w dro- 
dze do Budapesztu, przewidując, 
że puez się nie nda. Tu konspi* 
rował w dalszym ciągu z nie- 
mieckimi sferami monarchisty- 
cznymi, biorąc udział w szeregu 
ich innych imprez, również nie- 
udanych. 


W roku 1921 awanturnik przy 
jechał do Ameryki, ale nie dano 
mu możności wylądowania. Wo- 
bec tego wyruszył do Indii, 
wpadł w konspiracyjne sfery 
tamtejszego ruchu narodowego i 
odegrawszy rolę szpiega i prowa 
katora, szczęśliwie zdołał się u- 
lotnić, aby już w r, 1925 ponow- 


MR. FOX SZUKA SEKRETARZA 


Mr. Fox, s kierownik ra 
dy nadzorczej i główny akcjona 
riusz pierwszego kontynentalne- 
go towarzystwa zużytkowania 
mięsa, tłuszczu, skóry i kości, 
koncernu obejmującego kraje, 
morza i wyspy, przerabiającego 
codziennie wielkie trzody róż- 
nych gatunków bydła, w sposób 
tak zracjonalizowany, że bydło, 
rycząc i kwicząc, wchodziło do 
rzeźni, a po kwadransie było go- 
towe do wysyłki w postaci mię- 
sa w puszkach, świec, mydła, wa 
fizek, klejów i nawozów. 

Ten więc mr. Fox zapalił no- 
we cygaro, odsunął się z krze- 
słem od biurka i skierował swe 
zimne oczy, o kolorze whisky, na 
doktora Browna. 

— Mr. Brown — rzekł mr. 
Fox — mam zamiar wyjechać 
na sześć, osiem tygodni na tam- 
tą stronę dużego siawu, aby zba- 
dać teren dla naszej nowej peł- 
notłustej margaryny. Poszukuję 
sekretarza na podróż. Ten mło- 
dzieniec może zrobić karierę. — 
Płacę dobrze, a jeżeli się nada, 
zobaczymy co się da z nim zro- 
bić. Czy pan ma coś odpowied- 
niego na składzie, coby pan mógł 
mi polecić? 

Mr. Brown, odpowiedzialny 
szef personalny, będący na usłu- 
gach firmy od lat siedemnastu, 
bez urlopu, zapytał: 

— Czego pan żąda? 

— Wymagania, które stawiam 
są wcale nie małe. Ów człowiek 
będzie świadkiem moich różnych 
rozmów handlowych i moja cała 
korespondencja będzie przecho- 
dziła przez jego ręce. Musi on 
mieć czujne oko, jak sęp i jedno- 
cześnie musi być ślepy, jak Sox 
wa w dzień, musi mieć słuch, jak 
ryś i jednocześnie musi być głu- 
chy, jak ryba w wodzie. 

— Hm... może więc John 
Smith, kóry pracuje w wydziale 
bilansowym i również oblicza 
podatki. 

Mr. Fox przesunął cygaro z le- 
wego kącika ust do prawego. 

— Niech pan poczeka i dalej 
słucha! To jeszcze nie są wszyst- 
kie moje wymagania. Ponieważ 
nie mogę być wszędzie jednocze- 
śnie, ten człowiek będzie mnie 
musiał tu i ówdzie zastąpić i 
sAmodzielnie nawiązać różne 
stosunki i załatwiać sprawy. — 
Musi więc on posiadać swadę, 
jak tonący, który żebrze a słom- 
kę. a poza tym musi on mieć mi- 


le brzmiący, silny organ mowy, 
który nie łatwo jest przekrzy- 
czeć. 


— Hm... to może będzie le- 
piej, gdy się weźmię Sama Hurry 
z naszego oddziału głosów zwie- 
rzęcych na płytach, który ostat- 
nio wygrał konkurs, pobijając 
gramofon potokiem 222 słów na 
minutę, a poza tym dmie on w 
wolnych chwilach w puzon. 

— Dobrze, dobrze. ale to jesz- 
cze nie wszystkie moje żądania. 
Teraz dopiero nastąpi główny 
warunek. Taki sekretarz jest rów 
nież czymś w rodzaju marszałka 
mej podróży i przez jego ręce 
stale przechodzić myszą pewne 
sumy pieniędzy, nad którymi nie 
mam kontroli. Jednym słowem, 
człowisk ten musi być uczciwy. 

— Hm... najlepiej więc będzie, 
gdy wybierze się Billa Pluma. — 
Jest on coprawda bardzo młody 
? fest niezapisaną kartą, al: po- 
chodzi z dobrej rodziny i '1a 
szalone amb'cje. A najważniej- 
sze jest to, że dopiero od.dwuch 
dni pracuje w naszej firmie, 

— A więc dobrze! — Mr. Fox 
strząsnął popiół z cygara do ony- 
ksowej popielniczki. — Chcę o- 
bejrzeć tego Billa Pluma. Dziś 
wieczorem, o godz. 7-ej, hęde w 
grillroom w „Excelsiorze, Mo- 
że urządzi pan tak, aby pan — 
niby przypadkowo — znalazł się 
tam z tym młodzieńcem, o tej 
porze. Nie powinien on nie wie- 
dzieć o tej całej sprawie. Pod- 
czas takiego spotkania najlepiej 
można poznać człowieka, a gdy 
mam okazję posiedzieć z kimś 
przez parę minut i porozmawiać, 
wiem, co on jest wart. — Mr. 


Fox dmuchnął dymem z cygara. 
— Panowie są naturalnie moimi 
gośćmi. 


MAŁA POMYŁKA 
— Pan twierdzi, że pan jest mi- 
strzem świała w walce na 64 polach? 
Ale pan bynajmniej nie wygląda na 
atlete? 


Mr. Fox był M i lu- 
bił, aby jego goście też smacznie 
jedli, Mały stolik w grillroomie 
„Excelsioru*, przy którym — 
w parę minut po siódmej — sie- 
dział mr. Fox, mr. Brown i mło- 
dy Bill Plum, uginał się pod cię- 
żarem smakowitych potraw. — 
Stały na nim najlepsze zakąski, 
wśród których nie brakło miski 
z ostrygami, po tym ryby i mię- 
sa, z rożna i rusztu, a po tym 
wspaniałe desery. Bill Plum był 
mądrym, miłym chłopcem, po 
którym nawet mniej wytrawny 
psycholog mógł spostrzec sta' 
ranne wychowanie domowe. Zo- 
stawił po sobie — rzekomo —- 
najlepsze wrażenie, gdy po czar- 
nej kawie, mr. Fox jowialnie po- 
klepał go po ramieniu i pożegnał, 
gdyż miał jeszcze różne sprawy 
do omówienia z szefem personal 
nym. 

— No i co? spytał mr. 
Brown, zacierając ręce. Czy się 
omyliłem ? 

— Miły chłopak — rzekł mr. 
Fox. — Ale dla mnie się nie na- 
daje. On nie jest uczciwy. 

Mr. Brown zdebiał. Mr. Fox 
śmiał się tak serdecznie, że błysz 
czały jego platynowe zęby. — 
Mr. Fox widzi wszystko. Ten 
Bill Plum znalazł przed tym — 
w jednej z ostryg — dużą, pięk- 
ną perłę. Nie zdradzając się, ani 
jednym słowem, bez drgnięcia 
powieki, z niezwykłą zręcznością 
wsunął ją do kieszonki od kami- 
zelki, Dla mnie on się nie nadaje. 

II. 


. Następnego dnią, w drodze do 
biura, Bill Plum wszedł do skle- 
pu jubilerskiego. Rozwinął o- 
strożnie kłębek waty i podał ju- 
bilerowi perłę. 


„Jubiler obejrzał ją. 

— Czym mogę służyć? 

— Chciałbym sprzedać tę per- 
łę. — 

Jubiler roześmiał się. 

— Ja jej nie kupię. Ta perła 
jest fałszywa. 

Bil Plum był zdumiony. 

— Proszę pana, to niemożli- 
we. wczoraj znalazłem tę perłę 
w ostrydze. 

Jubiler wzruszył ramionami: 

— Dlaczego pan zwraca się z 
tym do mnie; niech pan zapyta 
a to osłrygę. Ta perła jest dobrą, 
ale bezwartościową imitacją. 

Rolf Wit. 


nie zjawić się na horyzoncie, 
tym razem w charakterze zaufa- 
nego doradcy marszałka Wu - 
Pei - Fu. Plany tego ostatniego 
poniosły fiasko, a Trebitsch-Lin- 
coln wypłynął początkowo w , 
Szanghaju, a po tym ponownie 
w Indiach. 

Rodzina jego przez cały ten 
czas mieszkała w Anglii. Otrzy- 
mawszy wiadomość, że syn jego 
został skazany na karę Śmierci 
za zabójstwo kolegi, Lincoln po- 
śpieszył do Londynu, chcąc ura- 
tować syna, ale spóźnił się: w 
chwili jego przybycia egzekucja 
była już wykonana. 

Przeniknięty nienawiścią do 
Anglii i wszystkiego co angiel- 
skie, poprzysiągł zemstę, przy- 
rzekając szkodzić Anglii wsze- 
dzie, jak tylko potrafi. Dotrzy- 
mał przysięgi. Wkrótce wypły- 
nął w nowej roli bnddyjskiego 
mnicha na Cejlonie. Stąd za- 
dzierzgnął nici wszędzie, gdzie 
tylko istniały jakieś interesy an- 
gielskie. Jego fanatyzm nie znał 
granic, a z wyborem środków 
nigdy się nie liczył. 


(W początku ubiegłego roku 
awanturnik rozwinął działalność 
w północnych Chinach. — Pod 
nazwikiem Szą0 - Kung stworzył 
cały ruch polityczny wśród chiń- 
czyków. Jest to tak zwana „Liga 
prawdy“, którą charakteryzowa- 
ły dwa momenty: orlentaeja ja- 
pońska i nienawiść do Angli, — 
W charakterze obrońcy intere 
sów japońskich Lincoln przeja- 
wiał maksimum energii, a jego 
„manifest odegrał niemałą rolę 
na Dalekim Wschodzie. Były du- 
chowny chrześcijański napadł 
na chrześcijaństwo, oskarżając 
je, że właśnie ono doprowadziło 
Chiny do tragicznej sytuacji, w 
której się znajdują. Jednocześ- 
nie potrafił nadać ruchowi prze- 
ciwko europejczykom wyjątko- 
wo impulsywny charakter i roz- 
pętać nienawiść i wrogość olbrzy 
mich rozmiarów. 


Nie ulega wątpliwości, że w 
ciągu ostatnich dwuch - trzech 
lat Lincoln pracował pod flagą 
chińską, ale na korzyść Japonii. 
Co zmusiło go do rozejścia się z 
jego ostatnimi chlehodawcami— 
na razie jeszcze nie wiadomo, ale 
fakt, że Trebitsch - Lincoln zmu- 
szony jest ponownie zmienić po: 
le swej działalności. Trudno przy 
puścić, aby chęć jego powrotu 
do ojczyzny Humaczyła się tym. 
że szuka on wreszcie spokoju. —- 
Awanturnik liczy obecnie 59 lat 
i posiada nie tylko olbrzymi jesz 
cze zapas energii, ale cieszy się 
również doskonałym zdrowiem. 
I epopea chińsko - japońska na- 
pewno.nie jest ostatnią kartą je 
go życia. Jedno nie ulega wątpili 
wości: nie zamierza on jeszcz! 
zniknąć z horyzontu, a w prak- 
tyce droga do Anglii nie jest dlań 
zamknięta, ponieważ dotychczas 
zachował obywatelstwo angiel- 
skie. Widocznie jednak ma tam 
z władzami jakieś porachunki i 
dlatego szuka oparcia na Wę- 


grzech. 
M. L 


TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


Ewa wc 
1. Ogólny widok stolicy Hiszpanii Madryfu, która się jeszcze trzyma po bohatersku, pomimo sukcesów wojsk gen. Franco na innych frontach. — 2. Francuski minister spraw wewnętrz- 
nych Sarraut, (w okularach) oraz minister zdrowia Rucart odwiedzili miejscowości pograniczne, gdzie znaleźli schronienie uciekinierzy z Hiszpanii, — 3. Płk, San Luis (na prawo) udał się 
jako poseł gen. Franco, na pokładzie okrętu angielskiego „Devonshire“ na wyspę Minorkę. — 4. Lekarz francuski zdejmuje bandaż gipsowy milicjantowi hiszpańskiemu, który uległ: złama- 
miu ramienia. — 5. Posterunek policyjny wystawiono przed domem Chamberlaina w Londynie w obawie przed ewentualnym zamachem. — 6. Japońska spieszona marynarka, częściowo u- 
zbrojona w lekkie karabiny maszynowe, podczas manewrów, które niedawno odbyły się w mieście Yokosuka. — 7. Gen. Voga, dowódca 4-cj dywizji nawarskiej w towarzystwie oficerów 
sztabowych na ulicach Gerony. — 8. Nauka polska święciła jubileusz 30-lecia pracy naukowej prof. Wojciecha Świętosławskiego, ministra wyznań religijnych i oświecenia publicznego. — 
9, Żołnierze z armii katałońskiej przekraczają granicę francuską, składając broń. — 10. Na pokazie mód w Nowym Jorku zademonstrowano elegancki: modele, uszyte w ten sposób, że wi- 
dzowie mogli oglądać jednocześnie wierzchnie okrycie ciała oraz bieliznę. — 11. Belg baron Lunden (na prawo) i jego hamulcowy Kuffer zdobyli w St, Moritz tytuł mistrzów świata w dwu- 
osobowych bobsleighach. — 12. Reginald Hugh Dorman - Smith zajął w gabinecie angielskim miejsce W. S. Morrisona, jako minister rolnictwa. — 13, W jednym ze stawów kalifornijskich 
d pływa sobie leszcz, który jąda z ręki swoich przyjaciół, s 
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REPUBLIKA MŁODZIEŻY 


Interesujący, wyjątkowo 
udany eksperyment wy- 
chowawczy 


W czasach, gdy w większości 


państw europejskich rozlega się ` 


wołanie „Młodzi naprzód!*, na- 
leży przypomnieć utworzenie re- 
publiki młodzieży, która już 
przed laty dowiodła, że nawet zu- 
pełnie młodzi ludzie bardzo do- 
brze panują nad sztuką admini- 
strowania. Jak do tego doszło? 
Mniej więcej przed dwudziestu 
laty pewnego dnia jakiś młody 
człowiek wpadł na myśl asysto- 
wania przy posiedzeniu trybuna- 
łu dziecięcego w Chicago. Miał 
on sam poza sobą bardzo ciężkie 
i burzliwe dzieciństwo i jedynie 
dzięki niesłychanej twardości 
charakteru dotarł do stanowiska 
prokurenta w fabryce konserw. 
Ten energiczny młodzieniec na- 
zywał się Jack Robbins. Gdy na 
sali sądowej ujrzał siedmiu ma- 
łych chłopców, którzy mieli na 
sumieniu jazdę koleją „na gapę“. 
przypomniał sobie, jak to on 
sąm przez lata wraz ze swoim 
przyjacielem, niejakim Jackiem 
Londonem, włóczył się, jaka 
tramp, po szynach Stanów Zjed- 
noczonych. Szybko postanowił 
zająć się tymi małymi chłopca- 
mi i przekonać się, co można bę- 
dzie z nich wykrzesać, Jego ofer- 
ta została przez władze przyjęta. 


Ku swemu zdumieniu dowiedział 
się, że większość jego pupilów 
przebywała w rozmaitych filan- 
tropijnych domach wychowaw” 
czych. Jak więc mogło” dojść do 
tego, że chłopcy mima to znowu 
stanęli przed obliczem sędziego 
dla nieletnich? Chłopcy szybko 
mu wszystko wyjaśnili: błąd 
wszystkich tych instytucji pole- 
gał na tym, że kierowali nimi 
ludzie dorośli. W związku z tym 
dzieci zmuszano do stosowania 
się do reguł i nakazów, które po- 
zostawały im obce. Wobec tego 
mr. Robbins postanowił utwo- 
rzyć „klub dla swoich wycho- 
wanków, którego zarząd i orga- 
nizację mieli oni sami dzierżyć 
w rękach. 

W ten sposób powstała „Boys 
Brotherhood Republic'* — .,Bra- 
terska republika małych chłop- 
ców“, W ciągu kilku tygodni 
Robbins zebrał 32 nowych dzie- 
ci. Przystąpiono do wyboru bur- 
mistrza, skarbnika, rady admi- 
nistracyjnej i szeregu urzędni- 
ków. Ustanowiono komisję dla 
spraw oświaty, pracy, rejestr sta 
nu cywilnego, policję i komisję 
zdrowia publicznego.  Wresz- 
cie pobrano jednolity podatek w 
wysokości dolara miesięcznie” z 
głowy. Konstytucja modej gmi- 
ny, której członkowie nie mogli 
liczyć ponad lat 18, sprowadzała 
się do kilku zasad: Każdy chło- 
piec korzystał z tyh samych mo- 
żliwości; reforma sytuacji chłop- 
ców co do pracy i rozrywek; 
przyjęcie. odpowiedzialności. — 
Pierwsze zebrania klubu mło- 
dzieży odbyły się w nędznym po 
koiku. Nieco później wynajęio 
dom. Po wielu trudnościah uda- 
ło się „Republice chłopców“ 
wreszcie zakupić własny budy- 
nek. Liczy ona dzisiaj osiem ty- 
sięcy honorowych obywateli, któ 
rzy jej zawdzięczają, że zostali 
dobrymi amerykanami, oraz 
1.100 aktywnych obywateli, któ- 
rzy zarządzają swym państwem 
z taką samą lojalnością i energią. 
jak pierwsi pionierzy. Budynek 
klubowy, zwany „ratuszem, ZR- 
wiera biura, posterunek policji, 
salę sądową, halę sportową, bi- 
biliotekę i redakcję gazety, Uka- 
zuje się „Boys Republic Journal" 
Członkowie republiki nie cofają 
się przed wręczaniem władzom 
swoich krytycznych uwag na te- 
maty spraw młodzieżowych. Ta 
drogą przyczynili się oni do zre- 
alizowania już niejednej zbawien 
nej reformy. Ta republika mło- 
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ANIE PIUSA VII 


WALKA NAPOLEONA BONAPARTEGO Z WŁADZĄ ŚWIECKĄ WATYKANU 


17 maja 1809 roku w obozie 
pod Wiedniem NAPOLEON 
podpisał dekret na mocy które- 
go posiadłości papieskie zosta- 
ły przyłączone do Francji. 
Rzym, w którym już dawno rzą 
dzili fraacuzi, stał się cesar- 
skim i wolnym miastem. Dirja 
10 czerwca herold wojskowy od 
czytał dekret na ulicach i pla- 
cash rzymskich, a salwą armat- 
mia obwieściła ludności wieczna 
go miasto, że nastąpił koniec 
świeckiej władzy papieża, W pa 
łecu Kwirynsiskim odgrywała 
się tymezasem pałelyczna sce- 
na. PIUS VII objął ze łzami swe 
go sekretarza słanu, kardynała 
PACCA i powtórzył słowa Chry 
stusa; ?Spełniło się*. Następnie 
kardynał przedstawił papieżo- 
wi do podpisu dwa dokumenty: 
napisany po włosku protest 
przeciwko nowemu zamachowi 
na władzę papieża, oraz łaciń- 
ską bullę, wyklinającą uezeslni- 
ków zbrodniczych działań prze 
ciwko Stolicy Apostolskiej i 
państwa kościelnemu. Protest i 
bulla zostały tej samej nocy u: 
kradkiem rozplakatoware wraz 
z nakazem. ahy wszyscy urzę= 
dniey przestali służyć francu- 
zom. Zarząd państwa kościelne 
go został pozbawiony swego ii- 
rzędowego personelu. Bulla pa- 
pieska miała naturalnie na my- 
sli Napoleona, którego pozba- 
wiała Komunii Święłej. wstępu 
do kościoła i chrześcijańskiego 
pogrzebu. 

Położenie władz francuskich 
było trudne. Flota angielska za- 
władnęła wyspami w pobliżu 
Neapolu. antyfrancuska agita- 
cja potęgowała się, a rozbójnie- 
two, z- którym nie można było 
dać sobie rady, zaczęło nabie- 
rać politycznego charakteru. Je 
dynie regularne wojska mogły 
zaprowadzić porządek. Do Rzy- 
mu został odkomenderowany z 
Toskany, którą Napoleon uczy- 
nił wielkim księstwem dla swej 
siostry ELIZY. generał żandar- 
merii RADEU, specjalista w tg- 
pieniu rozbójnictwa jeszcze za 
czasów Konsulatu, kiedy grabie 
że były we Francji zjawiskiem 
codziennym. Żandarnieria sta- 
nowiła w armii doskonałą lor- 
mację, oddział zaś, odkomende- 
rowany do Rzymu, nie przypo- 
minał w niczym miejskiej poli- 
cji, sprzedajnej i tehórzliwej. 


Dnia 4-go lipca gubernator 
MIOLLICE przywołał do siebie 
generała RADEU i przeczytał 
mu list NAPOLEONA: „Jeżcii 
papież głosi bunt i pragnie sko- 
rzystać z nietykalności swojej 


+ 
py. 


siedziby, aby drukować okólni- 
ki, należy go aresztować, Philip 
Piękny uwięził papieża Bonifa- 
tego VIII, Karol V — Klemen- 


sa VII. Papieże owi jednak nie 
postępowali tak gwałtownie, 
Ksiądz, który głosi niezgodę i 


wojnę, nadużywa swej władzy”. 


Gubernator dodał po przeczy- 
łanin listu, że wypróbował już 
wszystkie środki do przywróce- 
nia spokoju, lecz bez skutku. 
Pozostało jedynie usunięcie z 
Kzymu papieża, a wraz z nim 
kardynała, który nakłania go 
do nieprzyjaznej polityki. Zada 
mie to miał wykonać RADEU. 
Generał żandarmerii, który 
przez całe życie walczył jedynie 
z rozbójnikami, był zaskoczo- 
Przedstawił gubernatorowi 
wszystkie trudności tej niesły- 
chanie delikatnej. misji. Guber- 
nator odrzekł jednak, że zoł- 
nierz winien spełnić rozkaz. 


Dzień 5 lipca upłynął na przy 
gułowaniach. Wajsko skoncet- 
trowane zostało w koszarach. 
Gkoło północy przybył dó ko- 
szar w pobliżu Kwirynału gu- 
bernator i wreczył generałowi 
RADEU na piśmie rozkaz aresz 
towania kardynała PACCA, któ- 
ry znajdował się w pałacu i wy 
słania go do Francji droga na 
Florencję. Jeżeli papież nie da 
się skłonić do rozslaria z kar- 
dynalem., należy uwięzić go rő- 
wnież i odwieźć obu aresztowa- 
nych do klasztoru pod Floren- 
cją. a następnie do Aleksandrii 
po otrzymaniu zezwolenia siel- 
kiej księżny toskańskiej, Przy 
zajęciu pałacu Kwirynalskiego 
należało działać szybko, ostroż- 
mie. bez hałasu, lecz stanowczo. 


Wojska zostały rozlokowaue 
na placu Św. Apostołów. O go- 
dzinie drugiej rozległ się sygnał 
do szturmu. Jeden oddział, złożo 
nv z 30 ludzi, wdrapał się na 
mur, otaczałocy pałac od stro- 
ny ogrodu. Drugi usiłował prze 
dostać się do pralni, lecz zastał 
drzwi zamurowane. Inni żołnie- 
rze przedostali się przez okna 
służbowych pokojów do budyn- 
ku. przylegająceso do pałacu. 
Nagle wybiła trzecia godzina i 
rozległy się dzwonv w pałaco- 
wej kaplicy. W pałacu zaczął 
się ruch i rozległy się wołania: 
„Do broni! Zdrada!” 


Radeu bał się, że odgłos 
dzwonów wywoła zbiegowisko. 
Nie był to jednak alarm. Dzwo- 
niono na mszę. Generał gotów 
był przypuścić szturm do głów- 
nej bramy. Lecz żołnierze właę 
gnęli już do pałacu przez hocz- 
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dzieży posiada dzisiaj swoje fi- 
lie niemal we wszystkich wie- 
kszych miastach Stanów Zjedno 
czonych. Nigdzie dotąd admini- 
stracja, wykonywana przez mlo- 
docianych, nie wykazała żad- 
nych braków. Gdy republice mło 
dzieży grozi niebezpieczeństwo, 
to pojawia się ono ze strony do- 


rosłych. Nie brakło prób wywie-- 


rania wpływu na państwo mło- 


„dzieżowe. Jedni proponowali. a- 


by młodocianej radzie admini- 
stracyjnej dodać komisję kon- 
trolującą, złożoną z ludzi star- 
szych. Inni próbowali „popie- 
rać* tę wspólnotę przez pokaźne 
ofiary. Te wszystkie „ataki“ na 
zdobytą z trudem niepodległość 
republiki zostały dolychczas od- 
parte, Pierwsza propozycja wy- 
wołała zgromadzenia protesta- 
cyjne, druga natomiast spotkała 
się z powszechnym oburzeniem. 
Jednogłośnie skonstatowano, że 
dorośli nie są w stanie zrozw: 
mieć. że cała treść i sens tej te- 
publiki kryje się właśnie w jej 


szmorządzie. Dlatego właśnie 
wszelkie dary należy odrzucić. 
Jeśli repnblika chce, to oczywi- 
ście może również zasięgnąć rą- 
dy ludzi starszych. Właśnie nie 
dawno powołano w republice do 
życia „Najwyższą izbę sądową*. 
która ma naradzać się nad wy- 
jątkowo doniosłymi kwestiami 
prawniezymi. Przy tym okazało 
się nieodzowne dokoopłowanie 
kilku przedstawicieli palestry. 
Rada administracyjna wybrała 
3-ch adwokatów. a burmistrz ich 
zamianował. W ramach uroczy- 
stej ceremonii musieli oni zło- 
żyć specjalną przysięgę. Wzru- 
sznjąca scena: trzej młodzi a- 
dwokaci byli mianowicie nie tyl- 
ko trzema ozdobami palestry w 
Chicago, ale należeli również do 
tych „siedmiu“, których mr. Rob- 
bins przed dwudziestu laty spot- 
kał w sądzie dla nieletnich. a 
którzy stanowili pierwszych chy 
wateli nowo utworzonej republi- 
ki młodzieży. 
P. Blackwell 


ne wejścia i otworzyli ją. 
Kardynał Pacea opisał w 
swoich pamiętnikach wydarze- 
nia tej pamiętnej nocy. Francu- 
zi po wtargnięciu do pałacu uj- 
rzeli mie kardynała, którego 
mieli uwięzić. lecz papieża, co 
do którego nie otrzymali wy- 
ražņėgo rozkązu zatrzymania, 
Radeu zwrócił się do gubernato 
ra po.instrukcje. Wysłany ofi- 
cer przywiózł polecenie areszto- 
wania papieża i kardynała i wy 
wiezienie ich, natychmiast z 
Rzymu. Papież protestował. Ge 
nerał tłumaczył Się i nalegał o 
pośpiech. PIUS VII dał mu spis 
osób ze swego otoczenia. które 
chciał zabrać ze sobą i udał sie 
do swoich pokojów. RANFR 
prowadził go i w drzwiach u- 


kradkiem nachylił się i ucało . 


wał pierścień papieski. 

PIUS VII był rzeźkim jeszeze 
starcem, bliskim  siedemdzie- 
siatki. Cierpiał jednak na cho 
robe żołądkową, która sprawiu- 
ła mu w drodze wiele przykro- 
ści. Sześciokonna kareta czeka- 
łu przed pałacem. Papież za- 
trzymał się na chwilę, pobłogo- 
aawit miasto, które opuszezał 
na długo. następnie wojsko. u- 
stawione na placu i wsiadł do 
karety, a za nim kardynał. Obay 
byli w uroczystych strojach. Or 
dynans generała ramknąt 
drzwiczki karety na klucz i za- 
jał miejsce na kożle, gdzie sie- 
dział już generał w paradnym 
mundurze. Oddział żandarmów 
z dobytymi szablami otoczy? po 
jazd, który ruszył natychmiast 
w drogę. Była czwarta godzina. 
W tym samym czasie wojska 
napoleońskie zajmowały pozy» 
cje na lewym brzegu Dunaju. 
Zaczynałą się bitwą nod Wa- 
gram. 

Niezwykli podróżni zwrócili 
pomimo wczesnej godziny uwa- 
uę nkolicznych mieszkańców. 
Niedaleko od Rzymu, w Mon- 
tesori; kobiety poznały papieża 
i, uderzając się w piersi krzy- 
czały: „Oni uwożą Ojca Święte- 
go!“ 


RADEU, obawiając się wy- 
stąpienia tłumu, presił papieża, 
aby zasnął firanki, Dzień był 
niezwykle upalny. Kurz unosił 
się ż pod kopyt końskich i zasy 
pywał karetę. Papież i kardy- 
nał oddychalj z trudnością. Na 
każdej stacji pocztowej zmie 
niał się konwój. Woźnice, za- 
stępujący swych znużonych to- 
warzyszy, poznawali czasami 
papieża i, klękając u drzwiczek 
karety. prosili ọ błogosławień: 
stwo. Na drugiej słaeji papież 
zaczął się uskarżać na nieobec- 
ność orsząku. Nie zabrał ze so- 
bą żadnych zapasów, nawet ta- 
bakierka była pusta. RADEU 
podał swoją tabakę. Papież 
wraz z kardynałem mieli przy 
sobie wszystkiego niecałe dwa 
franki. 

-- Oto co mi się zosiało z mo 
ich posiadłości żartował 
Pius VII. 

Generał wysłał do Rzymu ofi- 
cera. aby przyspieszył wyjazd 
orszaku papieskiego i przy- 
wiózł dla Oica Świętego bieliz. 
nę, 

W południe zatrzymano się 
w jakiejś zapadłej mieścinie gór 
skiei. - Papież chciał się posilić. 
W ubogiej izdebce podano mu 
jaiko i kawałek kiełbasv. Po 
odpoczynku jechano dalej z po 
śpiechem. Na nocleg stanoli już 
w [oskańskiej wiosce Radicofa- 
ni. Jedyny zajazd pozbawiony 
był wszelkich wygód. (Lecz pa- 
pież był tak znużony, że rad był 
nawet z tego nędznego pomie- 
szczenia. 

Raden wszedł z nim do poko 


L-e 


.Papież musi 


ju. Gdyby komuś wpadło wte- 
dy na myśl zajrzeć przez dziur- 
kę od klucza, ujrzałby dziwny 
obraz: generał żandarmerii 
zdjął mundur i zawinąwszy rę- 
kawy, isługiwał papieżowi, jak 
prawdziwa pielęgnierka. Spał 
na materacu przy drzwiach. 

O świcie nadjechał orszak z 
lekarzem i garderobą papieża. 
Wieć o porwaniu rozpowszech- 
niła się szybko. W każdej wio- 
see mieszkańcy gromadnie klę- 
kali i prosili o błogosławień- 
stwo. W San - Quirino zgroma- 
dził się tak wielki iłum, że ka- 
rety, wiczące papieża i Jeqo pio 
czenie, z trudem torowały sobie 
drogę W innej wsi woźnica nie 
mógł z powodu ciżby wjechać 
ua wysoki zakręt i karela prze 
wróciła się. Papież wyszedł ea- 
ło z tej przygody ku wielkiej ra 
dości zgromadzonych wieśnia- 
ków. Jedni zalewali się łzami, 
powtarzając wciąż: „Ojcze 
Święty!*, inni grozili konwojo- 
wi. Papież usiłował uspokoić 
tłum, który zatarasował drogę, 
nie dając przejechać pojazdom. 
Wtedy Radeu krzyknął: 

— Rlęknijcie, Ojciec Święty 
chce was pobłogosławić! 

Wszyscy padli na kolana Ka 
reta, w której siedział papież, 
posuwała się wolno wśród klę- 
czących i papież błogosłewił 
ich, wychylając się z okna no 
Fozi 

Wieczorem podróżni przybyli 
do Florencji. f'apież zatrzymał 
się z orszakiem w klasztorz», ge 
nerał zaś udal się do wielkiej 
księżny. 

ELIZA. jak całe rodzeństwo 
Napoleona, obawiała się wywo- 
łać jego niezadowolenie i clicia- 
ła pozbyć się jak najprędzej go- 
ścia. Radeu tłumaczył jej. że 
papież jest niezdrów 1 znużony 
drogą. Chciałbv odpocząć i spg- 
dzić jeden dzień w klasztorze. 
Eliza sprzeciwiła się stanowczo. 
wyjechać naza- 
jutrz do Piemontu, będąsego 
jaż francuskim depa:tameutent. 
gdzie nadzór nad nim należał 
uo generał - gubernatora. 

Nazajutrz o wschodzie słoń- 
«a MARIOTTI, marszałek dwo- 
ru Elizy, kazał obudzić papieża 
i naglił go do dalszej podróży, 
Papież nie mógł się powstrzy- 
mać od pełnych gotyczy uwag. 
„— Widzę — rzekł — że po- 
stanowiliście mnie zamęczyć. Je 
šli tak dalej pójdzie, to wkrót- 
ce pożegnam się z życiem. 

Mariotti usiłował nakłonić pa 
pieża do przebrania się w o- 
dzież „przyzwoitego incognito“, 
lecz spotkał się z kategoryczną 
odmową, 

— Możecie mnie rozstrzelać. 
Nie dbam o życie, lecz nie zdej- 
mię tych szat. Nie mam z sobą 
innych. Porwano mnie, nie po- 
*walając na zabranie nie tylko 
pieniędzy, lecz nawet tabaki. 
Wiozą mniej, jak pocztyliona, 
ta uwzględnienia mojego wie- 

u. 

Wielka księżna przysłała dla 
papieża wygodną karetę, leka- 
rzą i poleciła traktować więźnia 
z najwyższym szacunkiem. Z 
Genui przewieziono PIUSA VII 
do Grenobli, a stamtąd do Sa- 
wony. gdzie przebył kilka lat. 
Osadzono go w końcu w Fon: 
tainebleau. Jak wiadomo. Pius 
VII pozostawał w niewoli u 
francuzów do upadku Napolco: 
na.” f 

Genera? RADEU odpowiadał 
ża porwanie papieża już po re= 
stauraeji Burbontw. Skszano 
go na więzienie, lecz później u- 
łaskawiono. Zmarł w rodzinnej 
wiosce w Argonach w roku 
1825; 


R Słoweauw, 
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Na trzecim piętrze londyńskie- 
go domu czynszowego, w zachod 
niej części miasta, siedzi mała 
kobietka i robi lalki. Nie ma w 
tym właściwie niczego nadzwy- 
czajnego. Tylko, że te lalki są 
sławne i są na drodze do sławy 
HE swiatowej, jak „Poppey - mary- 
narė“ i „Betty Boop“. Są to lal- 
ki, które znajdujemy w Amster- 
damie w szkłanej szafce szwaj- 
carskich kolei, w Zurychu, jako 
reklamę skoczków narciarskich 
w Engadin, w Amsterdamie, ja- 
ko reklamę sportów wodnych na 
Tamizie, a w Nowym Jorku sła- 
wią one sporty zimowe w Ål- 
pach. 
Amalia Serkin 
mamie nieco trwożnie: 
| — Na miłość boską, pan nie 
wyda moich tajemnic? 
Śmieję się. Pośród swych la- 
lek: wygląda ona sama, jak lal- 
ka. A jakie niedyskrecje można 
napisać o lalce? 
Chociaż Amalia Serkin jest 
tak maleńka i delikatna, jak jej 
lalki, jej twarz jest twarzą żyją- 
cego człowieka; nie ma w niej 
ani arogancji amerykańskiej ti- 
rystki, której wełniane włosy a- 
kurat przycina, ani bezczelności 
4 snobistycznego sportowca, który 
wyrasta z pumpsów i kiwa pal- 
cem w strońę narciarki, której 
warkoczyk lśni w słabym słońcu 
londyńskiego popołudnia. 

W oczach Amalii Serkin wid- 
nieje radość życia, inteligencja i 
osobliwe ciepło, szczególnie wte- 
dy, gdy mówi o swej pracy i przy 
.szłości. 


przyjmuje 


Malczi, jak nazywają ją przy- 
jaciele, jest czeszką z odze- 
nia, a jej brat jest sławnym czło- 
wiekiem: pianista, Alfred Ser- 
kin, poszukiwany akompaniator 
sławnych skrzypków. Ale „Mal- 
czi* nigdy nie zadawalała się 
tym, że była siostrą sławnego 
człowieka; chciała sama być 
sławna i coś zdziałać. 

— W. jaki sposób wpadła pa- 
ni ną pomysł robienia lalek? — 
spytałem ciekawie. è 
-= —-Jako dziecko zawsze chęt- 
nie bawiłam się lalkami, i tak to 
i już zostało. A po tym towarzy- 
stwo filmowe, dla którego ryso- 
wałam filmy sylwetkowe, potrze 
bowało czegoś bardziej plastycz- 
nego i efektownego; pomyślałam 
więc o moich lalkach, którymi 
tak chętnie się niegdyś bawiłam 
i zaczęłam robić lalki. 
Początkowo byłam rysownicz 
ką. Skończyłam szkołę przemy- 
słu artystycznego we Wiedniu i 
zostałam nauczycielką robót rę- 
cznych. Zaczęłam rysować filmy 
sylwetkowe, robiłam rysunki re- 
klamowe i ilustracje. Bardzo lu- 
bię pracę nad filmami sylwetko- 
wymi, lecz trzeba mieć do tego 
dużo cierpliwości. Każdy ruch 
musi być przecież rozłożony na 
wiele faz, a z kążdej fazy trzeba 
zrobić zdjęcie. Nie ma pan na- 
wet pojęcia, jak trudno jest wy- 
dobyć naturalny ruch, Początko- 
wo sądziłam, że wiem, jak to 
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da się w riitynę, gdyż każde no- 
we zdjęcie, nastręcza nowe trud- 
ności. Nprz. kiedyś musiałam fo- 
tografować morze, przez które 
jedzie okręt. Woda*się natural- 
nie nie poruszała. Po niezliczo- 
nej ilości prób, wpadłam wresz- 
cie na pomysł zastosowania sta- 
niolu, który świetnie oddawał 
ruch fal i błysk światła na wo- 
dzie. 

Gdy lalki śmieją się i mówią. 
potrzebne są różne głowy, które 
można nasadzać. (Często liczba 
głów jest bardzo znaczna i trud- 
no jest robić i nasadzać głowy 
tak, aby śmiech naslępnie w fil- 
mie nigdzie się nie zatrzymy- 


wał. Lalki właściwie nie mają się 
z czego śmiać, gdyż ich żywot 
jest bardzo krótki. Po zrobieniu 
jednego filmu, są już całkiem 
zniszczone. 

Na razie nie troszczę się o te 
sprawy, gdyż robię moc lalek lu- 
dowych dla reklamy turystycz- 
nej i do okien wystawowych wiel 
kich sklepów w Ameryce, Kana- 
dzie i Paryżu, a i na wystawie 
światowej w Nowym Jorku bę- 
dą moje lalki. Siedzę tu wśród 
wielu moich dzieci, które wciąż 
się zmieniają. Jedne odchodzą, 
a drugie przybywają. Czy pan 
wie, że właściwie nie mogę się 
rozstać z moimi lalkami. Nprz. 


SIRIEBIRM Y MI 
LALKA Z WIELOMA GŁOWAMI 


Amalia Serkin — komicureniica Walta Disney'a 


ten narciarz jest strasznie głupi; 
niektórzy mówią, że nie powin- 
nam go nawet wysłać. Ale ja go 
lubię, tak samo, jak inne lalki. 

— A jakie pani ma plany na 
przyszłość? 

— Gdy lalki reklamowe będą 
gotowe, będę znów kręcić film 
z lalkami. Ale teraz będą to fil- 
my kolorowe, bardzo barwne iż 
wesołe, z seledynową trawą i pla 
tynowanymi włosami. Będą to 
filmy bardzo wesołe i mam na- 
dzieję, że będą się podobały. 

„— a kto zna lalki Amalii Ser 
kin, ten wie, że filmy te napew- 
no podobać się będą. 

Wilk Rust, 


Dramały na widowni 


Wystrzał w ciemnościach i zdradziecki reportaż 


Raymond Berne wspomina 
w jednym z paryskich tygodni- 
ków filmowych o rozmaitych in- 
teresujących wypadkach, kiedy 
to ińcydenty na widowni od- 
wiekały awagę widzów od sce- 
ny czy ekranu. 

(REDAKCJA). 


WYSTRZAŁ W CIEMNO- 
SCIACH. 

W 1926 roku w jednym z pa- 
ryskich kin wyświetlano obraz 
„Variete* z Emilem Janning- 
sem. i Lyą de Putti w rolach 
główitych. Bohaterka tego obra 
zu zdradzą bohatera z młodym 
umantem, którego grał aktor 
angielski Warwick Ward. 

Pewnego wieczoru, kiedy 
film dobiegał już końca, na wi- 
downi rozległ się wystrzał. Za- 
palono światła. Okazało się, że 
strzelił sobie w serce młody c- 
legancko ubrany mężczyzna, 
siedzący na parterze. Chybił je- 
dnak i wkrótce cała sprawa się 


wyjaśniła. Niedoszły samobójca 
nazywał się Guilbert Laine. Mło 
da jego żona porzuciła go nie- 
dawno i uciekła do aktora War 
wicka Warda. który grał w 
tym filmie właśnie rolę amanta. 


Młody Guilbert oglądał film 
kilka razy i do tego stopnia 


przejął się swoją tragedią, że 
usiłowął popełnić  samohój- 
stwo, 


EKRAN I WIDOWNIA. 


Pewna chińska filmowa ak- 
torka (sława jej nie doszła do 
Europy) grywała wyłącznie tra 
ulczne role, które przeważnie 
kończyły się samobójstwem. Pe 
wnego razu artystka przyszła, 
jako widz, do kina, gdzie wy- 
świetlano jeden z jej obrazów. 
Przesiedziała na seansie do koń 
ca, a kiedy bohaterka na ekra- 
wie wbiła sobie nóż w piersi, u- 
czyniła to samo. Znaleziono w 
fotelu stygnące już zwłoki. 


FERNAND 


GRAVEY 
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Specjalna aparatura, rejestrująca kaž- 
de przymkrięcie powiek, których czę- 
stotliwość wskazuje stopień zmęczenia 
pracą, np. czytaniem. — 2, Panda, nie- 
dźwiadek tybetański, stanowiący sen- 
sację londyńskiego zoologu, zostaje w 
ciepły dzień wyprowadzony na spacer 
porańny. — 3. Przebiegła szympansica 
Susie, w ogrodzie zoologicznym w De- 
troit wpadła na pomysł własnoręczne- 
go regulowania dopływu ciepła w cen- 
tralnym ogrzewaniu, zainstalowanym 


w jej klatce. — 4. Buldog, klóry na 
wystawie w Londynie zdobył pierwszą 
nagrodę 


wygląda, gdy ktoś chodzi, ale 
moje pierwsze sylwetki porusza- 
ły się całkiem nienaturalnie. Nie 
trzeba starać się, aby figurki by- 
ły podobne do ludzi, lecz należy 
korzystać z możliwości karyka* 
tury, aby poruszać tematy 1 wy- 
rażać myśli, którym zwykły film 
nie może podołać. 

Chciałabym robić filmy - baj- 
ki przy pomocy moich lalek. 

Przy robieniu tych filmów naj- 
milsze jest to, że nigdy nie wpa- 


jako Jan Strauss w filmie „Wielki walc“. 


NIEBEZPIECZNE DŹWIĘKI. 


Nie wszystkie jednak incyden 
ty na widowni nosiły tragiczny 
charakter, Kiedy w Paryżu 
szedł jeden z pierwszych dźwię 
kowych obrazów „Białe cienie“, 
zdarzył się zupełnie nieprzewi- 
dziany wypadek. . 0] 


W jednej ze scen filmu poka- 
zany jest połów pereł na brze- 
gach Indii. Tuziemcv nurkują i 
odrywają od dna morskiego 
przyrośnięte do skał muszle. 


Powietrze, które wydychają. 
unosi się w górę w formie ma- 
leńkich srebrnych pęcherzy- 
ków. Film dźwiękowy towarzy- 
szył im z charakterystycznym 
bulgotem. Okazało się, że na 
niektórych widzów dźwięk ten 
działał w sposób najzupełniej 
nieoczekiwany: dostawali mdło- 
ści i wielu z nich podlegało mor 
skiej chorobie. Nieprzvjemne 
miejsce w filmie wycięto i na 
sali zapanował porządek. 


TLEMENCEAU. 

Pewnego razu do paryskiego 
kina przybył Clemenceau, któ- 
ry zapragnął obejrzeć obraz 
„Cud wilków". Dostojny gość 
otrzymał lożę, a kiedy film 
dobiegł końca do „tygrysa“ zbli 
żył się z szacunkiem dyrektor 
kina i poprosił go, aby jeszcze 
pozostał, gdyż zademonstrowa- 
ny będzie jeszcze rzadki obraz, 
na którym uchwycone zostały 
różne sceny z życia Clemen- 
ceau, Dyrekcja sądziła, że zrobi 
tym przyjemność dostojnemu 
gościowi, lecz ten ostatni szorst 
ko odparł; 


— Proszę się ode mnie od- 
czepić. Nie prosiłem pana o 
nic. 

Słowa te wypowiedziane były 
tak głośno, że słyszała je cała 
sala. Dyrektor zażenowany po- 
śpiesznie się wycofał. 


ZDRADZIECKI REPORTAŻ. 

W jednym z prowincjona|- 
nych kinematografów miejsco- 
wy notariusz zauważył na ekra 
nie własną żonę, zdjętą podezas 
jakiejś uroczystości w Paryżu. 
Notariusz był przekonany, że 
żona jego udała się do chorej 
matki, w rzeczywistości jednak 
spędziła ona ze swym przyjacie 
lem cały tydzień w Paryzu. 
Film był dowodem niewierno- 
ści małżeńskiei w rozwodowym 
procesie, który oczywiście wy- 
grał notariusz, 


Raymond Berne, 
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W Hollywod można umrzeć z miłości 


Romans Jean Harlow i Williama Powell świadczy o tym 


Któżby nomyślał? W Holly- 
wood, gdzie nagrywa się najpię 
kniejsze historie miłosne, gdzie 
rozpacz kochanków pokazuje 
się na zbliżeniach, gdzie łzy są 
sztuczne i rozstanie zabija.. W 
Hollywood wzruszający i praw- 
dziwy romans miłosny! 

Nagła i niespodziewana Śmierć 
Jean Harlow była „krutnym cio 
sem dla Williama Powella. Tak 
sobie opowiadano. Nie wierzo- 
no jednak temu. Dopiern dzi- 
siaj można stwierdzić, że w tym 
jednym wypadku realność prze 
ścignęła sztukę i rzeczywistość 
stałą się okrutniejszą od naj- 
bardziej wymyślnego scenariu- 
SZA. 

William Powell urodził sie w 
Piltsburgu w roku 1892, Po- 
chodził ze skromńej i inteligent 
nej rodziny. Po ukończeniu 
szkoły w wieku lat piętnastu po 


„Dyktatorzy” 


Charlie Chaplin oświadczył 
ostatnio dziennikarzom, że zmie 
nił tytuł swego nowego filmu i, 
łe będzie się on nazywać nie 
„Dyktator“, a „Dyktałorzy'. 

Film będzie gotów na jesieni 
i będzie go można oglądać wszę 
dzie, gdzie istnieje jeszcze po- 
czucie humoru. 

W filmie tym Charlie Cha- 
plin grać będzie podwójną rolę 
ipo raz pierwszy będzie mó- 
wić. Główną rolę kobiecą otrzy- 
mała Paulette Goddart. 

„Treść mego obrazu — pū- 
wiedział Chaplin, — rzeczy- 
wiście związana jest z dyktato- 
rami, ale celem jej jest wzbu- 
dzenię śmiechu. Zawsze i wszę- 
czie ludzie posiadający ogrom- 
ną władzę byli przedmiotem żar 
tów i śmiechu ze stromy ludn*, 


Drobiazgi filmowe 


Cecil de Mille, pionier amery- 
kańskiej kinematografii, pod- 
czas zdjęć w atelier dostał ata- 
ku sercowego, Nie bacząc na 
swój ciężki stan kontynuował 
pracę ze względu na obecność 
w studio magnata filmowego, 
Jessy pasky go 


Anabella w towarzystwie kil 
ku innych znakomitości z Holly 
wood została zaproszona na bal 
do Białego Domu z okazji uro- 
dzin prezydenta Roosevelta, 


Rod la Roque, vnany ze 
swych niemych obrazów, otrzy- 
imał rolę we francuskim histo- 
rycznym obrazie, w którym od- 
tworzy postać francuskiego ge- 
terałą. Zdjęcia odbędą się we 
Francji. 

$ 


Clark Gable zapłacił swej żo 
tie za rozwód 19 milionów fran 
ków. 

* 


demonstrowano 
podróż Dala- 


W Berlinie 
film, ilustrujący 
dicra do Afryki. 

$ 


W Londynie zorganizowano 
bib'iotekę znakomitych filmów, 
V zy innymi znajdują się tam 
nieme obrazy z udziałem Sary 
Bernard: „Tosca“, „Adrienne 
Lecouvreur“, „Jeanne d'Arc*, 
„Dama kameliowa* i „Królowa 
Elżbietą", | 

= 


Madelaine Caroll na wiosnę 
przybędzie do Francji, gdzie na 
kręcać będzie obrazy we francu 
skim studio. i 


życzył sobie od swej ciotki 1500 
dolurów i wyjechał do Nowego 
Jorku. Po wielu perypetiach 
zdobył wreszcie pracę z płacą 
+0 dolarów tygodniowo. 

Przez przypadek dostał się 
do filmu, gdzie na początku nie 
dosławał odpowiednich ról i 
nie cieszył się powodzeniem. 
Pierwszym jego wielkim sukce- 
sün był film z Kay Francis. 

Od tego czasu datuje się po- 
czątek jego kariery: W roku 
1920 William Powell żeni się z 
Eileen Wilson, z którą ma sy- 
na, obecnie Diętnastoletniego 
młodzieńca. Po dziesięciu lā- 
tach małżeństwo się rozchodzi. 

Następną miłością Williama 
jest Jane Peters, późniejsza Ca- 
ole Lombard, którą zaślubił w 
roku 1931, a z którą w dwa la- 
ta później się rozwiódł W 6- 
wym czasie „Bill“ kochał się 
już namiętnie w Jean Harłow. 

Był u szczytu powodzenia. Na 
liście najznakomitszych Holly- 
woodu znajdował się na Szó- 
stym miejscu, „Ekscentryczny”, 
jak go w stolicy ekranu nazy- 
wano, stał się faworytem Ame- 
ryki. Stał się również fawory- 
tem, co było dla niego niepo- 
miernie ważniejsze, sercą pię- 
knej Jean Harlow. 

Zdobył jej miłość i posiadał 
obecnie wszystko, co może it- 
szczęśliwić człowieką — pienią- 
dze, sławę i miłość. 

Zmał i kochał przed tym in- 
ne kobiety. Ale tylko Jean 
Harlow umiała go . przy sobie 
zatrzymać. Nietylko dla tego, 
że była piękma, tak piękna, że 
mężczyźni zabijali się dla niej. 
William Powell, człowiek z po- 


'wodzeniem, znalazł u niej pro- 


stą miłość, ciepłą tkliwość i ser 
deczną intymność. Kochał ją 
teź szczerze i głeboko. Jean 
Harlow w życiu prywatnym by 
ła jeszcze o wiele bardziej po- 
ciągająca, niż na ekranie, 

Nagle pewnego dnia po krót- 
kiej chorobie umarła. Było to 
w roku 1937. 

Prawie jednocześnie zachoro- 
wał William Powell. Szeptano 
sobie na ucho, że znajduje się 
w okropnym stanie rozpaczy i 
żalu. 

Przez siedemnaście lat swej 
twórczości w Hollywood, pod- 
czas gdy był ulubieńcem Ame- 
ryki, kiedy królował w blasku 
sławy i powodzenia, zdobył $0- 
bie również serca publiczności. 
Miliony ludzi nieznaiomych i 
przyjaciół ze wszystkiech stron 
światła interesowało się i niepo- 
koiło tajemniczą chorobą, na 
którą umierał w- Hollywood 
„Bill* Powell. p 

Nazwy tej chorby ` nie chciał 
wymienić żaden lekarz. Dwa 
razy go operowano, Znakomity 
aktor stracił podczas choroby 
piętnaście kilo. _ 

Czy „Bill: zachowuje jeszcze 
w głębinie swego serca wielką i 
namiętną miłość do niezapom- 
nianej Jean Harlow? Czy kie- 
dykólwiek przeboleje ten okrut 
ny i niespodziewany cios? Czy 
myśli jeszcze o niej z rozpaczą i 
żalem i tęskni za utraconym 
szczęściem? 

Któż może wiedzieć? Jakko]- 
wiek powrócił do normalnej 
pracy, koledzy twierdzą, że gra 
jego jest bez duszy. Na osin- 
tnich fotografiach widzimy go 
wciąż jeszcze bez uśmiechu i z 
bolesnym wyrazem w oczach. 


Jest w. żałobie po swej najpię 


kniejszej kochance. Nie dopusz 
cza do siebie nikogo, pozu swą 
matką i panią Bello, matką nie 
zopomnianej Jean Harlow: 

Ostatnio jednak zażądano w 
Hollywood od Williama Po- 
wella, aby znowu pokazywał się 
publicznie w celach reklamo- 
wych. Lecz wierny rycerz swej 
uroczej kochanki nigdy nie po- 
kazuje się dwukrotnie w towa- 
rzystwie tej samej kobiety. 

Czyż ta wyjątkowa wierność 
i miłość poza śmierć nie jest je- 
dynym wypadkiem w  roczni- 
kach i kronikach teatru i fil- 
mu? ; 


„PINOKIO ” 
Walta Disneya 


Jak donoszą, nowym filmem 
długometrażowym Walta Dis- 
neya po „Białośnieżce*, będzie 
„Pinokio“, nad którym wre go- 
rączkowa praca w licznych stu 
diach Disneya. 

„Nauczyliśny się wielu rzeczy 
podczas nakręcania „Białośnież 


ri“; — powiedział Disney, — 
niestety jednak -nie stworzono 
dotąd nic takiego, coby upro- 


ściło skomplikowaną pracę fil- 
mów rysunkowych. Trzecim fil 
mem, któryśmy już równiez roz 
poczęli, będzie „Bambi“. 

Głównymi postaciami TOs 
wych krótkometrażówek Dis- 
neya będą: odważny krawczyk 
z bajki Grimma, byk Ferdy- 
nand ze znanej amerykańskiej 
książki -dla dzieci, praktyczna 
świnka z serii „Trzech świnek“ 
i inne. 


Zakazany film 


Angielskie pisma donoszą, że 
we Francji zabroniono wyświe- 
tiania kroniki filmowej pod ty 
tułem: „Bieg czasu“, poświęco- 
uej sprawie uchodźców. 

W Anglii film ten demon- 
strowamy jest obecnie w 1000 
kinach. Przedstawione jest w 
nim męczeństwo uchodźców, o: 
fiar ostatnich wydarzeń w Chi- 
nach, Hiszpanii i Niemczech. 
Polityka jest z obrazu całkowi- 
cie wyeliminowana, cały nacisk 
pełożony jest na humanitarną 
stronę zagadnienia. 


„Życie i śmierć 
Kitchenera” 


W studiach w Dunham w An 
gliii w kwietniu rozpocznie się 
rakręcanie obrazu o życiu i 
śmierei lorda Kik henera. Scena 
riusz napisał sir Robert Vansi- 
tarf, który był przez dugie łata 


generalnym sekretarzem fo- 
reign office. 
Rodzina lorda Kitchenera 1 


angielska admiralicja obiecały 
swą współpracę i pełne popar- 
cie. 

Jak wiadomo, lord Kitchener 
zginął w czase wojny na krążo- 
wniku „„Hampshire* w drodze 
do Petersburga. 2 czerwca 1916 
roku, najprawdopodobniej na 
skutek nieprzyjacielskiej miny. 

Herbert Wilcox, który będzie 
nakręcał obraz, wyjechał do A- 
meryki w celu zaaugażowania 
Ronalda Colmana do roli Kit- 
chenera, 

W filmie pojawi się również 
królowa Wiktoria, która znowu 
grać będzie Anna Neagele, 


1. Nie ulega wątpliwości, że fe budziki będą słyszane nawet w największym 
zgięłku karnawału nicejskiego. — 2. Amerykański kuter przybrzeżny „Algon- 
quin* powrócił w takim stanie z wyprawy, podczas której poszukiwał dwuch 
zaginionych łodzi rybackich. — 3.'Szkocki oficer udaje się w barwnym mun- 
durze na przyjęcie do króla do pałacu Buckingham w Londynie. — 4, Alex 
Heshaw odbył lot Londyn — Kapsztat — Londyn w rekordowym czasie 4 
dni 10 godzin i 16 minut, bijąc dotychczasowy rekord o 1 dzień 6 godzin i 
45 minut. — 5. Widok zniszczenia, spowodowanego w jednej z fabryk w-cen- 
irum Londynu przez bombę z mechanizmem zegarowym 
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Lekarstwo na depresję 


Dawniej depresja ogarniała na 
wiosnę jedynie „lepszych“ ludzi, 
Obecnie związana jest nie tyle 
z porą roku, ile z czasem. 

: Ludzie są przygnębieni z po- 
wodów osobistych, lub ogólnych 
Nie wypada obecnie bronić się 
przed depresją. Wygląda to na 
brak serca, lub polityczne nivu- 
świadomienie. 

Na punkcie depresji zachodzi 
zasadnicza różnica pomiędzy E- 
uropą i Anglo - Ameryką. Nie ma 
przygnębionegó amerykanina, 
nawet gdy z rozpączy skacze z 
79 piętra. Uchodzi bowiem wte- 
dy albo za wariata, albo za gonią 
cego za sensacją. Ameryka zná 
depresję lecz nie zna przygnę- 
bionych. Dlatego nie omija ich 
poprawa sytuacji. 

Znają tam magiczne słowo: 
give him a chance. Albo: another 
chance: każdy więc człowiek mo 
że w pojęciu amerykańskim do- 
znać kilkakrotnie powodzenia, 
Liczba doznanych niepowodzeń 
nie jest poczytywana za niedo- 
łęstwo, przeciwnie, świadczy o 
przedsiębiorczym duchu człowie 
ką. W Anglii depresja uchodzi za 
rzecz zbyt osobistą, aby się nia 
afiszowano. 

Z tego powodu widzi się tam 
tylu rozgoryczonych dziwaków, 
lecz nie widzi się przygnębio- 
nych anglików, Od kilku lat tẹ- 
pi się systematycznie radość ży- 
cia z pomocą wielkiej dozy for- 
malistyki. Nie ma juź burzli- 
wych objawów radości, „bijącej 
w niebo“. Bowiem, zanim dosie- 
gnie nieba, zostaje zduszona 
zrządzeniem losu lub nakazem 
władzy. 

- Lecz również rzadką staje się 
„mała radość”, co wyrządza lu- 
dziom wielką szkodę, Dopóki bo 
wiem człowiek jest zdrów. dopó- 
ki potrafi kochać, i posługiwać 
się narządami zmysłów — do- 

óły ma w ręku lekarstwo n 

epresję. | | 

Pewien stary doświadczony le 
karz rzekł: 

— Każdy dorosły człowiek mu 
si sam wiedzieć, co miu przynosi 
szkodę, a co pożytek. Jeżeli się 
obżera, to nie posiada tyle nawet 
instynktu, ile pierwsze lepsze by- 
dle. Musi więc każdy wiedzieć, ca 
go podnosi na duchu, co go ratt- 
je przed nudą powszedniości, co 
mru ją umila. Każda recepta, któ- 
ra pomaga, jest dobrą. Jednego 
pociesza muzyka, drugi znajdu- 
je ulgę w filozofii Kanta. Inny 
doznaje tej samej radości. gdy 
siedzi w skromnej cukierni, lub 
wypoczywa na pomałowanej na 
zielono ławce. Najlepszym lekar 
stwem na depresję jest natural- 
nie jakieś zajęcie, zwłaszcza dla 
ludzi. którzy z powodu chwilo- 
wych warunków nie mają pracy. 
Kobiety są pod tym względem 
Szczęśliwsze, bo już. od czasów 
Penelopy znajdują rozrywkę w 
ręcznej pracy. Mężczyźni powin- 
ni je naśladować, biorąc przy“ 
kład z tybetańskich mnichów, 
króla szwedzkiego i księca Wind 
soru. Najtrudniejszą rzeczą dla 
człowieka przygnębionego jest 
zdecydowanie się na otrząśnię- 
cie z depresji. Błędem więc, bar- 
dzo niestely powszechnym, jest, 
gdy uderzamy jowialnie takiego 
biedaka pò ramieniu i mówimy 
do niego: f 

— Będzie lepiej. tylko trochę 
cierpliwości. Naslepujące recep- 
ty zalecane są, jako „pierwszą 
pomoc w wypadkach depresji. 

Odbyć długi spacer bez wzglę- 
da na pogodę, pamiętając o trzy- 
maniu się prosto i głębokim od- 
dychanin. Czynności te odpędza- 
ja smutne myśli, bowiem utrud- 
nia im dostęp uczucie fizycznej 
przewagi. 

Pozosławać przez godzinę na 
placu. gdzie bawią się dzieci, 


Chirurgia na pustyni 


Lekarz=misjonarz, uchodzący za cucotwórcę 


Doktór PAWEŁ HARRISON 
jest jednym z najzdolniejszych 
chirurgów na świecie. Praktylku- 
je już 28 lat i otrzymuje za ope- 
rację, za którą nowojorski spe- 
cjalista bierze .800 dolarów, za- 
ledwie dwa i to w najszczęśliw- 
szym wypadku. Już bowiem 35 
centów stanowi w warunkach je- 
go pracy hojne wynagrodzenie. 
Dr. Harrison jest jednym z o- 
wych cichych  dobroczyńców 
ludzkości, o których mało wie- 
dzą chełpiące się swą cywiliza- 
cją społeczeństwa. Wykrył go á- 
merykański dziennikarz JERO- 
ME BEATTY, poszukując na ca- 
łym świecie rodaków swoich, 
pracujących w niezwykłych wa- 
runkach. 

Ten wybitny operator jest le- 
karzem i jednocześnie misjona- 
rzem. Dawniej pracował w Cen- 
tralnej Afryce, obecnie zaś w Ma- 
skacie na wschodnim wybrzeżu 
Arabii. Miasto to uchodzi za naj- 
gorętsze na świecie i zarazem 7a 
najbardziej cuchnące z powodu 


'główneśo zajęcia mieszkańców, 


trudniących się suszeniem ryb. 


Letnią porą, gdy temperatura w 
cieniu wynosi 50 stopni, arabska 
i czarna ludność Maskatu, liczą- 
ea 15.000 głów, opuszcza miasto 
wraz ze swym lekarzem i jego 
żomą. 

Dr. Harrison przyjmuje prze- 
eiętnie 125 pacjentów dziennie i 
wykonuje 20 — 25 operacji na 
tydzień — zwykle w swoim szpi- 
talu, lecz nierzadko w zionącej 
żarem pustyni, mając jako stół 
operacyjny dywan, rozpostarty 
w cieniu palmy. Większość po- 
rad jest bezpłatna, Niektórzy tyl 
ko z pacjentów płacą po kilka 
rupii. 

Klientelę d-ra Harrisona sta- 
nowią wynędzniali i obdarci bie* 
dacy: chorzy na oczy beduini i 
maurzyni, którzy nie kąpią się 
nigdy w życiu, tragarze, dźwiga- 
jący przez cały dzień wory z su- 
szonymi rybami, zarabiając 
dziennie 10 centów, ranni ban- 
dyci, ludzie, którym odrąbano 
prawą rękę, bo przyłapano ich 
na kradzieży, młode kobiety, któ 
rym bracia poderżnęli gardło za 
zdradę małżeńską, poławiacze 


pereł, którym pękły bębenki usz- 
ne pod naporem wody i dzieci, 
niezliczone setki dzieci, które w 
tej strefie mra, jak muchy. 

Wśród operowanych przez dr. 
Harrisona znajduje się bardzo 
mało kobiet, ponieważ arabka, 
która odsłoni twarz, lub obnaży 
jakąś część ciała przed obcym 
mężczyzną, dopuszcza Się, we- 
dług brzmienia Koranu, zdrady 
małżeńskiej. Jedynie murzynki 
przychodzą często z najmniejszą 
nawet ranką. Podczas operacji 
oka, dokonywanej na arabce, dr. 
Harrisonowi nie wolno odrzucić 
zasłony z twarzy pacjentki. Zmu- 
szony jest w takich wypadkach 
przedziurawiać zasłonę. Raz na 
tydzień udaje się Harrison wraz 
z żoną i tubylcem „asystentem 
na pustynię, aby leczyć bedui- 
nów i murzynów, zamieszkałych 
w odosobionych osadach. Setki 
tysięcy tych ludzi nie najada się 
nigdy do syta. Niektórzy są tak 
wygłodzeni i wycieńczeni, że na- 
wet drobne zadraśnięcie powodu 
je śmierć. 

IW szpitalu d-ra Harrisona nie- 


CIERPIENIA WATROBY 


Wątroba jest największym 
gruczołem w ludzkim organiź- 
mie. Jej przeciętna waga wyno 
si 1,5 kilograma. Jest to -$Tu- 
czoł o wewnętrznej i zewnętrz. 
nej sekrecji i gromadzi poza 
tym tłuszeze i glikogen, będący 
podobną do krochmalu substan 
cja, która w czystej postaci sta 
nowi biały rozpuszczalny w 
wodzie proszek bez zapachu i 
smaku. Pozą wątrobą znajduje 
się jeszcze glikogen w mięś- 
niach. Organizm zużywa go w 
czasie głodu, a jeszcze więcej 
podczas wytężonej pracy mu- 
skułów. Wschłaniane przez or 
ganizm wraz z pożywieniem wę 
glowodany zamieniają się pod- 
czas fermentacji w kiszkach w 
cukier zronowy, owócowy i 
mleczny. Wszystkie te rodzaje 
cukru wytwarzają w wątrobie 
glikogen, który w miarę potrze 
by zamienia się znów w cukier 
gronowy, wytwarzający niezbę- 


dną dla funkcji organicznych 
<nergię. W wątrobie wytwarza 
się również żółć, odgrywająca 
dużą rolę w procesach przemia 
my tłuszczów. Część pozostają- 
cej w wątrobie żółci przecho- 
dzi do jelit, reszta zaś groma- 
dzi się w woreczku żółciowym, 
gdzie gęstnieje, zawierając w 
końcu 8—1ó0 procent stałych 
składników. Barwa jej staje się 
żałto -. zielona. Wobec położe- 
nia wątroby, chroniącego ją 
przed uciskiem i wstrząsami, 
gTitezoł ten rzadko ulega me- 
chanicznemmu uszkodzeniu. Wą- 
troba jest bardzo wrażliwa na 
trucizny, jak fosfor, arsen, 
mocne korzenie i alkohol. Do 
wątroby przedostają się komór 
ki nowotworów, zwłaszcza żo- 
łądkowych i stają się przyczy- 
mą ciężkich chorób tego orga- 
nu. Z tego powodu rak wątroby 
powstaje często jednocześnie z 
rakiem żołądka. Każda choroba 


przyglądając się ich ochocie. 

Obejrzeć dokładnie wystawy 
wielkiej księgarni. 

Odwiedzić chorego w szpitalu 
i udać się zaraz po tej wizycie 
do pięknego ogrodu. 

Zbierać różne przedmioty, Te- 
jestrować je starannie, wklejać, 
wycinać. u 

Uprawiać gimnastykę twarzy, 
nazywaną dawniej „robieniem 
grymasów*. Rzucać spojrzenia 
na wszystkie strony, poruszać u- 
stami; nadymać policzki. Gimna- 
styka taka ma wytwarzać uczu- 
cie tężyzny i pewności siebie. 

Wypróbować nowy przepis ku 
charski. 

(Wsypać do kąpieli pachnący 
proszek i natrzeć się później moc 
no grubym ręcznikiem. 

Zwiedzić ogród zoologiczny. 

Spróbować namalować z natu: 
ry różę. Ta poetyczna rada p^- 
chodzi od poetki Anny de Noail- 
les, która polecała: ją ' jako naj- 
lepsze lekarstwo na depresję. 

Skakać w ciągu 10 minut przez 
SZMUT: 

Kobietom zaleca się pójść da 
fryzjera lub zrobić jakiś sprawu- 
nek: kupić kapelusz; suknię, re- 
kawiczki, jakiś nowy puder, lub 
pastę. Mogą również, nie czyniąc 
zakupów. obejrzeć jakiś maga- 
zyn mód. Kobiety mają duży 


wybór środków na depresję. Za- 
rabiają na tym różne gałęzie prze 
mysłu. 

Od pewnego czasu powstał no- 
wy zawód, bardzo dodatnio wpły 
wający na przygnębienie. Po- 
wstał naturalmie w Ameryce. — 
Jest tó zajęcie słuchacza. 

"Uprawiaja go przeważnie ko- 
bisty w dojrzalszym wieku. Oso- 
ba, będąca w stanie depresji. 
przychodzi do takiej „listener“, 
spowiada się przed nią, otwiera 
swe serce, użala się. „Lekarka 
nie przerywa, robi czasem jakiś 
ruch reką i słucha. To słuchanie 
w milczeniu stanowi najskutecz- 
niejszy lek. Doświadczona ..li- 
stener' daje czasem jakąś radę, 
lecz pacjenta, czy pacjentkę już 
na poły uzdrowiło „wygadanie 


-się". Listener“ utrzymuje się ze 


Swego zawodu. pobierając za 
słuchanie niewielką opłatę. 
„Słuchanie* było by pieknym 
dobrowolnym zajęciem dla ludzi 
szczęśliwych, widzących piękny 
tel w udzielaniu szlachetnej po” 
mocy upadłym na duchu. 
Najwyższą dla nich nagrodą 
byłby serdeczny śmiech „uleczo- 
nego“: Bo śmiech jest często zba- 
wieniem, objawem zwycięstwa 
nad samym sobą. Musi jednak 
być szczerym. o ile ma być sku- 
tecznym lekiem. Anita. 


wpływa ujemnie na funkcje wą 
troby. 

Gdy żółć nie spływa do jelit, 
wypróżnienia tracą ciemno = 
brunatną barwę. Żółć przenika 
wtedy do krwi i wraz z nią do 
tkanek. Powstaje cierpienie. 
wane żółtaczką, której charak 
terystycznym objawem jest żół 
te zabarwienie skóry. Przyczy- 
ną, tamującą dopływ żółci do 
jelit, bywają najczęściej kamie 
nie żółciowe. Jady wywołują 
zmiany w samym ustroju wą- 
troby. Komórki ulegają mi- 
szczeniu, a na ich miejscu wy- 
twarza się tkanka łączna, skut 
kiem czego wątroba twardnie- 
je. Gładka zwykle powierzch- 
nia gruczołu staje się chropo- 
watą, co u osób chorych można 
skonstatować przez samo naci- 
skanie skóry brzucha. To chro 
niczne kurczenie się wątroby 
pod wpływm jadów powoduje 
zaburzenia przewodu pokarmo- 
wego, a w bardziej posuniętym 
stadium wywołuje wodną pu- 
chlinę. Leczenie tego cierpienia 
polega na usunięciu szkodłiwe 
go jadu i djecie, zawierającej 
mało tłuszczu. Nagromadzoną 
w jamie brzusznej wodę usuwa 
się przez punkcję. 

Do najcięższych schorzeń wą 
troby należy ostra żółta atro- 
fia (zanik), Cierpienie to jest 
skutkiem ciężkiej choroby in- 
fekcyjnej i występuje przy za- 
fruciu fosforem. Na początku 
wątroba jest powiększona, lecz 
później kurczy się szybko i za 
nika. Gruczoł przestaje powoli 
funkcjonować, powodując naj- 
częściej śmierć. 

Chroriczne procesy chorobo- 
we, jak np. gruźlica, chronicz- 
ne zapalenie nerek lub przewle- 
kłe ropienie tkamki kostnej po- 
dują w końcu zwyrodnienie wą 
troby, połączone z tak ciężkimi 
zaburzeniami w jej funkcjono- 
waniv, że prowadzą w końeu 
do śmiertelnych wyników. 

Rzadko występują schorzenia 
wątroby, wywołane przez paso 
żyty, których jaja przedostają 
się z kiszek do wątroby. Wcze- 
sna operacja «isuwa w zupełno 
ści to cierpienie. Owrzodzenia 
wątroby mogą powstać przy 
każdym procesie ropnym w or 
ganiźmie, gdy bakterie przedo- 
stają się do wątroby. 


które tylko pokoje posiadają łóż 
ka, których arabowie unikają - 

Większość pacjentów zjawia się 
z dywanem, przenośnym piecy- 
kiem, zapasem żywności i przy- 
jaciółmi, którzy pielęgnują cho- 
rego i przyrządzają posiłek. — 
Przed szpitalem znajduje się 1? 
dołów w ziemi, nakrytych suk- 
nem, aby piasek nie rozgrzał się 
zanadto, W dołach tych przeby- 
wają trędowaci mieszkańcy Ma- 
skatu. Nic więcej lekarz nie mo- 
że dla nich uczynić, nie posiada- 
jąc środków do leczenia trądu. 

W szpitalu nie ma naturalnie 
aparatu roentgenowskiego. Ilość 
narzędzi lekarskich jest również 
szczupła. Doktór Harrison utrzy 
muje, że gdyby mu czas i środki 
pieniężne pozwoliły, mógłby wy- 
kryć przyczyny zapalenia ślepej 
kiszki. Praktykuje już w Afryce 
i Arabii od 25 lat, lecz ani razu 
jeszcze nie miał do czynienia z 
zapaleniem wyrostka robaczko- 
wego. Ostatnio zdarzyło się kil- 
ka takich wypadków wśród ara- 
hów., odżywiających się na spo- 
sób krajów Zachodu. 

Dr. Harrison sam przenosi n- 
perowanych pacjentów na dy- 
wan, zastępujący łoże, Może to 
czynić z łatwoścąi, gdyż wynędz 
miałe ciała nie ważą wiele. Le- 
karz nie dowierza w takich wy- 
padkach ostrożności swoich „.a- 
systentów". 

Na pustymi stół operacyjny dr. 
Harrisona stanowi rozpostarta 
na ziemi mata. 

Instrumenty rozkłada na sło- 
rylizowanym ręczniku. Fumkcje 
sterylizatora pełni garnek, w któ 
rym woda gotuje się przy ogniu 
z wielbłądziego nawozu. Gro- 
madka brudnych arabów przy- 
gląda się ciekawie czynnościom 
lekarza. Powietrze pełne jest py- 
łu. Niezliczona masa much ob- 
siada instrumenty, gąbki i otwar- 
tą ranę, która mimo wszystko 
goi się doskonale. 

Dr. Harrison, zmuszony do pra 
cy w takich warunkach, przy- 
szedł do wniosku, że niebezpie- 
czeństwo zakażenia kryje się 
głównie w obcych ciałach — li- 
gaturze. tamponach z waty i 
szwach. O ile środki opatrunko- 
we są wolne od zarazków, to 
kurz i muchy nie stanowią nie- 
bezpieczeństwa dla operacji. — 
Sekretu tego nie wykryłby dr. 
Harrison w żadnym nowoczes- 
nym szpitalu. i 

Żaden może inny chirurg na 
świecie nie uczynił takich postę- 
pów na polu anestezji mlecza pa- 
cierzowege. Dr. Harrison uczy- 
nit wiele w tym kierunku, zmu- 
szony warunkami: nie mógł po- 
sługiwać się eterem, nie mając 
ani odpowiednich instrumentów., 
ani wyszkolonych asystentów do 
ich obsługi. Ten lekarz, prakty- 
kujący w brudnym arabskim 
mieście bez odpowiedniej pomo 
cy, rozwiązał zagadnienie ane- 
stezji, nad którym napróżno bie- 
azili się jego koledzy, pracujący 
w najnowocześniejszych instytu- 
tach badań. 

W tej części arabskiego Świa- 
ta.nie ma lekarzy tubylców. Cho 
ry arab leczy się za poradą swo- 
ich znajomych, posługując się le- 
kami zarówno. prymitywnymi. 
jak dziwacznymi. Nic też dziw- 
nego, że zastraszającą jest tam 
liczba ludzi, okaleczonych przez 
różne cierpienia. 

Łatwo jest zrozumieć, że ara- 
howie mają dr, Harrisona za cu- 
dotwórcę i pod wielu względami 
opinia ich nie jest pozbawiona 
słuszności. 
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Uśmiech na ulicach Rzymu 


We Włoszech niema praw- 
dziwej prasy satyrycznej, Fa- 
szyzm nie znosi publicznej sa- 
tyry, jego tchnienie zabija każ- 
dy dowcip publiczny. 

Mimo to jednak dowcip wło- 
ski nie zamarł zupełnie, Trze- 
ba oddać sprawiedliwość ducho 
wi włoskiemu, łubuiacemu się 
w dowcipnej grze słów, że traf 
ny, w miarę złośliwy dowcip 
stał się tam ucieczką dla tych, 
którzy nie mogą się pogodzić z 
szarzyzną życia. 

MUSSOLINI ma wysoko roz 
winięte poczucie humoru. Ope- 
ruje nim, gdy chodzi o pognę- 
bienie przeciwników. Jego hu- 
mor jest zjadliwy. W Rzymie 
mówi się powszechnie, że dyk- 
tator Włoch chętnie słucha do- 
wcipów, krążących e nim w na 
rodzie, Są one spisywane i po- 
dobno skrzętnie przechowywa- 
ne w pałacu Weneckim, Nie 
przeszkadza to policji bacznie 
śledzić autorów  celniejszych 
dowcipów o Mussolinim, a gdy 
okażą się one zbyt celne, autor 
dowcipu nie ma — łatwego ży- 
cia. 

Exemplum: znany wydawca 
rzymski, FROMIGGINI, który 
uchodzi za twórcę najjadowit- 
szych powiedzonek ø Mussoli- 
nim. Reżim potrafił mu tak 
dokuczyć, że biedak popełnił 
niedawno samobójstwo. Ale z 
za grobu nie wyrzekł się ulu- 
bionych kalamburów: w kie- 
szeni samobójcy znaleziono po- 
dobno rękopisy, zawierające o- 
statnie już wycieczki pod adre- 
sem dyktatora, Tych już cieka- 
wi włosi nie usłyszą: skonfisko 
wała je i policją, 


Podajemy poniżej kilka „stan 
daryzowanych* dowcipów, o- 
biegających we Włoszech. Ob- 
cy, pojmujący język włoski, 
znajduje się odrazu w sferze 
działania „opozycji... dowcip- 
nej*.. 

Dumą nowoczesnego Rzymu 
jest — jak wiadomo — wspa- 
niała naprawdę Via del Impe- 
ro, wiodąca od Placu Wenec- 
kiego ku Colosseum i ruinom 
Cireus Maximus. Otóż w pie- 
kielny dzień lipcowy, kiedy uli- 
ce Rzymu są niemal puste, za- 
trzymuje samotnego przewodni 
ką pewien turysta, z wyglądu 
anglik, i pyta: 

— Powiedz mi, dobry czło- 
wieku, dokąd też prowadzi ta 
wspaniałą ulica? 

— Przewodnik obejrzał się 
trwożliwie dokoła i nie zauwa- 
*+vwszy nikogo, rzucił szybko: 
„Do ruinl* J jeszcze szybciej od 
dali? się... 

* 


Minister STARACE, sekretarz 
generalny partii  faszystow- 
skiej, znany jest ze swej sła- 
bostki do przebierania się w 
mundury, stosownie do okazji 
odbywanych uroczystości, A że 
uroczystości tych jest we Wło: 
szech mnogość nieprzebrana, 
więc i ilość mundurów musi 
być odpowiednio liczna. 

Pewnego razu — opowładają 
kpiarze rzymscy — odbywał 
Mussolini przejażdżkę w otwar 
tym powozle w towarzystwie 
posła norweskiego. Ten opowia 
dał właśnie dyktatorowi cuda 
o klimacie norweskim i wyso- 
ko rozwiniętym w jego ojczy- 
Źnie sporcie i zamiłowaniu do 
polowania. 

Opowiadał także, Że tudność 
północnych stron Norwegii no- 
si białe futra, które stały się 
modne także w zachodniej Eu- 
ropie. — O! — wykrzyknął na- 
gle; proszę, niech ekscelencja 
spojrzy: oto stoi tu na ulicy 
Rzymu człowiek, odziany w 
nasze norweskie fulro niedź 


więdzie, 


Mussolini wybuchnął na to 
śmiechem i odrzekł:. | 

— Jest pan w błędzie, panie 
ministrze. To żadna moda nur- 
weska, to poprostu Starace, któ 
ry tak się ubrał, bo ma zamiar 
spożyć poreję lodów! 


Jedną z najokazatszych ulie 
centrum Rzymu jest Vittorio 
Veueto, tak nazwaną od zwycię 
stwa nad Austrią, Ulica ta spa- 
da od'muru aureliańskiego ku 
Placowi Barberini. 

Najwspanialsze hotele mie- 
szczą się właśnie tu -— obok 
ministerstwa propagandy. Pew- 
nego dnia kroczyło tą ulicą 
dwuch chłopów . z: prowincji 
ntapolitańskiej. Nagle, w pobli 
żu gmachu ministerialnego, spo 
strzegli okazałą ławkę kamien- 
ną. Przysiedli. Jeden z wło- 
ścian, nie spostrzegłszy stojące- 
go za ławką wywiadowcy, zapy 
tał towarzysza: 

— Czy nie wiesz, czemu u- 
stawili tu te wspaniałe ławki? 

— Ano, toć jasne: naród jest 
zmęczony! 

Za chwilę zostali aresztowani 
ï odstawieni do kwestury, '0- 
skarżeni o szerzenie pogłosek, 
ośmieszających ustrój politycz- 
ny. Niemało mieli kłopotów, 
nim zdołali wytłumaczyć się, 
że zmęczenie przypisywali to- 
pografii spadzistej ulicy, -po 
której musieli się piąć w górę, 
a nie sytuacji ludności we Wło- 
szech| Zwolniono ich. Gdy wró- 
cili do domu, byli przez czas 
ałuższy bohaterami z powodu 


wosk va 


którzy zostali zasypani przez ścianę palącego się wielkiego domu towarowego w Detrojt. — 3. Niemey, dążąc do zrównania tonnażu 
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|. Na pokładzie transportowca angiel kiego „Lancashire“ 


mimowolnego wyróżnienia, któ 
re ich spotkało. 
* 


We Włoszech modna jest i 
gorliwie pielęgnowana nauka o 
kraju ojczystym. Otóż w jed- 
nej ze szkół rzymskich zdarzyć 
się miał podczas takiej lekcji 
incydent następujący: 

Nauczyciel pyta jednego z 
uczniów o liczbę ofiar, jaką 
poniosły Włochy podczas woj- 
ny świałowej. Uczeń wymienia 
liczbę: 40,000 żołnierzy. Ta od- 
powiedź wywołuje oburzenie u 
nauczyciela. 

©szołomiony uczeń jest zbity 
z tropu. Przyswaja sobie poda 
ną mu przez nauczyciela licz- 
bę. Nauczyciel mą jednak na o- 
ku nierozgarniętego ucznia. Na 
następnej lekcji wyrywa go i 
każe sobie odpowiedzieć na py 
tanie: Ilu męczenników ma fa- 
szyzm? Uczeń, w obawie, aby i 
tym razem nie dać słabej odpo- 
wiedzi, woła: 

— Wiem, panie profesorze 
42 miliony! 

Tyle właśnie wynosi ludność 
Włoch. 

UAN $ 


Pierwszy minister skarbu w 
rządzie faszystowskim, VOLPI, 
hr. della Misurata jeet objek- 
tem wielu anegdot w. salonach 
towarzyskich. Om to wynalazł 
metodę naciskania sprężyny po 
datkowej, z taką maestrią po 


dzień dzisiejszy uprawianą we 
Włoszech. -Volpi jest w opinii 
włoskiej uosobieniem sprytu i 
zachłanności. Oto dwie aneg- 
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przybył do Southampton sierża 


dotki, w których mamy próbki 
jego charakterystyki. 

Pewnego razu Mussolini je- 
chał w towarzystwie Volpiego 
reprezentacyjną ulicą Corso 
Umberto, 


Nagle, przed modną kawiar- 
nią „Aragno“, Mussolini pyta 
swego: ministra skarbu: „Cosa 
prendiamo?', co oznacza w 
tym wypadku: „Co spożyje- 
my?“ 

Volpi, myślący zapewne © pa 
datkach, odpowiada machinal- 
nie: „Tutto!*, czyli: „Wszyst- 
kol“ Bo czasownik „prendere'" 
oznaczą zarówno spożycie cze- 
gokolwiek, jak i wzięcie, zagar 
nięcie czegoś... 


Drugi wypadek z Volpim. W 
jednym z większych banków 
rzymskich prezentuje się pew- 
nego dnia jakiś wyniosły pan i 
żąda honorowania jego czeku. 


Urzędnik, zgodnie z przepisa 
mi, domaga się okazania doku- 
mentów osobistych. A na to o- 
burzony klient; 

- — Jakto, pan mnie nie zna? 
Jestem ekscelencja Volpi! 

Ale i to nie pomaga. Urzę- 
dnik jest służbistą i żąda upor- 
czywie - okaząnia paszportu, 
Wtedy klient zadaje mu dzi- 
waczne pytanie: 

— A pan, młodzieńcze, czy 
ma przy sobie swój dokument 
tożsamości? 

Urzędnik, pewny siebłe, 
ga do kieszeni i... blednie. 

A na to  tryumfujący Volpi 
podaje mu portfel, który urzę- 


się- 


SAKE 


dnik poznaje jako swój, przed 
chwilą jeszcze wyczuwany w 
kieszeni. 

Niezwykły klient pyta: 

— Czy i teraz jeszcze wąt- 
pisz, że ja jestem Volpi? 

Urzędnik już nie wątpi i ho 
noruje czek. Po pewnym cza- 
sie opowiada, rozbawiony, swą 
przygodę szefowi, A ten w 
krzyk: 

— To nie mógł być Valpil 
Gdyby raz wziął twój portfel, 
nigdyby ci go nie zwrócił! Pa- 
dłeś ofiarą dpi 


© Hitlerze, podczas jego wi- 
zyty w Rzymie krążyło mnó- 
stwo dowcipów. Większość z 
nich jest jednak niecenzuralna. 
Powtórzymy więc tylko najbar 
dziej charakterystyczny: 

Mussolini oprowadza kancle- 
rza po Rzymie. Obaj dyktato- 
yzy znaleźli się sami w pobliżu 
łontanny Trevi, o której legen- 
da głosi, że kto wrzuci do jej 
wód, odwrócony tyłem, sre- 
brny pieniążek, ten z pewno- 
ścią wróci do Rzymu. Hitler, 
słysząc to, sięga po swój wy- 
pchany portfel: chce go cały 
wrzucić do fontanny, tak mu 
się bowiem Rzym podoba. Ale 
Mussolini szybkim ruchem 
chwyta go za rękę i woła: 

— Zlituj się nade mną, "nie 
czyń tego, bo zrujnujesz cały 
mój budżet! | 

Jest to aluzja wymowna ludu 
rzymskiego do olbrzymich ko- 
sztów, jakie pochłonęło przyłe- 
cie Hitlera we Włoszech. 


nt A. V. Goodger z żoną i dziewięciorgiem dzieci. Powracał on 
ze służby w Indiach, gdzie ujrzała światło dz'enne najmłodsza jego córeczka, — 2. Trzystu ludzi pracowało gorącykowo, aby uratować ośmiu strażaków, 


swych łodzi pod 


wodnych z Anglią, w pizyśpieszonym temp.e Lu'ują coraz lo nowe jednostki morskie, Na zdjęciu nowa niemiecka flotylla podwodna: „Weddingen“ i 
v „Saar. — 4. Jedna z artystek filmowych na balu prasy zabawia piosenką całe towarzystwo. 
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„To nie Rosja, a... świństwo!” 


wioczega Maksyma Gorkija po niezmierzomym kraju 


Dnia 12 grudnia 1887 roku, o 
godzinie 8 wieczorem na brzegu 
rzeki Kazanki, należący do cechu 
ALEKSY syri MAKSYMA PIESZ 
KOW strzelił sobie z rewolweru 
w lewy bok w celu pozbawienia 
się życia. Pieszkowa odwieziono 
natychmiast do szpitala, gdzie 
lekarze uznali ranę za niebez- 
pieczną. Przy rannym znalezio- 
no kartkę z prośbą, aby nikogo 
nie obwiniono o jego śmierć“. 

Tak pisały kazańskie dzienni- 
ki o zdarzeniu, którym nikt się 
nie zainteresował, oprócz towa 
rzyszy niedoszłego samobójcy; 
pracujących z nim w piekarni, 
oraz studentów, którzy czytali 
z nim zabronione książki. Repor- 
ter nie zwrócił należytej uwagi 
na treść kartki, znalezionej przy 
rannym. A treść to była niezwy- 
kła, jak na piekarskiego czelad- 
nika: 

„Smierci mojej winien jest nie- 
iniecki poeta HEINE, który wy- 
nalazł ból serca, gorszy od bólu 
zębów. Załączam przy niniej. 
szym świadectwo mojej tożsamo 
ści. Ciało moje proszę poddać 
sekcji i zbadać, jaki diabeł sie- 
dział we mnie w ostatnich cza- 
sach. Załączony dokument świad 
czy, że jestem Aleksy Pieszkow, 
ta zaś notatka, nie świadczy o 
niczym, jak mi się przynajmniej 
zdaje“. 

Notatka była ciekawa nie tyl- 
ko ze względu na treść, lecz 
również na wyzywająco ironicz- 
ny styl, który jakby zapowiadał 
późniejsze i bardziej głośne „wy- 
stepy“ Gorkija. Aleksy Piesz- 
kow wyzdrowiał i po 10 dniach 
opuścił szpital. Lecz sprawie o 
zamach samobójczy dziwnego 
piekarza, autora jeszcze dziwniej 
szej notatki, nadano bieg praw- 
ny i skierowano ją do konsysto” 
rza, który postanowił: 

„Na mocy 14 artykułu św. Ty- 
moteusza, arcybiskupa Aleksan- 
dryjskiego, przekazać pracowni- 
ka cechowego, Aleksego Pieszko- 
wa, sądowi jego parafialnego du- 
chownego, aby mu wyjaśnił zna- 
czenie i cel ziemskiego życia“. 

Duchowny parafialny Piotr 
Małow wzywał dwa razy Gorki- 
ja. lecz ten nie stawił się, Wezwa 
no go wtedy na badanie do Teo- 
dorowskiego klasztoru, 

— Badali mnie — opowiadał 
później Gorkij swemu biografo- 
wi GRUŻDIEWOWI — mnich, 
„biały“ duchowny i profesor ka- 
zańskiej duchownej akademii 
GUSIEW. — Profesor milczał, 
mnich gniewał się, a pop prze- 
mawiał łagodnie. Oświadczyłem 
im, że mają mnie pozostawić w 
spokoju. bo inaczej powieszę się 
na klasztornej bramie. 

Sędziom nie pozostało nic in- 
nego. jak zastosować do winowaj 
cy obowiązującą prawnie karę. 
Aleksego Pieszkowa wyłączono z 
cerkwi na siedem lat. l 

Diablem, który siedział w dwu 
dziestołelnim Pieszkowie, było 
rozczarowanie życiem, które 
przeczyło wszystkim jego nadzie- 
jom. wszystkiemu, co wpajały w 
niego książki i ludzie, będący 
nauczycielami młodego robotni- 
ka, — ; 

— Potrzcbowalem jedynie — 
mówił później o owych latach — 
wyjść na ulice i pusiedzieć przez 
godzinę przed bramą., aby prze- 
konać się, że ci wszyscy wożnice, 
dozorcy. robotnicy. urzednicy, 
kupcy żyją nie tak, jak ja ilu- 
dzie, ukochani przeze mnie, nie 
fego samiego pragną, nie do tego 
samego celu dążą. Ci, zaś, kłó- 
rych powa*ałem i którym wie- 
rzyłem. są dziwnie osamotnieni, 
obcy i zbedni wśród większości. 
oddanej brudnej i misternej pr”- 
cy mrówek. budujących mozo!- 
nie śŚmietnisko życia, które wyda 


wało mi się bezgranicznie głupie 
i beznadziejnie nudne. 


IW długiej włóczędze po Rosji, 
to jako robotnik, to parobek, lub 
zwyczajny „przechodzień“, Gor- 
kij spotykał się z „pielgrzyma- 
mi, szukającymi prawdy“, Toz- 
mawiał z ludźmi, których mu po 
lecano, jako „najmędrszych““i u- 
siłował zrozumieć, na jakich pod 
stawach powstała sława i wpływ 
tych „pocieszycieli*. Jednego z 
nich scharakteryzował później w 
sztuce „Na dnie“ w osobie włó- 
częgi Łukasza. Wędrował po kla 
sztorach, znał sekciarzy i korzy- 
stając z okazji, poznał słynnego 
wówczas duchownego JANA: 
KRONSZTADZKIEGO, do któ- 
rego schodzili się ludzie tysiąca” 
mi po duchową strawę. Gorkij 
zapoznał się z nim w r. 1891 w 
Ryżowskim klasztorze pod Char- 
kowem, gdzie Jan Kronsztadzki 
zatrzymał się w przejeździe. — 
Przyszły pisarz przyszedł pieszo 
z odległego o 30 wiorst Charko- 
wa i zakradł się wieczorem do v- 
grodu, gdzie duchowny wypoczy 
wał. Po wielu latach Gorkij opo- 
wiedział o tym ciekawym spotka- 
niu, które zostało przytoczone 
w książce Gruzdiewa: 


„Idę sobie aleją gęsto zarosłe- 
go ogrodu. Księżyc świeci jasno. 
W głębi aleja kończy się półkoli- 


stą polanką, gdzie na ławce wi- 
dać jakąś posłać, 

— Któż to znowu? 

Odpowiedziałem głosem, o ile 
mogłem stańowczym, że mam 
nieprzezwyciężone pragnienie po 
mówienia z nim i w tym celu 
wdrapałem się po murze do 9- 
grodu. 

— O czym chcesz ze mną mó- 
wić? 

Patrzał na mnie, nie podno- 
sząc głowy, lecz zwróciwszy spoj 
rzenie ku górze. Cień kapelusza 
padał mu na twarz. Czułem ra- 
czej, niż widziałem, że patrzy na 
mnie z niechęcią. 

— A więc mów... 

Zapytałem, skad pochodzi zło. 
Stare to pytanie było dla mnie 
wtedy nowe i dręczące. 

— (o? — ździwił się Jan i 
potrząsnął głową tak mocno. że 
kapelusz zsunął inu się w tył i 
ujrzałem przed sobą suchą szarą 
twarz wiejskiego popa. Znałem 
takie twarze. Wydało mi się, że 
w. ostrym. spojrzeniu jego gniew- 
nych oczu drży przestrach. 

— Kim jesteś 

— Czy ci nie wszystko jedno? 

Nasunął kapelusz i zaczął pół- 
głosem surowo, gniewnie prawie 
i szybko: 

— Kto cię tego nauczył? Pode- 
słano cię, abyś mnie kusił. Je- 
steś przebranym studentem. — 


Klęknij, módl się. Wyznaj mi ze 
skruchą, gdzie to słyszałeś, Od 
kogo? 

Ogarnął mnie gniew, Nie przy- 
wiodła mnie do niego zwykła 
ciekawość i nie pragnąłem zmie- 
rzyć się z nim rozumem. Duszę 
moją szarpały wichry wątpliwo- 
ści, rwały serce na strzępy i mro- 
ziły mózg. Chodziłem pomiędzy 
ludźmi na wpół ślepy, nie poj- 
mując sensu ich życia, ich cier- 
pień, zdumiony do szaleństwa 
ich tępotą i okrucieństwem. znę- 
kany własną bezsilnością, nie 
znajdując nigdzie odpowiedzi na 
dręczące pytania, raniące mi du- 
szę. Powiedziałem mu to wszyst- 
ko i zapytałem w końcu: 

— Kto ci dał prawo traktowa- 
nia mnie pogardliwie i po grubi- 
jańsku? 

— Usiądź, zbłąkana owco — 
rzekł łagodnie. 

Zdjął kapelusz i przygładził 
włosy. Mowa moja uspokoiła go 
widocznie przyjaźniej do mnie. 
W głębi ogrodu widać było jakąś 
czarną postać. Jan patrzał dłu- 
go w tamtą stroną. Następnie po- 
łożył mi dłoń na ramieniu i mó- 
wił gniewnie: 

— Zagadnienia takie rozwią- 
zuje cerkiew i już je rozwiązała. 
Nie twoją rzeczą jest poruszanie 
mądrych spraw. Nie twoją... — 
Któż ty jesteś? Kimkolwiek był 


POLSKI PESTALOZZI XX WIEKU 


25 rocznica śmierci Jana Władysława Dawida 


Dnia 9 lutego 1914 r. zmarł 
w Warszawie w skrajnej nędzy 
Jan Władysław Dawid. Zmarł 
zmęczony, wyczerpany, zawie- 
dziony. Człowiek, którego póź- 
niej, po jego śmierci, nazwano 
„polskim Pestalozzim XX wie- 
ku“ i „sztandarem pełnego czło- 
wieczeństwa*, autor wspaniałej 
i głębokiej rozprawy „O duszy 
nauczycielstwa* nie zaznał bo- 
wiem wiele radości w życiu, nie 
zaznał również sukcesów. Tak 
samo obojętnie, jak społeczeń- 
stwo polskie przyjmowało za je” 
go życia owoce jego wnikliwych 
dociekań naukowych, tak samo 
obojętnie przyjęto wiadomość o 
jego śmierci przed 25 laty. Za- 
brakło publiczności w ten smut- 
ny. mglisty dzień lutowy w ale- 
jach powąskowskiego cmenta- 
rza. Niepostrzeżenie niemal mi- 
nęła też 25 rocznica śmierci tego 
jedynego nowoczesnego polskie- 
go pedagoga na miarę europej- 
ską, pedagoga, który stworzył 
własny naukowy system wycho- 
wawczy. 


Jan Władysław Dawid jest au- 
torem całego szeregu dzieł psy- 
chologicznych i pedagogicznych. 
Niektóre z nich, jak np. wzmian- 
kowane już „O duszy nauczycieł 
stwa“, posiadają wartości nie- 
przemijające. Stanowią one t. 
zw. literaturę obowiązkową dla 
nauczycieli. Dawid stworzył wła- 
sną metodę badania inteligencji, 
poddał głupotę naukowemu ba" 
daniu, opisał idiotyzm, głupotę 
mędrkującą, napastniczą i fan- 
tazjującą. Jego idee sięgają da 
leko w przyszłość, zapowiadając 
dzisiejszą szkołę twórczą. 


Ale Dawid, przystępując do 
opracowywania zasad nauczania 
poglądowego, do badań nad 
dzieckiem, ma na oku nie tylka 
cele naukbwe. — Jako jeden z 
pierwszych zdaje sobie sprawę z 
wielkiego niebezpieczeństwa, ja - 
kie groziło narodówi polskiemu 
pod zaborami rosyjskim i pru- 
skim. W miejsce polskich szko! 
państwowych i publiczaych, po- 


wstały szkoły zaborcze, mające 
na celu wynarodowienie pola- 
ków, J. Wł, Dawid ostrzega spo- 
łeczeństwo polskie przed tą groź- 
po swoim „Programie spostrze 


„Biada narodowi, który się zrze- 
ka lub zaniedbuje wychowania 
swego potomstwa i pozwala in- 
nym w całości przejąć tę brze- 
mienną w skutki pracę. Naród 
ten podpisuje sam sobie wyrok 
zagłady i abdykuje dobrowolnie 
z praw istnienia*, 


Bez przesady można powie- 
dzieć, że Dawid, pracując tak 
wytrwale nad polepszeniem i po- 
głębieniem metod wychowaw- 
czych, pragnął uodpornić pola- 
ków przeciwko niszczycielskiej 
działalności wychowawczej za- 
borców. pragnał uzbroić polskich 
wychowawców i nauczycieli w 
takie sposoby nauczania i wycho 
wania, które by pozwalały na 
zachowanie i pielęgnowanie świa 
domości narodowej w najgor- 
szych nawet warunkach. 


To też J. Wł. Dawid nie ogra- 
niczał się do ściśle naukowej pra 
cy, rozumiał bowiem dobrze, że 
proces wychowawczego opano- 


O porz PATTY ATE 


AMERYKAŃSKI ŻEBRAK 
Macie tutaj, dobry człowieku! 
— Bardzo dziękuję łaskawej pain. \ 
czy mógł bym poprosić jeszcze o lro 


chę benzyny do mojego wozu? 


wania narodu uzależniony jest 
ściśle od stanu jego duchowej i 
politycznej niezawisłości, że stan 
podbitego narodu, zagrożonego 
rozkładem moralnym, stanowi 
ciężką zaporę dla wielkich idzi 
pedagogicznych. Dawid przysta- 
je do tych, którzy jeszcze wiary 
w odzyskanie niepodległości nie 
zatracili. Obejmuje redakcję 
sławnego „Głosu“, którym kieru- 
je przez 10 lat. Walczy myślą kry 
tyczną i nieubłaganą logiką ar- 
gumentacji, tnie zarówno klingą 
ironii, jak i sarkazmu, ale często 
także smaga biczem szyderstwa 
objawy nikczemnej ugody, reak- 
cyjnego zaprzaństwa, wyzysku i 
obskurantyzmu. 

Działalność redaktorska stała 
się przyczyną ciężkich przejść, 
procesów, prześladowań, a wresz 
cie emigracji w r. 1910. 

W dwa lata później kończy w 
Krakowie rozprawę „O duszy 
nauczycielstwa*, gdzie — wyzwa 
lony wreszcie z okowów rosyj- 
skiej cenzury — daje pełny wy- 
raz swoim poglądom na znacze- 
nie niepodległości w idei wycho” 
wania. , 

„Odzyskanie niepodległości, 
jest postulatem nie tylko nasze- 
go bytu materialnego, ale nasze- 
go życia i nasztgo ocalenia, jako 
istot moralnych“. - 

Wzywał Dawid do pielęgnowa 
nia charakteru narodu, strzeże- 
nia go od deprawacji, stosowa- 
nia odtrutki na niewolę, A od- 
trutkę tę widział przede wszyst- 
kim w budzeniu i rozwijaniu 
wszelkiej formy odwagi, „edwa- 
gi tej, która potrzebna hędzie, 
gdy wybije godzina czynn, od- 
«agi na dziś, na dzień powszed- 
ni, odwagi pozostawania sobą, 
odwagi wyznawania siebie, swo- 
ich uczuć, mowy, przekonania, 
zamiarów. Niczego się nie zapie- 
rać, co jest ideą polskiego życia 
i wyzwelenia*. 

W cztery lata po Śmierci wy- 
ehawawcy. orędownika i obrań 
rv nauczycielstwa polskiego. Pel 
ska odzyskała niepodległość. 
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byś, jesteś sługą Boga, lecz nie 
towarzyszem Jego. Sługą! 

Księżyc podnosił się coraz wy- 
żej. W ogrodzie była coraz wid- 
niej. Widziałem, jak rzadkie wło- 
sy w jego brodzie poruszały się 
i usta drŻały.. Gdyby w owej 
chwili stanął ktoś na zalanej księ 
życowym świalłłem alei, nirzał 
hy dziwny conajmniej widd: na 
półkolu, wśród srebrzącyca się 
drzew zżyma się chudy niewiel- 
kiego wzrostu pop w ciemnej su- 
tannie, której fałdy mieniły się 
złocistymi błyskami, a przed 
nim stoi wysoka posłać włóczęgi, 
w żołnierskim płaszczu, z brud- 
nym tłumoczkiem na plecach, w 
słomianym kapeluszu i z gru- 
bym kijem w ręku. 

W owych latach włóczęgi Gor- 
kij usiłował zobaczyć się z TOŁ- 
STOJEM. Przyszedł do Moskwy 
pieszo z dalekiej stacji. gdzie peł- 
nił czynności wagonowego. Kil- 
ku jego towarzyszy postanowi- 
ło założyć tak modną wówczas 
kolonię rolniczą i prosili Tol- 
stoja a ziemię i „pomoc moral- 
ną“, rady i wskazówki. Gorkij 
zjawił się w Chamownikach i 
tak wspomina później o tych 
adwiedzinąch: 


„Zofia Andrzejówna  powie- 
działa mi, Że Lew Mikołajewicz 
udał się do Troicko - Sergiejew- 
skiego klasztoru. Zastałem ją 
przy drzwiach lamusa, napeł- 
nionego książkami. Zaprowadzi 
ła mnie do kuchni i poczęstowa 
ła kawą i bułkami. Napomknę- 
fa przy tym, że do Lwa Mikoła 
jewicza przychodzi wielu .mę- 
dzników z pod ciemnej gwiaz- 
dy*, których Rosja posiada wo- 
góle mnóstwo. 

List w sprawie kolonii z pod 
nisem „w imieniu wszystkichj— 
mieszczanin z Niżnego - Nowo- 
grodu Aleksy Maksymowicz 
Pieszkow'* dostał się do rąk 
Tołstoja i został przechowany 
w jego archiwum. Odpowiedzi 
nie otrzymano, prawdopodob- 
nie z powodu niezałączenia a- 
dresu, na jaki miała być prze- 
stana, Gorkij raz jeszeze zjawił 
się u Tołstoja, lecz mie zastał 
go również. Spotkali się o wie- 
le później, kiedy „nędznik*, u+ 
przejmie przyjęty przez Zofię 


Andrzejówmę, stał się słynnym 
pisarzem, 
W latach włóczęgi Gorkij 


spotykał się z wielu „wodrow- 
cami* ze sfer inteligencji. Je- 
den z nich S. SOMOW we 
wczesnej młodości zerwał sto- 
sumki z rodziną, należącą do 
bogatego ziemiaństwa, został 
rewolucjonistą, włóczył się po 
Rosji i obcych krajach. Była to 
oryginalna posłać, którą zain- 
teresowało się dwuch wybit- 
nych pisarzy: ROBORYKIN i 
LESKOW,  umieściwszy go 
wśród postaci, występujących 
w ich powieściach. 

Włóczęga Gorkija skończyła 
się na krańcach Rosji, w Tyfli- 
sie, gdzie dziennik „Kaukaz“ za 
mieścił 12 września 1892 roku 
jego nowelę „Makat Cznudra*. 
Na krótko przed tym pisarz zo- 
stał aresztowany w Majkopie za 
„włóczęgostwo'”. 

— Wypytywali mnie — Apo- 
wiada Gorkij o tym zdarzeniu 
— dlaczego wciąż wędruje, 


— Chege poznać Rosję — od- 
rzekłem, 
Oficer żandarmerii, którego 


nazwiska zapomnialem, zanwa- 
rył z abrażoną miną: 

— To nie jest 
świństwo. 

Ten żandarm byl- w gruncie 
poprzednikiem wislu krytyków, 
którzy pisali o bohaterach 
f,orkija. 


Rosja, A.s 


R—ow. 


Oto prześlicznie zestawiona 
wieczorowa. sukienka w pasy z 
pszerzoną spódnieą i zwężają- 
tym się staniezkiem, 

Angielski kołnierzyk i małe 
gkawki pozwalają ją nosić: do 
taru, na koncert i do restau- 
neji 


farbowania domo- 
zniszczonych i 
pranych kołnierzyków, bluzek, 
serwetek i hafcików. 

Przede wszystkim należy wy- 
mienić sposób farbowania her- 
bitą. Daje pna czysty, złoty od- 


gosobów 


wym sposobem 


cień, jeśli przyrządzimy ją w 
sposób właściwy. Należy zago- 
waé listki herbaty w wodzie, 
którą należy przecedzić przez 
Mzowe sito. Przez rozcieńcze- 
nie wodą można dobrać odpo- 
wiedni żądany odcień, 


W ten sam sposób przyrzą-, 


dzamy farbę rumiankową. Bar- 
wi ona na jasno - żółty, prze- 
ioczysły odcień. Farbę kawo- 
wą robi się tak samo; gotujemy 
kawę na wodzie i cedzimy 
przez sitko. 

Przedmioty przeznaczone do 
lirhbowania muszą być przed 
lym czysto wyprane i wilgotne. 
ło farbowaniu należy je płu- 
ać w mocnyni roztworze outo- 
wym (1 część octu na 2 części 
wody). 

Barwnik herbaty jest trwały, 
tomiast rumianku słabszy 

Jeśli bielizna jedwabna wyda 
je się nam zbyt różowa, może- 
my ją przepłukać w odwarze 
herbaty, a otrzyma cicpły brzo- 
skyflniowy odcień. 


Usuwanie zbednych 
włosów 


Najlepszym sposobem pozby- 
ta się zbędnego owłosienia jest 
bezsprzecznie elektroliza» Za- 
bieg ten, aby dawał gwarancję 
poprawienia estetyczngo wyglą- 
dn twarzy, musi być wykonany 
bardzo umiejętnie, gdyż w wy- 
padku nieudolnego wykonania 
mogą pozostać blizny. 

Chcąc usunąć domowym spo- 
wbem np. puszek nad górną 
wargą. dobrze jest zastosować 
wosk żywiczny Vorall, lub prze 
trać „depilexem'*, specjalnym 
ostrym papierem do niszezenia 
owłosienia. 
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WIOSENNE KOSTIUMY 


Paryskie salony mody żyją 
zawsze, jak wiadomo, przynaj- 
mniej o jeden sezon naprzód. 

Obecnie zwiastują już wio- 
snę, pokazując nowe kolekcje, 
w których dominują kostiumy 
i płaszcze. 

Dzięki szerokim  spódnicz- 
kom, krótkim, szerokim, czę- 
sto bardzo fantazyjnym kla- 
pom, rozmaitym  aplikacjom, 


ozdobom i pliskom, pierwsze 
wiosenne kostiumy nie są tak 
surowe i klasyczne w linii, jak 


zeszłoroczne. Są o wiele bar- 
dziej kobiece. 
A więc, jak powiedziałam, 


spódniczki są szerokie, chociaż 
proste i wąskie nie zostały cał- 
kowicie zarzucone. Szerokość 
spódniczek osiąga się za pomo- 
cą fałd, które naturalnie ukła- 


dane są w najrozmaitszy spo 
sób. - 

U jednej ze spódnic, umiesz- 
czono z przedu dwie głębokie 
kontrafałdy, które są przystę- 
bnowane aż do kolan. 

U innej fałdy znajdują się z 
tyłu, u trzeciej znowu widzimy 
wokoło drobne plisowane fałdy, 
które rozchódzą się już od bio 
der. 


KRYNOLINA WRACA 


związek z ponurymi przepowiedniami 


W, Anglii ma krynolina stać 
się znów modną jako toaleta wi- 
zyłowa, Mówią o niej teraz sze” 
roko. Krynolinę już często ska- 
zywano na zagładę, Odradzała 
się jednak i święciła ponownie 
tryumfy. W, 17 stuleciu odbyła 
zwycięski pochód przez całą Eu- 
ropę. Rozpoczęła go w Hiszpa- 
nii; lecz zakończyła wkrótce skit 
kiem zakazów ze strony władz. 
Po upływie 150 lat krynolina 
pojawiła się znowu we Francji, 
skąd przeniesiona została do 
Niemiec, stając się w tym kraju 
wielce modną, dopóki rewolucja 
francuska nie położyła kresu jej 
istnieniu. W, r. 1857 pojawiła się 
po raz trzeci, jako twór paryskie- 
go krawca Fricka. W. związku 
z tym trzecim odrodzeniem się 
krynoliny przepowiadano wiel- 
kie katastrofy, 

— Widzimy — pisał w r. 1856 
berliński historyk kultury R. 
Schultze — że za każdym razem, 
gdy ten dziwny strój zaczyna się 
panoszyć, można spodziewać się 
wielkich katastrof dziejowych. 
Po hiszpańskim okresie kryno- 
liny przyszła wojna trzydziesto- 
letnia, po francuskim — rewolu- 
cja. 

W ciągu 12 lat, od roku 1854 
do 1866 nosiła krynolinę każda 
niemiecka kobieta od królowej 


Ciepła wełniana kołderka do 
dziecinnego wózka zrobiona 
jest wzorem  waflowym w 
dwuch kolorach: niebieskim i 
beige, różowym i błękitnym, 
lub seledyn i różowym. 
Rozpoczynamy 25 oczek jt- 
dnym kolorem i robimy gład- 
kim ściegiem 8 rzędów. Po tym 
drugim kolorem w sposób na- 
stępujący: 4 oczka, po tym 5-1e 
spuszczamy z drutu u całe 7 rze 
dów, przeciągamy przez nie weł 


Ciepła dziecinna kołderka 


do pokojówki. Obliczono, że ko- 
biety dźwigały wtedy na sobie 
900.000. centnarów stali i zużyły 
ilość drutu, którą można było 
opasać kulę ziemską 56.000 ra- 
zy. Jedna tylko fabryka w Sakso 
nii sporządziła w ciągu 12 lat 
9.6 milionów krynolin. 

Nie szczędzono  krynolinie 
drwin, lecz ówczesne modnisie 


znosiły je z cierpliwością wszyst 
kich męczennie mody. Król Ery- 
deryk Wilhelm V kpił często na 


= RERZESAC? KASK SZARO 3 
Pierwsze modele na nadchodzący se- 
zon wiosenny. y 


nę, tak, że tworzy się bardzo 
długie oczko, po tym znowu 7 
oczek jedno wydłużone i 4 ocz- 
ra. Z lewej strony robimy cały 
rząd gładko. Po tym 8 rzędów 
pierwszym kolorem i dalej, jak 
następuje: 8 oczek, 1 długie ocz 
ko, 7 oczek, 1 długie i 8 oczek. 
Z lewej strony gładko. W ten 
sposób powtarzamy deseń, aż 
osiągamy potrzebną długość koł 
derki. 


temat krynoliny. Utrzymywał 
np., że chodniki berlińskie tak 
są zapchane tymi kolosami mo- 
dy, iż miasto czyni wrażenie prze 
ludnionego, a psy i dzieci giną 
pod nimi, trwożąc w ten sposób 
swych opiekunów. — Niektórzy 
księża rzucali gromy na nowy 
strój, bowiem jedna kobieta w 
krynolinie zajmowała na ławce 
kościelnej trzy miejsca, krzyw- 
dząc w ten sposób innych poboż- 
nych ludzi. Krynolina zrodziła 
inną „niesłychaną* modę. Kobie- 
‘ty zaczęły nosić „pantalony', 
czyniąc to „ze względu na zdro- 


- wie i przyzwoitość“. Okoliczność 


ta wywoływała tyle oburzenia 
wśród apostołów  obyczajności, 
że przyczyniła się niewątpliwie 
do upadku krynoliny, przeciwko 
której wysuwano inne ważkie 
zarzuty. Historyk Schultze: no- 
tuje, że „w ciągu ostatnich 12 
lat, kiedy objętość szat kobie- 
cych osiągnęła 15 łokci, -młodzi 
ludzie, skromnie uposażeni, nie 
mogli sobie pozwolić na zbytek 
w postaci małżeństwa. Zmniej- 
szyła się liczba zaręczonych par, 
a żonaci nie raz wydzierali sobie 
włosy z rozpaczy. Ch, 

Krynolina dawała również czę 
sło powód do oszustw celnych. 
Przemycono pod nią niejeden 
funt tytoniu i niejeden łokieć 
cennych koronek, pozbawiając 
budżet krajowy spodziewanych 


wpływów. 
Zn 


Nie lekajmy się 
okularów ! 


Nowoczesne okulary nie szpe 
cą wcale kobiety, jeśli są wybra 
ne odpowiednio do jej twarzy. 
© wiele gorzej wygląda zmar- 
szczone na skutek wysiłku pa- 


trzenia czoło i rysy między o- 
czami. 

Przeto, jeśli tylko zauważy- 
my, że oczy nasze męczą się 
przy czytaniu lub robocie, 
sprawmy sobie okulary w nowo 
czesnej szerokiej i wygodnei o- 
prawie. 


Niektóre ze spódnic są zupeł- 
nie kloszowe, ćo stwarza całka- 
wicie nową ; młodą sylwetkę, 
porzuconą już od wielu tat. Kio 
sze te jednak rozpoczynają się 
dopiero powyżej kolan, tak że 
biodra są zupełnie opięte. 


Bardzo oryginalna jest szero+ 
ka spódniczka eleganckiego po- 
południowego kostiumu z nie- 
bieskiej (laneli, której klosze są 
tylko zastebnowane . około ' 15 
«tm. od góry, a po tym puszczo- 
ne wolno, co wygląda młodocia 
nie i wdzięcznie. Młodzieńczość 
tę podnosi i,jeszcze podkreśla 
krótka, lamowana- czerwonymi 
i granatowymi tasiemkami ma- 
rynareczka granatowa, plisowa- 
na tiulowa bluzeczka i szeroki 
czerwony pasek. 

W jednym z kostiumów z 
brązowego aksamitu w paski 
tak zwanego ;,Cotanglais* umie 
szczony jest z przodu spódnicy 
klosz z poprzecznie idących pa- 
sków. 


Niektóre kostiumy możnaby. 
nazwać przejściowymi okrycia- 
mi z powodu ich bogatego przy 
brania futrem. Tak więc po- 
przednio opisany brązowy ko: 
stium przybrany jest dużynr 
strojnym kołniefzem ze ste. 
brnego lisa; inny model z czar- 
nej wełny z dekoracyjnym 'koł- 
nierzem z rysia; a szkocki twee 
dowy kostiumik ma kołnierz i 
męskie klapy z pięknego brązo= 
wego bobra. TEE AL. 


Nowe żakiety, z wyjątkiem 
zupełnie fantazyjnych modeli, 
sięgają bioder, -są- zatem: dłuż- 
sze niż dotychezas. Spódniczki 
natomiast. dochodzą zaledwie 
do początku łydki. 


Z. powodu tego, że. spódnicz- 
ki są krótsze i szersze, żakiety 
zapinają się wyżej, najczęściej 
na trzy guziki, czasem jednak 
na cztery i więcej, Z małego 
otwarcią żakietu wyłania się ja- 
skrawy szalik lub odmiennego 
koloru bluzka. ł 


Nowe angielskie marynarki 
wiosenne są po większej części 
ozdobione kieszeniami najroz- 
maitszych fasonów, rozmiarów 
i wielkości Tar 

Szary popołudniowy kostim 
przybrany jest aplikacjami z 
bordo i srebrnej skóry; inny 
czarny — inkrustacjami z <sa- 
tin. Bardzo modne są również 
stobnówki, jak naprzykład na 
granatowym . kostiumie — nie- 
bieskie, a na czarnym — białe.: 


Eleganckie i napewno bardzo 
faworyzowane będą kostiumy 
w dwuch kolorach: czarna gład 
ka spódniczka i żakiecik beige, 
lamowany  czarhą tasiemką. 
t.ub zielona spódniczka i cykla 
menówy _ żakiecik. ` Naturalnie 
Slicznie wyglądają do szkoc- 
kich spódniczek gładkie jedno- 
kolorowe żakieciki. lub do gład 
kich spódnic, pasiaste nb w 
kratę żakiety. 
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P. GABRIZOS 


ŁADNA KISTORIA 


Niedawno Tommy jechał przez 
Szwajcarię, a gdy pociąg pędził 
przez piękne, śniegiem pokryte 
okolice, Tommy stał się przedsię 
biorczy, jak zwykłe, gdy był da- 
leko od domu. Osobiiwym zbie- 
giem okoliczności niemoralny 
los sprawia zawsze, że gdy ktos 
chce zdradzić żonę, odrazu ma 
obiekt pod ręką. W tym wypad- 
ku obiekt był milutką, młodą kv- 
bietą, o popielatych włosach i 
wielkich, ciemnych oczach. Owa 
pani siedziała naprzeciwko Tom- 
my'ego w przedziale drugiej kla- 
sy; bez żony Tommy zawsze jeź- 
dzi druga klasą. 

Przeczytał uważnie stos ilu 
strowanych pism, a po tym wy- 
glądał przez okno; rzeczywiście 
hyło na co popatrzeć, Z prawej 
strony były widoki, z lewej były 
widoki, na dodatek wszystkie 
piękne, Tommy przeczytał już 
wszystkie dzienniki i gruntow- 
nie przestudiował okolicę, i do: 
szedł do wniosku, że już czas 
przejść do zabawniejszych zajęć, 
Tommy jest starym strategi- 
kiem, i z doświadczenia wie, że 
duża zależy od pierwszego kro- 
ku. To też przez pewien czas my 
ślał nad oryginalnym rozpoczę- 
ciem działań, ale z powodu bra- 
kn pomysłów, przyszedł do wnio 
sku, że najlepszą są stare meto- 
dy. Wysunął więc naprzód ele- 
gancko obutą nogę i wszedł w 
kontakt — naturalnie całkiem 
niechcąco — z również eleganc- 
ko obutą nóżką swego vis-a-vis, 
które jednak szybko się cofnęło. 
— po czym Tommy grzecznie 
poprosił o przebaczenie. Jedno’ 
cześnie pochwalił śnieżny kra- 
jobraz, na który powoli zapadał 
zmierzch, co się zresztą bardzo 
przydało dalszemu rozwojowi 
tej znajomości. 

Tommy przeszedł na gospodar 
stwa rolne'-w Szwajcarii, podró- 
że w ogólności, a samotnie po- 
dróżujące kobiety w szczególno: 
ści. & ponieważ, jak zwykle gdy 
był daleko od domu, mówił 4 
wielką swadą, — jego towarzy- 
szka podróży skonstatowała w 
duchu, że jest on bardzo miły 
Tommy się naturalnie przedsta- 
wił Dama coprawda nie dosły- 
nzała jego nazwiska, ale przecież 
fo jest całkiem nieważne. Naj- 
ważniejsze zaś było ło, że znajo- 
mość Tommy z blondynką posu- 
wała się naprzód w tym samym 
tempie, co pociąg, w którym 0- 
boje siedzieli. 

Mała kobietka chciała przeno- 
cować w Bazylei - i następnego 
dnia zrana pojechać do Paryża. 
A trasa podróży Tommy odrazu 
się zastosowała do jej planów, 
Ucałował on z galanterią małe 
rączki, po tym posunął się w 
górę, a tuż przed Bazyleą, posta- 
mowiono wypocząć po trudach 
podróży, w tym samym hotelu: 
Tommy oświadczył, że Bazylea 
jest bardzo moralnym miastem, 
i personel hotelowy może z ła- 
twością powziąć pewne podej- 
rzenia, gdy jakiś pan i pani, bę- 
dący znajomymi, zajeżdżają rą- 
zem do tego samego hotelu. —- 
Tommy z łatwością przekonał 
swą uroczą zńajomą, że można 
nniknąć tej ewentualności tylko 
wówczas, gdy się weźmie razeta 
jęden pokój. 

Postanowiono więc tak zrobić 
i Tommy zapisał do księgi hote- 
lowej siebie i swoją żonę. 

Przed ndaniem się do łóżka, 
może to jest przykre, ale muszę 
opowiedzieć wszystko ze szcze - 
gółami, mała kobietka na chwilę 
apuściła pokój. Tommy zaś spa- 
cerował po pokoju, uśmiechając 
się z zadowolenia, że wszystko 
tak dobrze zaaranżował. ..Chwil- 
ka' małej kobietki trwała bar 
dzo długo. Lecz w tych spra- 
wach trwa to krócej lub dłużej, 
i nie można się w to mieszać. — 


ANEGDOTY DZIENNIKARSKIE 


RĘKOPIS REDAKTORA 


Horace Greeley, piszący arty- 
kuły wstępne w „New York Tri 
bune* — było to w czasach, kie 
dy maszyna do pisania nie wy- 
parła jeszcze zwycięsko atramen 
tu i pióra — miał, jak wszyscy 
zresztą wielcy dziennikarze, nie 
czytelne pismo. Gdy poszukują” 
cy posady zecer, bywał bardzo 
natrętny, dawano mu do przeczy 
lania manuskrypt Grecleya. W 
99 wypadkach na sto zecer, nie 
umiał odcyfrować ani słowa i od 
chodził z kwitkiem. 


Pewnego dnia przybłąkał się 
znowu jakiś bezrobotny drukarz 
w wytartych spodniach i podar 
tych butach, energicznie doma- 
gając się pracy. Dano mu arty- 
kuł wstępny Greeley'a. Zecer — 
typowy tramp — obracał w u- 
stach tytoń do żucia, splunął ze 
dwa razy i zabrał się do roboty. 
I o dziwo. przeczytał cały arty- 
kuł dość szybko i prawie bez 
błędu! Zaangażowano go z miej- 
sca. Odtąd nazywał się powszech 
nie „zecer Greeley'a''. 


Greeley otrzymywał częsło nd 
swoich wielbieieli-farmerów po: 
darunki w postaci sera, masła, 
miodu. czy kurcząt. Pewnego ra 
zu pod nieobecność Greeley'a, 
nadszedł cały kojec z młodymi 
kurezętami. Dwaj reporterzy wy. 
ciągnęli z niego dopiero co opie 
rzone pisklęta, zamaczali im 
dzioby w atramencie, przejecha- 
li nimi po arkuszach, używa: 
nych zazwyczaj przez redaktora 


Greeley'a i posłali do zecerni, ja. 


ko manuskrypt artykułu wstęj- 
nego. 


Zecer obejrzał artykuł na 
wszystkie strony i zaczął go u- 
ważnie studiować. Tym razem 
nawet dla tego wytrawnego spa 
cjalisty był to trudny orzech do 


zgryzienia. Wreszcie zączął go 
powoli i mozolnie składać. l'o 
godzinie — zecer jeszcze ciąg.e 


biedził się nad artykułem — prze 
szedł przez zecernię Greeley. 


„Panie redaktorze, bardzo 
przepraszam — przystąpił doń 
zecer — ale jest tu jakieś słowo, 
którego w żaden sposób nie ma- 
ge odczytać”. 

Greeley wziął arkusz do ręki, 
rzucił nań jednym okiem i mruk 
nął:„Niekonstytucyjny* 
barania głowo! Jak byk jest na 


pisanel*. - 
7 NERA ; 
Gazety miewają nieraz pie. 


kielne przeprawy. -zanim uzysku 
ja fotografie czy wywiad z oso- 
bą uwikłaną w jakiś wielki skan 
dal. Ale publiczność wymaga; 
jest to więc sprawa nie tylko in- 
teresu ale i prestiżu, ażeby gaze- 
ta dostarczyła czytelnikom 


wszystkiego, czego tylko zażąda- ` 


JĄ. > 


Pewnego razu zona milionera 
amerykańskiego wniosła skargę 
o rozwód. Powód: zdrada ze stró 
ny małżonka. Fama łączyła mi- 
lionera z pewną pięknością chi- 
zagowską, nie cieszącą się jed- 
nak najlepszą opinią. „Ameri- 
can“ przyniósł dokładne wiado- 
mości, ale bez fotografii rzeczo- 
nej damy. 


Wydawca pisma, Foster Coates 
pienił się ze złości i wyraził ca: 


łemu sztabowi  redakcyjnemu 
swoje najżywsze  niezadowol»- 
nie. 


— Wysłaliśmy 
sprytniejszego 


naszego naj- 
człowieka i nie 


może nigdzie wydostać fotogra- 


fii — usprawiedliwiali się współ 
pracownicy. 


— Wyślijcie jeszcze kilku lu 
dzi na miasto — wydał rozkaz 
Coates. 


Minął cały dzień bez rezultatu. 
Coates niecierpliwił się: Czy nie 
próbowano przez służbe? Może 
kucharka, albo lokaj... 


— Nie da się nic zrobić, Obie- 
cywaliśmy ogromne sumy. Ale 
nie mogą się wystarać o foto: 
grafię, względnie nie chca. 


— Co jeszcze? 

— Wysłaliśmy człowieka w 
przebraniu kontrolera telefe- 
nów, ażeby trochę przejrzał się 
po mieszkaniu, ale nadaremnie. 


— A eo ze zdjęciami w zakła- 
dach fotograficznych? 


— Jeśli dama ta dała się w ogó 
le w Ghicago fotografować, foto. 
graf napewno jej nie zdradzi, 
gdybyśmy mu nawet ofiarowali 
sto dolarów. 


— No, zrobimy jeszcze jedną 
próbę. Kto jest ten młodzik tan 
w kącie przy biurku? 

— To jest nowicjusz. Całkiem 
„zielony“. Dopiero od kilku dni 
pracuje u nar 


Coates przystąpił do żółtodziń 
ba. „Oto adres niejakiej panny 
Smythe. Musimy mieć jej foto- 


-grafię'*. 


ANTYBOLSZEWIZM 


Mieszczańska pięciolatka 


Gdy po dziesięciu minutach, nie- 
znajoma nie wróciła, «*ommy 
poczuł niepokój; gdy minęło na: 
stępne dziesięć minut, Tommy 
zatelefonował na dół, do portic- 
ra i zapytał, czy nie wie on gdzie 
jest jego żona. Portier zaś odpo- 
wiedział: 


— Gdzie jest pańska żona —* 
nie wiem. Ale tu, w portierni-sie - 
dzi pewna pani i płacze; nie wie 
ona, jaki numer ma jej pokój 
Gdy się zaś zapytałem, jak się na 
zywa jej mąż, oświadczyła, że źl: 
słyszała jego nazwisko, gdyż w 
pociągu był hałas... 


Młodzik wziął kartkę z adre- 
sem i wyszedł. 


Po godzinie wrócił i bez słowa 
położył na biurku redaktora na- 
czelnego znakomite zdjęcie boha 
terki afery rozwodowej. 


Powstała wrzawa nie do opisa 
nia. 

„Chwiłeczkę, powiedział 
Coates — chciałbym, żeby cała 
redakcja dowiedziała się, jak to 
pan zrobił. Wszyscy bowiem mie 
li genialne pomysły, ale nikomu 
się to nie udało“. 


— Całkiem zwyczajnie — od- 
powiada zdziwiony młodzian 
poszedłem pod wskazany adres, 
zadzwoniłem, powiedziałem, że 
chcę mówić z panną Smythe 
wreszcie poprosiłem ją o fóto 
grafię i — dała mi ją. 


NGWY JORK — BIEGUN PO- 
ŁUDNIOWY — NOWY JORKE. 


W zimie 1928'roku znajdowa- 
ła się ekspedycja arktyczna gen. 
Byrda w pobliżu bieguna połul 
niowego. Pewnego wieczora, re- 
porter „New York Times“. który 
miał wyłączne prawo dostarcza 
nia wiadomości © ekspedycji, 
napisał artykuł o urządzeniacu 
radiowych ekspedycji. Dla pew- 
ności chciał pokazać artykuł 
przed oddaniem do druku, szefo 
wi działu radiowego Meinholtzo- 
wi. Zadzwonił do jego mieszka- 
nia, ale nie uzyskał połączenia. 
Mianowicie Meinholtz junior, 
trzyletni berbeć, odłożył słuchaw 
kę i aparat nie działał. 


Reporter zwrócił się o radę do 
jednego ze współpracowników w 
dziale radiowym. Ten wiedząc, 
że Meinholtz całe godziny spe- 
dzał po wysłuchiwaniu wiadomo 
ści z okrętów ekspedycji Byrda, 
zwrócił się z prośbą do radioope 
ratora jednego z okrętów. Po kil 
ku sekundach Meinholtz siedzą: 
cy w mieszkaniu otrzymał wiado 
mość wprost z bieguna południo 
wego: 


„Niechże pan położy słuchaw- 
sę na widełki. Redakcja „Times“ 
cłce z panem rozmawiać“. 


Meinholtz zdziwiony podszedł 
do aparatu. Połączenie przez 
tiegun znakomicie funkcjono 
wała. 


TELEGRAM ZA PLECAMI 
CENZURY 


W czasąch wojennych telegra 
my podlegają specjalnie zaostrzo 
nej cenzurze. Pewnego dnia re- 
porter Williams z „New York 
Times* łamał sobie głowę nad 
tym, jakby tu zawiadomić redak 
cję o ustąpieniu Joffre'a z ko- 
mendy głównej armii francu- 
skiej i objęciu jego stanowiska 
przez Nivelle'a. Jakby tu sfor” 
mułować ten telegram, ażeby 
nie wpadł w oko cenzorowi? 


Wtem spotkał amerykańskiego 
kolegę, który pisał niedawno w 
„Collier“ o generale Petain, I v- 
to Williams upewniwszy się, ja- 
kiej daty był numer, w którym 
artykuł się ukazał, wpadł na ba- 
jeczny pomysł. 


Na adres prywatny naczelne- 
go redaktora wysłał tę niewin- 
nie brzmiącą depeszę: 


„Manager tutejszej filii ustą- 
pił. stop. brooksman miał ocho- 
tę, ale zamianowano jego asy- 
stenta, odpowiednio do sprawo- 
zdania colliera z 22 kwietnia. 
stop. uwolnijcie mnie od wszel- 
kiej odpowiedzialności*. 

Redaktor C. V. Anda  zrozu- 
miał doskonale treść depeszy: 


Manager, to naturalnie Joffre. 
brooksman — co nie ma sensu 


i 
— znaczy: człowiek Brooka, £ 
którym pisał w „Collier“ % 
kwietnia, mianowicie gen. Petain 
a Brook wpomniał też, że głów 
nym współpracownikiem generi 
ła jest Nivefle. Końcowa zaś u. 
waga znaczyła poprostu, by re; 
dakcja przynosząc wiadomości, 
nie wspominała nazwiska infor 
matora. 


Już nazajutrz Williams otrzy 
mał depeszę, zawiadamia jącą gó, 
że zoslał zrozumiany. Odpowie- 
dział: „Asystent już w urzędzie” 


Następnego dnia przyniósł 
„Times“ artykuł wstępny o dy: 
misji gen. Joffre'a i o objęciu 
stanowiska przez Nivelle'a. 


Wspomniano też w artykule 
że istniał pierwotnie zamiar mia 
nowania gen. Pełaina, ale w o: 
statniej chwili zarzucono tę 
myśl. 


Ambasada francuska w War 
szygłonie zdementowała ową 
wiadomość, ale już w najbliż: 
szych godzinach nadeszło z Pą 
ryża potwierdzenie depeszy, 
gdyż fakt nie dał się już utrzy: 
mać w tajemnicy. 


SKOK W MORZE. 


Przed kilku laty na okręcić 
„City of Honolulu*, odbywają: 
cym swoją pierwszą podróż z 
wysp szwajcarskich do USA, 
wybuchł w odległości 700 mi! 
na zachód gd Los Angeles, o- 
grommy pożar. Wszyscy pasaże 
rowie zostali uratowani przez 
okręt amerykański „Thomas*. 


Linton Wells, jeden ze zna- 
nych amerykańskich dziennika 
rzy, wysłał natychmiast depe- 
szę radiową, w której uratowa- 
nym pasażerom proponowana 
kupno wszystkich filmów, 
przedstawiających sceny płoną- 
*ego okrętu, momenty ratowa- 
nia pasażerów i t. d. Ofiarowa- 
no mu — rówmież drogą ra- 
diową — sześć jeszcze nie wy- 
kańczonych filmów za cenę 
150 dolarów. Zaakceptował na- 
tychmiast. 


Wtedy Wells zwrścił się 7 
prośbą do kapitana okrętu 
„Thomas“, ażeby go w jakiś 
sposób zabrał na okręt. Ale ka- 
pitan odmówił, nie chcąc prze- 
rywać jazdy dla tak błahei 


sprawy. 
Wells wynajął wodnopłato- 
wiec i udał się na poszukiwa- 


nie okrętu. Po dwuch godzi- 
nach ujrzał z daleka statek. Pi- 
lot zniżył samolot mną piętua- 
Scie metrów nad morzem i 
Weis wskoczył do wody. Miał 
przy sobie flaszkę „ginu“, okry 
tą kawałkiem nieprzemakalne- 
go płótna, 500 dolarów i kurt- 
kę pływacką. 


Znajdował się o kilkaset me- 
trów od okrętu. Kapitan chcąc 
nie chcąc, musiał ratować roz- 
bitka, wysłał więc łódź ratun- 
kową, która przewiozła go na 
okręt. 


Linton Wells zabrał się na- 
tychmiast do pracy. Odkupił 
od pasażerów fotografie, spisał 


historię ich wyratowania j 
miał materiału na kilka ko 
lumn. 


Po godzinie czy dwuch zbli- 
żył się znowu jego samolol. 
Wells wskoczył do morza, o- 
"zęt oddalił się, a samolot, Śliz 
gając się po wodzie, zabrał po- 
mysłowego reportera. Po trzech 
godzinach Welis był w Los An 
geles i swoimi wiadomościami i 


zdjęciami pobił o pełne 24 
godziny wszystkie inne gazety 
amerykańskie, 


SPRAWY KOBIECE 


Zima tegoroczna zawiodła nas na całej 
linii. Wszystkie zapasy strojów sporto- 
wych leżały nieużywane, Zawiódł również 
karnawał, którego właściwie, z powodu 
podwójnej żałoby, mie było. I tak kończy 
się luty, a za miesiąc będzie wiosna, 

Zrzucamy już powoli „skóry“ zimowe 
i rozglądamy się w nowościach zbliżające- 
go się sezonu. Będziemy w zasadzie nosi- 
ły pot olory., co obecnie, ale czarny 


Milutkie bluzeczki 
z wyprzedażowych resztek 


i granatowy ożywi się sporą dozą białego. 
Pika znajdzie się na pensjonarskich koł- 
nierzach, na mankietach, na całych kami- 
zelkach, karczkach sukien, fantazyjniewy- 
strzyżona na wyłodze tajlleura, nawet na 
kołnierzu płaszcza. 

Potem przyjdzie okres kolorowych ko- 
stiumów i palt. Kostiumy z miękkiej weł- 
ny, kasha i jersey — suknie z bolerkami, 
płaszcze bardzo dopasowane w plecach, 
talia zawsze z tyłu przesadnie niska, a 
podnosząca się ku przodowi, często 
płaszcz podbity tym samym wzorzystym 
materiałem, co towarzysząca mu suknia, 
Kolory przeważnie jaskrawe: fioletowy, 
pervenche, pelargonia, czerwony, fraise, 
ostry zielony. Przy spokojnych jak szary 
i beige, bluzki są przesadnie barwne, ła- 
miące kolory jak pryzmat. 

To wszystao piękne marzenia na cały 
zbliżający się sczon, ale co Pani ma zrobić 
tcraz ze swoją skromną czarną sukienką? 
Najlatwiej, a zawsze ładnie będzie nałożyć 
na sukienkę biały pikowy kołnierzyk, a 
do kapelusza przypiąć pęk stokrotek, maT- 
gierytek, lub fiołków parmeńskich i już 
sylwetka Pani będzie świeża, wiosenna. 
Zamiast białego kołnierzyka może Pani 
przypiąć przy szyi pare skórzanych kwiat- 


„już nieco więcej pracy i szycia. 


Fakt to całkiem dowiedziony: 
Każdy meda! ma dwie strony. 
Zaś rzecz każda, jalt medale, 

Ma swe „za” i swoje „ale”. 


Chcę dziś dotknąć zagadnienia, 
Które nie jest bez znaczenia 
I odgłosy różne budzi 
Wśród najszerszej warstwy ludzi! — 


W tych już krótkich widać stowach, 
Że o radiu będzie mowa. 
Płacę przecież swe trzy złote, 
Więc gdy chcę i mam ochotę, 
Mogę gadać fu do woli 
Ca mnie cieszy, a co boli! — 


Radio winno dziś zrozumieć, 
Że w abonamentów tłumie, 
Tacy są, co — opłacając — 
Czasem nawet też... słuchają! — 
A że milion już z nawiązką, 
Przeto większe obowiązki! — 
Radio ma w 

swych 

Założeniach, 
Bardzo górnych, 
Bez wątpienia, 
Kształcić, uczyć 
I oświecać 
I do książek 
Miłość wzniecać, 
Do nauki 
Zaciekawić — 
A na koniec 
I zabawić! 
Owszem — przyznam sprawiedliwie, 
Że sam często się ożywię, 
Kiedy słyszę, na ten przykład, 
Jakaś pogadankę, wykład, 
Chętnie w dziurkę wtyczkę wtykam, 
Kiedy miła jest muzyka, 
Jednak mnie pytanie dławi: 
Kiedyż ja się zacznę bawić? — 
Słucham radia parę wiosen, 
A z spuszęzonym chodzę nosem 


1 wciąż czekam, 
Kiedy śmiechem 
Zawtóruję 

Niby echem, 
Kiedy zacznie 
Się zabawa, 
Kiedy dobry 
Padnie kawał, 
Kiedy dowcip 
Się zapali 

Na weselszej 
„Jakiejś fali? — 
Bo to, czym dziś robią rumor, 

To — przepraszam — nie jest humor! 
Nie chce mi się śmiać dziś z tego, 

Że wprzód ona zdradza jego, 

Potem on się mści za swoje 

I zdradzają się oboje, 

Potem niby to się godzą, 

A na końcu się rozwodzą — 


I tak w koło i tak w kółko, 
Bo on lis, a ona ziółko! — 
Także nie ma 
W tym humoru, 
Gdy każdego 
Mi wieczoru 
Nadawają 
Przemówienie, 
Że jest wielkie 
„Zjedneczenie”, 
Że jesteśmy 
Na krawędzi 
Czasu, który 
á Lepszy będzie — 

Bo wiem dobrze i niezbicie, 
Znając świetnie nasze życie, 
Że do szczytów, ideałów 
Dziś kroczymy zbyt pomału! 
Bo się drogą idzie śliską, 
Zamiast wybrać inną, bliską, 
Że się kluczy nazbyt wiele, 
Choć tak proste są tu cele! — 

Ale to już inna sprawa, 
Wróćmy, gdzie ma być zabawa! 
Ma być, lecz jej 
Znowu nie ma, 
Choć już w radio 
Inny temat. , 
Któż się bowiem 
Z tego śmieje, 
Żeśmy padli 
Znów w hokeju, 
Że nam Niemcy 
W skórę dali, 
Ześmy znowu 
Kiepsko grali? — 
Wtedy chciało by się radiu 
Zamknąć głośnikowe gardło, 
Wszystkie wtyczki pozatykać, 
Żeby wstydu już nie łykać, 
By nie słyszeć, jak nas Niemcy 
Biją w pięty coraz więcej! — 

Ale ło znów inna sprawa, 
Wróćmy zatem gdzie zabawa, 
Gdzie nas radio wciąż, z uporem, 
Kokietuje swym humorem! — 
3 Humor jest, choć 
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Niepozarny, 

Kiedy dziennik 

Jest wieczorny. 

Można uśmiać 

Się do syta, 

Kiedy spiker 

Zacznie czytać 

O wizytach, 

Odwiedzinach, 

__Że przyjaźni 
© Już godzina 

Gdzieś wybiła na zegarze, 

Że są czasy wielkich zdarzeń, 

Że już teraz jak brat z bratem, 

Że nie koniec jeszcze na tym, 

Bo się bardziej jeszcze ścieśni 

Przyjaźń, jak w miłosnej pieśni, 

Że wschód teraz już z zachodem, 


'A zaś zachód tylko z wschodem, 
Aż mikrofon, co to chwyta, 
Z tej miłości nie zaząrzyła. 
Wreszcie jedno 
Źródło jeszcze, 
Co humoru 
Daje dreszcze 
Trudno nieraz 
I wytrzymać, 
Gdy się słyszy 
Wróżby Pima! — 
Spiker mówi, 
Że pogoda, 
A tu z nieba 
Leci woda! — 
Spiker mówi — słońce będzie, 
A tu mgła się włóczy wszędzie, 
Gdy barometr ma iść w górę, 
Wtedy właśnie widzisz chmurę, 
Gdy ma być „widzialność dobra“ — 
Nędzy i rozpaczy obraz! — 

Zatem, zamiast wróżb o chmurkach, 
Niech już radio gra mazurka, 
Miast transmisji z jakichś meczów, 
Zamiast mniej dowcipnych skeczów, 
Niech już będą pogadanki 
I muzyczne wręcz poranki! — 

Niech by nas już nie bawiły — 
Byle tylko... nie nudzity! — 

STANSO. 


Na saneczkach 


Nawet przy najmnie] forsownym 
sporcie, Jak | przy najlżejszej 
pracy, trzeba uzupełniać zużywa- 
ne siły I onerglą. Łatwe to uczy- 
nić. 1 filiżanka Ovomaltyny 
i zużyta energla' zostaje odnowio- 
na, organizm wzmecniony, czło- 
wiek znów jest pawnym swych 
sił. — Dlatege pamiętaj zarówno 
w sporcie, jak I przy pracy: 0o- 
dziennie filiżanka Owomaltyny. 
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Trzy różne fasony wiosennych kostiumów 
według żurnali angielskich 


ków koloru cyklamenu i w pasie założyć 
pasek tego samego koloru. Taki garnitur 
— to ostatni krzyk mody. 

Jest jeszcze innych sposób wymagający 
Mam na 
myśli zamianę sukni w komplecik z ad- 
mienną bluzeczką, Suknię trzeba przedzie- 
lié na dwie części, czyli odpruć spódnicę 


od bluzeczki. Spódnicę wszyć w „miderek“ 


w talii lub zakończyć wąskim paseczkiem 
z tego samego materiału. Bluzkę przeciąć 
wzdłuż przodu na samym środku i brzegi 
zakończyć, podszywając je kantem pro- 
stym lub zaokrąglonym przy szyi i dołem 
przy talii. Bluzeczkę z lekkiej wełny lub 
jakiegokolwiek innego materiału, sztucz- 
nego jedwabiu, flory lub jersey dobrać w 
kolorze kontrastującym z kolorem sukien- 
ki albo w tym samym kolorze, co sukien- 


ka, lecz jaśniejszym o parę odcieni, albo 
też w materiale deseniowym — i komple- 
cik mamy gotowy. Do bolerka można je- 
szcze przypiąć kwiatek w tym samym od- 
cieniu co bluzka, ałbo zamiast kwiatka 
wyszyć z boku monogram lub jakieś hie- 
roglify, przy sukienkach zaś popołudnio- 
wych haft z perełek kolorowych lub apli- 
kację w formie kwiatu. 


Po takich drobnych zmianach czarna 
sukienka Pani będzie znowu szykowna i 
modna. 


a Bo, 


Po lnźnych płaszczach zimowych 
przychodzi okres na dopasowane talie 


> = a 


4 


Dwa kompleciki: 
części, kolorowa bluzeczka (szczegóły w. 
tekście) 


NA NIWIE 


Pożytek z powieści 


Rodzajem literackim, który cieszy się 
obecnie największym powodzeniem, jest 
powieść, chociaż w krajach zachodnich 
zwłaszcza we Francji zaczynają przewyż- 
szać ją co do popularności i popytu na 
rynku księgarskim książki, opisujące w 
lekkiej formie wydarzenia historyczne lub 
życie wielkich ludzi. Zapytajmy się prze+ 
to, na czym polega poczytność powieści, 
w czym się mieści jej przyciągająca siła. 

Mieści się ona przede wszystkim w tym, 
w czym się mieści w ogóle istota sztuki: 
w złudzie. Ale to nie wystarczy. Ta złudą 
posiada szczególny w powieści charakter, 
Jest to mianowicie złuda, mająca wszel- 
kie cechy rzeczywistości: złuda, która wy- 
rosia z samego życia, odbija jego złe i do» 
bre strony, jej światła i cienie, jego brzy- 
dotę i jego piękno, jego nędzę i jego wspa- 
niałość, a przecież życiem nie jest. 

Czytając powieść i to dobrą powieść, 
zapuszczamy się w przygodę, która nie 
grozi nam żadnymi niebezpieczeństwami, 
żadnymi przykrymi  niespodziankami. 
Przejmujemy się losami i dziejami jej bo- 
haterów, z któryrai możemy się często u- 
tożsamiać, ale nie tak, jak przejmujemy 
się naszymi własnymi losami życiowymi. 
Przejmujemy się w sposób czystszy i bez- 
interesowny. Wyciągamy z życia jego 
esencję, nie potrzebując za nią płacić 
gorzko. A ta esencja, ta zasadnicza treść 
życia, jaką daje nam powieść, przemawia 
i pogłębia naszą wiedzę o życiu. 

Bo oto rzecz bardzo ważna: dla nas 
wszystkich najistotniejszym zagadnieniem 
jest życie i wszystko co się z życiem łączy, 
a więc Bóg, wieczność, doczesność, śmierć 
i natura ludzka itd. Usiłujemy to życie 
poznać w najróżniejszy sposób. Poznaje- 
my jego istotę przede wszystkim dzięki 
naszym własnym doświadczeniom i spo- 
strzeżeniom, dzięki samemu faktowi, że 
żyjemy. Ale to poznanie nie zadowala nas, 
jest nie pełne, jest ułamkowe, jednostron- 
ne, ubogie. Bo człowiek płynąc na fali ży- 
cia, pogrążony w żywiole życia, czuje się 
niezdolnym do objęcia tego życia spojrze- 
niem szerszym i głębszym. Przeszkadzają 
mu w tym jego własne sprawy, których 
małość zasłania mu widok na dalekie ho- 
ryzonty. 

Ale jest pisarz, który daje nam dzięki 
swym szczególnym darom możność szer- 
szego spojrzenia na Życie i na świat, któ- 
ry nam przynosi gotowy obraz życia. U 
niego znajdujemy uzupełnienie swoich 
własnych ciasnych przeżyć. 

Nie znaczy to wszakże, by przeczytanie 
jednej powieści dało nam już poznać ta- 
jemnicę życia. Byłoby to bardzo wygodne 
i bardzo nieciekawe, Życie jest czymś nie- 
ograniczonym i nieograniczona istnieje 
ilość sposobów jego oceniania i poznania. 
Jedna powieść daje nam poznać tylko 
skrawek życia, ale czyni to jednak w ten 
sposób, że ten skrawek daje nam wyobra- 
żenie o całkowitym obrazie życia, uchwy- 
conym z jednego określonego punktu wi- 
dzenia. Co przy tym jest najbardziej zna- 
mienne to fakt, że całkowity obraz życia 
przechodzi do naszej świadomości nie za 
pośrednictwem rozumu ale uczucia. Bo 
gdyby za pośrednictwem rozumu, byłaby 
to nie powieść, lecz dzieło filozoficzne. 
Dzięki powieści nie tyle rozumiemy trochę 
więcej życie, ile czujemy jego smak i jego 
barwę. Jest to wrażenie silne, pełne uro- 
ku, a nieokreślone. Okupuje ono nam w 
pełni trud lub czas zużyty na przeczyta- 
nie powieści. Czujemy się bogatsi i bliżsi 
istoty życia, 

Lecz do tego nie ogranicza się rola po- 
wieści, To co nam każe tak często jej po- 
żądać polega na tym, że ona nas bawi, że 
przynosi 
pracą duchowi miłe odprężenie. 


kich udziela nam lekturą powieści? Na 
tym, że obdarza to życie, które nas nuży, 


LITERACKIEJ 


naszemu znużonemu życiem i 
A na 
czymiże polega zabawa i odprężenie, ja- 


pod kierownictwem Stacha Wichury 
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W kratki wpisać wedlug podanych objaśnień 
wyrazy. Pierwszy rząd po dopisaniu brakują- 
cych liter da rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: Pionowo: 1) prąd 
— nurt w wodzie, 2) ziemia na poł. Polski, 3) 
przyrząd sport. (wspak), 4) część statku, 5) ina- 
czej „że, 6) część ciała (wspak), 7) zlot inaczej, 


LOGOGRYF 
uł, i rys. Roman 


W kratki wpisać pionowa niżej podane zna- 
czenia wyrazów, Miejsca oznaczone Wraz z po- 
danym skrótem (FIS) dadzą rozwiązanie na 
czasie. J 

Znaczenie wyrazów: 1) całkowite niepowo- 
dzenie, 2) łamigłówka, polegająca na przesta- 
wieniu liter, sylab lub wyrazów, 8) najcięższy 
ze szlachetnych metali. 4) postać z „Balladyny“. 
5) słynna opera w Mediolanie, 6) właściciel ma- 
jątkn, podlezłego prawu ordynacji. 7) zamknię- 
cje rachunków książkowych (l. m.). 8) sługa, po- 
mocnik zaufany (z Jac.) 9) imie męskie, 10) po- 
większona fotografia, 11) sos do potraw mies- 
nych, 12) zasłona u okna, 18) inaczej końcowy, 
14) odpowiedź na zarzuty, 15) konwój. straż, 16) 
gospoda, szynk, karczma. 17) ciężkozbrojny żoł- 
nierz w staroż. Grecji, 15) poważna, cnotliwa 
kobieta, 19) sporządza ubrania, 20) rodzaj tek- 
tury. 
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8) kamienne góry (wspak), 9) imię z powieści 
„Ozola za wsią', 10) zupa, 11) ka w Anotrii, 
12) wisi na ścianie, 18) używa się ezasem za- 
miast „w, 14) rozkaz — rozporządzenie władzy, 
15) kolumna, 14) nasyp, 22) rebi płótno (inaczej), 
24) skrót _najliczniejszego vernnowenia politycz- 
nego w Polsce. Poziomo: 16) połowa nazwy 
b. partii politycz. 17) miech, 18) angielska mia- 
ra długości, 19) nuta, 20) papuga, 21) rzeka w 
Polsce, 22) zaimek w l, poj.. 28) nuta, 25) po- 
dwójna spólgł, 26) pole, 27) nazwa samolotu 
polskiego, 28) zaimek (wspak), 29) rzeka w 
Niemczech. 


CIĄGÓWKA LICZBOWA 
uł. i rys. Piast 


W miejsce liczb wstawić litery, tak, by po- 
wstato 11 wyrazów o niżej podanych znacze- 
niach, które należy czytać we wskazanym kie- 
runkn. Ostatnia litera każdęgo wyrazu jest 
początkową następnego. Litery w kratkach o- 
zaznaczonych składają się na aktualne rozwiązae 
nie. Cyfry zaś od 1—8 zastąpione odpowiednio 
literami dają sławną dzisiaj na cały świat miej- 
Bcowość. 

Zmaczenie wyrazów: wzgórze, usypane przez 


naród (G) — przekaz bank. (4) — tytuł naczelni: 
ka i stanu (5) — uczony. badacz nauki ścisłej 
(5) — ewolucja na nartach w celu zatrz. nar 


(10) — działo (6) — śpiew solowy w onerze ( 
— imię cyzańskie (3) — napis na kopercie (5) — 
komplet, garnitur porcelany (6) — jedna z Kon- 
kurencji w narciarstwie (5). 
„Uwaga: Liczby w nawiasach 
ilość liter danego wyrazu. 


KERYPTOGRAM REBUSOWY 
uł. Jotte 


oznaczają 


W HOŁDZIE 
uł. i rys. T, Brzask 


MOZAIRA 


Odczytać zdanie, wzięte z książki Romana 
Dmowskiego, pt. „Kościół, naród i państwa". 


WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 


1) Każdy z Dpsaniktw ma prawo przysyłać 
rozwiazania zadań, 
2) Za trafne rozwiązania zadań przeznacza- 


my cztery nagrody pieniężne: — jedna w kwo- 
cie 10 zł i trzy po 6 zł oraz 11 nagród książko- 
w. 


ych. 

3) Aby mieć prawo do brania udziału w lo- 
sowaniu nagród, nałeży rozwiązać trafnie naj- 
mniej cztery zadania. 

4) Rozwiązania nawet z dwóch numerów 
można nadsyłać na pocztówce, podając główne 
rozwiązania, bez wyrazów pomocniczych. 

5) Termin uadzyianią rozwiązań upływa z 
10-tym dniem pit ukazaniu się zadań. 

6) Listy należy przysyłać pod adresem Re- 
dakcji „Orędownika* w Poznaniu, św. Marcin 
70 z dopiskiem „Dział rozrywek". 

_7) W ciągu dwóch tygodni o ogłoszeniu wy- 
ników losowania nagród, rozsyłamy je pod adre- 
sem. podanym na pocztówce wzgłędnie na liście. 


REBUS 
unt. Mister Tom 


po 2 obok siebie sta Jace litery, które czytane w podanej kolejnościutworzą aktualne rozwiązanie, 


kolorami i ponętami, jakich nie umiemy 
w nim dostrzec, o jakich często zapomina- 
my. Tutaj mieści się głównie urok daru 
pówieściopisarskiego, 

Ażeby to lepiej wyjaśnić, przytoczę tu- 
taj fragment rozmowy, jaką miał pewien 
głośny krytyk francuski z młodą dziew- 
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czyną. 
— Piękno świata — mówił krytyk — 
ukaże się pani jeszcze wspanialej, gdy pa- 


ni dzięki książkom posiądzie objawienie, . 


którego za pośrednictwem własnych oczu 
nie dozna. Talent poetów i artystów stwo- 
rzony jest: po to, by uzupełnić niedostatki 
zbyt krótkiego pani doświadczenia... 

— Więc naprawdę pan sądzi, że gdy- 
bym czytała powieści, doznałabym jeszcze 
większej przyjemności np. ze sportu nar- 
ciaąrskiego? 

— Nie tylko narciarskiego, ale z każde- 
go innego i z każdego najdrobniejszego 
przejawu życia. Dzięki literaturze powięk- 
szy pani w sobie zdolność do doznawania 
przyjemności z życia i do tego, by uczynić 
się szczęśliwą. Zobaczy pani, za rok, gdy 
się spotkamy, gdy pani się przyzwyczai 
już do czytania powieści, śnieg wydawać 
się pani będzie jeszcze bielszy, mróz bar- 
dziej suchy i zdrowy a jazda na nartach 
bardziej upajająca. Oto do czego służy li- 
teratura. Oto do czego służy dobra po- 
wieść. 


Ale powieści jest wiele rodzajów. Trze- 
ba je umieć sobie dobierać stosownie do 
swego sposobu odczuwania, swych zain- 
teresowań, swej natury. O tym jednak in- 
nym razem. 
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Czy Bułgarzy są pochodzenia 
słowiańskiego? 


Żyjemy w czasach, w których opinia 
europejską dyskutuje nad rzeczywistą 
przynależnością i pochodzeniem poszcze- 
gólnych narodów. Podług obcych wzorów 
rozmaite narody badają swoje pochodze- 
nie rasowe. W niektórych krajach bada- 
nie to opiera się o czysto naukowe podsta- 
wy, podczas gdy u innych narodów więk- 
szą rolę przy tym odgrywają względy na- 
tury politycznej, y 

W Bułgarii już podczas wojny świato- 
wej, kiedy Bułgarzy walczyli po stronie 
mocarstw centralnych, zwyciężyła teza, że 
Bułgarzy nie są Słowianami, ale Mongoła- 
mi, pokrewnymi z Węgrami, którzy jak 
wiadomo sę również pochodzenia mongol- 
skiego. 

Według zagrzebskiego dziennika „No- 
vosti* powrócił do tej pierwotnej koncep- 
cji obecnie znowu prof. Kantardżijew, któ- 
ry udowadnia, że 


sgessamte Forschung am Menschen", 


w żyłach marodu bułgarskiego płynie 
prawie wyłącznie krew bojowników 
turańskich, 
którzy w siódmym stuleciu po Chr. pod- 
bili Słowian, żyjących wówczas na dzisiej- 
szym terytorium Bułgarii. Przeciw tej te- 
orii już w roku ubiegłym wystąpił bardzo 
energicznie profesor uniwersytetu Metody 
Popoy, który na podstawie swoich badań 
biologicznych wykazał, że Bułgarzy są po- 
chodzenia czysto słowiańskiego. Oczywi- 
ście w ich żyłach płynie domieszka krwi 

obcej, co jest bez zaaczenia, ponieważ 


w Europie nie istnieje naród, który by 
mógł chlubić się zupełną czystością krwi. 
Profesor Popov opublikował w ostatnich 
czasach rozprawę naukową na ten temat 
w czasopiśmie wychodzącym w Sztutgar- 
cie „Zeitschrift für Rassenkunde und die 
W 


pracy swej prof. Popov pisze: 

„W VII stuleciu wpadł szczep turański 
Bułgarów przez dolny Dunaj do dzisiej- 
szej Dobrudży i zachodniej Bułgarii i za- 
łożył tam w roku 679 państwo bułgarskie. 
papanie antropologiczne wykazują jasno, 
że 


ten szczep wojowniczy bułgarski 
był ilościowo mały. 


Uczeni obliczają, że liczył około 20 do 30 
tysięcy ludzi. Ten szczep turański rozpły- 
ngt się w wielkim morzu słowiańskim i 
pozostawił po sobie słabe ślady, które 
można  antropólogiczniea tylko bardzo 
trudno wykryć a to najwięcej wokół sta- 
rych bułgarskich wielkich miast, Pliski, 
Preslavia i Trnovy, a oprócz tego w nie- 
których ufortyfikowanych punktach stra- 
tegicznych. Małą liczebność tego szczepu 
turańskiego potwierdza i ta okoliczność, 
że z wyjątkiem niektórych słów 


nie pozostało prawie ani śladu po języku, 
którym posługiwali się ci turańscy pra- 
bułgarzy, w dzisiejszej słowiańskiej buł- 
garszczyżnie. Z tego powodu i ze względu 
na swoje własności narodowe i rasowe 
Bułgarów musi się zaliczać do Słowian" 


